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Uwagi ministra spraw zaśranicznuch Józefa Becka 
wypowiedziane dla pisma „Voelkischer Beobachter" 


BERLIN, 26 stycznia. (PAT.) | 
W rocznicę podpisania polsko 
niemieckiej deklaracji o n'esto- 


sowania przemocy, pan min: 
ster spraw zagranicznych Józef | 


Beck wypowiedział dla „Voelki: 
scher Beobachler* | 
kiika uwag o stosunkach pol 
sko - niemieckch: 
„Dz'siejsza rocznica podpisa 
nia polska - miemieckiej dekla 
racji o niestoszwaniu przemo 
cy daje możność rekapłitulacji 
dokonanego dzia w zakresie | 
Hai ženia mi ędzy obu narodami 
praz jego 
pozytywnych skutków w potty 
c© międzynarodowej, 
| Kierownicy obu narodów 
potrafili uchwycić moment prze 
| łomowy, 
by położyć fundamenty pod no 
we słosunki pomiędzy obu spo 
łeczeństwami. 

Data 26 stycznia 1934 roku 
stała się punktem zwrotnym 
w dalszem kształtowaniu się sta 
sunków sąsiedzkich między Pol 

ską a Rzeszą niemiecką. 
Z tą chwilą stosunki polsko . 
niemieckie oparty się 
na wzajemnem zrozumieniu i 
poszanowaniu dorobku obu 
narodów. 
tmożl'wiło to osiągnięcie poro 
zumienia w dziedzinach, po 
siadających podstawowe znacze 
nie dla unormowania współpra 
ey, przedewszystkiem w dzie 
dzinie gospodarczej oraz w za 


kresie kształtowania się opinj' 
pubcznej. 
Jedynie pozytywne  posunię 


cia, zmierzające do zwalczania 
nieufności pomiędzy poszczegól! 
nymi narodami, umożliwia ja 
znalezienie wyjścia z impasu. w 


Gen. Basdi de Fourfou 


aresztowany za sta- 
wiskiadę 


PARYŻ, 26.1. (PAT) — Został 
aresztowany i uwięziony były ge 
nerał Bardi de Fourtou, skazany 
wyrokiem prawomocnym sądu na 
6 miesięcy więzienia za nadużycia | 
popełnione w charakterze przewod | 
niczącego rady jednej ze spółek 
akcyjnych Stawiskiego. 


którym obecnie znalazł się 
świat. 


Podpisana przed rokiem de 


| klaracja jest 


zwięzła i dobitna w treści. 

Wskazuje ona na jasność po 
wziętych decyzji, klórych skut 
ki zaznaczyły się w tak szero 
kiej płaszczyźnie. Proste j jas 
no sprecyzowane decyzje 

wiodą skutecznej do zamierzo 

nego cclu, 


aniżeh metody, które. przez 
swą skomplikowaną formę za 
tracają niejednokrotnie swą 
istotną treść. 


Polska i Niemey wkroczyły 


na drogę. która 

przez wzajemne wyrównanie 

przeciwieństw, prowadzi ku v- 

trwalen'u pokoju powszechne 
#0, 


jaznego sąsiedztwa jest niewąt- 
pliwie najistotniejszym funda- 
mentem. 


Enfuzjastyczne głosy 


prasy niemieckiej 
BERLIN, 26.1. (PAT) — Wy 
wiad, udzielony przez A BAd 
Hitlera przedstawicielowi berliń- 
skiemu „Gazety Polskiej’, który 
podajemy na innem miejscu, ogło- 
siła cała dzisiejsza prasa poranna 


dla którego wytwarzanie przy: |na czołowem miejscu. Równocześnie 


Trzeba obniżyć ceny 


soli; tytoniu, a zwłaszcza zapałek 


„Immergliiek* 


Warszawski koresp. ` „Głosu 
Porannego“ telefonuje: 
Komisja budżetowa sejmu r02 
patrywała wczoraj budżet mo 
nopołi państwowych.  Referenl 
pos. Huten Czapski w doskona 
le opracowanem sprawozdaniu 
podkreślił między innemi, że 
monopole państwowe. a miano 
wic'e solny i tytoniowy wyka- 
zują zmniejszenie dochodowo 
ści, a ło  przedewszystkiem 
wskutek zbyt wysokich cen. 
Loterja państwowa wykazała 
w roku ub. wzmożenie docho 
dów wskutek wprowadzenia 3 
serji ciagnień, po 4 miesiące, za 


ma zawsze 


miast dawnych 2. Referent pro- 
ponuje zmniejszenie ceny losów 
loteryjnych. 

Szeroko scharakteryzował 
mówca sytuację w monopolu za 
pałczanym. wskazując na znac: 
ne i stałe zmniejszenie konsum 
cji zapałek, wskutek drogiej ich 
ceny. A problem "apalniczek nie 
stracił nic na swem znaczeniu 
W roku 1934 ostemplowano... 
116 zapalniczek! (Wesołość 
na sali). Konsumeja zapałek mu 
si być podniesiona przez zna- 
czne zredukowanie ich ceny. 

W dyskusji zabierał głos sze- 
ka laczaą posłów. Między innymi za- 


szczęście 


bawny incydent miał miejsce 
przy przemówieniu pos. Ryma- 
ra, który oświadczył, że w Kra 
kowie jest firma  Immergliick. 
która jest winna skarbowi 600 
tys. złotych, od szeregu lat ist- 
nieje nakaz egzekucyjny, a egze 
kucja się mie odbywa. 

Pos. Minkowski: — Jak się 
nazywa ta firma? 

Pos. Rymar: — Immerglück! 


Pos. Minkowski: — Przy ta- 
kiem nazwisku trudno przepro- 
wadzić egzekucję. (Wesołość na 
sali). 


Niesiychany y skandal polityczny 


Korupcja i nadużycia w administracji Stanów Zjednoczonych 


WASZYNGTON, 26 stycznia. 
(Pat.) — Jak się zdaje w dnu 
dzisiejszym rozpoczął się pierw 
szy akt 
jednego z największych 
dalí życia publicznego 

Zjednoczonych 
w ostatnich latach. Aktem tym 
było powołanie specjalnego ju- 
ry, mającego się zebrać w dniu 
6 lutego, celem zbadania 
szeregu oskarżeń o korupcję 
w administracji robót pubicz: 
nych. W ciągu ostatnich dwuch 
| tat popełnione zostały na szko- 
de rządu 

nadażyria w wysokości kilku 


skarn- 
Stanów 


miljonów dolarów 
przy rozdziale kredytów, prze- 
znaczonych na podjętą przez 
prezydenta Roosevelta kampa 
njo przeciwko bezrobociu. 
Prokurator generalny naka 
zał wszezęcie śledztwa w spra- 


Londyn—Paryż 
w ciągu 67 minut! 
PARYŻ, 26 stycznia. (Pat.)— 
Samolot francuskiego towarzy 
stwa komunikacji lotniczej od 
był lot Londyn — Paryż w re 
kordowym czasie 67 minit. 


kanału w Texas 
były 


wie budowy 

którego koszta obliczone 

na 4 miljony dolarów. 

Istnieją jakoby dowody 
nia spisku, 


istnie- 


dokonanie 


którego celem było a 
W spisku 


szeregu nadużyć. 

tym 

zam.eszany jest jakoby szerey 
osokistości urzędowych. 


Specjalne jury, jake zostało 
powołane do życia, nie było p” 
woływane od czasu słynnegi 
skandalu o „Teapot Dome“, któ 
rego wynikiem było aresztow» 
nie w roku 1929 b ministra 
spraw wewnetrzny.h Falla. 


„Voelkischer Beobachter“ przy- 
niósł oświadczenie, jakie korespon- 
dent jego w Warszawie otrzymal 
od ministra Becka z okazji pierw- 
szej rocznicy podpisania polsko - 
niemieckiego paktu przyjaźni. 
Wszystkie dzienniki zamieszczał 
przytem artykuły stwierdzające 
zgodnie 
POZYTYWNY WYNIK POROZU. 
MIENIA W CIĄGU UB. ROKU 
Porozumienie to, jak oświadcza 
„WVoelkischer Beobachter?  obalito 
radykalnie rzekomy aksjomat c 
nieprzezwyciężalności antagonizmów 
między Połską a Niemcami. Przez 
ten rok układ polsko - niemiecki 
nie pozostał jedynie na papierze 
gdyż dzięki obustronnej dobrej woll 
STOSUNKI OBU PAŃSTW ULE- 
GŁY ZNACZNEJ POPRAWIF. 
Polska mogła prowadzić w tym 
czasie 
POLITYKĘ wyko INTERE- 
3 
Niemcy zaś miały sposobność oka- 
zać Światu, że cel swój widza w 
utrzymaniu i zabezpieczeniu poko- 
ju oraz w rozbudowie wewnetrznej 
Przypominając 
WIELKI WPŁYW, JAKI MAR. 
SZAŁEK PIŁSUDSKI WYWARŁ 
NA DOJŚCTE non SKUTKU TEGO 
POROZUMIENIA, 
organ narodowo - socjalistyciw'v 
pisze: 
Rocznica umowy polsko - niemiec 
kiej niechaj będzie okazją do pod 
kreślenia 


Z JAK WIELKĄ CZCIĄ NARÓD 

NIEMIECKI SPOGLĄDA NA DZIA 

ŁALNOŚĆ  SĘDZIWEGO POL 

SKIEGO MĘŻA STANU Į ŻOŁ 
NIERZA. 

„Dentsche Allgemeine Zeitung 
mówi, że zawarcie paktu polsko - 
niemieckiego przyjaźni było: pierw: 
szym wielkim sukcesem zasady 
O MORALNEM 'ROZPROJFNIU 
OD LAT JUŻ GŁOSZONEJ PRZEZ 

POLSKĘ. 
„Lokal Anzeiger” oświadcza, ł6 


itwórcy układu, jak nie mniej trwa- 


łość zasad politycznych w obu kra- 
jach najlepiej gwarantują owocny 
rozwój stosunków na przyszłość. 


Wielki raid lofniczy 
29.000 km. przez 
2 oceany 
WASZYNGTON, 26.1. (PAT) — 
Amerykańskie towarzystwo lotni- 
cze przystaniło do realizacji wiet 
kich zawodów lotniczych na tra 
sie, która wynieść ma 29.000 kim. 
Trasa lotu prowadzić będzie na Haji 
Nowy Jorx — Buenos Aires i z po 
wrotem. bądź też przez Atlanty! 
i Pacyfik wzdłus brzegów Amervl' 

Północnej i Pokidniowej. 


SI 


„GŁOS PORANNY“ — 1935 — 1935 
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WYWIAD Z HITLEREM 


Pakt polsko-niemiecki jedną z najbardziej ważkich poprawek historycznych 


We wczorajszym numerze 
„Gazety Polskiej* opublikowa 
ny został specjalny wywiad ko- 
respondenta berlińskiego tej ga 
zety p. K. Smogorzewskiego z 
kanclerzem Rzeszy Adolfem 
Hitlerem, Jest to pierwszy ofi- 
cjalny wywiad, udzielony prze. 
Hitlera oficjalnerau przedstawi 
cielowi prasy polskiej, a jedno 
cześnie z okazji pierwszej rocz- 
nicy Rz deklarazji pol- 
iej, Tak że nabie 
ra on z tych wolty specjal- 
nego znaczenia. Poniżej przy: 
iaczamy ważniejsze ustępy tes 
go wywiadu w  dosłownetn 
brzmieniu. (Red.). 

Po wstępnych słowach powi- 
lalnych red. Smogorzewski w 
następujący sposób zagaił roz- 
mowe: 

— Upływa właśnie rok od 
czasu wytyczenia nowej linji w 
naszych wzajemnych stosun- 
kach. Czy nie zechciałby Pan, 
Panie Kanclerzu, ze względu 
na datę 26 stycznia 1934, w któ 
rym to roku podpisana została 
deklaracja polsko - niemiecka 
złożyć oświadczenia 
v sprawie stosunków polsko- 

niemieckich? 

Czy pozwala Pan. Panie Kan 
clerzu, abym w związku z po- 
przedniemi oświadczeniami 
Pańskiemi mógł przyjąć, iż po 
lityka narodowo socjalistycz- 
na ostatecznie przekreśla poli- 
tykę minionych czasów w sto- 
sunku do Polski? 

— Polityka narodowo-socjali 
styczna opiera się na dorobku 
myślowym marodowo-socjalisty 
cznej idei. Pojęcie rasistowskie 
w idei narodowo - socjalistycz- 
nei 
*asadniczo ©drzliicą ł zw. wy- 

naradawianie. 

W tej bowiem gwałtem prze- 
prowadzonej aneksji obcego do 
bra narodowego, widzimy 
raczej osłabienie, niż wzmoc- 

nienie własnej narodowości. 

Zapoczątkowana przez nas 
polityka szanowania sąsiadują- 
cych z nami obcych narodów 
jest w najwyższym stopniu wy 
razem dorobku myślowego na- 
szego ruchu, a zatem jest na- 


" e cia ec 


szem  najgłębszem przekona- 
niem. Nie myślimy kontynuo- 
wać błędów popełnionych w 


przeszłych stuleciach. Jednym 
z wyrazów tej naszej woli- jest 
usiłowanie nowego ukształ- 
towania stosunków pomię- 
dzy narodem niemieckim 
i polskim, 


capitol 


Nadprogram: Dźwi PE EES doda- 
tek P. A. T. oras aktualn. Foxa 


Początek o g. 4.30 


w sobotą i niedzielę 12.30. 


Sala mocno ogrzana! 


Cała korzyść jednak ograni-; stan'e na późniejszy administra 


cza się niemal wyłącznie do wa 
hających się, a wskutek tego 
mało wartościowych jednostek 
Zdobycia jch nie można w żad 
nym wypadku uważać za ko: 
rzystne i za stojące w jakim- 
kolwiek stosunku do związa- 
nych z tem cierpień i niebez- 
pieczeństw. Dlatego też 

we wzajemnej ochronie naro- 
dowości widzę jeden z najbar- 
dziej godnych celów odpowie- 
dzialnej polityki państwowej, 
aioli jasnem jeśt, że tylko prry 
w'ajemrmnem rozumieniu się, te 
Ro rodzaju polityka może być 
owocmie wrzeczywistniona. 

— W jakim stosunku pozo- 
staje jednokite Państwo naro- 
dowo - socjalistyczne do w?4:- 
ciwości szczepowych i krajo- 
wych? Czy zmierzą do ich „a- 
tarcia czy też wzmocnieniaĄ-- 
Czy prawdą jest, iż zamierza 
Pan, Panie Kanclerzu Rzeszy, 
przeprowadzić w roku  bieżą- 
cym nowy podział krajów na 

prowincje Rzeszy? 

— Państwo narodowo-socja'i 
styczne jest państwem jednoli- 
tem, to znaczy swierdza į usta- 
la tę jedyną suwerenność, któ 
rej wyrazem jest cały naród.— 
W tym celu 
usuniemy (to wszystko, co lu- 

dzie sztucznie stworzyli, 

ale uszanujemy wszystko, co 
jest naturalne. Nie zamierzamy 
wcale sztucznie czy też w spo- 
sób gwałtowny znosić czy usu- 
wać właściwości poszczegól- 
nych szczepów naszego narodu. 
Są one bowiem jego częściami 
składowemi. One warunkują 
nasze bogate, kulturalne życie 
wewnętrzne. 

Wynlenimy jednak bezwzględ- 
me wszelkie zjawiska. powsta- 
łe w najbardziej smutnych cza 
sach dynastycznego egoizmu, 
a które okazały się w naszym 
narodzie czynnikami wewnętrz 
nego rozdarcia. Celowy podział 
Rzeszy podług zasad korzyst- 
nych dla wszystkich części na- 
szego narodu, będzie niejako 
końcowym rezultatem naszych 
wysiłków. Zresztą partja naro- 
dowo - socjalistyczna, na długo 
przed objęciem władzy, prze- 
prowadziła wewnątrz swej wła 
snej orgamizacji taki nowoczes 
ny podział odpowiadający dzi- 
siejszym potrzebom. Z biegiem 
czasu, drogą żywej ewolucji 
i całkiem naturalnie, z koniecz 
n.mi poprawkami, 


ta- organizacja przeniesiona zo | Sa 


cyjny podział Rzeszy. 

— Czy zagadnienie wewnętrz 
nej konstytucji zostało ustalo- 
ne przez wprowadzenie zasady 
wództwa? My cudzoziemcy czy 
tamy i słyszymy często 
o mającym powstać „Zakonie 

niemieckim*, 
o stosunku partji do państwa. 

Jak mamy rozumieć te okreś- 
lenia? 

— Ma Pan rację, zasada wódz 
twa jest już dzisiaj niemal cał- 
kowicie wprowadzona do Kon- 
stytucji Rześży. 

„Zakoń*, 6 którym Pan mówi, 

Już istnieje: 

jest nim przed 16 laty utworzo- 
na | w ciągu 16-leniej pracy 
wzrosła partja narodowo-gocja- 
lityczna. Ona zajęła miejsce 
uprzedniego partyjnego rozbć- 
cia, ona jest dziś przedstawi- 
cielką woli życia narodu nie- 
mieckiego, przedstawicielką ca 
lej Rzeszy Niemieckiej. Urze- 
czywistnianie celów ruchu na- 
rodowe = socjalistycznego pro- 
wadzi 
do absolutnej jedności między 

partją a państwem. 

To też jej program z czasem 
4499999029909900999909909990 


P, B. P, "ORBIS" sprzedają po ck 

nach ulgowych bilety WŁ OSKI E, 

SZWAJCARSKIE, NIEMI E CK I E, 
AUSTJACKIE 1 RUMUŃSKIE. 


Kup bllet w 


P. B.P. „ORBIS” 


Sprzedaž biletów kolejowych 
i okrętowych 


Łódź, Piotrkowska 16, tel. 249-33 
«=== Piotrkowska 65, tel. 101-01 


będzie _urzeczywistniony, 
wówczas, po realizacji zadań 
bojowych partji, można będzie 
uważać jej cel za osiągnięty. 

Następnie kanclerz wspom- 
niał o rzekom” i 
czych sukcesach Rzeszy, o spad 
ku bezrobocia, żywotności prze 
mysłu i rolnictwa itp. 

— W dziedzinie polityki za- 
granicznej opinja publiczna in- 
teresuje się 
stanowiskiem Niemiec w sPra. 
wie rozmaitych  proponowa- 

[p mych paktów. 

Czy nie jest jest przedwółes- 
ne postawienie Panu Kanclerżo 
wi pytanła i w iej sprawie? 

 Zrozumie Pan, iż mie mo- 
ge dziś wypowiadać się publicz 
nie w przedmiocie różnych pro 
ponowanych paktów, albowiem 
dyskusja, częściowa zresztą, do 
piero się w tym przedmiocie za 
częła Ale jedno zawsze muszę 
powtarzać: 

1) Niemcy chcą żyć w Spokoju 
ze wszystkimi sąsiadami 

i są gotowe, w sposób jaknaj- 

bardziej pełny, zgodzić się na 

wszystko, co-w tej mierze oka- 

że się potrzebne; 

2) Niemey już nigdy więcej 
nie zrezygnują ze swego równo- 
uprawnien; a; 

3) Pod pojęciem współpracy 
międzynarodowej nie możemy 
rozumieć przyjmowania na sie 
bie nieprzejrzystych  zobowią: 
zań z takiemi konsekwencjami, 
że wkońcu, ze względu na inte 
resy narodowe Niemiec, mo- 
głyby one tam nas zaprowa:* 


dzić, 


INDYWIDUALNE TURYSTYCZNE PRZEJAZDY 


do PALESTYNY 


okrętem sis POLONIA dnia 13, 27 lutego 


Cena w ki. lil zł. 650, ki. 


13 i 27 marca 
lib zł. 840, 


obeimu'e: 


Przejazd koleją od Łodzi, 


karty okrętowe 


w obie strony, paszport i wizy. 


Zapisy przyjmuje WAGONS-LITS/GOOK, 
Łódź, Piotrkowska 64. 


Dziś prezentujemy! 
Charless Laughtona, Norme Shearer, Fredric Marcha 


w arcydziele reżyserji SYDNEY FRANKLINA 


PRZEBUDZENIE KOBIETY 


(UWIELBIANA) 
Wzruszający dramat miłosny. — Epopea smutku, radości i poświęcenia 


I 


a | dokąd my z własnej woli wcale 


iść nie chcemy, a mianowicie 
do wojny. 

— Jak się należy ustosunko: 
wać do powtarzających się jed 
nak pogłosek, iż 
Niemcy powrócą do ligi 

dów? 

— Wystąpiliśmy z ligi naro 
dów wskutek  miedotrzymani» 
mależnego nam i zapewnionege 
już uprawnienia. W. przyszło 
ści wcale 
nie zamjerzamy raz jeszcze tar. 
gować się w ramach ligi naro- 
dów ò ta równouprawnienie. 

Jesteśmy zdecydowani mie 
powracać do żadnego związku 
międzynarodowego zanim nie o 
trzymamy pełnych praw. Jak 
już raz to zaznaczyłem, nie jest 
to żaden warunek, lecz rzecz 
sama przez się zrozumiała. Po- 
przedni ustrój niemiecki nie 
okazał w tej sprawie należyte 
go zrozumienia i musiał za ta 
ciężko odpokutować: zosta! 
przez naród bez śladu usunięty. 
Naiwnem byłoby przypuszezać, 
że ja, czy też my, mielibyśmy 
być tak głupi, aby powtarzać 
te same błędy, na których nasi 
poprzednicy karki sobie poła- 

mali. ; 

Na zakończenie kanclerz po- 
wiedział: 

— Cieszy mnie bardzo, iż mo 
ge obecnie, po roku nanowo 
kształtujących się stosunków 
niemieuko =- polskich spojrzeć 
wstecz na owocność tego roz: 
woju. Udało się nam przeprowa 
dzić 
we właściwym czasie jedną 7 
najbardziej ważkich poprawek 

historycznych. 


naro- 


Skorygowaliśmy mianowicie 
błędną opinję, jakoby między 
obu narodami stale i na zawsze 
istniał 
stan wrogi, jako pewien rodzaj 


dziedziczności. 
Sądzę, iż jest wprost prze: 
ciwnie: mimo wszelkich trudna 


ści istniejących pomiędzy obu 
narodami, są one w interesie 
wspólnego utrzymania kultury 
europejskiej zobowiązane do 
szczerej współpracy. Ustrój na: 
rodowo - socjalistyczny w Niem 
czech nie zaniecha niczego, co 
może się przyczynić do rozwo- 
ju tej współpracy i do przemie- 
nienia jej powoli! w trwałą przy 
jaźń. Dzień dzisiejszy szczegól- 
nie mnie uprawnia do wiary w 
urzeczywistnienie naszego prz 
gnienia. 


Nr. 27 


Zgon 
prof. Karafia-Korhufa 


WILNO, 26,1. (PAT) — Dziś rano 
zmarł w Wilnie dr. Kazimierz Wa 
- claw Karaffa - Korbut, profesor wy 
działu lekarskiego uniwersytetu Ste 
fana Batorego. 


Wiafr wywiał złoto 


samolotu do oceanu 


LONDYN, 26.1. (PAT) — Samo 
fot brytyjski, wiozący z Paryża do 
Londynu ładunek złota w sztabach, 
wartości 6 tysięcy funtów szterlin- 
gów napotkał nad kanałem La 
Manetie na siina burzę. Lotnik zdo- 
łał przezwyciężyć fatalne waruz>y 
atmeosieryczne, jednak po przeby- 
ciu kanału musiał łądować w Essex. 
Tam na lotnisku przekonano się, że 
kabina bagażowa jest pusta i zło 
ta zniknęło. Okazało się, że silny 
wicher uszkodził kabinę tak, iż w 
czasie przelotu nad kanałem 
La Manche skrzynka ze złotem wpa 
dia do morza. 


z 
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4.6 trupów w morzu 


Katastrofę „Mohawka'' spowodowała wada steru 


NOWY JORK, 26 stycznia.— 
(Pat.j — Poszukiwanie ciał o- 
fiar katastrofy parowca „Mo 


hawk* trwało do późnej nocy 
Ustalono tożsamość 34 ciał 
brak — 12, a w tej liczbie 3 ko. 


Wpływ pogody na choroby 


Niektóre choroby śmiało na 
zwać można sezonowemi, poja- 
wiają się one bowiem regular- 
nie w pewnych porach roku 
i nasilenie ich zmniejsza się, a 
nawet znikają zupełnie z nadej 
ściem innej pory. Jak typową 
chorobą wiosenną jest naprzy- 
kład odra i koklusz, a malarja 
jest chorobą letnią — to znowu 
grypa, dyfteryt osiągają najwię 
kszy rozwój jesienią i zimą. — 
W tym też okresie najdotkli- 
wiej odczuwać się daje reuma- 


tyzm, artretyzm oraz podagra. 
Dużo jest środków do łagodze 
nia dolegliwości i leczenia scho 
rzeń, lecz względnie mało jest 
lakich, które dzięki swemu u- 
datnemu połączeniu oraz skła- 
dowi, są najbardziej skuteczny- 
mi, Tabletki Toga! stosuje. się 
w  reumatyźmie, artretyźmie, 
grypie, przeziębieniach, bóla:h 
stawów i mięśni oraz tak czę- 
stych łamaniach w kościach. 
połączonych z bólem głowy. 


U rumning Kujbyszewa 


pełnią Stalin, Mołotow i Woroszyłow 


wartę honorową 


MOSKWA, 26.1. (PAT) — Zwło- 
ki wicepremjera Kujbyszewa zo- 
stały wystawione w kolumnowej 
sali demu związkowego. Dziś war: 
tę honorową przy zwłokach pełnili 
członkowie Politbiura ze Stalinem, 
Mołotowem i Worosziłowem na cze- 
le. Całe miasto przybrane jest fla- 
gami żałobnemi, Gazety ukazały 
się w żałobnych obwódkach. Liczne 
artykuły, oświadczenia czołowych 
polityków i uczonych charakteryzt- 
ją działalność na polu politycznem, 
wojskowem, s zwłaszcza gospodar- 
czem. Szczególnie też uwydatniana 
jest jego rola Jako kierownika ak- 
cji ratunkowej rozbitków 


gratlji Kujbyszew pochodził z ro- 
dziny wojskowej, był synem pod- 
pułkownika armji carskiej i ukoń- 
czył korpus kadetów. 


rzy wyniki autopsji zwłok Kujby- 
szewa, stwierdzającej, Że -Śmierć 
nastąpiła naskutek zaczopowania 
prawej tętnicy wieńcowej na tle 


W nocy z soboty na niedzielę | gólnej sklerozy. 


odbędzie się kremacja ciała, po- 

czem urna wystawiona będzie w tej 

samej sali. Uroczystości pogrzebo- 

we odbędą się w dnin jutrzejszym 
Czerwonym. 


na Piac 


Przyczyna zgonu 


MOSKWA, 26.1, (PAT) — Wero- 


biet i 9 osób załogi. Niema na 
dziei na podniesienie okrętu 
„Mohawk“ z dna. 

NOWY JORK, 26 stycznia — 
(Pat.) -— Z 31 zwłok ofiar ka 
tastrofy parowca „Mohawk“ 
zdołano stwierdzić tożsamość w 
23 wypadkach. Pomiędzy ofla 
rami katastrofy znajduje się m 
in. wicekonsuł brytyjski w Me 
ksyku John Telfer į jego żona 
Matka i dzieci konsula zosta$y 
uratowane. 


Wadliwy ster 
NOWY JORK, 26 stycznia — 
(Pat.) — Z zeznań uratowanych 
członków załogi „Mohawk“ wy 
nika, i przyczyną katastrofy 
było wadliwe funkcjonowanie 
steru parowca, który mijał nor- 


weski parowiec „Talisman“; — 


Zeznania marynarzy znajduja 
potwierdzenie w  oświadcze 
niach kapitana parowca nor- 
weskiego. i 


Decyzja Roosevelfa 


WASZYNGTON, 26 stycznia, 
(Pat.) — Zapoznawszy się ze 


| 


sprawozdaniami _ dotyczącemi 
katastrofy parowca „Mohawk“, . 
prczydent Roosevelt oświadczył 
iż w ciągu 48 godzin rozpatrzy 
sprawę, czy należy zalecić se- 
natowi przyłączenie się do kon 
wencji zawartej w Londynie w 
roku 1929 w sprawie bezpie- 
czeństwa na morzu. 


Zwycięzcy raidu 
do Monaco 


Polak na IV miejscu 

PARYŻ, 26.1. (PAT) — Z Mon- 
te Carlo donoszą, że uczestnicy 
raidu do Monaco wzięli dziś udział 
w konkursie „Wygody”. Nagrodę 
honorową otrzymał anglik Pascoe, 
który jednocześnie zdobył pierwszą 
nagrodę w dziale wozów zamknię- 
tych: W dztale wozów otwartych 
pierwszą nagrodę zdobył anglik 
Levis, czwartą zaś polak Łubieński. 
090603992033002060905050 


Morze | kolonie 
opołega Polski 


4 0603%00 


Z nieubłaganą konsekwencja 


wośska japońskie wypierają chińczyłców 


raj wieczorem ogłoszono za pod-| TOKIO, 26.1. (PAT) — Dowódca 
pisem ludowego komisarza zdrowia sit zbrojnych japońskich w prowin- 


„Czelu | publicznego Kamińskiego, profeso |cji Kwantung, gen, Miniami, donłósł 
skina”. Według opublikowanej bio- |ra Abrikosowa, oraz innych teke |rządowi japońskienm, 
a oazą |A 


że akcja 


Szwajcaria mistrzem Europy w hokeju 


$emsacyjma kiesha Czechosłowacji.-Kanadyjczy- 
cu przesłali żariować. - Polsce przyznano rację 


szczęście odwróciło się od nich. Za | mi i orzekł, iż Polska ma rację i że 


DAVOS, 26.1. (Tel. wł.) — W so- 
hotę rozpoczęły się w Davos fina- 
łowe rozgrywki © mistrzostwo 
świata. Jako pierwsi przeciwnicy 
na lodzie ukazali się Czechosłowa- 
cja i Szwajcarja, najpoważniejsi 
kandydaci do tytułu mistrza Euro 
py i wicemistrza świata. 

Ogólnie zespół Czechosłowacji 
neinodził za faworyta, a tymczasem 
mecz zakończył się nieoczekiwanie 
wysokiem zwycięstwem Szwajcarji 


SZWAJCARJA — CZECHOSŁO- 
WACJA 4:0 (1:0, 0:0, 3:0). 

Przez cały mecz toczyła się za: 
farta walka. Przeciwnicy wkłada- 
li do gry maksimum wysiłku i po 
święcenia, zdając sobie sprawę z 
ważności spotkania, 

Szwajcaria grała niezwykle szczę 
śliwie. W pierwszej już tercji w 6 
min. doskonały Torlani uzyskał 
bramkę, Sukces ten dodał szwajca- 
rom wiary we własne siły. W dru 
ziej tercji Czechosłowacją ma co- 
najmniej trzy pewnę sytuącje pod 
hramką przeciwnika, lecz Małeczek 
i Hromadka próżno strzelają — 
wszystko broni doskonały bram 
karz Szwajcarji. 

W ostatniej tercji Czechosłowa: 
cja nadal bezskutecznie atakuje 
Bramka Szwajcari, jak zaczarowa- 
na -— niesposób jej zdobyć. Po 
zmianie boisk drużyna Czechosłowa 
cji, dażąc za wszelką cenę do wy: 
równania, wysuwa się naprzód, co 
umiejętnie wykorzystują szwajca 
rzy i w 10 min, Cattini strzela dru- 
wą bramkę. Zrozpaczeni czesł po 
prostn wychodzą ze skóry, lecz 


chwilę Badrut, a potem znów To- 
riani przypieczętowują zwycięstwa 
Szwajcar 

Rozlegają się dźwięki hymnu na: 
rodowego, rozentuzjazmowany 
tłum znosi graczy na ramionach do 
szatni. Specjalne owacje zgotowana 
bramkarzowi.  Szwajcarja 90 tem 
zwycięstwie ma zapewniony tytuł 
mistrza Europy. 


KANADA: — ANGLJA 6:0. 

Popołudniu zespół kanadyjczy 
ków pokonał Anglje w stosunku 
6:0. Dopiero w tym meczu kana 
dyjczycy pokazali prawdziwą kla 
sę. Ich błyskotliwa technika, bły 
ekawiczną szybkość przeprowadza 
nych akcji odbiegała daleko od te 
go co widziano do tej pory. Kana- 
dyjczycy mieli przez cały czas zde 
cydowaną przewagę i zwyciężyli 
bez większego wysiłku, zdobywa- 
jąc w każdej tercji po dwie bramki. 


DZIŚ POLSKA — NIEMCY. 

W spotkaniach o piąte i szógta 
miejsca turnieju Szwecja pokonała 
zespół Francji 2:1, a Austrja — 
Włochy 2:1. 

W niedzielę zakończenie turnieju. 
Przed poludniem grają Szwajcaria 
— Kanada, a popołudnia Czecho- 
słowacja — Angfja. 

Pozatem Austrja zmierzy się z 
Szwecją, a Włochy z Francją. 

Wreszcie w finałe o nagrodę po- 
cieszenia gra Polska z Niemcami, 
gdyż kongres ligi hokejowej przy 
udziale przedstawicieli sześciu 
państw rozpatrzyt zatarg z Węgra- 


tylko mecz finałowy w turnieju po- 
cieszenia może być przedłużony w 
razie potrzeby. 'Wysokocyfrowe 
zwycięstwo nad Belyją przydało 
cię nam. 

Zanowiedziany przez nas mecz 
hokejowy Europa — Kanada od- 
będzie się w Zurychu w dniu 3 lu- 
tego. Skład Europy został ustalony 
następująco: 

Bramka — Hirczak (Węgry), o 
brona: Hromadka (Czechosłowacja) 
i Trauteaberg (Austrja), atak I. — 
Lóhneke (Szwecja), Maleczek (Cze- 
chosłowacja), Znechini (Włochy); 
drugi atak — Cattini I, Toriani II, 
Cattini II (wszyscy z Szwajcarji). 


zakończona i że wszystkie tereny 
sporne, zajęte poprzednio. - przez 


ES japońska w  Czaharze jest 
chińczyków, są w rękach wojsk 
pońskich. 


Teraz warunki 


PEKIN, 26 stycznia. (PAT) — 
W rozpoczętych rokowaniach chiń- 
sko - japońskich o likwidacji za 
targu w sprawie Czaharu attache 
wojskowy Japorji wysttnął nastę- 
pujące żądania: Zwołanie na luty 
konferencji w Kałganie dla poro- 
zumienia się co do Czaharu, ewa- 
kuacja 1600 kim. kw. przez chiń- 
czyków. W razie przyjęcia tych wa 
runków obie strony, według propo- 


zycji japońskiej, zobowiążą się do |. 


wstrzymania wszelkich operacji wo: 
jennych. ' 


| zaraz nowa akcja 


PEKIN, 26 stycznia. (PAT) — 
W kołach chińskich panuje przeko- 
nanie, że japończycy wznowią lada 
dzień akcję zaczepną i w tym celu 
obecnie wzmacniają garnizony na 
pograniczu. 

LJ 


Nienasycone apetyty 


LONDYN, 26.1. (PAT) — Agen 
cja Reutera donosi z Dairen, iż dan 
dłuko domaga się, by zostało mu 
przyznane. jezioro, Boirnor, położone 
w odległości 100 mił od Hailaru. 

Mandżurja uważa, iż jezioro to 
nałeży do jego terytorjum, pomimo 
iż mapy temu przeczą, Okolice je: 
ziora obfitują w bogactwa natural- 
ne i posiadają duże znaczenie stra 
tegicztie, 


Sonia Henie 

„mistrzynią Europy 
ZURYCH, 26.1. (PAT) — W St. 
Moritz zakończyły się w sobotę mi- 
strzostwa Europy w jeździe figuro- 
wej pań. Mistrzostwo zdobyła oczy 
wiście bezkonkurencyjna mistrzyni 
świata Sonja Henie (Norwegja). 

Wicemistrzynią została austrjacz 
ka Landbeck, a trzecie miejsce za- 
jęła Colledge (Anglja). 


Zderzenie dwu pociągów 


ma siacji S$Symowódzikoe—Wyżme w 


Malo- 


polsce wschodniej 
16 ofiar katastrofy. — Przyczyną zaspy śnieżne 


(LWÓW, 26 stycznia. (Pat.) 
Dziś, o godz. 633 rano na sta- 
cji kolejowej Synowódzko Wyż 
ne pociąg osobowy nr. 1714 zdą 
żający z Ławocznego do Lwo- 
wa, 

przejechał sygnał wjazdowy 


| wjechał na tor, na którym stał 
pociąg mieszany nr. 1773. 


Nastąpiło zderzenie, skutkiem 


którego 3 wagony osohowe z0- 
stały uszkodzone. 
Dwie osoby odmiosły ciężkie 
rany, a t4 lżejsze. Z pośkód i 


rannych jest 7 pracowników kef: 


lejowych i 9 osób cywilnych. 
Na miejsce katastrofy przy 
był natychmiast pociąg ratun- 
kowy ze Stryja oraz komisja 7 
dyrekcji kolei państw. we Lwo 
|wie z dyr. Łaguną na czele, 


która przeprowadza dochodze 
„le. Prawdopodobnie przyczy 
ną katastrofy była x 
„ałemożność uruchomienia: ná 

> zas *zwrotn, cy 

z powodu zasypania przewodów 
wielką masą śniegu, €O pozo- 
staje w związku z huragamem, 
który szalał ubiegłej nocy i dziś 
nad ranem w Małopolsce 
wschodniej. 


Dar 
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TorpedownedlaSjamu Niezwykły pojedynek nocny | Płaszcz z lodu 


61-letnia porzucona kochanka atakuje rewolwerem 65-letniego 
przyjaciela, który broni się szablą kawaleryjską 


PARYŻ, w styczniu. 


przyjaciółce straszliwą nienawiść w |ua brawurowo atakował szablą. O- 
W miejscowości Morigny pod Pa |Stosunku do niego i od tej chwili |siatecznie oboje odrzucili broń i roz 
ryżem rozegrała się tragedja na tle myślała już tylko o zemście, Panna | poczęli walkę zapaśniczą. Wyjąc z 
zazdrości, która nietylko stwierdza | LETminiaux wykonała już przed |bóla i wściekłości, chemik chwycił 
że sędziwy wiek nie chroni przed |PEWnym czasem zamach na chemi |swą dawną ukochaną, zataszczył 
szaleństwami, ale ma jeszcze po- |Ka, którego oblała amoniakiem i |ją do okna i wyrzucił szerokim łu- 
smak niezwykłej sensacji i orygi- |poraniła dość poważnie. Za czyn kiem na ulicę, gdzie legła ze zła- 
nalności. w nocnej przygodzie, ja- ten odcierpiała karę więzienia. maną miednica, ż 
ka wydarzyła się 65-letniemu chemi | Jednakże areszt zupełnie nie ostu | W międzyczasie sąsiedzi, obudze- 
kowi Raoulowi Broguet, pomiesza- | dził jej nienawiści i obecnie posta- |ni krzykami, zaalarmowali żandar 
iy się elementy tragiczne i komicz- | Towiła na nowo dowieść swemu ko |merję. Na dole na ulicy znałeziono 
ce wprost w niezwykły sposób. chankowi, że kobiety nie wystawia | kobietę, która poza ciężką raną, 
. F , |się bezkarnie za drzwi. P. Lermi- |spowodowaną upadkiem x okna, 
Pewien chemik, urodzony w Ni- niaux udało się w pewnym momen | miała szereg cięć szablą na twarzy 
velles w Belgji, poznai tam swego |cję niechbecności chemika wkraść |i patychmiast zabrano ją do szpita 
czasu rodaczkę, pannę Lerminiaux | niepostrzeżenie do jego willi i ukryć |la. Następnie zajęto się niemniej 
i pokochał ją. Młodzi zeszli się i |sję w szafie ściennej jego sypialni. poważnie poranionym chemikiem, 
przez szereg lat prowadzili wspól- | Chciwa zemsty kobieta urządziła > rana postrzałowa w ramię 


BEE pige ge z. Równem się w szafie bardzo wygodnie: uło- |strasznie krwawiła. I jego odwiezio 
|żyła sobie odny materac, zabra |no do tego samego szpitala, 
które zostały ostatnio wybudowane sprzeczkami. Chemik Broquet miał | ła z sobą chleb, kietbasę i wino, za- | teraz o kilka sal aerer ege ł wieżę strażniczą na Brocłi: 
w. Aaglji. w liczbie, czterech, różnią coraz bardziej dość swej towarzysz jadała z apetytem i czyhała na mo- |swej 61-letciej, pełnej temperamen- pokry h czą 
się, jak widzimy, kształtom od do ki, która obecnie liczy już również ment, kiedy Broquet uda się na spo |tu byłej kuchańki z którą stoczył | 7% najwyższym wierzchołku aty 
tychczasowego typu i podobne sz 61 lat, aż wkońcu przeprowadził czynek. Zaledwie ten ostatni nacią |tak dramatyczny nocny pojedynek. Hara. 
raczej do zamkniętej motorówki. |zerwanie. To wzbudziło w jego gnat kołdrę na uszy i zamierzał 
: ; ETEO OLAI A P E T EE ETC REA DOZ A a R OE ES 
S E | rokojoje zastać, kiedy został zaa- 
larmowany jakimś hałasem. Szybko 
Największe lotnisko „wojenne świata wyskoczył z łóżka, chwycił stale 
leżącą obok niego szablę kawaleryj 
ską i rzucił się w ciemności w kie- 
runku hałasu, 

Zanim jednak dotarł do ściany, 
otworzyły się drzwi szaty i z cie- | 
mności rozległ się strzał, który tra 
fil chemika w ramię. Pomimo od- 
piesionej rany, Broquet rzucił się | 
na nocne zjawisko, dzielnie wy- | 
machujac szablą. Krzyk dobrze zna 
nego głosu zdradził mu, kto ukry- 
wa się w szalie, Rozpoczął więc w 
ciemności morderczy pojedynek, 
podczas którego kobieta w szafie 
dzielnie dalej strzelała, a mężczyz: 
9%02400000020999920206.2000 


Ludzie, aelerplący na zaparcie 
stolca i złączone z tem przekrwienie 
organów podbrzusza, hemoroidy, piją 
po óćwierć szklanki naturalnej wo* 
dy gorakiej „Franciszka - Józefa" 
zrana i na wieczór. Pytajcie się lek. 


+03409%0%200000200400390 


Ryby mówią 


Przy połowach ryb obecnie łowio 
zostało założone w Ameryce w Ha milton Field nad brzegiem oceanu | nych trafia się, że rybacy helscy 
Spokojnego w St. Zjednoczonych. å w sieciąch swych niejednokrotnie 
£ "3 A = w dużych ilościach znajdują ryby; miała. miejsce w jednej z kopalń St, Zjedn., przyczem 16 osób po: 
Księstwo Kentu w podróży poślubnej które nie posiadają żadnego zna- niosło śmierć na miejscu a 90 zostąło ciężej wzgl. lżej poranionych. 
RZE PARA a czenia gospodarczego. np. potwor- - > - 
kowaty kształtem zając morski, u Straszliwy obraz zniszczenia 
nas niejadany, gdy na Helgolandzie 
uważają go za przedni przysmak, 
dalej węgorzyca. Do szkodliwych 
ryb należy cała grupa głowaczy, 
które zwracają swą uwagę osobli- 
wie grożnem warczeniem przy Wy- 
jąciu z wody. Ryby te warczenie 
wydają naskutok kurczenia się mię 
śni przednich tułowia, przy rów- 
noczesnem  rozchylaniu pokryw 
skrzelowych. Ładniejsze okazy gło- 
waczy rybacy odpowiednio prepa- 
rują i sporządzają z nich „baro- 
metr”. Ryba ta, rzekomo powiesza 
na na sznurku pokazywać ma nie- 
tylko zmiane pogody ale również 
kierunek wiatru. 


Eksplozja lokomotywy 


KIEPURA— | 


KRÓLEM TENORÓW 
KRÓLEM RADJOAPARATÓW — 


TEKAFON 


Skład fabryczny, 
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oe saa A Pamiętaj o Funduszu Obrony Morskiej! 


przedstawia całe wnętrze gmachu Teatro Nuovo w Neapolu, który 
padł pastwą pożaru, 


na tarasie zamku hrabiny Tórridng w Monachjum. 


LUNA” |era „Rewolucja śmiechu" 


najnowszej produkcji Foxa 


ZW ERZE KEY SHIRLEY TEMPLE "449e Eann Boles i James Dunn. 
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Donosiliśmy o uroczystem o- 
twareiu naftociągów, łączących 
złaża naftowe w Iraku z porta- 
mi śródziemnomorskmi Hajfą 
w Palestynie i Tripolis w Syrji. 
W związku z tem nie od rzeczy 
będzie zapoznać nasych czytel 
ników z dziejami i znaczeniem 
tych rurociągów. 

Od czasu wojny wywołała 
kwestja zksploatacji złóż rop- 
nych w Mosulu liczne dyskusje 
międzynarodowe natury poli- 
tycznej, aż nareśzeje sasiąpiło 
uregulowanie spornych kwe- 
stii między zainteresowanymi 
rządami tak, że 
pierwsze ładunki ropne, pocho 

dzące z okolicy iraku, 
osiągnęły port śródziemnomor- 
ski w Marsylji. By ten skutek 
osiągnąć musiano uzgodnić 
mocno rozbieżne imteresy mię- 
dzynarodowe. 

Jak wiadomo, 
otrzymały Niemcy przed wojną 
od sultana tureckiego koncesję 

na zalożenie wierceń 
ma terytorjum między Eufra- 
tem a Tygrysem, niedaleko 
Mossulu, celem wydobycia ra 
py. Koncesja ta przeniesioną 
została w traklacie pokojowyia 
na państwa ententy. 

W roku 1920, a następnie w 
r. 1928 zawarto w Sam Remo u 
kłady, mające na celu urządze- 
nte eksploatacji i rozdział uzy- 
skanych produktów pomiędzy 
uwvrawnione strony. 

Fksploatację oddano spółce: 

„Irak Petroleum Company*, 
na której kapitał złożyły się fir 
my: angielskie „Anglo - Per- 
sian, amerykańska „Near 
Eostern* Development“, Holen- 
derska „Royal Dutch“, tudzieź 
'rancuska „Compagnie Fran- 
caise des Petrołes", każda z wy 
niienionych spółek mtzestmiczy 
w jednej czwartej czę*ei w uzy 
skanych produktach ropnych. 

Układ ten ma wielkie znacze 
nie dla Francji, która ani w 
kraja macierzystym, ani w 
swo.ch kolonjach nie posiada 
poważniejszych złóż ropnych 
Przytem należy uwzględnić, że 
obszar złóż ropnych w Mossul 
na lewym brzegu Tygrysu ró- 

wna się obszarowi Francji, 

Na prawym brzegu tej rzeki 

nabyło uprawnienie wydoby 
wania ropy towarzystwo wło: 
skie. Złoże to zdaje się być ta% 
obfite, jak złoża firmy „Angle 
Persian* w Fersji. By dać wy 
abrażenie a, lem, należy wska- 
zać na to, że wiercenie przed- 
sięwzięte w roku 1927 w okoli- 
cy Baba Gurgur, w miejscowa 
ści, polożonej obok Kirkuk w| 
równej odległości od Bagdady 
i Mossulu, wydały wybnch rop 
ny o niehywałej sile. a 
ilość wydzielonej ropy wynosi | 
ła w jednym dniu 12.000 tonn | 


tak, że musiano założyć tamę | 
w korycie wyvsśchniętej rzek: 
by pozbierać wydobywające 


się ilości re py aż do zmniejsze 
na się produkcj ji uzyskanie 


a 
Da 
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t 
1 
t 
Li 


Mapka z naftociągiem z Kirkuku do Haify 


możliwości opanowania tejma | 
sy. Z uwagi na to, że brakło 
na przewodach do odprowadza | 
nia tej ropy, musiano odnośrs 
szyb zamknąć. 
Od tego czasu wywiercono w 
tej okolicy 39 szybów, 
z których 15 m.ało wydać we: 
dłe ocenienia 4 miljony ton: 
ropy. Należy dodać, że wierre 
nie naskutek natury terenu 
który jest równy i niezarośnię 
ty, jest nadzwyczaj łatwe. 

Zbadanie ierenu zostało uła 
twione przez użycie aeropla 
nów, drogi mogły być założone 
bez trudności, wobec czego ko- 
szta produkcji są minimalne. 

Kwestja transportu została w 
ten sposób rozwiązana, że tak 
kolej, jako zbyt kosztowna, ja- 
koteż rzeka Tygrys, jako zbył 
długa, musiały w całości od 
paść, skutkiem czego wybrano 
trausport zapomocą rurociągu 

w kierrmmku do morza Śród- 

ziemnego. 

Najkrótsza droga do morzą 
Śródziemnego znalazłaby była 
ujście do portu Tripoliś w Li- 
banonji. Anglicy chcieli jed- 
nak prowadzić rurociąg do Haj 
fy, leżącej w Palestynie, podd+ 
nej mandatem ligi narodów je! 
kontroli, 

Po bardzo ożywionych dy- 
skusjach znaleziono ostateczni» 
podwójne rozwiązanie, a m. 
vałożono dwa równoległe ruro- 
ciągi, prowadzące ad Kirkukr 
do Eufratu, a następnie edgałę- 
zienie kanałem, jedno do Tri- 

polis, a drugie do Haify. 
Pierwsze ma długość 869 km. 
drugie 1012 km. 


PALACE” 


Wesoły tydzień „Universalu“, 
Slim Summerviile, Zasu Pitts, 
Tobin, AvE O Horton w aroywesolym progr. 


| Wróc kobiet 


27,11.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


Nafta płynie przez pustynie 


Rurociągi naftowe Mossul-Haifa i Mossul-Tripolis otwarte 


z odnogą do Tripolisu. 


Założenie tych rurociągów 
wymagało niezwykłej pracy, 
użylo do tego celu 450 amery- 
kańskich i europejskich specja 
listów i 20.000 robotników, tu- 
dzież najbardziej nowoczesne 
go materjału, 12.000 tonn rur 
stalowych o średnicy 325 mm. 
czego sprowadzona 66.000 
tonn z Francji, 40.000 tonn z 
Anglji, a 14 tysięcy tonn z Nie- 
miec. 

Zaczęto od urządzenia połą- 
czeń telefonicznych, następni 
zmontowano drogi i pomie 
szczenia mieszkalne dla robot 
ników. Potem sprowadzono ru 
ru zapomocą silnych aut cięża- 
rowych na ich miejsca przezna 
czenia wzdłuż trasy rurociągu, 
Zapomocą specjalnej maszyny, 
zaopatrzonej w specjalne koło 
do wydobycia mas ziemnych 
i układania ich po obu stro- 
aach trasy wykopano rowy do 
ułożenia rurociągu. Następnie 
złączono rury w odcimkach po 
120 m. i spojono je zapomocą 
elektrycznych łuków, Spuszcze- 
nie rur do wykopanych rowów 
było utrudnione  rozpięciem, 
spowodowanem wysoką tempe 
raturą. Skutkiem tego 


roboty uskuteczniano o 4 nad 
ranem w czasie najniższej tem- 
peratury, 
rury spajano na zimno i na go- 
rąco, a następnie dla ochrony 
przed rdzą obwijano je filcem 
papierowym. Cztery oddziały 
robotnicze były zajęte ułoże- 


z 


niem rur, i wykonywały dzien- 
nie roboty ma długości 4 klm. 
Z uwagi, że 


Dziś 2 poranki 
a ae Wy Ex.) 
od 12—2 i 2—4 


Szajka wesołków ekranu 
Genevieve 


z ograniczoną 
odpowiedzialnością 


Nu NZ a e- 


do wypełnienia obu rurociągów 
potrzebny jest płyn o objętości 

100.000 tonn, 
rozdzielano rurociągi na odcin- 
ki, z których każdy bywa osob- 
no napełniany zapomocą urzą- 
dzenia pompowego. Odnośne 
stacje pompowe znajdują się w 
odległości od 80 do 150 km. Da 
ją one stałe ceśnienie 50 kg 
i równomierny rozdział, 

Z obu rurociągów wypływa 

rocznie 4 i pół milj. tonn, 

a z każdego z nich połowa tei 
ilości. Obok każdej stacji pom- 
powej znajduje się rezerwoar, 
także przy obu ujściach TUT, 

ciągów znajdują się rezerwoa 
ry pomocnicze, albowiem prze 
znaczone dla przeróbki  jloś: 
ropy nie dopuszczają żadne: 
przerwy. 

Ropa wydobyta w Iraku prze- 
znaczona jest  przedewszyst 
kiem dla Europy, która zuży- 
la, w r. 1933 razem 24.434.000 

tonn ropy. 

Z łego przypada 9.240 tys. 
tonin na Anglję, 5.840 tys. tonn 
na Francję, 2.685 tys. tonn na 
Niemcy, 1.587 tys. tonn na Ita- 
lję, 1.100 tys. tonn na Holan- 
dję, 725 tys. tonn ma Hiszpa- 
nję. Francja, posiadająca zakła 
dy zdatne do przerobienia € 
iuiljonów tonn, znajdzie w ro- 
pie z Iraku surowiec, którego 
transport jest mało kosztowny 
i który o ile idzie o jej udział, 
stanowi jej wyłączną własność. 

A teraz parę słów o 
znaczeniu polity cznem budowy 
tych rurociągów dla potęgi mor 
skiej i militarnej Angdji į kra- 

jów aljanckich. 
Ropa naftowa ma, jak wiado 
mo, pierwszorzędne znaczenie 
polityczno - wojenne, bez niej 
prowadzenie wojny lądowej 
lub morskiej jest dziś nie do 
pomyślenia, 

Odkrycie ropy naftowej w 
Mossulu zmieniło znaczenie po 
lityczne całego wielkiego obsza 
ru od granicy Turcji azjatyc- 
kiej aż poza półwysep arabsk: 
włącznie z Palestyną i Syrją. 

Kontrakty koncernów nafto 
wych Iraq - Petroleum Com- 
pany (I. P. C.) i British Oil De 
welopement (Company (B. C. 
D.), pierwszy założony przez 
kapha amgielski i francuski, 

drugi przez kapitał angielski, 
francuski i włoski — z rządem 
Iraku nadały tymże koncer- 
uom, a zatem państwom, przez 
nie reprezentowanym rolę nie- 
mal władców Iraku. Analogję 
tych umów znaleźć można tyl 
ko w umowach Belgji z Kon- 
giem, atoli z punktu widzenia 
polityczno - militarnego 
ropa nafiowa ma większe zna- 

czenie, niż złota lub miedź. 

Przed uruchomieniem wspo: 
mnianych źródeł naftowych mu 
siała jednak Anglja dążyć do 
porozumienia z Francja į Wło- 
chami, albowiem ew. napad 
Rosji na Mossul po”bawićby 
mógł flotę. ang'elską bazy rop- 


> 


Zdrowie 
dziecka 
w rękach matki. 


W zimie RENATA organizm 
dziecka wymaga wzmocnienia 
i uodpornienia, gdyż w tej porze 
roku, nawet lekkie przeziębienie 
spowodować może niebezpiecz- 
nedlazdrowia komplikacje. Emul- 
sja Tranowa f. Scotta zawiera ob- 
fitujacy w witaminy A i D tran lecz- 
niczy, oraz hipofosfify wapniai so- 
du. Dzięki temu wzmacnia ona 
wydatnie organizm dziecka, po- 
budza apetyt, wzmaga wzrostipo- 
woduje przybieranie na wadze. 
Dzieci chętnie przyjmują Emulsję 
ranową Ścotła, gdyż 
jest przyjemna w sma- 
ku i lekkostrawna. 
addjcie zawsze pra 
wdziwej Emulsji Tra- 
nowej wyrobu firmy 


SCOTT 


4 BOWNES.A. 
WARSZAWA 


Cend od Zł. 2.— 


nej, tem się fłomaczy długie 
odwlekanie budowy rurociągu 
ropnego Mossul - Hajfa. 
Transport ropy z Mossulu 
drogą na Hajfę, wynoszącą 
jak już zaznaczono, 
zaledwie jedną siódmą cześć 
drogi do zatoki Perskiej, 
jest pozatem tani szczególnie 
ze względu na łatwość obrony 
rurociągu przy pomocy stosu 
kowo nieznacznych sił wojsko- 
wych przed ewentualnymi na- 
padami lub aktami sabotażu. 
Skutkiem tego stacje ropne 
na drodze rurociągu stanowią 
na wypadek potrzeby lub nie 
bezpieczeństwa fortece obron“ 
ne w razie sabotażu lub ataki 
z Czyjejkolwiek strony. 
Jakkolwiek 
obrona rurociągu jest stoSiun- 
kowo bardzo łatwą. 
Anglja ma jeszcze wybitniejszy 
interes w tem, by Irak także 
politycznie był związany z jej 
interesami, albowiem same źró 
dła ropne leżą w Iraka. 
Bliskość stacj! ropnej w Haj- 
fie ma także dla Włoch hardzo 
wielkie znaczenie  polityczno - 
militarne i można śmiało twier- 
dzić, że połączenie źródeł rop- 
nych Mossula z portem w Haj 
fie jest charakterysiycznem w 
obecnym momencie dla polity- 
ki światowej. Mimo pozornie 
sprzecznych ínteresów na tery- 
torjum śródziemnomorskłem. 
nie można przeoczyć przewag: 
wspólnoty interesów trzech 
mocarsiw, usymbolizowanej w 
złączeniu swych interesów w 
ropie Mossulu $ porcie w 
Hajfie. 
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Dziś i dni następnych 


2 sulagiery w jednym programie ! 


najnowsze i najwspanialsze arcydzieło reżyserji 
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OUGLAS FAIRBANKS 
ERIGE Aktualności Paramountu i P. A. T. 


FORTANCERKA 


Nancy Garoll i John Boles 


|. Karta z życia 
tysięcy dziewcząt pt. 


W rolach głównych 
śniona para kochanków 


„król kochanków* 
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BILLY SULLIVAN 


Najpopularniejszy bokser—sportsman —akrobata. 
Ulubieniec młodszych i starszych w arcyweso- 
łym i sensac. goa. 
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Plotki 


„Fridericus? wydawany przez F. 
C. Holtza, odkrył nową ujemną stro 
nę charakteru żydowskiego. 

W Hamburgu żyje stary łotewski 
marynarz, który Iwią część swego 
życia spędził na angielskich okrę- 
tach. Pewnego dnia marynarz ten 
zachorował. Nie jest on członkiem 
kasy chorych, ani nie ma też prawa 
do świadczeń zakładu ubezpiecze- 
niówego. Ponieważ w żadnym szpi 
talu niemieckim nie chciano go le- 
czyć, — była konieczna operacja 
— udał się wreszcie do żydowskie 
go szpitala. Tam go operowano i 
wyleczono zupełnie, nie żądając ani 
grosza zapłaty. 

Ten nowy występek żydów „Fri- 
dericus* komentuje w sposób ua- 
stępujący: 

„Od tego czasu łotewski mary. 
narz opowiada wszystkim, jacy to 
dobrzy ludzie, ci żydzi, podczas 
kiedy niesienie pomocy przez niem- 
tów pozostawia wiele do życzenia. 
Najprawdopodobniej żydzi nie wy- 
leczyliby bezpłatnie marynarza, 
gdyby niemieckie zakłady nie odmó 
wiły uprzednio udzielenia pomocy 


bezpłatnie.. Powinny się znaleźć 4 e jalna or 

: specj .fomaarmyzowa., s 

środki i drogi do ró te. Dla dzieci smaczna. parta do zębów Bebedont $zofmana 
go rodzaju.. żydowskiej propagan- PRZE WRÓT w HYGJ ENIS DZ EEC KM 


ty”. 


$ 

Martwią słę u nas ludziska. że 
tam gdzieś w Brazylji kawę topią w 
morzu, a w innych miejscowośckigh 
Ameryki palą bawełnę. My rów- 
nież nie jesteśmy już w tyle w 
tych „mądrych”* przedsięwzięciach 
i kio wie czy nawet rekordu nie 
pobiliśmy onegdaj... Oto władze 
skarbowe nadgranicznego miastecz 
ka Wielkopolski, Zbąszynia wyla- 
ły do rzeki „Obry 5000 litrów naj 
przedniejszego wina, które zostało 
zajęte za nieuregulowane podatki, 
od niejakiego Żołnierkiewicza. 

Niesamowitemu temu widowisku, 
przyglądały się tłumy mieszkańców 
lykając ślinkę. Doprawdy, pomysł 
godny wyróżnienia. Mała i skromna 
rzeczką „Obra'* zamieniła się dzię- 
ki temu „urzędowaniu” w rzekę wl- 
nem płynącą... 


We Francji ukazał się przekład 
„łórzyżaków” Henryka  Sienkiewi: 
cza, W związku z tym faktem w 
prasie paryskiej zjawiła się wiado* 
jmość, że wydział prasowy minister: 
stwa spraw zagranicznych w War- 
szawie miał rzekomo zabronić sprze 


ŚWIĘTO I 


Ar, 3% 


NKASÓW 


Karnawałowy szał na ulicach stolicy Boliwii 


Boliwja należy do tych  nielicz- 
nych krajów, gdzie swoista pierwo- 


| 


dzikością. Obok 
elegancją 


[rzewrotniejsza 
ubranych z wyszukaną 


tność zdaje się nie spostrzegać świa | Fana lub damy, kroczy miedziano- 


tła postępu. 


skóry potomek inków. Na głowie 


Ze wzgórza Calvario, na szczycie | sterczy mu rodzaj czepka z wełny 
którego znajdują się zwaliska sta- | lamy, spłowiała łachmany okrywa 
rej indyjskiej świątyni, otwiera się | ją chude członki, nogi tkwią w san- 


szeroki widok na miasto 
stolicę kraju. Wzgórze Calvario po 
siada smutną sławę w historji Boli- 
wji. W ciągu ostatnich stuleci na 
szczycie tego „Wzgórza czaszek” 
sterczał las pali z zatkniętemi na 
nich głowami. Były to głowy uczest 
ników bezuztannych walk © wła- 
dzę, zalewających kraj potokami 
krwi. Nierzadko głowy ofiar, wysu- 
szone i strącone przez wiatr, ustę- 
powały miejsca głowom katów. 
Niema chyba na świecie drugiego 
miasta, w którem stykałyby się tak 
blisko nowoczesna kultura z naj- 


La Paz, j Galach, splecionych z kory 


lub w 
skórzanych podartych łapciach. 

Wśród kobiet jest dużo „cholas”. 
Łączą w sobie dumę hiszpańskich 
cjeów z dziką niepowściągliwością 
indyjskich matek. Ubrane są z krzy 
czącą jaskrawością, na głowach no- 
s44 wysokie kapelusze z białej la- 
kierowanej słomy. Ale nogi tkwią w 
modnem obuwiu o wysokich obea- 
sach, 

Ohok jaskrawych „cholas“ kro- 
czą spokojnie w ulicznym gwarze 
starzy inkasowie, liczący często po 
nad sto lat. Ruchy ich są spręży. 


Nowy cud iechnikci 


Promień słońca otwiera książkę 


W Melbourne (Australja) odsło- 
nięto niedawno pomnik ku czci po- 
ległych w czasie wojny światowej 
australczyków. Olbrzymi pomnik, 
nad wykończeniem którego praco- 
wano zgórą ‘Iwa lata, jest jedynym 
w swoim rodzaju pomnikiem na 


|świecie. W nakrywającej go kopule 


znajduje się jedno tylko wąskie 0- 
kienko, pod kopułą zaś, w niewiel- 
kim pokoiku, ustawiono stół dębo 
wy, na którym leży dużych rozmia 
rów księga, zawierająca kompletną 
listę wszystkich poległych austral- 
czyków z lat 1914—1918, W okład- 
kę księgi wprawiono komórkę sele- 


nym przyrządem do otwierania 
księgi. Okienko w kopule i komór- 
kę selenową ustawiono tak, iż tyl- 
ko raz na rok, dokładnie w dzień 
11 listopada, t. j. w rocznicę zawie- 
szenia broni, pada promień słońca 


daży tego dzieła na  terytorjum |przez okienko i natrafia na okład 
Rzeczypospolitej. Do notatki tej |kę księgi. tam właśnie, gdzie znaj- 


dodana jest złośliwa uwaga, Ż4 
księgarnia polska w Paryżu, ponie 
waż nie jest obowiązana do prze 
strzegania tego zarządzenia, aby 
spełnić „obowiazek narodowy, nie 
wystawia tej książki w oknie, ani 
nie z zaopatruje „Krzyżaków” 
w zwykłą opaskę reklamową 
przywilej świeżo ukazujących się 
tomów”. 

„Dla flirtu z Hitlerem, czyżby 
Polska chciała wyrzec się swej 
chwały narodowej? zapytują 
zjadliwe organy nadsekwańskie. 
Cała ta wiadomość jest o tyle pi- 
kanina, że nam, będącym bliżej 
Warszawy, nic nie wiadomo o tem, 
jakoby nasze M. S. Z. postawiło ną 
indeksie arcydzieło Sienkiewicza. 


+0 


ZWRACAMY UWAGĘ NA NASTĘPNY 
FILM „ŁUNY*. 


dvje się komórka sejenowa. Pro- 
mień słońca pada na komórkę, któ- 
ra reaguje natychmiast wprawia- 
jąc w ruch motorek i aparat, który 
otwiera księgę. Wieczorem dnia te- 
go odbywa się uroczystość żałob- 
na i księga zostaje przez delegata 
armji nanowo zamknięta, poto aby 


CIEKAWY KONKURS 
PREMJOWY. 

Fabryka znanego mydła. „Kohon 
tay z pralka” zwróciła się zapomo: 
cą prospektu do swych konsumen 
łów, by odpowiedzieli na trzy py: 
tania, które brzmią: „Co Pani ceni 
najwięcej w mydle „Kołłonta; 
z pralką“? „Czyja zasługa jest naj 
większa?” (mowa jest o 3 chemi 
kach) i „Które ogłoszenie podoba 
się Pani najlepiej?” — Odpowiedzi 
pań domu będą bardzo interesują- 
ce dla konsumentów. 


znów za rok, 11 listopada otworzył 
ją automatycznie promień słońca, 
Wszystkie aparaty i położenie 
okienka oraz księgi zostały określo 
ne na podstawie ścisłych wyliczeń 
matematycznych. iE s 


Cymbały Jankiela 


ste, krok rażny. Pędzą swe lamy, | palń. Większość ludności jednak 
lub czynią zakupy na placach tar- | stanowią inkasi i mieszańcy. 
gowych, tak, jak to czynili ich| Karnawał w Boliwji przypomina 
przodkowie, zdają się nie spostrze- Włochy hucznością i weselem. Do- 
gać kipiącego obok nich nowego! my a zwłaszcza chałupki inkasów 
TZ ONN stroj zieleń, latarnie kolorowe i cha 
Niemniejsze Kontrasty występują rągiewki. Na ulicach „kipi życie. Ze- 
w zabudowaniu stołecznego miasta | wsząd słychać pieśni i  śmiechy. 
Boliwji Obok banków, wielkich do | Jezdnie i trotuary zamieniają się 
mów handlowych i wspaniałych will | w sale tańca. Inkasowie, dzieci pra 
gnieżdżą się nędzne chałupy bez Starej kultury, przeżywają w tym 
okien i drzwi. Wspaniałe świątynie | 78816 chwile dawnej świetności. Pa 
w hiszpańskim stylu nadają miastu | trz4 Z radosnem upojeniem na „En- 
swoisty wygląd. trada del Inca”, wjazd królewski, 


f -~ | odbywaj tatnim dni 
Q wiele nowocześniej wygląda RB En 


w, karnawału. 
Oruro, założone przez miljardera Aa 
Palino, do którego należą najbo-| W La Paz zjeżdżają się na tę u- 
gatsze kopalnie srebra i miedzi. W | roczystość cudzoziemcy ze wszyst- 
mieście panuje ożywiony  ruch.|kich stron, Tubylcy wydobywają 
Mieszka tu wielu anglikćw, amery-|z tajemniczych skrytek troskliwie 
kan, będących właścicielami ko-| przechowywane stroje pradziadów, 
jaskrawe suknie z wełny alpakż, 
srebrem haftowane maski i wizerm 
ki bóstw. Pojawiają się pancerza 
ze skóry pumy i kapelusze najfan- 
tastyczniejszych form. Rzeczy tych 
uwaa rice można obecnie nabyć. Każdy 
przechowuje je jak najdroższe skar 
PYTANIE by i za skarby ich nie odstąpi. 
W cukierni przy stoliku siedzi Świetny pochód przeciąga dumnie 
kilka osób, Ktoś czyta na głos ga- ulieami stolicy, Towarzyszą mu licz 
4545, ne muły, niosące ozdoby i naczynia 
„W stanie Michigan osadzono w|” masywnego srebra. 
więzieniu niejakiego Johna Falka| Twarze uczestników jaśnieją we- 
za poślubienie czterech żon...”  |selem i dumą. Rozlegają się wyso- 
— Przepraszam — przerywa je- |kje tony „konas*, starożytnych fle- 
den z obecnych. — Czy za karę, tćw, wydymają się i barwią jak tę 
<zy na odpoczynek? czą jaskrawe stroje kobiet, idą- 
cych tanecznym krokiem. Inkasi 
przeżywają te chwile radosnego 
przypomnienia wielkiej przeszłości 
z całem nieokietznaniem podzwrot- 
'|nikowej natury, której nie zdołała 
ujarzmić i zmienić obca cywiliza- 
cja. W tej burzliwej radości wyczu 
wa się jednak coś niecodziennie 
podniosłego. W roześmianych twa- 
rzach przebija obok wesołości wzru 
szenie. Inkasi nie czują w tej chwi- 
li swego poniżenia, czują się dawny 
mi wspaniałymi władcami ojczystej 
ziemi. 

A faktyczni panowie tej złemł: 
hiszpanie,  anglicy, amerykanie 
przyglądają się z balkonów pocho- 
dowi, ciskając w przechodzacych 
gumowymi balonikami, napełniony= 
mi pachnącą wodą. Dla nich „En- 
trada dal Inca” jest jedynie cieka 

- |wem widowiskiem. z 


L. St. 


Bibljoteka Narodowa zorganizowała ostatnio w Warszawie w pałacu |*©0000%090%0093900900 


Potockich wspaniałą wystawę Mie kiewiczowską, na ktćrą zgromadzo- 
no niemal wszystkie pamiątki po wieszczu: listy, mnóstwo dokumen- 


tów odnoszących się zarówno do 


oraz jego środowiska. Na zdjęciu — stare cymbały:z Nowogródczyz: | 


ny, na których według podania 
prototyp Jankiela z 


Na odczycie Tibora Eckhardta 


Zła przemiana materii 


jest często przyczyną wielu cho- 
rób (kamienie żółciowe, artre". 
tyzm, ischias, choroby skóry). 
Zioła „Chołekinaza* H. Niemo*-, 
jewskiego systematycznie i ener", 
gicznie wzmagają czynność wą“ 
troby i wydzielają w ten spo- 
sób szkodliwe poboczne pro“ 
dukty przemiany materji, unie“ 
możliwiając równocześnie zale* 
ganie ich w organizmie, Skład 
Główny, Warszawa, Nowy Świat 
5, oraz Apteki i Składy aptecz” 
| |ne. Żądać bezpłatnych broszur. 


002200099000009400009900 
MOTOCYKL ZA 1. ZŁ. ” 


Każdy ma możność wygrania 
motocyklu za 1 zł, gdyż tyle tylka 
wiki los II wielkiej loterj 
fantowej Związku Strzeleckiego 
Oprócz motocyklu są również dc 
wygrania; aparaty radjowe, plate 
SM |ry, zegarki i wiele innych cennych 
AJ | przedmiotów. 


Losy można jeszcze nabywać 


osoby, jak i epoki Miekiewicza 
miał grywać swe sławne koncerty 


„Pana Tadeusza”, 


j|w komendzie grodzkiej Z. $. przy 


Ę cl. Piotrkowskiej 157, codziennie 
O A 0 no | od godz. 9 — 15 i od godz. 18 — 20 
delegata Węgier do ligi narodów. który wzbudzał we Wiedniu olbrzy- | craz w firmie Karol Küster, uł 
mie zainteresowanie, obecni byli m. in. (od lewej): Papen — poseł ame j Piotrkowska 171. i 
rykański Measersmith „— kanclerz dr. Schuschnigg == mia. bezpie-| Ciągnionie już 24 lutego r. B 
tróństwa Foy. 


Ów AD 
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jA, 


Re. 71. 


27,1. — 


„GŁOS PORANNY" — 1935 


RĄCZKI LILJOWEJ BIAŁOŚCI 
j delikatne i miękkie 
i lak aksamit, świad. 
j czące o kulturze u. 
rody, zawdzięczają 
j Panie subielnemu 
$ kremowi „Prałatów” 


UPRA? w 


PRABGGCTIONS 


Windom. heia 


NOCNE DYŻURY APTEK, — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: suke. M.  Kasperkiewiczą 
(Zgierska 54); suke. J, Sitkiewiczą 
(Kopernika 26); J. Zundelewiczą 
(Piotrkowska 198); A.  Rychtera 
i B. Łobody (11 Listopada 86). 


DODATKOWA KOMISJA POBO 
ROWA. — Jutro, dn. 28 b. m. u 
rzędować będzie w lokalu biura 
wojskowego (Piotrkowska 165) do 
datkowa komisja poborowa dla 
mężczyzn urodzonych w r. 1918 3 
zamieszkałych na terenie 1, 4, 6, 
10, 12 i 14 kom. policji, którzy nie 
mają jeszcze uregulowanego sto 
eunkn do służby wojskowej, 4 


999902990 


POSIADACZE 


najnowszych amerykańskich radjo- 


aparatów RRE 


(5-clo | 6-cio lampowych superhete- 
rodyn) stwierdzają, iż aparaty te są 
szczytem precyzji. Posiadają bowiem 
niedoścignioną selekcję i potęgę gło- 
su. Odbieraią bez anteny i bez uzie- 
mienia. O zaletach tych radjospara- 
tów przekona się każdy u wyłącznego 

przedatawiciela: 


Radio-Audiom 


TRAUGUTTA 1 (gmach Grand-Hotela) 
93930909979009900999090099 


KONFERENCJA z PLUSZOW. 
CAMI. — Na wtorek, dn. 29 b. m. 
wyznaczona została w inspekcji 
pracy konferencja pomiędzy prze- 
mysłowcami, a ` robotnikami w 
sprawie zawarcia umowy  zbioro- 
wej w przemyśle pluszowym Ło- 
dzi. Jak wiadomo, umowa ta zosta 
la miedawno wypowiedziana prze; 
krajowy związek. 


Skrzynka da Ilsfów 


Do 
Redakcji „Głosu Porannego” 
w Łodzi. 

W 26-tym numerze „Głosu Po 
1annego* z dnia wczorajszego u- 
kazało się ogłoszenine © przejęciu 
przez p. Joachima Gersona znanej 
w naszem mieście placówki p. t 
Jen. R=prez, „Berson”*, oraz konty 
nuowaniu jej dotychczasowego za 
kresu pod osobistem kierownictwem 
Treść tego ogłoszenia nie odpowia 
da prawdzie, wobec czego uprzej. 
mie proszę o łaskawe zamieszcze 
vie poniższego wyjaśnienia: 
` 7 dniem 1-go stycznia spółka na 
sza została rozwiązana. ale na mo 
cy aktu, zeznanego przed notarju 
szem p. Krzemieniewskim w Ło. 
dzi, Jeneralna Reprezentacja firmy 
„Berson? przechodzi z dniem roz- 
wiązania spółki do firmy Ch. Te. 
nenblum w Łodzi, ul. Narutowicza 
ar. 16. 

P. Gerson natomiast z firmą „Ber 
sm™ nie ma obecnie nie wspól- 
nego. 

Dziekując z glry za zamieszcze 
vie listu pozostaje 
7 poważanienm 
=- Ch. Tenenbium 

AAG 


Już ostatnie dnl 


musľsszobaczyć 
fenomenalnego 


tañczącogo 
na parkiecie 


OKĘ 


oraz pełny pro- 
gram atrako. w 
Rest.-Danclngu- 
„TABARIN* 
Narutowiezn 20 
Codrien. Fire 
z pelnym programem adr. 


hartar 


KREM 
ATÓ 
„4, 6, 7 
N 


Chaos pomarańczowy w Łodzi mija! 


Do poniedziałku obowiązuje jeszcze cena zł. 1.30 za kilogram 
Ceny ostatecznie ustalone wahają się od 1.27 do:2.29: za, kg. w detalu. ję 


Wezorajszy „Głos Poranny“ 
donosił już w depeszy warszaw 
skiego korespondenta, że na sku 
tek  imterwencji żwiązku izb 
przem. - handl. u mim. Rajch 
mana, czynniki rządowe zrewi 
dowały swoje stanowisko od 
nośnie cennika ma pomarańcze 
i zdecydowały się podwyższyć 
dotychczasowe ceny do norm, 
wskazanych przez sfery gospo 
darcze na podstawie ścisłej kał 
kulacji. 

W dalszym ciągu wczoraj nasz 
korespondent warszawski do 
nosi, że na konferencji, odbytej 
a udziałem  przedstawicie'i 
związku izb w minist. prze- 
mysłu í handla ustalono naste 
pujące ceny detaliczme na po- 
marańcze: 

W Gdyni, gdzie koszta prze- 
wozowe liczone są 0, cena deta 
liczna wynosi: 

Za klg. pomarańczy hiszpań- 
skich I gatunku zł. 1.66. 

Za klg. pomarańczy hiszpań- 
skich II gatunku zł. 1.45. 

Za kig. pomarańczy hiszpań- 
skich LM gatunku zł 1.17. 

Za kig. pomarańery włoskich 
dad 2.19. 


Dla Warszawy i i województw 
centralnych 10 gr. za kig. 

Dla woj. Poznańskiego i Po 
morskiego 5 gr. za kig- 
Ero CEFR 


Dla woj. Śląskiego 8 gr. 

Dla woj. Krakowskiego — 10 
gr. za klg. 

Na podstawie tych stawek 
ceny detaliczne pomarańczy w 
Łodzi wynos ć mają: za poma- 
rańcze hiszpańskie I gat. 1.76, 
II gat. — 1.55, III gat. — 1.27; 
za pomarańcze włoskie — 2.28, 

za palestyńskie — 1.77. 

Wiadomość o podwyższeniu 
cen pomarańczy wywołała pew 
ne wątpliwości w sferach ku- 
pieckich. Detaliści nie wiedzą, 
czy zmuszeni są nadal pob erać 
za 1 kig. pomarańczy zł. 150, 
ćzy też mogą już stosować no- 

wy cennik, 

W związku z tem zwróciliś. 
my się do starostwa grodzkiego 
w Łodzi, gdzie udzielona nam 
wyczerpujących wyjaśnień. 

Jak mas poinformowano w 
starostwie grodzkiem, do cza- 
su wydania oficjalnego zarzą- 
dzenia w sprawie nowego cen 
nika pomarańczowego, 
we wszystkich sklepach iódz- | 
kich muszą być pobierane s| 


-1300.000 


wygrali nasi gracze w 3l-ej 
Loterji! 
Polecamy nasze losy do 1-ej 
klasy 32-ej Loterji! 


LITE 


ingres nówego biskupa 


Dzisiejsze uroczystości powitalne w Łodzi 


W. dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Łodzi uroczysty ingres no 
wego biskupa djecezji łódzkiej 
ks. Włodzimierza Jasińskego.— 
Zgodnie z programem, oprato 
wanym przez spe jalny komu 
tet uroczystości, dziś całe mia 
sto udekorowane zostanie fla 
gami o barwach narodowych 
papieskich. Przy zbiegu ult 
Piotrkowskiej i Radwańskiej u 
stawiona zosłamie wysoka, przy 
brama girlandami brama tryum 
falna pod którą nastąpi o 10-ej 
rano uroczyste powitanie do- 
stojmika kościelnego przez ko 


misarza rządowego, inż. Woje 
wódzkiego i duchowieństwo. — 
Po tym akcie nowy biskup łódz 
ki przejdzie na czele pochodu 
przez szpaler, ustawiony na uł 
Piotrkowskiej wzdłuż  chodni 
ków do katedry, gdzie nastąp» 
powitanie biskupa przez wła 
dze pafstwowe z woj. Hauke 
Nowakiem na czele, władze wo; 
skowe ? komunalne, oraz zrze 
szenia katolickie i orgamizacje 
społeczne. 

Po powitaniach odprawione 
zostanie uroczyste nabożeństwo 


Tomaszów 


UKARANI PIEKARZE. 


W swoim czasie 22 piekarzy to- 
maszowskich zostąło ukaranych w 
drodze administracyjnej grzywną 
za nieprzestrzeganie 8-godzinnego 
dnia pracy. Ukarani odwołali się; 
do sądu okręgowego w "Piotrkowie 
i sprawy te były rozpatrywane 


w dniu wczorajszym. Sąd zmniej-! 


szył nałożone na oskarżonych ka- 
ry, skazując ich na grzywny w 
wysokości 100 — 
ną na 20 — 30-dniowy areszt. 


KRADZIEŻE. 
Do piwnicy naczelnika  sąfu 
grodzkiego zakradli się nocy wozo 
rajszej złodzieje i skradli konfitury | 
i różne marynaty.  Zawiadomiona 
policja poszukuje amatorów słodkie 
= + 


150 zł. z zamia- | 


Do mieszkania Stefana Sokołow- 
skiego (Nowy Port 12) zakradłi się 
złodzieja i zabrali właścicielowi 


r garderobę i bieliznę wartości 400 


*7ł., a także > gotówką 100 zł. Za» 
wiadomiona policja wszczęła do- 
chodzenie. 


dalszym ciągu jednoj te 
t zn. zł. 1.30 za kilogram po- 
marańczy, 
niezależnie od ich gatunku. W 
Łodzi sprzedawane są przeważ 


nie średnie gatunki pomarań 
czy hiszpańskich i palestyń- 


skich. 

Nieprzestrzeganie tego cenni 
ka będzie surowo karane przez 
władze administracyjne. 

Według wszelkiego prawdo: 
podobieństwa, 
nowy cennik ogłoszony zostanie 

urzędowo w poniedzialek. 

Celem zlikwidowania chaosu 
pana jącego wśród kupców i kon 
sumentów, zostanie ogłoszona 
jutro 


specjalna odezwa do ludności, 


której wyjaśnienia położą kres. 
dezorgamizacji na rynku. 


Warto nadmienić, że mmo 
nadejścia większych transpor: 


tów pomarańczy dla Łodzi, 
wielu kupców oczekuje stabili- 
zacji cen. 

Narazie nigdzie pomarańczy 
| nie brak, chociaż zapotrzebow: 
nie jest dość wielkie. Gdzie 
niegdzie 


notowane są wypadki RCW, 


mia nadmiernych een, 
w sprzedaży detalicznej. 

We wszystkich. tych wypad 
Karia ai e goa 
zarządzone zostało przez staro 

stwo grodzkie dochodzenie 

karne. 

Lotne komisje starostwa i po: 
licji sporządzają protokuły wła 
ściciłełom sklepów, ‘pobierają 
cych wygórowane ceny. Kupcy 
detaliści badani są przez orga 
na bezpieczeństwa, którym 
zmuszeni są podać źródło zaku- 

pu pomarańczy. 
Takich dochodzeń rozpoczęto 
w Łodzi trzydzieści parę. 

Jeśli dochodzenia wykażą 
winę kupców, zostaną. oni -po 
ciągnięci do odpowiedzialności 
karnej. 
646006 


$alaFilharmonii 


tel. 213-84 


W czwartek, dn. 31 stycznia | 


KONCERT 


ceny 


"Wkońcu mAd oni, że 
przy wydatnem poparciu władz 
nadszedł wczoraj do Łodzi bez- 
pośrednio z Gdyni jeden wagen, 
zawierający 276 skrzyń poma: 

rańczy dla powszechnej 
spółdz elni spożywców. 

Pomarańcze te zostały jesz- 
cze wczoraj rozesłane do 64 
sklepów spółdzielni na terenie 
miasta i były sprzedawane na 
wagę po cenie zł. 1.30 za kilo- 
gram. 

Jak z powyższego wynika, 
chaos pomarańczowy w maszem 
mieście mija. 


Zawiadomienie. 


Podaję do wiadomości za- 
interesowanych,że z dn. 1-go 
stycznia 1935. rozszedłem się 
ze wspólnikiem moim -p. Ch. 
Tenenblumem i nadal pro- 
wadzić będę hurtownię opon 
i części zamiennych, prowa 


dzoną dawniej p. f. Jener. 
Repr: „Berson* J. Gerson i 
Ch. Tenenblam pod firmą 


jednoosobową Joachim 
Gerson. 


Budżet bodzi 
na rok 1935-36 


* Opracowany przez zarząd 'miej- 
ski w Łodzi budżet administracyj- 
ny Łodzi na rok 1935-26, który nie- 
bawem wejdzie pod nbrady parla 
mentu miejskiego zamyka się w 
wydatkach. globalną sunią 
21,564,602.. złotych, zaś po stronie 


dochodów sumą 23.814,182 zł, Jak 


z tego wynika, magistrat pretimi- 
nuje w nowym budżecie nadwyżkę 
w wysokości przeszło 2.200.000 zł., 
która to kwotą w razie zrealizowa- 
nia budżetu, przelana ma być na 
rozszerzenie robót publicznych w 
Łodzi i będzie uwidoczniona w 


przyszłym budżecie inwestycyjnym, 


gdy tylko nadejdą pierwsze wiado- 
mości o wysokości kredytów, jakie 
miasto otrzyma na inwestycje od 


1ządu. S ai 


Należy zaznaczyć, że budżet w 
tej, formie ułożony został- juł 
z uwzględnieniem  oszczędnościo: 


wych zaleceń rządowych, zawar. 


tych w odnośnym okólniku mir 
spraw wewnętrznych. (gh 


Nowy komendant 
nolicji 


Dotychczasowy komendant głów- 


fajwybitniejszej Śpiewaczki MAE policji państwowej pm. „izusz 


Isa Anderson 


programie: 
siena w kilku językach. 


Jagrym - Maleszewski opuścił 
z dniem 25 b. m. swe stanowisko. 
Z dniem 26 b. m. objął urzędowa- 
nie na stanowisku komendanta 
głównego gen. bryg. Kordjan Za- 
morski, dotychczasowy zastępca sze 


Bilety do nabycia w kasie Filharm. fa stabu głównego, 


1.000. 000 osób w Paryżu 
500.000 osób w Wiedniu 
110.000 osób w Warszawie 


oglądało dotychczas (w ciągu 2 tygodni) | zachwycało się najlepszą komedją wiedeńską p. t: 


PIOTR US z Fancdszką GRAL 


Za kilka dni premjera w Łodzi! 
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Feljeton 
Metoda naukowa 


W mieszkaniu panowała pogo- 
dna atmosfera, wszystkie meble, 
graty i graciki, zawieszone na' koł 
kach ubrania, rozmieszczone na 
stolikach drobiazgi, zegar tykają- 
cy, miarowo, zwiastowały godziny 
spokoju, w ktożych nie się nie dzie 
je. 

Nagle najmiodsze dziecko zaczę. 
ło się krztusić i dusić, poczerwie- 
niało aż do sirości, a oczy zdawaty 
się mu wychodzić z orbit. Cały. dom 
stanął odrazu na nogach. Gotujące 
się na kuchni potrawy pozostawio 
no bez dozoru, narażając je na nie- 
bezpieczeństwo spalenia. Wszystko 
zgromadziło 'się koło Jasia. 

— Nie innego, tylko Jaś musiał 
coś połknąć — wykrzyknęła prze 
rażona matka i chwyciła malca za 
kołnierz niby: zająca za grzbiet, i 
zaczęła mim. potrząsać z całej siły. 

— Co to iednak mogło być? — 
pytał stroskany ojciec. Siadł na ro 
gu stołu i starał się rozwiązać ten 
problem: 

Jaś połknął o godz. 12-ej przed- 
miot X., Jaki to przedmiot? Można 
rozwiązać to, zadanie, jeśli się weż- 
mie pod uwagę godzinę w której to 
się stało, głód Jasia i . wszystkie 
przedmioty jego otoczenia. 

Ale z całą: swoja matematyką nie 
mćgł wypośrodkować największego 
prawdopodobieństwa, co do istoty 
przedmiotu, który synek jego mćgł 
połknąć. Musiano się zatem zwró- 
cić do kliniki, bo każda minuta by 
la droga. 

W miedzyczasie Jaś wrzeszczał 
jak opętany, siniał i nabrzmiewał 
coraz bardziej, jakgdyby napływ 
krwi miał rozsadzić jego głowę. 

Był podobny do raka ugotowanego 
w warze własnej  niecierpliwości. 
Ten niewiadomy przedmiot który 
rołknął, dusił go i widoczne było, 
żę jest zgubiony, jeśli nie wydobę 
dzie -się go ACO z. jego 
wnętrza. 

Wreszcie przyszedł uczony pro- 
fesor z kliniki w otcczenin -swych 
asystentów. 

— Przedewszystkiem metody na 
ukowe. Zanim przystąpimy do dzia 
lania, musimy wiedżieć — rzekł z 
powagą profesor — czy przedmiot 
ten by: wielki czy mały, stożkowa 
ty, czy kanciasty. 

Dokola słynnego profesora, auto 
ra książki „Wiedza o rzeczach, któ 
re można połknąć” ', zgromadziła 
się gromadka uczni i wszystkie: 0- 
czy zawisły na jego uczonych war 
gach. Połknięty przedmiot nabral 
znaczenia problemu naukowego. 

— Czy wszystkie lampy stołowe 
są na swojem miejscu? -— zapytał 
Rzucóno się do zbadania tej kwe 
stji i stwierdżono, że żadnej lampy 
nie brakowało. 

— W biały dzień często zapomi 
namy o lampach — objaśniał. — 
Mogłoby się więc zdarzyć, że malec 
którą z nich połknał. 

Potem doktór zaczął się przypa- 
trywać dziscku. Leżało przed nim 
z nabrzmiałym brzuszkiem z tru- 
dem chwytając oddech. 

Po tej obserwacji zdecydował sł 
na drugie pytanie, 

— Czy porachowaliście jnż pań 
stwo na stolikach wszystkie popiel 
niczki. 

Qjciec rozejrzał się dokoła. 
Wszystkie npopielniczki. były na 
miejscu; Zatem i to* przypiiszcze- 
nie należało odrzucić, 

— To wszystko leży w zakresie 
moż iwości — rzekł z niewzruszo- 
ną powagą uczony. — W Berlinie 
istnieje specjalne muzeum przed- 
miotów, połkniętych przez dzieci 
rozmaitego wieku. Znajduje stę tam 
wszystko, od termometrów ścien- 
nych, do puszek oszczędnościowych 
wiełkiego kalibru. 

Równocześnie profesor obmacy 
wał twardemi palcami brzuszek 
dziecka, aby. odgadnąć kształt poł- 
kniętego przedmiotn. Wreszcie po 
chyli! głowę nad wzdętym jak bę- 
ben brzuszkiem, a. ponieważ zdawa, 
ło mu się, że -słyszy jakiś szczegó! 


„GŁOS PORANNY“ — 1935 


Nr. 27 


Łodzianin -- konfident Scottland Yardu 


Natan Granat był filarem afery ze znaczkami angielskiemi 


Głośna sprawa fałszerstwa 
znaczków stemplowych ang el 
skich, która jest obecnie przed 
mioten: dochodzeń 
urzędów śledczych kilkunastu 

miast w kilku państwach. 
najniespodziewaniej 

zahacza. również o Łódź. 

Jak wiadomo, w swoim cza 
sie angielska centrala policj 
Scottlamd Yard zwróciła się do 
policji polskiej o współpracę w 
wykryciu szajki fałszerzy znacz 
ków pocztówych, 
która zalała Anglję falsyfikata- 

mi, 
narażając skarb państwa ma 
miljonowe straty. 

Znaczki były fabrykowane w 
Polsce, w Warszawie. W wyi 
ku dochodzeń, w których brał 
udział detektywi polscy 1 an- 
gielscy, ustalono, że fabryka- 
cją falsyfikatów zajmowali ię 
mieszkańcy stolicy: 

Neumark, Parket i Turek 
i oni właśnie sprowadzili trans- 
port podrobionych znaczków 
angielskich do Londynu. 

W wyniku rozprawy sądowej 
Neumark skazany został na 4 
lata więzienia i odsiaduje karę 
w Anglji. Los jego dzielą wspól- 
nicy Parket į Turek, skazani po 
dwa lata wiezienia. Właścicie 
le drukarni w Warszawie, przy 
ul. Przejazd 5, gdzie odlnjano 
fałszywe znaczki: 

Drabinka į Czapnik siedzą 
w areszcie polskim. 
Obecnie sprawa nie jest by- 
najmniej wyczerpana i na are 

nę wkroczyli nowi ludzie, 
wśród których 1 łodzianin. 

Okazuje się, że w wielkiej afe 
rze dominującą rolę odegrał 
nie kto inny, jak konfident Scott 
land Yardu, Markham, który 
sprowokował cala aferę. Or 
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Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 1015 


namówił Neumarka do sfałszo 
wania znaczków, a kiedy fał 
szerze przybyli z transporten 
do Anglji, ten sam 

Markham powiadomił o tem 

Scottiand Yard. 

Fałszerzy polskich aresztowa 
no i postawiono w stan oskar 
żenia. Sądy ang elskie, jak wy- 
żej zaznaczyliśmy, wydały w tej 
sprawie wyroki. 

Rola konfidenta - prowokato 
ra Markhama w całej aferze o 
kazała się bardzo podejrzana 
Jak się obecnie okazuje, Mark 
ham, z jednej strony zadenun 
cjował Neumarka, z drug ej zaś 

wz'ął udział w paszezeniu 

w obieg części falsyfikatów. 


Wielki transport sfałszowa 
nych znaczków angielskich, mil 
jonowej wartości, sprzedali A 
meryce przyjaciele konfidenta; 
Charles Morre, Jack Gregor o 
raz 
Natan Granat, mieszkaniec Ło: 
dz, znany na tutejszym bruku 
i już notowany w kartotece po 

licji łódzkiej, 

Ów Granat, który 
w Anglji występował pod na 

zwisk em Jose Kay, 
po spieniężeniu transportu fal 
syflkatów, wrócił wraz z wspó 
n.kami do Amglji, sądząc, że 
sprawa Neumarka już ucichła 
Tu jednak policja już czekała 
i cała trójka znalazła się pod 


Nowe komisje radzieckie 


zbiorą się poraz pierwszy we wtorek i środę 


Przed nowem posiedzeniem 
rady miejskiej, które ma być 
wyznaczone na czwartek, ko- 
misarz rządowy zwołał na wto- 
rek i środę pierwsze, inaugura 
cy joe posiedzenie nowych ko- 
misji radzieckich regulaminowo 

- prawnej i finansowo - budże- 
towej. W przeciwieństwie de 
lat ubiegłych, przewodnictwo ob 
rad kom.syjnych, na podstawie 
nowej ustawy samorządowe! 
prowadzi stale przełożony gnu 
ny miejskiej, a więc w danym 
4+9090992029920900900000900 
Wobec znacznie zwiększonego zapo- 
trzebowania na znaną OL 
MORSZYŃSKĄ _ przeczyszczającą, 
zana Zdrojowiska Morszyn od dnia 


1 styoznia r. b. obniżył cenę 
na zł. 2.80 za flakon. 


9492099990099909090902029099090 


NASZE DZIECI 
Lusia odbywa poraz pierwszy po 
dróż w pociągu pośpiesznym. Wy- 
gląda pilnie przez okno. Wreszcie 
odzywa się: 
— Patrzno, tatusiu, wszystkie 
drzewa uciekają do domu. 


Największa rewelacja kinematografii! 


try PAE 78 


SISSID 
AARTA 


—„SZPIEGIEK 


AJ 


Czołowe areydz. prod. angielskiej. —Film całkowicie 
mówiony w języku pelskim. 


"W rolach 


głównych: 


conrad VEIDT i Madeleine CARROLL 
© 


Dziś 2 poranki o godz. 12 
zniżonych. 


ny odgłos, przyłożył do niego słu- 


i 2 po cenach 


Włożył wielki, biały fartuch ©- 


ckawkę. Jego zdumienie było bez-| peracyjny, rozpruł dziecku brzu- 
graniczne. Nie powiedział gednak |szek i wyciągnął z niego głośno ty 


ani słowa o swojem. odkrycia 


kający budzik. 


wypadku komisarz rządowy, p 
Wojewódzki. 

Na porządku dziennym po 
siedzenia komisji regulamino 
wo - prawnej, które odbędzie 
się pojutrze o godz. 7-ej w gma 
chu rady, znajdują się następu- 
jące sprawy: 1) rozpatrzenie re 
gulaminu obrad rady miejskiej, 
2) regulaminu obrad komisji ra 
dzieckich, 3) regulaminu komi 
sji rewizyjnej, Graz 4) projektu 
opracowania specjalnego regu 
laminu obrad budżetowych. 

Komisj ja finansowo - (budżeto 
wa zajm: .e się w, środę CORPS 
jącemi sprawami: 

1) upoważnieniem zarządu 
miejskiego do wystawienia we- 
ksli, 2) sprawą skupu czynszu 
z nieruchomości wieczysto-czyn 
szowej, przy ul. Piotrkowskiej 
212, 214 i 216, 3) sprawą zwo% 
nienia właścicieli przedsię 
biorstw drukarskich i zakładów 
graficznych od obowiązku im 
kasowania na rzecz miasta po 
datku od plakatów i anonsów 
4) sprawą zatrudnienia tych ro 
botników sezonowych, którzy 
pracowali na robotach miej 
skich, przez okres dni brakują- 
cych im do osiągnięcia 104 dni, 
oraz 5) sprawą ' wszczęcia v 
włądz rządowych starań w kie 
runku przyjścia z pomocą żyw: 
ność ową i opałową bezrobot 
nej i najbiedniejszej .ludnoś 
miasta, oraz ew. wyasygnowa- 
nia na ten cel ćwierci miijone 


złotych, w myśl wniosku frakcji 
socjalistycznych. 


kluczem. Teraz powtórnie zna 

lazł się na arenie Markham. — 

Złożył on wysokie kaucje pije 

niężme i 

wspólnicy zostań wypuszczeni 
na wolność. 

Przy okazji okazało się jesz 
cze, że 
łodzianin Granat był również 
konfidentem policji angielsk'ej, 
jednak oficjalnie w tej sprawie 
nie występował. 

Obecnie władze połskie, nie: 
zależnie od likwidowania afery 
ze zmaczkami, prowadzą śledz. 
two w innej sprawie  fałszer: 
skiej, w której brał udział Neu- 
mark, w związku z czem zwró. 
ciy się o wydanie go  sądom 
polskim. Narazie 
anglicy odmówili jednak wyda 


na fatszerza | 

do czasu odsiedzenia przez nie- 
go kary. 

Ostatnio Neumark miał ©: 

świadczyć, swemu obrońcy, że 


pragnie złożyć sensacyjne zezma 
nia, dotyczące różnych osób 

a między innemi j Granata 
w- sprawie prowadzonego przez 
władze polskie śledztwa. W 
związku a tem warszawski © 
brońca Neumarka złożył poda- 
nie do sądu polskiego, aby w 
drodze dyplomatycznej zwróca 
no się do ministerstwa sprawie- 
dliwości w Londynie, celem za- 
rządzenia przesłuchania Neu 
marka 
w obecności urzędnika konsu- 

latu polsk'ego. 

W międzyczasie jednak spra: 
wa dalej się zawikłała, gdyż 
uwolnieni za kaucją Markhama 
jego l 
wspólnicy z łodzianinem Grana: 

tem vel Jose Kayem zbiegli 

zagranicę 
i rozesłano za nimi listy 
cze. i 

W ten sposób międzynarodo: 
wa afera fałszerska nie została 
jeszcze zakończona i w najbliż 
szym czasie 
spodz/ewane są dalsze rewela« 

cje. 

Niewątpliwie trochę materja 
łu o Natanie Granacie da Scott: 
lamd Yardowi łódzki wydział 
*ledczv... 


goń- 


CASINO 


VERONIKA 


JEDYNY FILM, 
KTÓRY BIJE 
REKORDY 


(Gruss und Russ Veoonika) 


W roli tytułowej 


FRANCISZKA GAAL 


Dziś poos. o g. 12-ej. 


Re. M 


a $ = 


przyjmowane przez kasy kolejowe 


Min. komunikacji wydało zarzą: 
dzenie w sprawie przyjmowania 
przez kolejowe kasy biletowe bo 
tów funduszu inwestycyjnego. W 
tmyśl zarządzenia bony przyjmowa 
ne będą tylko w siedzibach dyrek: 
cji kolejowych, t, j. w Warszawie, 
Krakowie, Lwowie, Katowicach, 


Wilnie, Radomin, Toruniu i Pozna- 


niu. Wpłaty za bilety w bonach 
funduszu inwestycyjnego przyjmo- 
wać będą mogły jedynie kasy bile- 
towe dla pociągów dalekobieżnych 


Opłaty za przewozy przyjmować | Și 


będą kasy towarowe bez ograni- 
czeń. Zarówno w kasach biletowych 
jak i towarowych wydawanie resz- 
ty z bonów w gotówce zasadniczo 
nie powinno być stosowane, ze 
względów praktycznych jednak 
dozwolone jest wydawanie reszty 
w wysokości 2 do 3 zł. dla każde- 


Nz. 
p | go odcinka. Również wszelkie wy- 


Dzisiejsze audycje 


TAJEMNICA WNĘTRZĄ ZIEMI. 
Niezwykła poczytność szeregu 
bibljotek wiedzy przyrodniczej, a 
wśród nich takiej np. książki jak 
„Jaensa „Niebo“, wskazuje zupełnie 
wyraźnie na istniejące zaintereso- 
nie popularyzacją wyników wie- 
dzy przyrodniczej. To też niewątpli 
wie szerokie rzesze radjosłuchaczy 
przyjmą z wielką radością 
mość, że o godz. 17,50 rozgłośnia 
poznańska na fali ogólnopolskiej 
nada ciekawą pogadankę przyrodni 
czą dr. Józefa Czekalskiego p. t. 
„Tajemnice waętrza ziemi”, 


RL 2LE 


„NAUCZYCIELKA”* — NICODE- 
MPEGO. 

Ze spektaklem o godz. 18.00 w 
„Teatrze wyobraźni” wystąpi Kra 
ków, nadając ciekawe słuchowiska 
zradjofonizowane przez Zotję Ja- 
chimecką według komedji Darjnsza 
Niecodemi'ego, oryginalnego i cie- 
kawego w swych założeniach psy- 
chicznych pisarza włoskiego. „Na- 
uczycielka'" «= jestto obrazek ma- 
łego miasteczka, jasnego skromne- 
go pokoju szkoły, konfliktu i rado- 
enego zakończenia powikłanych sy 
tuącji. Całość rozgrywa się mna 
tle południowego pejzażu Włoch, 
gdzie czerwienią się w słońcu ga- 
łęzie brzoskwiń, obciążonych wspa 
1iałymi owocami, 


„KSIĄŻĘ KARNAWALU' 

Chociaż kryzys wszystkim dał 
się we znaki, każdy — gdy przyj- 
dzie karnawał bawi się. Chce za 
pomnieć o swych codziennych tro- 
skach, kłopotach, niepowodzeniach 
i rzuca się w wir zabawy z wię 
ksżym może wigorem, niż dziad je 
go, czy pradziad za dawnych do- 
brych czasćw, gdy nie wiedziano 
joszcze co to kryzys, redukcja, bez 
robocie Wesoła lwowska. fala, któ- 
ra usłyszymy dzisiaj, poświęcona 
będzie wszystkim, którzy korzysta 
ja lub chcieliby korzystać z darów 
„Księcia karnawału”. wW audycji 
toj weżmie udział cały zespół weso- 
łej fali. (r) 


Nofafnik lekarza 


RAK A WIEK LUDZI 
nadania dr. Mestena wykazały 
bardzo szczegółowo, ża rak nia jest 
ma nio wspólnego z wiekiem. Żaden 
wiek nie jest wolny od zmory rake 
wćj. Mylnym zatem jest pogląd, że 
1ak jest tylko chorobą starców, 


gdyż chwytać może osobników w 
À wy | 


bardzo młodym wieku. 


WITAMINA TŁUSZCZOWĄ 
Burr stwierdził _ doświadczalnie, 
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platy firmom i przedsiębiorcom 


: | przez kasy stacyjne i kasę główną 


uskuteczniane będą conajuniej w 10 
proc. bonami funduszu inwestycyj 
nego. 


Bony przyjmowane będą przez 


kasy kolejowe w wymienionych 
miejscowościach od 1 lutego r. b. 


27.1. — 


Dnia 25 etycznia 1935 r. 


„GŁOS PORANNY” — 1935 


zmarł nagle 


n» „ABEL STRUŃSKI 


lekarz-dentysta 


długoletni członek Zarządu Związku Lekarzy Qentystów w P. P. Oddział w Łodzi, 


kierownik ? skarbnik Kasy Pożyczkowej przy Oddz. Łódzkim i Członek Sądu Koleżeńskiego 
W Zmarłym tracimy czynnego. dzielnego i powazechnie cenionego kolegę, o którym pamięć 


nazawsze zachowamy. 


Zarząd Związku Lekarzy-Dent. w P. P. Oddz. w Łodzi. 
Wyprowadzenie zwłok s domu przedpogrzebowego odbędzie się w niedzielę, dnia 27. I, 1985 


o godz. 2 pp. 


Ukaszenie szczura 


„Sodoku“ znane jesź również i w Europie 


O działaniu nkąszenia szczu- | przez szczura nie wywołało ża 


ra panują 1 ; 
nia. Jedni wierzą, że ukąszenie 


najrozmaitsze zda-| dnych objawów chorobowych. 


Który z tych poglądów jest 


szczura musi wywołać niebez- | słuszny? 


eczne dla życia „zakażenie 


pieci 
krwi“; 


Ze sposobu życia į odżywia- 


drudzy zaliczają powyż| nia się tych gryzoniów wynika 
szy pogląd do krainy bajek| możliwość wywołania ogólnego 
i twierdzą, że u nich ukąszenie! zakażenia krwi (sepsis) u uką- 
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PANI I JEJ TOALETA 
Piękny model 


Suknia hałowa z lamy złoto - ró- 
żowej. 


Wełna na sporty 
ZIMOWE 


že w tłuszczu pckarmowym znajdu|. 


jo sie specjalna witamina, której 
brak wywoluje chorobę. Zwierzęta 
Gdżywiane dostatecznie lecz pozba- 
wiene tłuszczu zapadały na. ciężkie 
schorzenie, charakteryzujące się 
chbrzękami kończyn, utratą włosów, 
gangrena oraz ogólnem  charlac- 
twem. Stan ten ustępował, gdy 
zwierzę otrzymywało tylko 10 kro- 
pèl smalcu dziennie. Uczony ten 
dowodzi, że w tłuszczu zawarte 
jest ciało, konieczne do życia, któ- 
rego brak wywołuje powyższe zmia 
ny chorobowe. 


Zima znów wysuwa na pierwszy 
plan sportowe stroje. Miłe, wygo- 
dne i zręczne są ładne toalety weł 
niane, które grzeją, a jednocześnie 
mogą być bardzo efektowne. Spód 
niczki, bluzka i kamizelka ze szko 
kiej wełny, doskonale się prezen- 
tują. Lecz rondo czapeczki musi 
być koniecznie z tego samego ma- 
terjałn. 

Kamizelka, którą widzimy na po 
| wyższym obrazku, jest ciepła 

zo ładna 


Eleganckie sukienki 


dla młodych panienek 


Modna obecnie suknia „na tań- 
ce” nie jest właściwie suknią wie- 
czorową. Musi ona być praktyczna 
i elegancka i nie krępować calko- 
witej swobody ruchów. Pozatem 
musi ona koniecznie odmłaądzać 
nas. W obecnej epoce, gdy dwudzie 
stoletnie i pięćdziesięcioletnie ko 
biety noszą takie same suknje wie- 
czorowe, — osiemnastołetnie pa- 
nienki muszą koniecznie wybrać so 
bie sukienkę, której żadna ze star 
szych pań nosić nie może. 

Kołory: błały, różowy i błękitny 
są najodpowiedniejsze, jasne blon 
dynki mogą również nosić kolor 
jasno-zielony. Wąska sukienka z 
rozporkiem jest do tańca niewygod 
na i pozatem zbyt „domowata”. 


Młode panienki powinny wybrać 
szerszą spódniczkę z Talbanami i 
wstawieniami, sięgającą najwyżej 
do kostek. Całkiem odsłonięte ra- 
miona i gołe plecy są nieodpowied- 
nie; o wiele ładniej wyglądają krót 
kie rękawki i dekolt zlekka zasło- 
nięty. Przy szyi można ozdobić su- 
kienkę girlandką kwiatów. Butki 
lub rękawki z falbanek — również 
bardzo ładnie wyglądają. 

Materjaty: tafta na suknie stylo 
we, crepe de chine'a i satin — na 
suknię kloszowe i drapowane, Po- 
zatem tiul i gaza, które również 
głnżą jako przybrania do sukien. 
Robi się z nich riusze, bardzo sute, 
które podnoszą ogólny wygląd syl- 
metki, 


Zima zagraża zdrowiu dzieci 


Często mrozy, słota i niepo- 
goda są powodem przeziębień 
Dzieci są na to szezególnie na- 
rażone, gdyż bez względu na 
pogodę muszą odbywać swą, 
nieraz daleką drogę do szkół 
Przeziębienia i kaszel wywołać 
mogą poważniejsze schorzenia 
i powikłania. Należy temu za 
pohiegać przez wzmocnienie i 
uodpornienie organizmu dziec- 
ka, stosując Emulsję Tranową 
f. Scotta. Ogólnie bowiem wia- 
domem jest, że Emulsja Trano- 
wa firmy Scott & Bowne, za- 
wiera czysty 


wątłusza, najbogalszego ze 


wszystkich źródeł w witaminy 
A i D, a także w hipofosfity 
wapnia oroz sodu, wzmacnia- 
jące kościec dziecka. Dlatego 
leż w przypadkach  osłabień. 
krzywicy, skrofułach į anemji 
Emulsja Tranowa f. Gcotta da- 
je dobre wyniki. Jest ona przy- 
jemna w smaku, łatwo przy- 
swajalna, pobudza apetyt i po- 
woduje przyrost wagi dziecka. 
Przy zakupie należy żądać ory- 
ginalnej Emulsji Tranowej, wy 

robu f. Scott & Bowne. S. kz ze 
znakiem ochronnym „Rybak z 


wyciąg waątrobyj wątłaszem na plecach". 


pen c Ą 


Niezwykły pokaz futer 


1w wsi Jorku odbył się w tych dniach kapoizjący EF RA 


niejszych futer damskich, Do pokazu użyto a 200 żywych manekinów. 


szomego osobnika, lecz przypad 
ki podobne należą u nas do 
rzadkości; w większości przy- 
padków mie wywołuje ukąsze- 
nie przez szczura ciężkiego 
schorzenia ogólnego poza miej. 
scowemi zmianami zapalnemi. 
Imaczej przedstawia się spra 
wa ma Dalekim Wschodzie, 
Tam od dawna znaną jest cho 
robha gorączkowa, która wystę: 
puje wyłącznie po ukąszeniu 
przez szczura, mazwana przeż 
'2 lub 


japończyków „Sodoku*, 


3 tygodnie po ukąszeniu, gdy 


rana juź zupełnie gię rabliźniła 
a dany osobnik zapomniał 6 
wypadku, chwyta go nagle ge: 
rączka z dreszczami wśród olm 
jawów ogólnego osłabienia. Ró 
wnocześnie obrzęka ż czerwió 
mieje „miejsce ukąszenia, a s4, 
siednie gruczoły obrzęku ją. U» 
kaznją się pęcherze ż wypryski, 
a nawet tkanka ukąszonych 
kończyn ulec może gangrenie. 
Po pewnym czasie gorączka 
spada, by po 3 —5 dniach 
wznieść się do 40 stopni, Przez 
miesiąc trwać może ta falista 
gra gorączki. Chorego osłabia ją 
jednak te ataki gorączki i spad. 
ki ciepłoty. Około 10 _ proc. 
tych chorych ginie wśród obja- 
wów zamroczenia, majączenia 
i senności. 

Chorobę tę wywołują. drobno 
ustroje, które z błony śluzowej 
pyska szczura dostają się przy 
ukąszeniu do krwi człowieka, 
wywołując chorobę „Sodoku”*. 
Analogję znajdujemy w przeno 
szeniu śpiączki ukłuciem much 
(Glossina), w przenoszeniu raa 
tarji przez ukłucie anofelesów. 

fidyby thoroba ,„Sodoku* o- 
graniczałą się tylko do wscha- 
du, wówczas nie przedstawiała- 
by dla nas praktycznego zna: 
czenia. Lecz niestety spostrze 
żeno tę chorobę ił w Europie: 
we Włoszech, Francji, Anglji, 
Dani, Niemczech, a równiez 
i w Polsce zanotowano przy- 

padki tej choroby po PMA 
przez szczura. 

Doskonałą bronią w walce z 
tą chorobą okazał się salwar- 
san, gdyż zarazki „Sodoku* są 
nadzwyczajnie podobne do 
krętków syfilisu. Wyniki oka- 
zały się doskonałymi; również 
„Sodoku* ustępuje zupelnie 
pod wpływem salwarsanu. Głó 
wig zatem rzeczą Jest szybkie 
rozpoznanie choroby, co umo- 
żliwia energiczne leczenie i 
szybkie wyzdrowienie enorego 
+++ 

SALA FILHARMONIJI 

tel. 213-84 


Ostatni dzień przedstawień 


RE sztuki sowieckiej w 4-ch 
aktach Bill-Biełocerkowskiego 


„życie woła” 


tlum. i reż, A. Morewskiego 
z udziałem: 
Abrama Morewsklego 
Rachel Holcer, 
Jakóba Kuriendera, 
Dawida Lichte i jnnyche 
Początek prsedstawieńi 
w niedzielę o gods. 11.30 w poli 
4.30 po poł. Poranki paa bA pir 
popol. po cenaah najniśsyeyeh 
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PRZEBOJOWA 


Mme "A ueg 


HERMAN THIMIG 
HILDA von STOLZ 
PAWEL HÖRBIGER 
LEO SLEZAK 
HUMORI 
SPIEW! 
SENTYMENT! 
PIKANTERIA! 


W krótce 
w „Gra nd- Kinie"! 
ODONAKAJOOCGAKZIODUOCDOOCH 


„Pan 
hez mieszkania“... 


na ekranie „Grand Kina“ 


„Pan bez mieszkania”... Któż to 
tuki? Kto go spotkał i kiedy? 

Odpowiedziała na to pytanie dy 
tvkcja „Grand Kina*. „Pan bez 
'uieszkania" to tytuł najnowszego 
rewelasyjnego filmu, który wkrótce 


wyświetlany będzie w. . Łodzi, 
Prawdziwie rekordowa _ obsada. 
Herman Thimig (bohater Csibi), 
Hilda von Stolz (bohater „Maska 


rady”), wytworny Paweł Horhiger 
oraz znadry śpiswak Leo Slezak. 
Film oblituje w sceny pełne hm. 
hori; werwy i pikanterji, Akcja 
Żywa j intoresująca przenosi nas w 
tlmosferę wiedeńskiego życia. 
Piekne kobiety i naddunajskie wal- 
re uświstniają ten doskonały obraz 
który na ekranach kin warszaw- 
skich zrobił furorę. Splot przezabaw 
nych qui pro quo, które umiejętnie 
wplótl reżyser w areyciekawą akcją 
wywołują na widowni spontaniczne 
wybuchy śmiechu. zdrowego. praw 
iziwago, bsztroskiewo śmiechu, 


Kolonia narciarska 


Makabi w Zakopanem 

Ż, K. 8. Makabi komunikuje, że 
Bajbliższa grupa na kolonję nariar 
sko - turystyczną wyrusza z War- 
szawy dnia 1-go lutego na okresy 
10 i 14dniowe. Zapisy będą przyj 
mowane wyłącznie do dnia 27 stycz 
nią. 

Kolonja narciarska mieści się w 
pensjonacie Wacława, na ul. Za- 
mojskiczo w doskonałym punkcie 
Zakopanego. 

Posiadanie nart nie jest koniecz 
ne ze względu na uruchomioną wy 
pożyczalnię przy obozie. Radjo i 
gry towarzyskie na miejscu. 

Zapisy na okresy 10 i 14-dniowe 
|rzyjnmowane są codziennie w godz. 
18—22 przy ul. Al, Kościuszki 21, 
tel. 241-07. 


Zamiast wieńca na grób h. p 
Abla Struńskiego, składa na do- 
żywianie biednych dzieci 74. 26i— 
uczniowie i namczycielstwo gimna 
ajum społecznego. i 


Teatr „Kozmaiłości”, 


RODA RODA 


, SŁON i DYPLOMATA 


„GŁOS PORANNY* — `1935 


Nr 7 


Szkic, który prosi sie o analogie 


W stolicach przebywają pojedyń- 
sza dyplomaci. 

W ogrodach zoologicznych żyją 
pojedyńczo egzemplarze słoni, W 
pewnych jednak krajach pędzą one 


Żywot w stanie dzikim w  groma- 
dach. 
Bardzo interesująco opisuje 


Brehm życie takiej gromady. 

Słoń nie lnbi wcześnie wstawać. 
Unika, o ile może promieni słonecz 
nych. Dzień rozpoczyna późno. Ulu 
bioną dla niego porą jest zmierzch 
I następujący po nim chłodny wie 
szÓT. 

Wszystko, co opowiadają 6 prze 
biegłości słoni, o podstępach, do 
jakich się uciekają w stosunkach 
pomiędzy sobą jest wymysłem. 

Słonie lubią spokój i zgodę. Po- 
dróżnicy i myśliwi, którym udało 
się zbliżyć niepostrzeżenie do stada, 
zastawali je najczęściej w najbar. 
dziej pokojowej pozie. Stare leżą 
wygodnie w cieniu, stoją, lub prze- 
chadzają się. młode zaś oddają się 
swoistym zabawom, podczas gdy 
starzyzna raczy się owocami, wa- 
chluje wielkimi liśćmi, lub drzemie, 
Niektóre bawia sie wahadłowym 
ruchem trąby lub strzyga potężne 
mi uszami Słonie nie znają niedo- 
statkn, żywności mają dość dlate- 
go Żarłoczność jest u nich zjawi- 
skiem rzadkiem. Posilają się powo 
li, sa wybredne w jedzeniu. 

Gromadnie żyjące słonie można 
napotkać zarówno w gćrach. jak 
ną szerokich równinach, zalegają- 
cych wybrzeża morskie, Żaden 
obey słoń nie ma dostępu do gro- 
mady, stanowiącej własne spole- 
czeństwo, broniące się energicznie 
przed. wtargnięciem obcego elemen 
1 pdg w i 

Najmądrzejszy jest przewodni- 
kiom gromady, „przestrzega zgody, 
TEST TSF 


| 


łagodzi waśnie. Słonie są wogóle 
lękliwe i ostrożne, przywódca zaś 
musi być wcieleniem tych cech, 


Obowiązki jego są ciężkie i nużące., ż 


Nie powinien ujść jego uwagi żaden 
szczegół, tyczący się bezpieczeń- 
stwa stada. Każde postanowienie 
musi spotkać się z ogólną aproba- 
tą. Gromada umie cenić ponoszone 
przez wodza trudy i jest bezwzględ 
nie posłuszna jego rozkazom. Gdy 
obierze jakąś drogę, wszyscy idą 
za nim bez troski o cel i Jos wędrów 
ki. Innem jest życie słonia samotni 
ka. Na ślad jego natrafia się czę- 
sto, ale trudno wykryć jego lego- 
wisko, a jeszcze trudniej napotkać 
go. Nie lubi ludzi, unika ich, ukry- 
wa Bię. Rzadko, bardzo rzadko u- 
daje się zbhżyć do niego. Dzieje 
się to przeważnie o Świcie. Samo- 
tnik wie, dlaczego ucieka od człn- 
wieka: to jego najgroźniejszy wróg, 
czyhający na jego życie lub w naj 
lepszym razie na wolność. Nie ba- 
wi też dlugo na jednem miejsca. 
Zmienia wciąż miejsce pobytn. Nie 
wie, ¢o to spokój i wypoczynek. 
Dziwnie zachowuje się dwcch ta- 
kich samotników przy spotkaniu. 
Witaja sie radosnem trabieniem, 
pieszczą się, stroją jeden drugiego 
w zicleń i kwiaty. a gdy  rozejdą 
się po kiiku chwilach. czynią te 
obojętnie. jak obcy sobie wędrow- 
cy. Bliskość wody jest nieodzow- 
nym warunkiem obozowiska słoni. 
Żadne zwierzę nie używa tak na 
miętnie kąpieli, jak słoń. który przy 
najmniej dwa razy dziennie zanu- 
rza się z rozkośzą w chłodną toń 
rzeki lub jeziora, 


Słoń czyni wrażenie ociężałego, 
w is.ocie jest bardzo zwinny. Krok 
jego jest zwykle spokojny. Zowią 
go krokiem dyplomaty. Potrafi jed- 
nak przemykać się tak cicho, że 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


9,00 Gimnastyka i muzyka z płyt 

10,05 Dworzak: 
skie w wykonanin londyńskiej or- 
kiestry symfonicznej pod dyr. D. 
Godfrey'a (płyty). 

10,30 Transmisja nabożeństwa z 
kościoła katedraliego św. Btani- 
glawa Kostki w Łodzi, 

12.15 Transmisja z filbarmonji 
warszawskiej. Poranek Wagnerow- 
ski, Orkiestra symf, Franciszka 
|Platówna (sopran), Antoni Gołę- 
biowski (tenor). W przerwie: poga- 
danka „Na zachodnim Beskidzie”. 

14,00 Koncert z filhartnmonji łódz 
kiej. Chór Państwowego seminar- 
jim  natczycielskiego, Dolska 
(śpiew), Stawicki (sk zrzypce), Rozen 
zweiżanka (fortepian), prof. Lieber: 
man (akomp.). 

15,00 Odczyt pt. 
wieka pierwotnego”, e 
1515 Wielka. rowja” (plyty) 

16.00 . Dzień w dzień” fragment 
z powieści Jalu Kurka pt. „Grype 
szaleje w Naprawie”. i 

1620 Picżai polskie (płyty). 

16.45 „Dzieci z Lasek” — opowia 
danie Ala dzieci starszych. 

17.00 „Dziś dziś, dzis” — Waltor 
piosi do tańca —  przygrywają 
Stromberg i Kaczyński, 

17.15 „Badacze życia* o książce 
Locy. 

18.00 Słuchowisko pt. „Nauczy- 
cielka" pg. Dario Nicodemi'ego. 

18,45 Życie młodzieży. 
| 19.00 Muzyka lekka. 

19,0 Feljeton aktualny. 
eniu Jaga WO 


„Muzyka czlo: 


tel. 112-25 


Gościnne wystęov słynnego artysty żyd. niam. teatrów Relnhardta 


l Piscetora 
w Eerlinle 


Aleksandra Gramacha 


Dzłś, w niedzielęo gods, 4.30 po cenach NAREWKA 1 9.15 wiecz. 
o cenach b. niskich 


p 
Wznowienie znakomitej sztuki 
w 3 akt. 4 obr. D-ra Wolfa p. t. 


Uwaga! We wtorek, dn. 29 bm. premjera Al, Granacha „Sumienie Świata” 


Z6ŁTA ŁATA 


"Tańce słowiań- | li" 


20,00 „Na wesołej lwowskiej fa- 


20,45 O operze „Neron”* Masca- 
gniego mówić będzie K. Stromen- 


T. 

20,55 Transmisja z „La Scali" w 
Medjolanie — „Neron* opera Pie- 
tro Mascagni. 

W przerwie I Szkie historyczny 
o Neronie. W M — wiadomości 
sportowe ze wszystkich rozgłośni 
Polskiego Radja. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Kónigswusterhausen (1635) 

14,45 Szereg pieśni, odśpiewa- 
nych przez Jana Kiepurę (płyty). 

Berlin (356) 

18,80 Koncert poświęcony roczni 
cy urodzin Mozarta. 

Monachium (405) 

17,50 Muzyka kameralna: Trio so 
rota A-dur Händla, Kwartet forte- 
pianowy D-dur Dworzaka, 

Droitwich (1500) oraz wszystkie 

stacje angielskie „Nationał”. 

18.80 Koncert kameralny kwarte 
tu Kntchera: Kwartet K. V. 589 
Mozarta i kwarteę Dohnanyi oraz 
5 pieśni na mezzosopran odśpiewa 
D. Helmrich. 

Hilversum (1875) 

1510 Koncert z filharmonji am- 
sierdamskiej Prolog symfoniczny 
Regera i koncert skrzypcowy Bec- 
thovena odegra J. Dahmen. 

Rzym (420) 

17,00 Koncert z Augusteum: dzie 
ła Bacha, Mozarta, Brahmsa i Bee- 
thovena. 

Sztokholm (426) 

22,00 Budapeszteński kwartet: 
kwartety smyczkowe Schuberta A- 
moll i Haydna D-dur, 

Budapeszt (550) 

15,50 Koneert fortepianowy Bela 
Nagy: utwory dziecięce Beethove- 


nie usłyszy go nawet  wprawne 
ucho, Zdarza się jednak, że ucieka 
jaca w panice gromada czyni wra- 


towi był pierwszym _ europejczy- 
kiem, który opisa: słonia. _Dziwił 
się sztywnemu chodowi tych zwie- 
rząt i jego wymywem było powsta 
łe wówczas mniemanie, że słoń nie 
posiada stawów kolanowych i nie 
może prze»ywsć% w pozycji leżącej. 
Powodem takiego przypuszczenia 
był zapewne zaobserwowany fakt, 
że słonie śpią często stojąc lub sie- 
dząc. 

Myliłby się ten, ktoby miał sło- 
nia za niewinne i ograniczone stwo 
rzenie. Oko jego jest _ wprawdzie 
małe, spojrzenie nie zdradza wiel- 
kiej inteligencji; słoń jest krótkowi 
dzem. Ale umysł jego jest bystry. 
Cechuje go rozwaga. Umie groma- 
dzić zasób doświadczenia Posiada 
dobrze wykształcony smak i słuch. 
Trąba zaś jego nie ustępuje w sub 
telności dotyku palcom Indzkim. 

Usposóbienie słonia jest w grunn- | 
cie łagodne. Lubi zgodę i może żyć 
w przyjaźni z całym szeregiem zwie 
rzat. Rzadko bardzo napada. Scho- 
dzi z drogi małym nawet zwierzę- 
tom. Boi się białych myszy. Pomi- 
mo tej łagodności nie należy nigdy 
zapominać p niezmiernej sile słonia. 


żenie grzmotu. 
Kterjasz, współczesny Ksenofon- 
Nawet największe koty boją go 


zaczepiać. Słoń w dżungli żyje na 
prawach eksterytorjalności. W al: 
brzymich kolonjach Wielkiej Bry- 
tanji słonie należą do często spoty 
kanych zwierząt. Ludzie umieli tam 
uczynić gobie x nich dzielnych po. 
mocników w pracy. Spotykamy ja 
w orszakach obcych władcćw, od- 
wiedzających Europę. W krajach 
egzotycznych odgrywają rolę wierz 
chowcóćw, ną których wszyscy dy- 
gnitarze towarzyszą władcom. 


Słoń rośnie przeciętnie do 24 ro. 
ku życia. Od 16 roku staje się zdol 
pym do płodzenia potomstwa. W 
stadzie przypada zwykle od sześciu 
do ośmiu samio na jednego samea 
Wiele drobnych zwierząt współżyje 
ze słoniami, żywiąc się 
ich obfitych uczt. 


Słoń nie płodzi fieznegó potoma 
stwa. Przeważa jedynactwo. Z t6: 
go powodu grozi tym «wierzętone 
wymarcie: w niedalekiej przyszło+ 
ści. Samice są bardzo p 
do swych małych l pielęgnują ja 
starannie. W umiarkowanej strefie 
[hodowla słoni jest bardzo trudną. 
Potężne rozmiary tego zwłerzęcia 
zdumiewają ze względu na zniko+ 
mą wielkość zarodka. 


Słonie żyją długo, często ponad 
sto lat. Białe doznają czci boskłej, 
chociaż nie przynoszą żadnego po- 
Żytki. 


Losowanie premjowych ksiąeczek oszczęnościowych 


Dnia % słycznia 1935 roku 
odbyło się 24 z rzędu losowanie 


książeczek na _ premjowane 
wkłądy oszczędnościowe Serji 
n-ej. 


Po zł. 1.000 — otrzymają wła 
ściciele następujących książe. 
czek: 

50500 52092 53452 54726 54938 
55680 55766 57273 58110 59125 
59554 60453 60599 61122 61977 
€2279 62450 63663 64629 65152 
65650 66020 68168 69374 71792 


UOOODDOCOCODOOODODOODOCO 


LEKARZ -DENTYSTA 


D. Miyuticha-Landsherg 


ul. Śródmiejska 21. 


PRZYJMUJE: 
od 10—12-ej iod 5—7-ej. w 


| 


72396 72466 72657 73420 74471 
74604 75729 77157 77430 77804 
77869 78307 78356 79127 81822 
82102 83749 84461 178. 84946 
85914 86084 86492 87519 87510 
87625 87919 88236 88598 88660 
89427 90113 90544 92180 94088 
94582 94665 94787 94919 95106 
95439 95534 96199 96214 96748 
97072 97123 97392 97418 99995 


100115 100572 100612 100674 
100979 102546 103811 103907 
105334 105550 105914. 106375 
106615 106757 108366 108383 
109182 109501 110183 112176 
112786 112851 112874 112891 
113251 113290 113293 113704 
113768 114080 114133 114263 
114609 114893 114973 115112 
115426 115582 115892 116138 
116593 117110 117165 118082 
118506 118583 118773 118876 
118990 ok. 


Teatr i muzyka 


Nofafki 


Charlie Chaplin po ukończeniu 
filmu „Produkcja Nr. 5” grać bę- 
dzie główną rolę w filmie „Perso 
nal Reasons", Partnerką jego be- | 
dzie Paulette E uje 


Harold Lloyd zamierza nakręcać 
film, którego akcja toczy się wśród 
hokeistów. Tytuł filmu „Napisz to 
<a lodzie, 


Włoskie towarzystwo kinemalo- 
graficzne „Ambrosio Film” ma w 
najbliższym czasie przystąpić do na 
kręcania filmu o Ziemi Św. pt. „Lux 
Christiana”, przyczem wszystkie 
miejsca święte, tak chrześcijańskie, 
jak i żydowskie oraz .muzułmań- 
skie maja być rż 


W poniedziałek, dnia 21 bm. oŭ- 
był się w Paryżu recital Artura Ru- 
binsteina, poświęcony Chopinowi. 
Artysta udaje się obecnie na dłuż 
sze tournee artystyczne do Anglji, 
krajów skandynawskich, Włoch, 


na, Mozarta, Mendelssohna, Chopi- |ZSRR., Chin, Japonji, na Jawę i do 


na, Czajkowskiego i Griega. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś trzy przedstawienia: 

O godz. 12-ej bajka dla c 
„Kopciuszek, 

Q godz. 4-ej Komedja Lichten: 
kerga „2:2. Meez małżeński", 

O godz. 8.30 komedja Katajewa 
„Kwiecista, droga”, 

W poniedziałek i 
„Ten, który wrócił“. 


we wtorek 


TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 4.15 i 8.15 wietz, 
operetka w 3 aktach Gilberta p. t 
„Dorina”. 


INSTYTUT PROPAGANDY 
SZTUKI. 

Wystawa pośmiertna prac prof 
Władysława Skoczylasa zwiedzana 
jest bardzo licznie zarówno przez 
miłośników sztuki, jak szerokie 
warstwy publiczności łódzkiej oraz 
młodzież szkólną, 

Wystawa ukazuje nam niemy 
eałkowity dorobek przedwcześnk 
zmarłego twórcy  współczesnag! 
drzeworyt połskiegw. 


GLOS SPORTOWY [= 
| Warta-Makabi, I.K.P.-Cuiavia 


Start 


003 


do jazdy żagłowej po lodzie 


szej batalji pięściarskiej o drużyno 


Końcowe akordy crużynowych mistrzostw Polski w boksie 


Dzień dzisiejszy będzie aktem dal |cie o ile Majchrzycki, szanujący się 

s w ostatnich czasach, ukaże 

we mistrzostwo Polski. Warta po |się w ringu. Jedynie walka w wa- 

znańska gości u siebie warszawską | dze półciężkiej Szymura — Stahl 
Makabi, a w Łodzi IKP zmierzy stoi pod znakiem zapytania. 


się z Cuiavią z Inowrocławia. Jedną zmianę w składzie Warty 

W spotkaniach tych trudno ocze |wjdzimy w obsadzie wagi półśred 
kiwać niespodzianek. Warta, którą niej, Po niepowodzeniach Anioły, 
bez większego wysiłku rozprawiła sjęgnięto po starego Wolniakow- 
się w Warszawie z Makabi w sto- skiego, a ten, przypuszczalnie, po- 
sunku 12:4, powinna u siebie w do- winien wypunktować Fordisa, Prze- 
mu bez trudu dokonać tej samej |waga po stronie Warty jest zbyt 
sztuki. wyraźna. 


Birenbaum nie powinien być groź| w Łodzi walczą drużyny bar 
nym dla Sobkowiaka, Kajnar na |qziej wyrównane, chociaż tawory- 
pewno wygra swą walkę z Boren- |tem jest IKP. Gospodarze pragną 
szteinem, Sipińskim bez większego |spłącić kujawiakom dług za poraż- 
wysiłku powinien  wypunktować kę z przed sześciu tygodni, kiedy 


nastawionego na nockaut Neustad- 
ta, a w wadze ciężkiej wynik jest 
z góry przesądzony na korzyść Pi- 
łata, gdyż Neuding nie jest poku- 
sić się o zwycięstwo. Sensacją za- 
wodów powinna być walka Maj- 
chrzyckiego z Pilnikiem, oczywiś- 


Świetne skoki 


polskich 


GARMISCH PARTENKIRCHEN, 
26.1. (Tel. wł.) — Na konkursowej 
tkoczni nasi narciarze odbyli pier- 
wsze treningi uzyskując doskonałe 
wyniki. Skocznia ta jest mocniej 
6za niż nasza na Krokwi. Osiągnię- 
to skoki bardzo dalekie i pięktte 
stylowo, 

Stanisław Marusarz skoczył 77 
mtr. co stanowi najdłuższy skok 
dnia. Czech miał skok w bardzo 


narciarzy 


pięknym stylu 69 mir. Najlepszy 
skoczek norweski Andersen osiąg 
nął najdluższy skok na 74 mtr 
Specjalnie wyróżnili się zawodni 
cy polscy i norwescy. 

Pańuje tu w dalszym ciągu od: 
wiłżż W dzień temperatura docho- 
dzi do plus trzy stopnie, jednak jak 


to włesne niedopatrzenie i tekce- 
ważenie zemściło się na nich sro- 
dze. Od tego czasu wiele się zmie 
nito, IKP, już nie lekceważy prze» 
ciwników i przygotowuje się pilnie 
do meczów. Do meczu tego łodzia- 
nie przystępują w składzie: Gluba, 
Spodenkiewicz, Leszczyński, Ba- 
nasiak, Taborek, Chmielewski i Ka 
szyński. W wadze ciężkiej IKP od- 
da punkty 
Krenc jeszcze nie wyzdrowiał. 


Cuiavia wystąpi w Łodzi poraz 
pierwszy w pelnym składzie: Łada, 
| Rogowska, Dudziak, Fabiński, Ra- 
|domski, Lewandowski, Jóźwiak, 
Zieliński, IKP może liczyć na pew- 
ne punkty w spotkaniach Leszczyń 
ski — Dudziak, Banasiak — Fabiń: 
ski, Chmielewski — Lewandowski, 
Spodenkiewicz —. Rogowski. God- 


dotychczas warunki śniegowe są Cmm 


bardzo dobre, 


Uchwała 


„koszułkowa” na forum walnego 


zebrania P.Z.P.N, 


Exligowy klub Podgórze nie 
zraził się uchwałą walnego zgro 
madzenia ligi, odrzucajączgo je 
go wniosek w sprawie pamię- 
tnego meczu ŁKS. x Warsza- 
wianką, Nie daje on za wygra- 
nę i wytacza obecnie tę sprawę 
na forum walnego zgromadze- 
nia PZPN, 

Podgórze zgłosiło dwa wnio- 
ski, przyczem obydwa poparte 
są przez okręgowy związek kra 
kowski. 

Pierwszy wniosek domaga 
się umieważnienia głośnej już 


uchwały „koszulkowej” w 

wie meczu ŁKS. z Warszawian 
ką, a w razie odrzucenia tego 
wniosku, Podgórze domaga się 
z uwagi na wysoce krzywdzą- 
ce rozstrzygnięcie wydziału 
gier į dyscypliny ligi pozosta 
wienia w lidze Pcdgórza. Wnio 
skodawcy powołują się przy- 
tem na zeszłoroczną uchwałe 
walnego zgromadzenia PZPN 
w sprawie śląskiego Naprzodu. 
czyniącą wyłom w przepisac! 
PZPN. 


A, 


Narciarze 


norwescy 


gwyciężyli w skokach na skoczni olimpijskiej w Garmisch - Parten- 
kirchen. Od lewej Ruud — Raabe — Sörensen 


Hanni Hólzner 


3 
4 


na 


200 yardów na 
piersiach nowy rekord w 2 m. 48,4 s. 


ustanowiła 


Dosfali w skórę 
i grozi im dyscyplinarka 


Sromotne porażki reprezentacji 
pięściarskiej Brna podczas tournee 
po Polsce, wywołały ciekawy. od 
dźwięk. Oto Morawska Żupa bo- 
kserska postanowiła wszcząć do 
chodzenia dyscyplinarne przeciwko 
calej drużynie, która broniła barw 
stolicy Moraw, będąc przekonaną, 
i že klęski w Polsce spowodowane 
zostały jakiemś cpecyficznem zachą 
waniem się zawodników, którzy w 
ten sposób skompromitowali boks 
czeski w Polsce. 


Morawska Żupa pięściarska jest 
zdania, że w normalnych wari 
kach czescy pięściarze uzyskaliby 
daleko lepsze wyniki. Jak widzimy, 
czesi nie mogą się pogodzić z my: 
ślą, że jeduak poziom boksu pol- 
skiego jest znacznie wyższy i w ten 
eposóh starają się usprawiedliwić 
swe niepowodzenia. Zobaczymy, ja 
kie wyniki da przeprowadzane 0 
becie dochodzenie  dyscyplinar. 
ne, 


nym przeciwnikiem Taborka powi 
uien być Radomski. W sumie IKP 
|powinno wynieść z tej walki przy- 
ńajmniej 10 punktów, a więc licz- 
|bę dostateczną, by zapewnić sobie 
zwycięstwo. 

Poważnym handicapem dla ło- 
| dzian jest własny teren i własna pu 
|bliczność, która potrafi zagrzać do 
walki swoich. Naogół jednak pu- 
bliczność łódzka jest sprawiedliwa 


i tak wyrobiona sportowo, że potra | £2 


fi ocenić i z 
wyczyn gości, 
lów. 

Oba te mecze będą miały poważ- 
ny wpływ na opinję kapitana związ 
kowego, przed ostatecznem ustawie 
niem składu reprezentacyjnego na 
zbliżający się mecz z Węgrami, 


unaniem okłaskiwać 
jak i swoich pupi- 


Łódź, dnia 27 stycznia 1935 r. 


Marcel Thil 


mistrz światowy wagi 

mistrz Europy wagi półciężkiej po- 

konał w Paryżu w 15 rundach na 
punkty Mac Avoy'a, 


średniej i 


Tragiczna śmierć Holsta 


na konkursie hippicznym w Berlinie 


BERLIN, 26.1. (Tel. wł). 
W sobotę rozpoczęły się w Berli- 


— 


piczne, w których bierze udział 
również znakomity jeździec polski, 
plk. Rómmel. 

W konkursie myśliwskim zginął 
niespodziewanie tragiczną Śmiercią 
jeden z najlepszych kawalerzystów 
ekipy niemieckiej, Axel Holst, zna- 
ny również w Polsce, 

W czasie skoku przez przeszkody 
¿Holst wziął za mały rozpęd, wsku 
tek czego koń runął na przeszko- 


dzie wyrzucając daleko jeźdźca 
z siodła. Holst upadł tak nieszczę- 


walkowerem, gdyż |nie międzynarodowe konkursy hip- Śliwie, że w kilka minut po wypad- 


ku zmarł. Stwierdzono u niego zta- 
manie podstawy czaszki i pęknięcie 
kręgosłupa. 

Wypadek ten wywołał w Berli- 
nie wstrząsające wrażenie. Tragicz: 
nie zmarły Holst siąrtował w roku 
ubiegłym w Łaziechach w Warsza- 
wie, gdzie odniósł szereg sukcesów, 
zdobywając między innemi nagrodę 
armji polskiej imienia marszałks 
Piłsudskiego. 


Fiasko programu łyżwiarzy 


Mecz z Niemcami odwołany. — Kalbarczyk nie 
startuje w mistrzostwach Europy 


Chociaż niemiecka urzędowa s- 
gencja  telegraficzna podała, że 
mecz łyżwiarski Polska — Niemcy 
cdbędzie się definitywnie w Zako- 
panem, okazuje się, że wiadomość 
ta jest nieścisła, 

Polski związek łyżwiarski na 
mecz z Niemcami w Zakopanem 
[nie może się zgodzić chociażby z 
tego względu, że Zakopane nie po- 
siada odpowiedniego toru wyścigo 
wego. Propozycja Polski by mecz 
rozegrać w Warszawie w dniach 
jA — 10 lutego stała się obecnie 
nieaktualna, gdyż Kalbarczyk i Li 
siewski wyjeżdżają do St. Moritz 
na akademiekie mistrzostwa Świata 
a bez nich wynik meczu z Niemca- 
mi mógłby wypaść dla nas nieko- 
rzystnie. Ponieważ Niemcy nie roz- 
porządzają innymi terminami, naj- 
prawdopodobniej mecz nie dojdzie 


wraca na kort 


Słynna mistrzyni świata w 
tennisie,  amerykanka Melen 
Wills Moody, która, jak wiado- 
mo, w ciągu roku ubiegłego 
nie brała udziału w zawodach 
od czasu turnieju wimbledoń- 
skiego z roku 1933, w którym 
uległa wypadkomi j została zde 
tronizowana przez swą rodacz- 
kę Heten Jacobs, otrzymała o- 
becnie pozwolenie lekarzy na 
grę i w najbliższym czasie po- 
jawi się znów na kortach. 

Ciekawe, jaką lukę w jej for 
mie uczynił długi przytausowy 
mdpoczynek ? 
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do skutku. ; 

Zamiast maczu z Niemcami i Cze 
chosłowacja powstał projekt urzą- 
dzenia w Warszawie meczu Polska 
— Łotwa w jeździe figurowej (2—3 
luty), wa Lwowie meczu Polska — 
Rumunja (16 — 17 luty). Ciekawe 
czy te zamiary doprowadzone zost» 
ną do skutku. 


Cały program łyżwiarzy doznał 
wielkiego fiaska Odwołano między 
innemi start Kalbarczyka na mi- 
strzostwach Europy w jeździe szyb 
kiej w Helsinkach (2—3 luty) i pa- 
ry Bilorówna — Kowalski w jeż- 
dzie figurowej (St. Moritz 26 bm.) 
i jedyną większą imprezą w krajn 
teda chyba zawody o mistrzostwo 
Polski w Katowicach (9—10 lute- 
go) i jazda szybka w tym samym 
| nainte w Warszawie. 


Helen Wills Moody | Kusoc'ński wsfapił 


do klubu Y.M.C.A. 

Wiele już czasu upłynęło od 
chwili uzyskania przez Kusocińskie 
go zwolnienia z Warszawianki i 
nasz mistrz olimpijski nie zdecyda- 
wał się na wybór nowych barw klu 
bowych. 

Dopiero ostatnio w Warszawie 
rozeszła się zasługująca na wiarę 
pogłoska, iż Kusociński wstępuje 
do klubu sportowego YMCA w War 
szawie. YMCA tworzy obecnie sek 
cję lekkoatletyczną, do której ma- 
ją, obok Kusocińskiego, wstąpić 
Trojanowski II i Zuber. 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY.. 


Czy Twoje środowisko za* 


już się opodatkowa» 


Gz Ć ło na rzecz powodzian? 


Łódź, 27 stycznia 1935 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 27 stycznia 1935 r. 


Wełna południowo-alrykańska dla Łodzi 


Przemysł konsumuje małe ilości ie$o surowca „NA Wororajezom zebraniu, giek 


W związku z przewidywane 
mi w niedalekim czasie rokowa 
niami handlowemi z unją po- 
łudniowo afrykańską, izba 
przemysłowo - handlowa w Ło 
dzi opracowała į skierowała do 
rady traklatlowej postulaty o- 
kregu łódzkiego. 

W szczególności izba podda 
ło bliższej analizie problem e 
wentualnego 
wzmożenia konsuncji wełny 

południowo - afrykańskiej. 

Na podstawie zehranego w 
drodze ankiety materjału izba 
w  elaboracie przeznaczonym 
dla rady traktatowej stwierdzi- 
lą, że wełna południowo-afry- 
kańska różni się niewątpliwie 
gatunkowo od welłen innych 
prownjencji już choćby z tego 
względu, że odznacza się nao- 
gół biorąc włóknem cienkiem. 
podczas gdy wełny południowe» 
amerykańskie, a zwłaszcza au- 
stralijskie posiadają o wiele 
szerszą skalę gatunków zarów 
no cienkich jak i grubych. Jak 
z iego wynika 
wełna południowo - afrykańska 
może być wprawdzie zastąpio- 
na przez cieńsza wełnę austra- 

lijską, 


me może natomiast zastąpić 
wełen innych prownjech wzglę 
dnie tylko 
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Pożyczka wewnętrzna 


wypuszczona będzie 
w Niemczech 


Rząd Rztsry xrawarł umowę z 
Deutsche Sparkassen - Girover- 
band oraz z Deutsche Girozentrale, 
w myśl którego wspomniane insty- 
tucje przejmują pożyczkę rządową 
nominalnej wysokości 500 miljonów 
RM., oprocentowaną na 4 | pół pro 
cent przy kursie emisyjnym 98,75 
procent. J 

Sumy, które wpłyną z pożyczki, 
będą użyte na konsolidację zadłuże 
nia z tytułu dostarczenia pracy. 
Przewidywane jest, że pożyczka 
będzie mogła być lombardowana w 
Banku Rzeszy. 


Rejestracja 
księgowych 


Wobec ukazania się wzmian- 
ki związku księgowvch wojew. 
łódzkiego o podjęciu wyłącznej 
rejestracji księgowych, związek 
zawodowy handlowców poł 
skich, Łódzki zw. zaw. pracow: 
ników handlowych, biurowych 
i przemysłowych oraz Stowarz. 
wzaj. pomocy prac. handlow- 
chrześcijan — komunikuje, że 

żadna z organizacji wchodzą- 
cych w skład rady głównej zrze 
szeń księgowych i rzeczoznaw 
ców księgowości w Polsce a 
wiee i związek księgowych woje 
wództwa łódzkiego nie posiada 
wyłącznego prawa rejestracji 
księgowych w związku z projek 
towamą ustawą o księgowych. 

Odnośna rejestracja zarządza 
pa zosłan'e w czasie właściwym 
przez radę główną, jako naczeł- 
ną organizację księgowych, je 
dynie do tego powołaną i prze 
prowadzona zostanie przez 
wszystkie zrzeszenia wchodzące 
w skład tejże rady głównej po 
uprzedniem powiadomieniu o- 
sób zainteresowanych, 


| pomocniczo į w nader ograni- 


czonym stopniu; 

wynika to zre-złą jeszcze z fak 
tu, iż unja reprezentuje zale 
dwie 8 proc. światowej produk 
cji wełny i pozostaje pod tym 
względem w tyle nietylko za 
Oceanją (80 proc.), lecz i za 
krajami Południowej Ameryki 
(ok. 15 proc.). 

Izba stwierdziła również, że 
ustalenie określonych cyfr spo- 
życia wełny afrykańskiej, jako 
kwot zapewnionej także w przy 
szłości 

konsumeji minimalnej 
jest nader utrudniona, jedynie 
bowiem : 
przemysł kapeluszuiczy wełnia 
ny produkuje swe wyroby wy- 


łącznie z wełny południowo - 


afrykańskiej 
z niewielką domieszką wyczes- 
ków australijskich. 

W pozostałych działach prze 
my łu wełnianego wełna z Cap 
używana jest jedynie jako 
domieszka do wełen innych pro 

wnjencji, 
przyczem rozmiary tej konsum 
cji e charakterze uzupełniają- 


Rynek pienieżno-towarowy 


Ceduła giełdy łódzkiej 


owem w Łodzi notowano: 


Sprzedaż Kupno 
Dolary 5.80 5.29 
Budowlana 4750 4T 
Dolarówka 58,50  53,— 
Inwestycyjna 117,25 117— 
5 proc. Łodzi 33 r. 58.50 58,25 
Bank Polski 97,50 W%— 
Stabilizacyjna "5 71.25 


Tendencja utrzymana, 


Warszawska giełda 
pienieżna 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 


cym są nader elastyczne, jako walutowo - dewizowej w Warsza: 


zależne od wzajemnego stosun 


wie tendencja dla dewiz była sla- 
ba, przy obrotach naogćł zniniej- 


ku cen. Przemysł kapeluszniczy szonych. Notowano: Belgja 123,65 


natomiast konsumuje tak nie- 
znaczne ilości surowca. że 


nie mogą stać się one zdaniem 


izby objektem poważniejszych 
koncepcji pertrakiacyjnych. 
EG 


(— 3), Berlin 212,75 (— 5), Holan- 


dja 358,30, Londyn 26,08, wypłata lilpopy 10.10. 


telegrafiezna na Nowy Jork 5.35.25 


è 


JAKÓB FAIL 
ZAPRZYSIĘŻONY BIEGĖY KSIĘGOWY 
zaprowadza I prowadzi księgi hand- 
fowe, organizuje księgowość, obej: 
muja nadzór nad księgowością, przyj- 
gr +: gkspertyzy kaiąg handlowych. 

ródmiejsza 74, Tel. 130-57. 


5 | tach prywatnych: marka niemiecka 


168, szyling austrjacki 99, korona 
czeska 21.85, frank francuski 34,92, 
frank szwajcarski 171,30, funt an- 
gielski 26.10, dolar 5.23,50, rubel 
złoty 4.56, dolar złoty 8.90, rubel 
srebrny 1.62, bilon 0.72. Bank Pol 
ski płacił za banknoty qolarow: 


5.50, 
AKCJE. 

Na rynkn akcyjnym tendencja 
była utrzymana, przy obrotach na’ 
dal ograniczonych. _ Notowano: 
Bank Polski 96,50 — 96,75 (— 50). 
Norblin 35.25 — 
55,50. Tranzakeje dokonane a nie 


(— 0,75), Paryż 34.93,50 (— 0,50), | notowane: Starachowice 13.30. 


Praga 22.13, Szwajcarja 171.46 (— 
5), Medjolan 45.29 (plus 1). W obro- 


Nadzory, upadlości 1 uklady 


Sąd rozpatrywał sprawę upadloś 
ci Szmula Bornsteina, Zakład kra 
wiecki i sklep gotowych ubiorów 
(Główna 46) o zatwierdzenie nkla 
du. 

"Na zebraniu wierzycieli pełnomoc 
nik jednego z wierzycieli wnosił ò 
piedopuszczenie do zgłaszania wa 
runków nkładowych wobec 
niezupełnego nsprawiedliwie- 
nia zawieszenia wyplat. Sędzia ko- 
misarz nie zgodził się z tym wnio- 
akiem, poczem pełnomocnik npadłe 
go zaproponował układ w wysok. 
15 proc. bez kosztów i procentów, 
płatnych w 3 ratach rocznych, przy 
czem I rata płatna jest po 6 mie- 
siącach od uprawomocnienia się 
wytcku zatwierdzającego układ. 

Za układem wypowiedziała się 
większość wierzycieli, wobec czego 
układ doszedł do skutku przedsta 
wiony został sądowi do zatwierdze- 
nia. 

Na układ złożono sprzeciwy, ktć 
te zostały wycofane wobec praw- 
dcpodobnego złagodzenia sporu 
z oponentami. 


Sąd układ zatwierdził. upadłość 
uznał za usprawiedliwioną i zakwa- 
Ufikował Szmuła i Regine małż. 


Bornsztajn da przywrócenia im szei! 
kupieckiej. Wyrok opatrzony został | 
rygorem tymczasowego wykonania, | masy do wystąpienia do 


Pierwsza rata układu staje się 
Watna 31 lipca r. b. 


Została ostatecznie zakończona 


sprawa upadłości firmy „Wykoń- 
czalnia i Farbiarnia „Leszno 
(Leszno nr. 35). 

Syndyk ostateczny z likwidacji 
aktywiw mĦtsy uzyskał 39.791 zł: 
Część powyższej kwoty zużyta 
została na pokrycie wydatków, 


związanych z upadłością, reszta w 
wysokości 28,408 zł. podzielono 
między robotników (wierzycieli z 
przywilejem), stóizy otrzymali 50 
proc. należności. pozostała suma. 
która zostanie po odliczenin dal- 
szych kosztów postępcwania, wpła 
cona będzie 1» urzędu skarbowego, 
jako należność za podatki, stosow- 
nie do rozstrzygnięci+ min. skarbu, 
do którego syz'tyk zwracał się kil 
kakrotnie o zezwvienie na vregulo 


Dolar macial mocny 


Niewielkie tranzakcje na rynku wałut 


Wczoraj Bank Polski ponownie 


Bank Polski obniżył kurs funta 


podwyższył kurs dolara, płacąc po |o punkt, płacąc 235,94. Nie odbiło 
5,29 — 5,30 — 5,32. W związku z się to zupełnie na kursie w obro 
końcem tygodnia podaż w Banku tach prywatnych, gdzie notowano 
była znacznie większa, aniżeli na |26,20 — 26,10, przyczem obroty na 
mieście; w obrotach prywatnych rynku prywatnym były również b. 
transakcje były nadal bardzo małe. | mafe. 

Zwiększoną podaż w Banku Pol-| Papiery pastwowe nie ulegną 


wanie choć częś'i nalsżności robał 
ników. gdyż kvoa nzyskana z Ii: 
kwidacji przypadałaby «r rezutewa 
um, należności za podatki. 

Wierzyciele upowa% zarząd 
sądu z 
wnioskiem o calkowite umorzenie 
postępowania upadłościowcwo, wo- 
bec realizacji aktywów. 

xk 


Wobee upływu kadencji sądzie 


PAPIERY PROCENTOWE 

Na rynku papierów procento: 
wych obroty byty niewielkie, przy 
tendencji naogół utrzymanej. Noto 
wano: 3 proc. budowlana 4735, 4 
proe- dolarowa 58.25, 5 proc, kon- 
wersyjna 66 — 56,25. 6 proc. dolń 
tówa 75.50 — 75.75 (plos 5), 7 proce. 
śtabiizacyjna 70.75 — 71 (mus 12), 
udeinki po 500 dolarów 71.25 
11.50 (pls, 12, 4 proc. ziemskie 
16,50 ms 25). 4 1 pót nroc. ziem- 
skie 53.50. drobne odvinki 58, 7 pr. 
ziemskie dolarowa 48.75 (— 25), 
5 proc. Warszawy nawe 61,75 — 
2. Tranzakcja dokonane a nieno- 
trowane: 4 prot. inwestycyjna zwy- 
Ela 117. 5 proc, Visty m. Łodzi no- 
wo 53.59, 6 proc. obligacje War- 
szawy VI emisja 64, 8 proc, Aillo- 


go handlowego w sprawie upadłości | powyska 90. 7 proe Sheka 70,50; za 


firmy „M. Loevenstein Sukcesoro | g proc. warzewwaka 


ehefano plà- 


wie i B-cia Knyszyńscy”, sąd mia | czę 689.95. 


nował sędzią komisarzem sędziego 
bandlewego  Haesslera, któremu 
zlecił dopilnowanie. by upadłość zo 
stała jaknajszybciej zlikwidowana 


Jak prowadzić księgi? 


Znajomość wszystkich przepisów 
dotyczących księgowości kupiec- 
kiej, jest dziś niezbędna dla każde- 
go kupca, przemysłowca, właścicie- 
la nieruchomości, księgowego itd. 
Księgi handlowe bowiem prawidło- 
wo i rzetelnie prowadzone stanowią 
przy ordynacji podatkowej jedyną 
racjonalną obronę płatnika podat- 
kowego przed dowolnością władz 
podatkowych w zakresie wymiaru 
podatków, gdyż władze skarbowe 
nie mogą w zasadzie ustalać pod 
staw wymiaru odmiennie, aniżeli 
wykazują te księgi. 

Z tych względów należy z całem 
uznaniem powitać wydawnictwo, 
jakie ukazało się nakładem Udzia- 
towej spółki wydawniczej (Kraków, 
Szpitalna 3) w opracewaniu dra 
Federgriina i p. Diamanta, biegie- 
go sądowego w zakresie księgowo- 
ści pt. 

„KSIĘGI HANDLOWE WEDŁUG 


NOTOWAWIA FAWELYY 
NOWY JORK | 
loco 12,65 luty 12.44  marzet 
12.49-50 kwiecień 12.51 maj 12,53- 
54 czerwiec 12,58 lipiee 12.54-55 
sierpień 12,51 wrzesień 12,48 paź. 


dziernik 12.46-47. listopad 12,4 
grudzień 12.52 
LIVERPOOL 


loco 7,08 styczeń 6.81 luty 6,82 
marzec 6.83 kwiecień 6.81 maj 6.80 
czerwiec 6.79 lipiec 6,78 sierpień 
6.75 wrzesień 6,72 październik 6,69 
listopad 6.67 grudzień 6,67 styczeń 
6,66 

Egipska: loco 9.00 styczeń 8,63 
marzec 8,62 maj 8,62 lipiec 8,62 paź 
dzienik 8,61 listopad 8.62 grudzień 
8.62 styczeń 8,62 

Upper: loco 7.97 styczeń 7,71 m3 
rzec 7.65 maj 7.63 lipiec 7,52 paź 
dziernik 7,50 listopad 7,44 

ALERSANDRJA 

Sakellaridis: marzec 16.04 maj 
16.17 lipiec 16.26 listopad 16,36 

Ashmonni: luty 18,76 kwiecień 
13.79 czerwiec 13,78 pażdziernik 
13,64 

ZĘ BREMA 
loco 14,68 marzec 14,20 maj 14,62 


skim tłumaczyć należy tem, iż 
Bank płacił za dolary tyle, ile moż 
na było uzyskać na mieście, gdzie 
kurs kształtował się również 5,30 


zmiazom. Obroty były b. słabe, je- 
dynie bardziej poszukiwana była na 
dal 3 proc. pożyczka budowlana, co 
tłumaczyć należy zbliżającym się 1 


lipiec 14,72 


Dumping sowiecki 


KODEKSU HANDLOWEGO, OR- 


DYNACJI PODATKOWEJ I PRZE 
PISÓW KARNYCH. 
Wydawnictwo to niezmiernie aktu- 


— 5.29, tj. nieco niżej, aniżeli w 
Banku Polskim, 


BANK HANDLOWY w LOD 


Spółka Akcyjna RL Tadeusza Kościuszki 15 


lutego terminem ciągnienia, 


AJ 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Korzysta ce 1 safes' ów 


yż jest to majpewniejsze miejsce 
Lej zend Waszego majątku 


alne przez wyczerpanie wszystkich 
przepisów, dotyczących księgowo- 
ści kupieckiej, rozrzuconych po licz 
nych ustawach i rozporządzeniach, 
przez zebranie licznego orzecznic- 
twa Najwyższego trybunału admi 
nistracyjnego i przez treściwe obja- 
śnienia, wypełnia lukę, istniejącą 
dotychczas w powyższym kierunku, 

W tej formie wydawnictwo odda 
wielkie usługi wszystkim  podatni- 
kom, księgowym, władzom skatbo 
wym itd. a to tembardziej, że nowa 
ordynacja podatkowa ułatwia 
znaczne prowadzenie księgowości 
kupieckiej całemu szeregowi płatni 
ków przez t. zw, księgowość upro- 
szczoną, której założenie leży w ży 
wotnym interesie drobnych oodat- 
ników. 


Donoszą z Waszyngtonu, że prze 
mysłowcy amerykańscy zwrócili 
się do rządu z prośbą o odpowied- 
nie zarządzenia, któreby przeciw- 
działały zalewowi rynku amerykań 
skiego towarami sowieckimi. So- 
wiety bowiem zaczęły obecnie, po 
dobnie jak Japonja, stosować na 
miedzynarodowych rynkach silny 
dumping cen w artykułach goto- 
wych, który stwarza groźną konku- 
rencję dla przemysłu amerykańskie 
go. 

Tak więc Rosja Sowiecka, która 
w dawniejszyca latach stosowała 
silny dumping przy sprzedaży su 
rowców, a później na długi czas 
przycichta, obecnie występuje Jako 
groźny konkurent w wyrobach go- 
towych. 


Nr. 27 


SALA FILHARMONII 


Narutowicza 20. 


Do akt. Nr. Km. 2310 | 33 
OBWIESZCZENIE, 
Romornik Sądu Grodzkiego w Eo- 
dzi rew. 3-go, Wacław Koszelik zam, 
w Łodzi, prsy ul. Wólczańskiej 63 
na zasadzie art, 602 K. P. C, eała- 
sza, że w dn. 4 lutego 1935 r. 
o godz. 12 w Łodzi przy ul. 
Dowborczykćw 20 
odbędzie się  publiazna 
ruchomości, a mian v mie: 
kozetka, szafka duwe, stolik, fo- 
tele, stolik okrągty, taboretka, maż 
dolka, 4 stoliki białe lakierowane, 
umywalka żyrandol, tapczan, 2 kufry, 
ctół, 2 szafeczki, 2 ławeczki, wieszak, 
szafa garderoba, biurko, 2 obrazki. 
barometr, 2 komplety firanek. 
oszacowanych na łączną sumę zl, 895 
która można oglądać w dniu licyta- 
éji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
żej oznaczonym. 
Łódź, dn. 26.1.1935 r. 
Komornik: (-JWacław Kostelik 


licytacja 


Dziś, © godz. 9-ej wiecz. Jedyny 


koncert Nadkantora Warszawskiej Synagogi 


27. — „GŁOS PORANNY“ — 1935 


— z 


W programie: piękne utwory synagogalne, śydowskie pieśni ludowe oraz arje operowe. 


18 


M. KUSEWICKIEGO 


Przy fortep. p. Lichterman-Dawidowiez. 


Bilety po cenach znacznie zniżonych nabywać można w Tureckiej Cukierni, róg Piotrkowskiej i Południowej oras w kasie Filharmonji. 


Towary Dei PRZYSZŁOŚĆ” y. ili. 


w Warszawie, ul. Królewska 35 


daj e w imieniu 


Towarzystwa Ubezpieczeń na Życie „NEW-YORK 
następujące OGŁOSZENIE 


Wszystkich ubezpieczonych, uprawnionych oraz inne osoby, „zgłaszające 
roszczenia z polis życiowych Towarzystwa Ubezpieczeń , NEW-YORK“, wystawio- 
nych swego ezasu w Rosji, zawiadamia niniejszym Towarzystwo Ubezpieczeń 
na Życie „New-York“, iż wobec wyroku Sądu Apelacyjnego stanu New-York 
w sprawie zbiorowej przeciwko Towarzystwu Ubezpieczeń „Equitable* w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej postanowiło: począwszy od dnia 31- go 
grudnia 1934 r. nie rozpatrywać więcej roszczeń o likwidację m polis życio” 
wych, wystawionych swego czasu przez Filję Towarzystwa w Rosji i nie likwi- 
dować żadnych tego rodzaju roszczeń, — ani na podstawie już złożonych przez 
strony ofert, ani też na jakiejkolwiek innej podstawie. 


Sprawa adw. M. Urbanowicza, sekw 
nieruch. p-ko Halinie Waiiównie 


—— 


Do akt. Nr. Km. 1426, 2833 | 34 
58/35 


OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sąda Grodskiego w Ro- 
dsi, rew. 3-go, Waeław Kosselik zam. 
w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 63 
na zasadzie art. 602 K.P.C. ogłasza, 
46 w dn. 5 lutego 1935 r.o godz. 11 

w Łodzi przy ul. Pierackiego 6 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
9 krosien tkackich f. Benninger z mo- 
torkami, 5 krosien, f. Benninger z 
motorkami, massyna cewiarka fir, 
Schweitzer, maszyna dublerka f. Schwei 
tzer s motorkiem elektr, maszyna 
birotacpjna s motorkiem, maszyna 
stołowa podwójna, maszyna do wyro- 
bu senunków, 4 motorki R ynE, 
rsepiersenie w kantorze z segare 
Koóaęke: stolik, biurko, 2 śKOWSdŻ 
mech. nawljarka 
oasacowanych na łączną sumę zł. 24540 
które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cza- 
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, 


SZCZEPIENIA psów 


3—-Gej. 


à. 26.1.35 r, 


Gabinet kosmetyki 
Saeta I toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
wznowiła przyjęcia 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 


choroby wewnętrzne I allergiezne 
(astma, migrena, pokrzywka, reuma- 
tysm i t. d) 


defektów oery. 
Usuwanie bezpowrotnie I bez Nawrot 7, tel, 164 21 
siadów cych włosów. gods. pesyjąć 5— 180 


Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wieca, Elektro I światłolecznictwo. 


"DEA N i WNUN 


20d fachowem klerownictwom |Przeprowadziła się na 


Cegielniana 15 | U. Śródmiejska 16 


przyjmuje od 11—2 i od 3—7 wlecz. przyjmuje od 5—7-ej godz. 


Lecznica lh Zwierząt 
Nag. Not. H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 
ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurg czny 


ciźnie 
STRZYŻENIE psów i koni, 


psów 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 9- 1 i od 


pensjonat drowej Goldblatowej 
Komornik (-) Wacław Komety willa „Lo t o s" droga do Białego 


Sprawa f. Sehweizeriache Volksban 
i inn. pko Franc, Kołodziejskiemu 


Kuchnia doborowa, na żądanie djetetyczna. 
Ciepła i zimna woda w pokojach, Centralne 
ogrzewanie. Ceny przystępne. Tel. nr. 545. 
Dr. Jan Polakin, „* 


(Ul, Przejazd 8, tel. 153-72! 


New-York, City U 


Potsko-Palestyńska Izba Handlowa, Piotrkowska 113. 
Nowa śrupa jęzuka 
Angielskiego 


rozpoczyna iii X piątek, 1 lutego 
og. 85 w, 


Informacje i zapisy w lokalu Izby. 


przeciw nosa- 


kąpiele 


(ukiernia „Zzródłe” 
Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 


poleca Szanownej Klijenteli w swvm po- 
większonym i nowocześnie urządz, lokalu 


wyborowe pączki po 15 Śr. 
śniadania i kolacje po 90 Śr. 


Wielki wybór czasopism i dzienników. 


DOKTÓR Lekarz - Dentysty 


Brotman kim SOKOłW ; 


Nawroś39 ili. (0365 PMiomiusziei 2 


Choroby weneryczne, moczopłelo- tel, 216-44 
we Í skórne Godz. przyj. od 12—2 i 4—7 w. 
Od 9—411 i od 5—8. Dla pań ad 4—5.| se | ES zyj Aim 


Dr. med. 
l (M Li lira roi irurg 
rgja Kosina 


przeprowadziła się na Du Sterlinga 22 


(Nawo:Targowa) Telef. 174-42 


Do akt, Nę Km. 2865 | 3 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodskiego w Ło 
dzi, rew. 12 zam. w Łodai przy ul. 
Gdańskiej 31 
na sasadzie art, 602 K.P., C., ogłasza, 
że w dn. 6 lutego 1935 r. o godz, 11 
w Łodzi przy ul. Zachodniej 51 
odbędzie się publiczna licytacja rw 
chomości a mianowicie: 
szafy, komody, 2-ch luster, stołu, ka* 
napki, fotelu, krzeseł, planina, ser- 
wantki, obrazu, zegara, otomany i kre: 
densu 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1235 
które można oglądać w dniu Jicytacji 
w miejscu spraedaży, w czasie wyżej 
osnaczonyrn. 
dé, 9.1. 35 
Komornik (-) L, Naborowski 


— 


Do akt. Nr. Km, 1299/33 » 


Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. III Wacław Koszelik zamiessk. 
w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 63 
na zasadzie art, 603 K,P. C. ogłasza, że 
w dn, 6 lutego 1935 r. 
og 11 r. w Łodzi, przy ul, 
Kilińskiego 86 
odbędzie się licytacja pabliesna ru* 
chomości, a mianowicie: 
zegar stojący, bibljoteka fornierowana 
oszaoowanych na łączną sumę zł. 650 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejecu sprzedaży w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, 26.1.1935 r. 
Komornik (-) W. Kosrelik 
Sprawa Joska Gotlieba p-ko Boryso 
wi i Michli Frenklom 


Uczcię się zawodu!!! 


Kancelarja T-wa „Ort* w Ło 
dzi, Wólezańska 27, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 

Pończossnictwo mechaniczne 
Mechniczny wyrób trykotaży, 
Tkuctwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie £ krój, 
Bieliźniarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Madniarstwo i zdobnictwo, 
Ondulacja i manicure. 

Kancelarja czynna codziennieod 
„godz. 9-ej rano do 9-ej wieczór. 


"+ ORYGINALNE PROSZKI 
IERENO"NERYOSH 
R.M.5,w_N21S 

B: zKOGUTKIEM 


ZASTOSOWANIE: 


Gącii GŁOWY 


sól ZĘBÓW. 


GRYPA: PRZEZIĘBIENIA 


` BÓLE; ARTRETYCZNE, 

í STAWOWE, ;KOSTNE. i T.P. 
LE 
ŻĄDAJCIE W/APTEKACR PROSZKÓW | 
'ze2w. maz: KOGUTKIEM 
W ORYGINALNMEM OPAKOWANIU 
PO S5 PROSZKÓW- W PUDEŁKU. 


Kino-teatr 


DZINKA | ma 


Kopernika 16. 


Pocz. w dni powsz. o 3.30, 
5.80, 9.30, w soboty, nie- 
dziele i święta o godz. 12 


Sala dobrze ogrzana 


Dziś i dni następnych! 


Gigantyczne arcydzieło filmowe wg. nieśmiertelnej powieści Victora Hugo p. t. 


m „NĘDZNICY” = 


2 serje razem. |) Galernik Il) Paryż w ogniu 
Epokowe kreacje: Harry Baura, Odette Floreli, Charles Vanel, Josseliny Gael 


Dźwiękowe kino 


Przedwiośnie 


Dziś i dni następnych : 


Franciszka Gaa 


Najpiękniejsza komedja wszystkich czasów z udziałem rozkosznej „CSIBI“ 


"WIOSENNA PARADA 


Ceny miejsc: 1.09, 90 i 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 groszy. 
Następny program: MELODJE CYGAŃSKIE w rolach głównych: Charles Boyer i 


i Loretta Young, 


14 27.1— GŁOS PORANNY“ — 1935 Nr. 27 
KURS KROJU, SZYCEAM Sme ME K R EM AN Piramowicza y eea EMEA ATY 
i MODELOWANIA rior. HY front TELEFON 20735, QES u=dele się świadectwa. 


Spaocjalny wiecz. kurs kroju dla pp. kraweowych 


załatwia tanio i szybko Polsko = Palestyńskie Tow. 


TRANSPORTY 


NaGAłu: obi ERIS, serer 


TRANSPORTY \ w „NASZYCH ZOOM takie: ebooki Z POLSKI DO PALESTYNY TRWAJĄ TYLKO 2-8 — le W, 


KLIRGER 


spec. chor. weneryczn., skórnych 
i włosów (porady seksualne) 
Leczenia niemocy piciowej. 

Andrzeja 2, tel. 132-28 

Prsyjmuje od 0—11 rano I od 6—8 w 
W niedsielę i święta od 10—12 


.-——— zw M a — Ta 


Dr. med, 


M. LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
(dla kobiet i dzieci) 


PIOTRKOWSKA 86, front II p. 


'Tel. 143-63 
prsgim, od 11—1 1 4—6 pp. 


Ceny POOOWAA 


nn 


GABINETY À SZKOŁĄ ŁA KOSWETYCZMA | 


Zatw. przez wł. Państw. 


Dr. med. Lewinsonowej 


Piotrkowska 86, front II p. 


leczenie i pielęgnowan:e cery i włosów. 
Dła pracujących ulgi 
Godz. przyj. od 10 r. do 8 w. 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne | wenerysane 
Zachodnia 64 
telefon 185-49 


przyjmuje od 132—2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielę I święte od 10—12 w poł 


wa — 


— 


Dr. med. 


$. Kryńska 


Chor. skórne | wenerycane 
(kobiety ! deteai) 


uontlewica SA telat. 146-10 


gode. przyj, od 11—1 I 5—4 pp 


Doktór 


Dorota LEWY 


choroby płuc 


prześwietlania Roentge rem ne miejscu 

przeprowadziła się na ul. : 

Narutowicza 30, tel. 214-75 
przyjmuje od 5—7, 


Dr. med. 


H. Bóżamer 


Choroby 
skórne i weneryczne 


Narufowieza 9, II p., froni 
Tel. 128-98 


przyjmuje od 9—12 rano i 5—9 pop. 
Od 1—2 przyjmuje 


W Leeni bony pray nl. Zpierskłej 17 


DR. 


T MIETKOTĄ 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 


języka NIEMIECKIEGO 
ŁODZ, 


Dr. med. 


D. Rosenzweig 


przeprowadził się na ul. 


PILSUDSKIEGO 72 


front 2 piętro 
Telef. 128-74 


Gebinet Roentgenologiczny 


Dr. GAREWICZA 


prześwietlanie, zdięcia, 
roentgenolecznictwo. 
Zdjęcia równieź u chorago w domu 
ul. Żwirki (Karola) 4, 
tel. 122-50, od godz. 11—53 i 5—7. 


na I klasie — pokój 


MPALESTYNY 


Przewozowo” 
Handlowe 


Przedstawicielstwo na Łódź. 


SZPITAL EWANGELICKI | 
Domu Miłosierdzia 


ul. Półmocna 42 


podaje do wiadomości, iż od I stycznia 1935 r. 
piywatnym oddziale zostały obniżone w następujący sposób: 


ceny na 


1osobowy z zł 25— 


Dr. W. LAGUKOWSKI 


PIOTRKOWSEKA 70. Tel. 181-83. 
Zpee. Ccharoby SKórNE, WENGPYCZNE 
1 moczopielowe. 
(Leczenie niemocy płelowej) 
Gabinet Roentgeno-leoanfosy 
Pynyjmaje od 8.80 do 10.30 rano, ot 
1-oj do 2.30 pp, od 6 do 8.30 wlocz 
w nłedatele | świąta ad 10—4 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 


Dr. Feldman 


Akuszer-ginekolog 
mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
(Nawrot 41) Tel. 155-77 


= — 


— 


Dr. med. t Pe 
M. Dawidowicz Dr. med. 
powrócił 
chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(sdjęcia prądów esynnościowych serca) 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 da, 5—7. 


_ choroby serca | płuc 
godziny przyjęć 6—8 
Cegielniana 20, tel. 102-77. 


.—.— 


DOKTÓR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 
Połndniowa -28, fal, 201-958 
przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—1 pp. 


Doktór Zygmunt 


Miemrylsowskci 


Choroby skórne, weneryezne 
I płclowe 
przeprowadził się na ul. 


Plotrkowską 86, tal, 143-53 


przyimuje od 8—11 | od 6—9 wiecz 
w niedz. i święta od 9—1 ppoł 
Dla kam, oddzielna poczekalnia 


Dr. y 
or. Wołkowyski Dr. med 
przeprowadził się na ul. p B R A U N 
Cegielniana 11 tel. 238-02/H e 
© ANORA T SNUG e powrócił 


choroby skórne i weneryczne 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
przyjmuje od 8—1, w. 


w niedz. i „Święta od 9 do 1 po poł 
Dla pań oddzielna poczekalnia 


LHA NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób i sram 
skórnych I moczop/olowy! 
(beczenie niemocy sk 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
front I piętra 
przyjmuje od 8—14 rano i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—f 


Lekarz - Dentysta 


przeprowadziła się 


na ul Biegańskiego 19 


Dla pań oddsielna poczekalnia (Juljsnów) 
-== -o Tel. 217-72 
DGKTÓR % 
Dr. med. 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne | weneryczne 
i k „ginekol 
Piotrkowska 56 tol 148-02 aa 


Przyjmuje od 0—19 r. od 2—4 pp. | Sródmiejską 46. Tol. 138-44 


PONÓRIOWA 2. Tel. 204- eż zest, |Erodmiejeka de. 129: 


nono W a Td ZANA EPO DOW 


Cegielniana 7, 
P d 8—10, 12 — 2, 5—7 
i. Cegielniana 4 ynial i swi od 0 41, 


i na zł 22,— 
Ii Dy ee pr 
na zł 16,— 
l-a „ z zł. 14.— na zł. 12.— 
M „zł. 8.50 dziennie. 
Dr. med. 


L. NITECKI 


Spec. chorób skórnych, wenery- 
cznych i moczopiclowych 
NAWROT 32, front I piętro, 
Telefon 213-18. 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5--9 w 
W niedz. i święta od 9—12 w poł 
Dla pań oddzielna poczekalnia 


æ- 


—— on 


A. Wifoński Artur Banasz 


ehirurg- urolog 


Wólezańska 23, tel. 139-88 
przyjmuje od 4 do 6 pp. 


JUTRO, dnia 38 stycznia +. b. 
oiwarcie 


KOLEKTURY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


WŁADYSŁAWA CIANGIARY 


przy ul. Apr an tg 91, tel. 244 84 


do I a 32-ej Loterji już od 
poniedziałku będzie można naby- 
wać w noworotwartej Kolekturze. 


Dr. med. 


M. ŁUGECZ 


specjallste ehorób skórnych 
wenerycznych I moczopiciowych 
powrócił 


tel. 141-32, 


Dr. med 


Br. GRANASÓWA A, Kteszezelski 


Chirurg-Urolog 
Chor. nerek, pęcherza | dróg 
moczowych 


NARUTOWICZA 16 


(Psudsklego 76). Telef. 127-753 


Przyjmuje od 4—6 po poł. 


JERZY SUDYA p, Ludwik Falk 


Choroby skórne i waneryeane 


Nawrot 7, tel. 128-07. 
10—43 f od 5—7 


ALEX" 


telefony: 611-41 i 611-47, 


Biuro Ekspodycyjne „WY INER" 


WARSZAWA, 
Królewska -49, 


SSP ZES" 
Nowomiejska 3 
Telefon 144-29 


INSTYTUT 
SZKOŁA KOSMETYKI 


Zatwierdzona przez Min. Op: Sp, 


NARA AA RR 


ul. SIENKIEWICZA 37 
tel, 122-09. 

(dawniej Narutowicza 9). 
Bezpłatne programy i informacje 
w sprawie zapisów na nowy kurs 

codziennie w kancelarji szkoły 
od 11—2 i 4—8. 


2 246 18:— RUTYNOWANY 


BUCHALTER -BILANSISTA 


J. RUSSAK, tíl 


NARUTOWICZA 49. Tel. T- -10 
Absolwent Akademii handlowej i dłw . 
goletni kierownik DCJARER poważe 
nych przedsięb, -przem.-handl. przyje 
muje wszelkie rohoty wchodzące « 

zakres ksiegowości. 
— CAŁKOWITA GWARANCJA. -= 


— > a e 


LECZNICA „OMEGĄ 


i gabinet dentystyczny 
Główna 9, telef. 142-42 
Przyjmują lekarze we 
wszystkich specjalnościach 
Analizy lekarskie, zastrzy- 
ki, Roontgen, lampa 
Kwarcowa. 
Stacja zapohłegawcza 
exzynna całą dobę 


Porađa 3 zł. 


„HYGIENA” 


Łódź, Andrzela 1. 


Prsyjmuje wszelkie roboty, wshodsą 
de w zakres ozysnosonia ssyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowani £ 
posadzek, Sprzątanie biur i miesskań 
oraz pakowanie okien i draw) ne 
zimę 
Ceny niszle. 
Tel. 108-47 prym. firmy RESTEŁ 
Czynny do godz. 7-əj. 


| =n 


GABINET KOSMETYCZNY 


ść Gogo Slerpnić 30 
ARS SZEF 


Usuwanie szpecącego owłosienia, bro» 
dawek, llszai, wągrów, piegów i in- 
nych „defektów cery. Pielęgnowania 
włosów, radykalne usuwanie łupieżu 
Masaż kosmetyczny. Trwale przycie. 
mnianie brwi i rzęs. — Maquillage 
dzienny i wieezorowy. Specjalne sa. 
biegi kosmetyczne la panów Porady 


bezpłatne. Godz. przyjęć od 10—8. 


LORAL 
HANDLOWY 


narożny, składający się z 
2 pomieszczeń w eentrum 
miasta położony, z dniem 
14 35 do wynajęcia. 
Informacji udziela firma 
Jakób Petters i S-ka 
ulica Pierackiego 1 (daw. 
Ewang.). 


PLISE 


WZ DO PEREA CASETEI GAŻETOWYCH, 

I, >. PROJPEKTÓW GENNIKÓW, Ip, 

© SZKICE; RYSUNKI; RETÓŚŻE ty, 
KONVWA WYTWÓRNIA KLISZ 


/„POLIGRAFJA” 


ŁÓDŹ, AE ETERA 101 TEE157-68. 


R 1 3. M O SS V WR | 


Nr. 27 


Korzystne dla Pań! w naszej firmie 
OBUWIA PISKIE WA 


Celem umożliwienia 
kapna 


uniżamy ceny na okres karnawałowy do 20% 


Brost SALON OBUWIA 


27.1 — „GŁOS PORANNY“ — 1935 


15 


Zawadzka 11. 


Specjalny dział 
wykwintnego 


obuwia męskiego 


MIMOZA 


Kiliñskiego178 Doj. tramw. Nr. 0, 4, 6,10 i 17. 


00% OGŁOSZENIA DROBNE % 


PLZ ZW DAK DE m maa 0-2 Nz. x. REECE 
Q Nauka j wychowanie Ej 
Da e FT WIECÓ c E KJ KEY EP TEE n 
BERIITZ-SCHOOL! Kursy języ- 
ków obcych, uznane przez pań- 
stwo, 10 rok szkolny. Konwersa- 
cja, literatura, _ korespondencja 
handlowa. Wykładają  cudzoziam- 
cy, specjalnie wyszkoleni pedago 
dzy. Najszybsze postępy. Informa- 
cje codziennie od 12 do 1i pół i od 
5 do 8. Andrzeja 3 (dawniej Piotr 
iowska 86). 5163—3 


English 


IISS MARY gives 
french and German lessons 
Uorrespondence Visible from 
4—5 Piotrkowska 24, m. T. 


BUCHAITERJI WŁOSKIEJ i ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy 
sie gruntownie wyucza za 25 zł 
krócocy kurs w ciągu 1 miesiąca. 
. 15— Pisania na maszynie G zł 
dzielam rćwnież korespondencji 
; arytmetyki handlowej į stenogra 
tji. Kilińskiego 50 poprz. of. I pię- 
tro, Dla młodziezy szkolnej 20 
proc, ztiżki. 


INTELIGENTNA wychowawczyni 
przyjmie posadę do dziecka powy- 
żej lat 5. Dzwonić 162-93 od 11 do 
2i od 8 do 5 pop. 
UCHALTERJA — nauka prowa- 
lzenia ksiąg handlowych — opłata 
"zystępna. Nauka, pisania na ma- 
ynie 10 2]. Zaprowadzamy księgi 
` sporządzamy bilanse. Cegielniana 
5, m. 35. 


OVESTA UAD E 
JB Kupno i sprzedaż, [Ą 


KUPIĘ okazyjnie elegancki ga- 
binet i dywany. Oferty do ga- 
zety pod „Natychmiast 


KUPIĘ brylant dwukaratowy, 
utro małpie, bronaowe žreba- 
kowe, albo szare karakułowe i 
lisa z %4 osrebrzenia, Oferty 
ub. „Gotówka“. 


DO SPRZEDANIA domek, 5 
pok. z wszystkiemi wygodami, 
'agajnikowa 16. róg Cegielnia- 
nej, Obiedowski. 


| ZAKOPANE 


em BASAN” 
| Piłsudskiego 9» 


əd sargą” + Już 
o eai Glazerowej GZYNNY 
MEBLE gotowe, pojedyńcze i 
komplety od skromnych do naj- 
wykwintniejszych (od zł. 500 
za kompletne urządzenie poko- 
ju). Wszelka zamiana. Poleca 
wytwórnia 8. Bernacki, Piotr- 

kowska 275, tel. 231-80. 
9610—10 


Rakieta 


Sienkiewicza 40 
Tel. 141-332. 


TAŃCÓW nowoczesnych udzie- 
la prywatnie w grupach i po- 
jedyńczo znany nauczyciel Hen- 
rykowski, Gdańska 9, tel. 166-93. 
Karioka — w ciągu 2 lekcji, 

DYWANY: perskie i krajowe, ręcz 
ne i maszynowe naprawia artystycz 
ny zakład naprawy uszkodzonych 
dywanów H. Milgroma, Kilińskiego 
nr. 18. 315—1U 


BUCHALTERZY z długoletnią 
praktyką mają jeszcze kilka 
godzin wolnych. Przyimują lek- 
cje, zakładają księgi, sporządzają 
bilanse. System nowoczesny. — 


Gwarancja zapewniona. Świetne 
referencje. Biederman, Pilsud- 
skiego 68/70, m. 52. 468-3 


SZKOŁA PSóW. Przyjmuję na 
ostatni kurs do nauki. Bzosa 
Zgierska 47, Adolis. 


TRWAŁA ondalacja 10 zł. apa- 
ratom parowym  najnowazego 
systemu. Targowa 38. 


— 


WYTWÓRNIA krawatów, Trau- 
gutta 9, poleca nowości sezono- 
we. Uwaga: specjalny dział re- 
pe:acji i odświeżania krawatów. 

889—5 


CHIROMANTKA - Astrolog prze- 
powiada przeszłość i przyszłość z 
rąki z kart oraz w procesach mająt 
kowych określa wyrocznie na mo- 
cy badań astrologicznych. Ul. Emil- 
ij Nr. 10 m. 1. 

TECH. DENTYST. poszukuje lek. 
dentystki celem wspólnego prowa- 
dzenia gabinetu w przemysłowem 
mieście blisko Łodzi. Tel. 148-64 do 
11 r. i 2—5 pop. 


JASNOWIDZĄCA Mira, królowa 
wróżb, słynna ze swych przepowied 
ni, przejazdem na. krótko w Łodzi 
daje i tym razem trafne numery lo 
teryjne oraz przyszłość. Przejazd 
16 m. 10. front. 


POSADĘ w Warszawie obejmie na 
warunkach wyjątkowo  przystęp- 
nych z powodu przesiedlenia wielo- 
łetni buchalter-bilansista-podatko- 
wiec. Znajomość organizacji skła- 
dów komisowych, były szef biura 
i kasjer poważnej firmy  łćdzkiej 
— jednocześnie doświadczony han- 
dlowiec, obeznany z placówką war 
szawska. Referencje poważnych 
firm i banków. Oferty suk: „War- 
szawa” do admin. „Głosu Poranne- 
go”, 


1242-5 


Od wtorku dnia 22 
poniedzialku 28 stycznia i humoru! 
Potężny, wzruszają” 
cy do łez dramat 

Następny program: 


i 


do Bomba śmiechu 


Zaledwie 


BUCHALTER -BILANSISTA — 
najlepsze kwalifikacje, szybka 
orjentacja, znajomość spraw po 
datkowych, referencje pierwszo” 
rzędne, poszukuje posady stałej 
lub dorywczej. Oferty sub. „Od- 
powiedzialny*. 


EKSPEDJENTKA do sklepu 
galanteryjnego potrzebna. Of. 
sub. „G.* 


jprzedawcy chemikali 


dobrze wprowadzonego ! ustosun- 

kowanego w przemyśle włókienni- 

czym poszuku!e fabryka chemicz- 

na w Łodzi. Oferty pod „Fabro 
chem.“ do adm. 


H Lokale 

DO WYNAJĘCIA od zaraz 
różne lokale handlowe z frontu 
z wygodami w domu przy ul. 
Traugutta Nr. 4, Wiadomość u 


dozorcy tego domu, lub telef. 
219 36 i 223-16. 585 —4 


— —— 


— 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 3 
mieszkania po 3 pokoje z kuch- 
nią z wszelkiemi wygodami, ul. 
Narutowicza Nr. 9, w oficynach. 
Wiadomość u dozoręy tego do- 
mu, lub tel. 219-36. 586—% 


! Choroby zwierząt 


3 (Speojalność— psy domowe) 
Y Lokerz weterynaryjny 


M. A. Reich 


prayjmuje arp od 9 do 
i 


j ą 1 i od 4—7 p.p. 
Wyjazd do chorych zwierząt 
| Nawrotla, II p. Tel. 175-77 


3 Ceny lecznicowe. | 
w vaa 


DO WYNAJĘCIA sklep narożny, 
2, 8, 4 pokojowe mieszkania z 
wygodami. Tanie komorne — 
bez odstępnego. Śródmiejska 65 
i Środmieqjska 66 w godz. 4—5 
popołudniu. 581—83 


DO WYNAJĘCIA od zaraz po- 
kój umebłowany,niekrępującem, 
wejściem. Zawadzka 9, m. 18 
p. 576—2 


DUŻY lokal handlowy o powierzch 
ni 258 mtr. kw. w centrum na I 
piętrze do wynajęcia, Wiadomość 
na miejscu, ul, Piotrkowska Nr. 35 
m. 7 u gospodarza, 


mai —— 


DO ODDANIA pokój z niekrępują- 
cem wejściem. Telefon na miejscu. 
Wiadomość Al. Kościuszki 17 m. 10 


POKÓJ frontowy, parter, ciepły, 
słoneczny, wszelkie wygody do wy 
najęcia. Wólczańska 97 m. 38. 


Dziś i dni 


RZYMSKIE SKANDAŁ 


“a EDE CANTOR 


wraz s 101 pięknych dsiewcząt. — Przepych wystawy! — Przepiękna treść 


do wzięcia udzia 
mjowym fabryki 
916 premji warto 
podział. Może 


ła szczęście 
dziś jeszcz 


taya wypełniony 
otrzyma Ww 


konkursu 


i Szan. 
zdobyć nag 
e wysłać do fabry 


W rol. gł. Margaret $uilavan 


1) I cóż dalej, szary człowieku 2) Maskarada miłości 


działu w konkursie pre- 
Kołłontay zbliża SIĘ- 


; 6000 zł. czeka na 
Pani będzie mia- 
todę. Prosimy 
ki Kołłon- 
prospekt. który Pani 
każdym sklepie. 


premjowego ==" (PAY 


E POKÓJ umeblowany do wvna- 


jęcia. Gdańska 65, IV, 10. 


POKOJ umeblowany do wyna- 
jęeia, Zawadzka 22, prawa ofi- 
cyna, 3 p. m. 21. 
MIESZKANIE frontowe, 4-po- 
kojowe, I piętro, wszelkie wy- 
gody do wynajęcia. Południo- 
wa 28, 


POKÓJ do wynajęcia dla jedne- 
go lub dwuch panów. Poładnio- 
wa 31, front II p. m. 6. 


NOWOCZESNE, słoneczne, 4 
pokoje, wszelkie wygody od za- 
raz do wynajęcia, Sródmiejska 
53. Dozorca wskaże, 


3 POKOJE z kuchnią, fronto- 
we, I p, 3 wejścia, x wszelkie- 
mi wygodami oraz lokale fa- 
bryczne w suterynie z koncesją 
zaraz do oddania. Śródmiejska 
56 u gospodarza. 


POKÓJ z klatki schodowej. na- 
dający się na lokal handlowy 
lab prywatny do wynajęcia. 
Piotrkowska 61, m. 9, parter 


ŁADNY pokój, niekrępujące 
wejście, I p. łazienka, telefon. 
Narutowicza 49, m, 21, tel. Nr. 
21-70, od 3—6. 


— 


POKÓJ słoneczny z wszelkiemi wy” 
godami tanio oddam. Cegielniana 
nr. 30, m. 26, 


5-0IO LUB 4 POKOJOWE miesz- 
kanie na II p. front z wszelkiemi 
wygodami od zaraz oraz 3-pockojowe 
mieszkania z wszelkiemi wygodami 
cd kwistnia przy ul. 6-go Sierpnia 
nr. 30, do wynajecia. 


POKÓJ umeblowany z wszelkiemi 
wygodami, centralne ogrzewanie, 
parter, do wynajęcia. Piotrkowska 
121 m. 39. 


następnych! 


DUŻY pokój słoneczny, centralnę 
ngrzewanie, Moniuszki 2, TV piętro, 
winda, m. 22, wejście z klatki scho 
ilowej, zupełnie niekrępujące da 
wynajęcia. Zastać można 10 — 3 
i od 4 — 6. l 


— >>> 
POKÓJ frontowy ładnie umebiowa 
ty z wygodami dla pana do wyna- 
jęcia. Śródmiejska 7. m. 11. p. 


Standardia 


wyjątkowo 
trwała 

| „Śmiało 
i pewnie 
wygala, 
ni 

nie kalecząc 


WSPÓLNA 


z kapitałem około 20,000. — 

złotych do fabrykacji dobrze 

rentującego się artykułu 
poszukiwany. 


Łaskawe oferty sub. „É. F. © 
212“ do administr. „Głosu“ 


„O RACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie pray 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167 16 
przyjmuje zapisy na nast, dslaty: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 

2. Krawiectwo damskie - 
krój 

3. Gorseciarstwo- krój 

4. Modniarstwo-kapelusze 

5. Bieliźniarstwo- krój 

6. Ondulacja 

7, Manicure 

Sekretarjat czynny w godz. od 
9—13 i 15—19. 


Szöke Szałcalli w czarującej, arcywesołej komedji austrjackiej 


po niemiecku 


(Es war einmal ein Musicus) „In einem Wiener Cafe“ 


Niezrównany koncert gry Nory Gregor, Marji Soerensen, Ernesta Verebes. Mówiony i śpiewany 
Następny program: „Śluby Ułańskie". 


w Wiedeńskiej Kawiaremce 


16 - 27.1-— „GŁOS PORANNY” — 1935 Ar. 31 
pA a LAAD e I tej Oo Z R RRAANA 


SKLEP DUŻY BILANS SUROWY 
SEFREZENTACYINY IR Łódzkiego Banku Denozytowego, Sp. Ake. w Łodzi 


o DWUCHWYSTAWACH » 
na dzień 31 grudnia 1934 


Komitetowi Organizacyjnemu 
Balu Lekarzy na rzecz TOZU, 
wszystkim, którzy ofiaraą pracą przy» 
czynili się do uświetnienia balu, wszystkim 


z dwoma przyległymi pokojami 
w oentrum Warszawy w najru- 


i chl wszej CY Marszał- STAN CZYNNY l STAN BIERNY, | którzy złożyli ofiary w gotówce wzgl. w 
al: r, x E zh ; 
o powierzchni o'a 120 m* zi S Kasaisumy dodyspozycji 2019:805.10 papie własne. A naturze, wszystkim, którzy zaszczycili bal 
komfortowem urządzeniem, Waluty zagraniczne 312.473.09 z zakładowy PENSEE swą oodecnością serdeczne podziękowanie 
podajacom się do izka E A etwa PrE > k Eint EE fo składa tą drogą Zarząd „TOZ'u 
4y do sprzedania lub wydzier- > | ne LES 
P Ar Tylko. powatái te zagraniczne 1.112.737,17 || Wkłady i R-ki bieżące 14,856.685.99 Gał ie 
flektanci zechcą złożyć oferty Weksle zdyskontowane 12,261.091.4% || Zobowiązania inkasowe _ 184.28y,76 g oszeni 
dp Wylatk Niskie Ko- Raehunki bieżąco 3.023.009.57 || Redyskonto wekali 56.250.14 j Zarsąd Miejski w Łodzi niniejszem ogłasza, że 
POA yy yią owo NiSKIe no Tis ENA E AE ` k a 2R d p d R 
morne": do Towarzystwa Re- |||] Buchomości. „51813.70 || Banki krajowo EA RT eE e AC 
klamy Międzynarodowej War- Nieruchomości * 206.8D7.32 3. = ZDREODIO 276.789.71 Nr. 51/1934 poz. 522) i stosownie do $ 51 rozporządze” 
szawa, Marszałkowska 124. Różne rachunki 6.795.273.59 || Procenty, prowizje k nia Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 6 grudnia 
Koszty handlowe 1.302.912,24 i różne zyski 2.072.616.37 | | 1932 z. (Ds. U. R. P. Nr. 11/1933 poz. 71) 
==> mMM Oddziały 1.850.365.07 || Oddziały 2.011.868.55 M | Preliminarz Budżetu Administracyjnego Zarządu 
MOETEN TERA ESO łóżne rachunki 6.798.405.12 Miejskiego w o N Ok administrasyjny 
Zyski z Jat ubiegłych 194.996.42 
NOWE PRZEPISY ; g bilansów ——30.513.640.67 00) PA A — AE wylożony zostanie do publicznej wiadomości na prse- 
kolan kan o Prowadzenia IJ udzielone a o ZEE | nl a STARE (| czas od dnia 48 ułycznie 1938 roku do dnia 5 lulego 
siąg han Udzielone gwaraneje 2,582.821.71 || Zobow. ztyt. udziel.gwar. 30.635.640,67 
Zaniechani t b k r e eepe RAT A 1955 roku włącznie, w sali Głównej Kasy Miejskiej, o- 
: an achenio tego obowiazku Inkaso — 1.734.069.835 || Różni za inkaso — | kienko Nz. 1, Piao Wolności Nr 14 w podwómu, gdzie 
34.850.031.74 i 031. | | może rzeglądany przez płatników danin munal- 
KTO PRAGNIE : kk wyż RZN Paz e SE || nych lh ep ar spostrzeżeń i zarzutów, 
ulepszyć i uprościć swoją §  ZEESWa Łódź, dnia 26 stycznia 1935 roku. 


buchalterję 

mieć codziennie BILANSE, § 
| NIECHAJ przechodzi natych- 
j miast na j 


Komisarz Rządowy m. Łodsi 
(—) Inż. Wasław Wojewódzkł 


ZAWEWNISZ SOBIE BYE!!! 


Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1902 7. 


Kursach Krelu i Szycia| `“ 


MERY GRYŃBEAF 


— zatwierdzenych przez Minist, K. W. R. 1O. P. rod III 26285/34, — 
Nauka odbzwa sie na materiałach i płótnie według żurnali, patronów 
i rysunków (croci) sprowadzanych z Paryża. 


CAŁY KURS KOSZTUJE 75 ZŁ. 


Za gruntowne nauczanie peina gwarancja. — Końccącym Świadectwa 


po egzaminie. 
MIRA GRYNDBLAT Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03 


Kancelarja czynna cały dsień do 7 wieczór. 


która zaoszczęcza ok, 70 proc. 6 
PRACY i CZASU. KI 

Księgowość robocizny K 
metodą przebitkową. B 

Zaprowadram też inne me- E 

i tody księgowości. 

M Sporządzam bilanse. 


RZA 


(NB księgi Pa i g UWAGA: Praykrawam formy i sprzedaję patrony. 

$ i s począwszy od 2 korey destarcza do mieszkań 
| Wa R Pieiifer i Obwieszczenie 0 [if lacji E a w najlepszej jakości po cenie przystępnej. 
$ Łódź, Kopernika 57 Ekspozytura Urzędu Skarbowego ) h | WEREROLOGICZNA Way zadzwonić łe 134-52 


Tel. 166-83. Maz. na podstawie par. 84 Ustaw d 
y = dnia 10 marca 

Do sprzedania maszyna do 1932 r. o postępowanik egaekucyjnem Wiade Skarbo- Zawadzka 1, tel. 122-73 

4 księgowania i pisanim, Laie os U. R. P. AŃ $2 poz. 328 z roku 1932) podaje ozynna od 9 r. do 10 wiecz. 
e e E E e rA wia Zmóści że dnia 3] etycznia 1955 r od godz. | Ohozrob weneryczne, moczopłciowe 

= 164 10-ej do 16-ej w I terminie odbędzie się licytacja u na- I n DAES Porady aiiai, 

ke m a "Ra GZ Z OKA stępujących płatników: Sta bi 
Oslos e || 1) S-sów Ignacego BornjėIng w Tomaszowie - Max, cja zapobiegawcze 
Zen € ul. Główna Nr. 9, — 11 warsztatów tkackich do A comig dobę, 
Zarząd Miejski w Łodzi poszukuje wyrobe piai taksat w ja d esaa toe Porada 3 uł. z 


£ dniem 1 lipca 1935 roku względn'e 


z dniem 1 stycznia 1936 roku w gra-| 2) firmy „Reisman i Przepiórka”, ul. Główna Nr. 69, - — 

nicach miasta odrębnych nierucho- a) maszyny parowej 2 cylindrowej 85 HP. osza- GABINET 

mości, nadających się na rozmieasz- b) cowanej na zł, 2.500,— 11 HP. 

czenie niektórych instytucyj i biur pomocniczej maszyny parowej OSŁĄA- 

Wydziału Opieki Spolecznej cowanej na sł. 1.000— FIZYKALNEJ TERAPII 
Właściciele tego rodzaju posesyj| 35) Gerszonowicza H., ul. Koejowa Nr. 40, 66 

Poczi sa o sm rż Hay ofert w biu- a) heblarki f-my „Kirchner - Leipzig”, oszaco- przy za, s upulkygtecja 

rze Wydziału Gospodarczego, ul. Za- wanej na zł, 500.— w Łodzi, Cegielniana ; 

Prosta iy pokój nr. 57, Ai terminie b) A oszacowanej na zł. 200.— Tel. 115. 11. CWE spec” 
à dnia 1 marca 1935 roku. c) lokomobili nieczynnej, oszacowanej na zł, 3.500 z wizycja ogioszen 
W ofercie należy podać powierzch- d) 2 gatrów, oszacuwinych na zł. 2.000.— eski jj e. Sinai uj al YE g 

nię użytkową posesji, wysokość] 4) Sp, Akc. Salomonowicr M, ul. Piekarska 16/18, Aeta e i le el pieis Ł pS 

czynszu i inne warunki oraz dołączyć a) 44 sztuk warsztatów tkackich, ossacowanych | * * Boll: zał LAD si ć 

dokłądne szkice i lokali. na kwotę 13 800.— zł, Polit > 
Łódź, dn. 27 stycznia 1955 r. b) szpulmaszyny, oszacowanej na kwotą 200 zł, | Gabinet czynny od 11—1 i od 4—9 

i jest pod nadzorem stale ordynują- 
Zarząd Miejski w Łodzi Kierownik Ekspozytury (H. Dąbrowski). cego lekarza. Bieltkowska 50 


m y ORGANIZUJE 
ETE kii A TYN Polsko; alesiyńska Izba Handlowa 
- GRUPOWE I pz s 5 oddział w Łodzi, -- Inform, nditał w toizi. - niom, Piotrkowska 113. 113. 
Kino Teatr | Ostatnie 2 dni! | Śiebywsły. film o niebywałych sytuacjach, pełen emocji i napięcia pt. 


MBERARŻIZemsia D-ra Fu Manchu 


RCA W rol. gł Warner Mand i Neil Hamilton. ada Wr Upon 175) 


(Konstantynowska) ie 
„Nastepny program: „(6 mój maż robi w nocy 


Sala dobrze ogrzana 


DE PPPOE 


Dziś i dni następnych h! SEE ea media pelje 


Kino-teatr Kino-teatr 
PRZEJAZD 2 (tyt. oryg.: Wiesiołyje Rebjata). Nadprogram: Aktualności Pat, 1 PZAĄŁ. GŁÓWNA 1 


j za wiersz milimetrowy |-szpalitowy (strona 5 szpaitk |-sza strona 2 ałą Reklamy tekstem 
Ogłoszenia gpg Łk dep zł. 1.50; w tekicie: z zastrześeniem miejsca 60 gr., bez zastrzożania miajsca 
50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłossenie st. 1,30 


40 growmy, z praesyłką poostową w kraju — zł 6—, zagranicą — zł 9— Poszukiwanie pracy 70 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. ania zaręczynowe i waślubinowe 12 sl. Ogło- 
szenia zamiejscowe obliczane są o SZĄ drożej, firm sagr. 100% Za ogłoszenia tabelaryazne lub fantas. dodatk 


Bękopisów redskeja nio zwraca. Ogłoszenia dwukolor. o 30//q drożej. 
Redaktor odp.: Stanisław Rożniecki Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawnioza sp. s ogr. odp. Hugenjusz Kronman. W drukarni wlasnej Piotrkowaka 101 


j f „Głosu Poranr tkiemi d 
trenumoareta datay wynos W Łodzi zl. 4. 60, za ot osci as 


Jlustcowanać + 


SPECJALNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 27 STYCZNIA 1935 R. 


iz 


Ks ii 41.7; z | 


„i 5 (E p A d g e 
d i | +. 4% 


| Fi 


godniowa 


Nr. 4 


uma Towarzyszu burżuju! 


Nurt nowego życia obala dogmaty i martwą teorię 


(Garść wrażeń i wniosków z sowieckiej rzeczywistości) 


Oto najpozytywniejsze i maj 
silniejsze wrażenie z pośród 
lych, jakie odniosłem w Rosji. 
Kraj pozbawiony bezrobocia. 
kraj, w którym spełnione już 
jest zdanie Poppera-Lynkeusa, 
że każdy człowiek ma prawo 
do zaspokojenia swych potrzeb 
minimalnych. Oczywiście, to 
minimum jest jeszcze bardzo 
niskie. Na temat niedomagań 
i braków w dziedzinie miesz- 
kań i transportu czytaliśmy już 
dość barwnych relacji, a życie 
w Sowiełach potwierdza je na 
każdym kroku Ale widzi się 
tam również nowe osiedla ro- 
botnicze, widzi się niesłychane 
wysiłki, czynione w dziedzinie 
podniesienia stopy życia. Cza- 
sami coprawda samo życie tro- 
szczy się o ironiezną pointe: 
W całej Moskwie nie można 
zreperować zepsutego wieczne- 
go pióra... a przytem wciąż się 
mówi o cudach techniki. Nie 
wiem, czy zażartował sobie ze 

mnie ten człowiek, który mnie 
poinformował, że jedyny czło- 
wiek, który. zreperować 

w Moskwie moje wieczne pióro 
takoi: wczoraj wyjechał do Le 
ningradu. Pech! 

Ale napewno wiem, że w ho- 
telt |w , tuż obok 
„najpotężniejszej " elektrowni 
świata“ (dwa razy sijniejszej niż 
wodospady Niagary i dostarcza 
jącej „najtańszy prąd na świe- 
cie“ po pół kopiejki za kilo- 
wat), pod bokiem tego cudu 
świata pod względem energii 
| nowoczesności nagłe zgasły 
wszystkie światła. Obywatel so 
wiecki jest zakochany w techn! 
ce, ale ukochana odpowiada na 
jego pieszczoty chwilowo jesz- 
cze dość często wiełką rezerwą 
i kaprysami. 

Drobne humorystyczne przy: 
gody, które w niczem nie zmie- 
niają potężnego faktu, że tutaj 
przezwyciężono już najniższy, 
najgorszy, najniegodniejszy 
człowieka stopień nędzy. A ten 
dencja idzie w RÓTĘ, co mi po- 
twierdzają na miejscu nawet ta 
cy znawcy życia gospodarcze- 
yo, którzy są przeciwnikami, 
czy też krytycznie obserwują 
system sowiecki, 

Tutaj niema bezrobocia, nie- 
ma czerwonej donkiszoterji. — 


Wszędzie poszukiwani są na 
gwalt wykwalifikowani robot- 


nicy (I analogicznie: pisarze, lu 
dzie ducha)! Dlaczegóż wysoko 
wykwalifikowani robotnicy hut 
żelaznycn nie są sprowadzan: 
wielkiemi partjami do fabryk 
sowieckich gdzie ich tak bardze 
potrzebują, podczas gdy oni w 
innych ośrodkach głodują? Ist- 
nieją prawdopodobnie jakieś 
względy natury gospodarczej, 
tak samo, jak istnieją względy, 
które każą palić pszenicę ame- 
rykańską i kawę brazylijską!— 
Jestem stanowczo zdecydowa- 
ny nigdy, ale to nigdy tych 
względów nie zrozumieć. Jed- 
nak miarodajne kołą w każdym. 
razie powinny tz sprawę grun- 
townie przestudjcwać, a mie od 
. kładać jej ad acta z lekkiem 
sercem. 


Czy osiągnięty w Sowietach 
postęp socjalny, którego zasad 
nicze znaczenie nie może wea- 
le być dość wysoko ocenione, 
uprawnia do zapomnienia o li- 
cznych zastrzeżeniach w dzie: 
dzinie kulturalnej, ideolog'cz 
nej, jakie miałem i jakie mam 
dotychczas, ©  zastrzeżeniąch 
metafizycznej, religijnej, naro- 
dowej natury? Czy jeden po- 
stęp mógł być osiągnięty jedy- 
nie pod warunkiem, że pogodzi 
my się z tem wszystkiem, przy 
najmniej przejściowo, co mnie 
się wydaje niedomaganiem? 

Są to niepokojące pytania, 
które mnie osaczają na podsta 
wie materjału poglądowego, ja 
ki mam do dyspozycji, a które 
jeszcze bynajmniej nie dojrza- 
ły. „Sądzę jednak, że mogę przy 
najmniej zazmaczyć kierunek. 
Również w sprawach kultural 


nych istnieje w Rosji ruch, prą 
ce naprzód życie, które wyrów 
nuje błędy zbyt skostniałych do 
gmatów, r 
Komuniści poza granicami 
Rosji uchylają się od zaakċep- 
towania tej niezbędnej korek- 
tury, trzymają się kurczowo za 
sad, które „socjalistyczny Tea- 
lizm* dzisiejszej Rosji prze- 
kształca od wewnątrz, stają się 
zimnymi, „rzeczowymi“ doktry 
nerami, podczas gdy ludzie so- 
wieccy są ludźmi żywymi, ra- 
dosnymi, o gorących sercach. 
Przykład: W Berlinie właśnie 
podczas roku Goethego 1932 
małe scenki i kabarety komu- 
nistyczne zaspakajały swe po- 
trzeby ukazywaniem Goethego. 
najwzmioślejszego ze wszystki h 
poetów, jako głupio-sztywnego 
radcę dworu i mieszczucha, ja- 
ko pokrewnego duchem dzisiej 


szemu mieszczańskiemu filistro 
wi. To było nietylko błędne 
ale również niemądre, bowiem 
obrażało szerokie koła narody 
niemieckiego, które przecież 
można było pozyskać, w ich u- 
sprawiedliwionych i zrozumia- 
łych uczuciach. 

Natomiast w komunistycznej 
Rosji uprawiany jest istny kult 
nietylko z rosyjskimi klasyka- 
mi jak Puszkin į Gogol, któ- 
rych dzieła drokowane są w mil 
jonach egzemplarzy — tak 1żo- 
nemu przez berlińskich komu- 
nistów Goethemu właśnie w ro 
ku 1932 poświęcono specjalny 
ntmer najpoważniejszego TO- 
syjskiego czasopisma literackie 
go, które nosi znamienną ma- 
zwę _ „Literatummoje naslied 
stwo“. Zeszyt specjalny przy- 
niósł liczne piękne  fotografje 
i przeszło tysiąc stron tekstu, 


ŚMIERĆ NA ULICACH LONDYNU 


Ostatni tydzień ubiegłego roku 
przyniósł Anglji nowy. tragiczny re 
ord. W całym kraju w wypadkach 
komunikacyjnych postradało życie 
187 osób, a 3680 odniosło: ranny. 
Najwyższa liczba śmiertelnych wy- 
padków dotychczas wynosiła 180. 
Tydzień świąteczny dał Londynowi 
rekord śmiertelnych wypadków, 
43 osoby. poniosły śmierć, a 1221 
było rannych. Wśród zabitych zna- 
lazło się 10 dzieci w wieku do lat 8. 

Od lat prowadzona jest gwałtow 
na walka przeciwko Śmierci na nli- 
cach. Ale wszystkie przedsięwzięte 
środki okazały się dotychczas bez- 


radne. Dotyczy to szczególnie nstat 
niej inowacji w regulacji ruchu w 
postaci świetlnych sygnałów. Są to 
czarno - błałe słupy, na których 
wierzchołku widnieje wielka poma- 
rańczowa kula szkłana. Kule za- 
stosowano takie, jak w minionej 
epoce do przyczdabiania ogrodów. 
Słupy z kulami ustawiono na skrzy- 
żowaniach licznych ulic, ale spot- 
kać je można często również po- 
środku jezdni, Mają one wskazywać 
przechodniowi, że w tem miejscu 
najbezpieczniej uda mu się przejść 
przez jezdnię. Jednocześnie mają 
one być widocznym już zdaleka sy- 


gnałem dla automobilistów, nakazu 

jącym zwolnienie szybkości i zwra 

canie baczniejszej uwagi na pie- 
szych. 

Tod chwili ustawienia tych stu- 
pów należą one do stałego materja 
tu kącików humorystycznych w pi 
smach. Rzadko zdarzała się inowa- 
cja w regulacji ruchu, któraby była 
tak bardzo niepopularna. Już sam 
kolor kuli nie podoba się. Ale po- 
nieważ kolor biały czerwony i zie- 
lony zajęte są już w latarniach, re- 
gulujących ruch, a miał to być ko- 
lor jaskrawy, więc nie było wielkie 
go wyboru. 


Czy można uniknąć rewolucji? 


Kwiat inteligencji francuskiej ponuro patrzy w przyszłość 


Czasopismo „Revue Mon- 
dtale'* rozpisało ankietę wśród 
wybitnych francuskich, pisa- 
rzy, socjologów, działaczy poli 
tycznych, uczonych, artystów 
etc. na temat, czy można, we- 
dług ich zdania, uniknąć rewo 
lucji we Francii? 

Otrzymane dotychczas odpo 
wiedzi zupełnie niezależnie od 
pozytywnej czy negatywnej ich 
treści, są  charakterystyczne 


dla nastrojów francuskiej inte- 


Lęencj!, przedewszystkiem dla. 
tego, że prognoza nie ograni- 
cza się do samej Francji: wszy 
scy bez wyjątku rozpatrują 
kwestję możliwości czy niemo- 
liwości rewoluefi conajmniej 
w wszecheuropejskiej skalt. 

Profesor 

Gaston Jeze 

odpowiedział: 

— Nie podejmuję się przepo - 
wiedzieć dokładnie, co nastąpi 

— jestem scepty znie usposo 
bony wzgledem wszelkiego re 
dzaju proroków. Jedno tylko 
mogę powiedzieć: gdyby ludz: 
kość była rozsądna, wszystko 
jeszcze mogłoby sie ułożyć. Na 
nieszczęście od 1914 r. jest o 
ee opamowana  chronicznym 


obłędem i w tej chwiłi moma 
oczekiwać wszystkiego, prócz 
decyzji, podyktowanych zdro 
wym rozsądkiem, 

Rony sen., przewodniczący 
akademji Goncourtów, nastrojo 
ny jest pesymistycznie: 

— Rewolucja oznacza wojnę. 
a w jakie otchłanie zaprowa- 
dzić nas może wojna, tego nikt 
nie jest w stanie przepowie- 
dzieć. Klucz sytuacji spoczywa 
w rozwiązaniu zagadnień eko- 
nomicznych. ~- Teoretycznie 
rzecz biorąc dopuszczam moż- 
liwość porozumienia między 
narodami, ale w praktyce na- 
dziela w tym kierunku jest nie 
wielka. Gdyby chociaż można 
było porozumieć się w kwestji 
powszechnego skrócenia dnia 
pracy! 

Pisarz i dziennikarz Paul Re- 
bouii wyraża zdziwienie z powo- 
du formy, w jakiej postawiono 
pytanie: 

r Pytać, czy można uniknąć 
rewolucji, nie należy, bowiem 
rewolucja dawno się już rozpo- 
czoła, a przytem jest to taka 
rewolucja, w porównaniu z któ 
rą rok 1789 wydaje się zabaw- 
ką. Dzień praey jest doprowa 


dzany stopniowo do 3 — 4 go- 
dzim, a przed ludzkością poja- 
wiają się dwa „przeklęte* za- 
gadnienia: po pierwsze eo ma 
robić robotnik z wolnym cza- 
sem i po drugie, jak może ist- 
nieć w takich warunkach prze 
mysł prywatny. Rozmaite pań- 
shwa na rozmaitych drogach 
poszukują rozwiązania tego dru 
giego zagadnienia, wprowadza- 
jąc u siebie, w tej czy innej for 
mie, etatyzm i zaczął się on 
również u nas we Francji. — 
(Zainteresowanie państwa dla 
kolei żelaznych, telefonów, roz 
działu chleba etc.). 

Oblicze świata zmienią się w 
naszych czasach i nasze pra- 
prawnuki będą 1etrospektywnie 
drżeć na myśl o nas, żyjących 
w takich strasznych czasach. 

Radca municypalny Leon 
Riotor, autor licznych prac so- 
cjologicznych i specjalista w 


dziedzinie oświaty narodowej, 
pisze: 
— Masy pragną, aby niemi 


rządzono. Gdzież są wodzowie? 
Oło na czem polega zagadnie 
nie. A gdy się pojawią wodzo- 
wie, jakaż jedyna myśl będzie 
kierować ich driałalnością? 


stanowiąc bogatą publikację. 
która przyniosłaby zaszczyt każ 
dej akademji, Na wstępie słowa 
Lenina: „Zachować dziedzic 
two — bynajmniej nie znaczy 
ograniczyć się do dziedzictwa 
Mądre słowa! Wskazują one 
drogę, na której konserwatyzm 
kulturalny spotkać się może 7 
rewolucją socjalną. 

Inne słowa  przyniosłem do 
domu z ożywionego ruchu na 
ulicy w Kijowie. 

— Towarzyszu burżujul|—z1 
wołał do mnie wesoło j dobta: 
dusznie jeden z ostatnich 
modzlelnych EEEO 
w osobie pucybuta. — Każcie 
sobie wyczyścić trzewiki! 

Przecndne wielkie silne Ży- 
cie! Nawet tam. gdzie gadas: 
głupstwa, jesteś czasami m3- 
drzejrzy. niż zasuszomy, surowy 
obcy rzeczywistości teoretyk! 


nor 


Wstrząsająca statystyka 


z życia wielkiego miasta 


Kampanja, wszczęta niemal przez 
wszystkie pisma, doprowadziła do 
tego, że w mglisty dzień, gdy nie» 
mal własnej ręki człowiek nie wł- 
dzi, a kule pomarańczowe dostrze- 
gał, gdy właśnie miał na nie 
wjechać, setki tych szklanych kul 
rozbito strzałami z wiatrówek. 
Sprawcy zniknęli we mgle! Obecnie 
usłejsce szklanych pomarańczy zaj. 
mą żelazne, 


Usuwanie kul ze słupów jest stt- 
rowo wzbronione. Tylko jeden je- 
dyny kuśnierz w Londynie ma ten 
przywilej. Przed jego sklepem, w 
którego witrynie wystawione sa 
najdroższe futra, stoi taki słup z 
kulą, która mit uniemożliwia całka 
wite opuszczenie markizy. Otóż o 
trzymał on policyjne zezwolenie 
usuwania kuli, gdy Świeci słońce, 
aby mógł opuścić markizę, chroniąc 
cą towar przed promieniami. Co- 
prawda niewiele miał on do roboty 
z tą korekturą najnowszej regula- 
cji ruchu ulicznego, bowiem w cia- 
gu ostatnich dwuch miesięcy Lon- 
dyn miał zaledwie kilka slańecz 
nych dni. 


W angielskiem ministerstwie Ko- 
munikacji wre obecnie gorączkowa 
praca nad nowemi roznorządzenia- 
mi dla ochrony pieszych, Tabela 
ofiar wypadków wskazuje, jak pil- 
ne jest uporządkowanie tej sprawy. 
Otóż w całej Anglji w tygodniach, 
kończących się w podanym w tabe- 
li dniu, ofiarami wvnadków padło: 


zabitych rannych 

Grudzień 29 187 3680 
35 22 160 4305 

> 15 167 4195 

» 8 156 4022 
Listopad 24 146 3880 
aG i 140 3895 

sa 146 143 4131 

» 3 178 4230 
Październ. 27 169 4611 
» 20 153 1444 

" 13 131 4466 
Wobec tej tragicznej statystyki 


nie można się dziwić, że władze an 
glelskie za wszelką cenę starają sie 
znaleźć środek, zapewniający bez- 
pieczeństwo przechodniam na uli- 
cach miast. 

EK. 
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Drukujemy poniżej fragment większej pracy p. L. Łozowskiego 


(łodzianina) p. t. 


„Faszyzm a rewolucja, Praca ta, która z 80- 


ojalistycznego punktu. widzenia oświetla powyższe zagadnienie, lą 


czy w sobie oryginalność ogóln ej koncepcji z 


wybitną erudycją i 


świetną formą. Ukaże się ona w druku za parę miesięcy. 


lak wiadomo, ogólne ujęci” 
obecnej syłuacji przez obóz so 
cjalistyczny oparte jest na 
dwuch mastępujących twierdz: 
niach: 


il Kapitalizm przeżywa kry: 
żys ustrojowy i rozkłada się, 
jesteśmy u progu wielkiego 
przewrotu, przebudowa istnie- 
jącego ustroju w duchu socja- 
listycznym steje się aktualnem 
zadaniem bieżącej chwili hi- 
storycznej; 2) laszyzm jest swo 

,istłą formą kaputalistycznej Te- 
akcji; zadaniem jego: uratować 
gmący kapitalistyczny świat od 
zagłady. 

Otóż wydaje mi się, Że te 
dwa twierdzenia są mocno ze 
sobą pokłócone. Jeżeli prawdą 
jest, że kapitalizm. ginie z po 
wodu kryzysu ustrojowego, ta 
jest rzeczą nie do zrozumieniu, 
jakim cudem ten ginący Kapi 
iul.zm potrafił wyczarować w 
swojej obronie ruch tak potę 
żny, o skali wszechświatowej, 
jak faszyzm; jeżeli zaś.z dru- 
sicj strony, faszyzm w istocie 
n.e iest niczem innem, dylko 
[orimą Kkapitalistycznej reakcji; 
jeżeli przytem reakcja ta potra 
fla stworzyć ruch społeczny. o 
kolosalnem napięciu i szero- 
kich „aspiracjach do zbudowa- 
nia nie tylko własnych form 
polityczno - gospodarczych, ale 
również — co najniebezpiecz- 
uiejsze! — własnej jdeologji i 
nawet filozofji; jeżeli ruch ten 
puszcza pędy we wszystkich 
długościach i szerokościach ge- 
ograficznych, ogarnia ze szcze- 
zólną siłą młodzież, wywoluje 
duży prąd umysłowy, nacechu 
wany swoistą namiętnością -w 
przewartościowaniu wszystkich 
walorów społecznych, etycz- 
nych, estetycznych ji in, -— to 
przecież śmiesznem' złuczeniem 
jest mówić o końcu kapitaliz- 
mu, należałoby raczej stwier: 
dzić jego imponującą żywot: 
ność i rozmach. i 

Z tej przepaści logicznej nie 
ma, mojem zdaniem, wyjścia 
: słąd ten fałszywy ton- w oce- 
nie faszyzmu, © którym wyżej 
pisałem. 


Możnaby, wprawdzie, spróba 
wać zasypać tę przepaść za 
pomocą przypuszczenia: kapi- 
talizm, rozkładając się pod 
wzgiędem gospodąrezym, kwit 
nie jednak bujnie pod wzgłę 


Gen. Lifziman 


który podczas 


manii, ukończył 85 lat, 


wojny światowej 
nrzebił front rosyjski pod Braezi-' 


(Redakcja). 


dem społecznym, lecz cóż wów 
czas mamy uczynić z materja- 
listycznem pojmowaniem dzie- 
jów? Można, zresztą, jeszcze 
bardziej uprościć sobie zaga- 
dnienie i zwalić całą winę na 
szaiański trick kliki lub mafji, 
inspirowanej przez  djabelnie 
pomysłowy i przewrotny kapi- 
talizm (niestety, prasa socjali- 
styczna robi wielki użytek z 
takiego uproszczenia), ale nie 
róbmy konkurencji ś. p. Iłowaj 
skiemu i nie bawmy się w ba- 
jeczki dla dorosłych dzieci. Gdy 
byśmy mieli uwierzyć, że mo- 
Żna zapomocą samej demago- 


-gji wprowedzić w ruch miljono 


we masy (między innymi także 
w najbardziej uświadomionym 
i „gramotnym* kraju w Euro- 
pie!) i pchnąć je w kierumku 
najzupełniej sprzecznym z ich 
żywotnym interesem, to musie. 
libyśmy dojść do wniosków bar 
dzo mcże efektownych i para- 
doksalnych, zle też bardzo scep 
tycznych i — co najgłówniej 
sze — nic wspólnego nie mają- 
cych ani z materjalistyczner 
pojmowaniem dziejów, ani wo- 
góle z jakiemkolwiek racjonaż 
nem ujęciem zjawisk historycz 
nych. Nie pozostaąłoby nam 
wówczas nic innego, jak — 
parafrazując pewnego poetę ro 
syjskiego, zdaje się, Saszę Czor 
nyja,  zaintonować chórem: 
„Otrieczomsia od nowawo mi 
ra i poleziem guśkom pod kro 
wat", 


Nie wystarczy również powa 
lać się dla wytłomaczenia fa: 
szyzmu na same czynniki nega 
tywne, które sprzyjały i nadał 
sprzyjają jego zwycięskiemu 
pochodowi (jak kryzys gospo: 
darczy i spowodowana nim pa- 
uperyzacja klas średnich, jak 
dezorjentacja pewnych rzesz 
proletarjatu lub urażona ambi- 
cja marodowa w Niemczech 
it.p.). Czynniki te nicwątpki: 
wie, 'odgrywają wielką rolę, a- 
le żaden ruch historyczny nie 
powstaje wyłącznie z czynni- 
ków negatywnych. Musi być w 
każdym ruchu nie tylko „con- 
tra“, lecz również jakieś „pro, 
jakieś żywiołowe dążenie, na- 
dające mu dynamikę j potęgę. 
Dążenie to nie koniecznie oble. 
ka się odrazu w wyraźne kszta? 
tu : (ideologję, program), ale 
gdzieś w duszach į w umy- 
słach  miljonowej masy tkwić 
musi. Trzeba 'sobie nareszcie 
uświadomić sine ifa et studio, 
że faszyzm stał się znamieniem 
naszej - epoki. 


Po zwycięstwie Hitlera w 
Niemczech, w obliczu zarysowa 
Jących się początków faszyz- 
mu w całym szeregu innych 
krajów, nie może już ulegać ża 
dnej wątpliwości, że faszyzm 
nie jest ani intrygą, ani choro- 
bą, ani zaślepieniem, tylko 
wielkim światowym ruchem, 
jednym z tych olbrzymich pe- 
dów społecznych, które wyła- 
niają się na drogach ludzkości 
w przełomowych okresach jej 
rozwoju. Trzeba sobie uświad: 
mić, że pod względem skali 
rozmachu ruch ien staje w je- 
dnym szeregu ze zjawiskiem 
łez miary, co reformacja, re- 
wolucja francuska, międzyma- 
rodowy ruch robotniczy hib re 
wolncja rosyjska. Trzeba zaj. 
rzeć prawdzie w oczy. Między: 


REWJA 


narodowa myśl socjalistyczna 
musi z całym spokojem uświa- 
domić sobie istotę faszyzmu, je 
go podsławę społeczną, poten- 
cjonalną linję rozwojową, jego 
znaczenie historyczne, ideolo- 
gie i sens. Uświadomienie to 
jest niezbędnym warunkiem za 
jęcia należnego i celowego sta- 
nowiska wobec faszyzmu arać 
Skutecznej z nim walki. 


Podstawowym przedwstę- 
pnym warunkiem rzeczowego 
ustosunkowamia się do faszyz- 
mu jest: odróżnienie w nim 
formy od treści nadbudowy 
od podstawy społecznej, hasel 
od konieczności imanentnych, 
w ogólności: patosu od objek- 
tywnej tendencji dalszego roz- 
woju. Punkt ten wymaga pe- 
wnego wyjaśnienia. 

Każdy wielki ruch historycz- 
ny wytwarza pewną atmosferę, 
stanowiącą jego nadbudowę u- 
mysłową i duchową (w sensis 
marksistowskim). Ale nadbudo- 
wa ta nigdy nie jest prostym 
bezpośrednim wyrazem intere- 
su społecznego walczącej war- 
stwy; przybiera ona z reguły 
formę bardziej muduchowioną, 
skomplikowaną. wznosi się wy 
soko ponad materjalną treść 
walki i stanowi jakby skrzydła 
dokonywującego się przewrolu 
Jest to zjawisko zupełnie zro.u 
mizłe. Walcząca warstwa jesl 
we własnem mniemaniu przed- 
nią strażą ludzkości i dlatego 


'z natury rzeczy podnosi swoją 


walkę do godności misji dzie: 
jowej o zabarwieniu  agólno 
ludzkiem. Stąd płynie to udu- 
chowienie, ten ton idealistycz- 
ny, który rozbrzmiewa w każ- 
dym wielkim przewrocie. Ale 
nie jest to ten ton, który, we- 
dle przysłowia, tworzy. mazy- 
kę. W tej dziedzinie ton wła- 
Śnie nie jest jdentyczny z mu: 
zyką, nadbudowa nie jest ró- 
wnoznaczna z samą budową. 
Widzimy to na przykładzie sza 
regu ruchów historycznych. 


Rewolucja francuska, na: 
przykład, w swojej istotnej tre 
ści społecznej była: definityw- 
ną likwidacją świata feodalne- 
go, walką trzeciego stanu o wła 
dzę, peczątkiem epoki kapita- 
listycznej, — a więc punktem 
wy ścia całego obecnie istnieją 
cego ` „błogosławionego”* po- 
rządku; określając brutalnie, 
możnaby powiedzieć, że rewoli 
tia francuska ptwiera okres-pa 
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Król bułgarski 
Borys III 


ZA ZASŁONĄ PATOSU 


nującego -nam  Pieniądza (przez 
duże P). No, a nadbudowa? 
Wspaniała! Wolność, równość, 
braterstwo; marsyljanka; okrut 
ne, tragiczne piękno gilotyny; 
rok 4793; puryłański styl oby- 
wateli i obywatelek; zaciekła 
cnota (i enotliwa zaciekłość!, 
Rabespierre'a, zapatrzonego 
modlitewnie w cień wielkiego 
Samotnika z Genewy... — Wol- 
ność, równość, braterstwo — i 
kapitalizm! Wielki Maksymil- 
jan — ji Pieniądz! A jednak nie 
ma w tem nic dziwnego: tak 
było i tak być musiało. 

Albo dmgi przykład: refor- 
macja i rewolucja w Niemczech 
Chodziło właściwie wówczas o 
rzeczy bardzo praktycznej na- 
tury: o lalcyzację i nacjonaliza- 
cję kościoła, o prymat państwa 
nad potęgą Rzymu, o konfiska- 
tę dóbr kościelnych, o demo- 
kratyzację kultu, zaś masom lu 
dowym — o wywalczenie wol- 
ności i lepszych warunków by- 
tu. A na filarach tej całkiem: 
rzeczowej budowli wzniosła się 
uduchowiona kopuła (symboli- 
cznie zapoczątkowana w pro- 
wincjonalnym Witenbergu 
przez sługę Bożego Marcina Lu 
tra), na której złotemi zgłoska- 
mi wyryte zostały hasła: włas- 
nego, intymnego Boga, wolno- 
ści sumienia, czynmej miłości 
bliźniego, wyższości dobrego u- 
czynku nad praktyką religijną 
i powrotu do pierwotnego 
chrześcijańskiego komunizmu 
na łonie natury. I znowu mu: 
simy powiedzieć: nic w tem 
dziwnego, tak było i tak być 
musiało. W głębokiem, fanaty- 
cznem przeświadczeniu wo- 
dzów imas nadbudówą. jak w 
jednym, jak i w drugim wypad 
ku nie była, oczywiście, ot tak 
sobie girlandą frazesów, tylko 
głęboką prawdą wewnętrzną, 
wyznaniem wiary, uduchowio- 
nym impulsem działania, na- 
miętności duszy. Ale w retro- 
spektywie historycznej odróż- 
niamy doskonale, że patos nie 
był czemś identycznem z objek 
tywną prawdą walki społecz- 
nej. Wprawdzie nie brakło tak 
zą czasów reformacji, jak j re- 
wolucji francuskiej ludzi, skłon 
nych do ścisłego, dosłownego 
traktowania haseł i do wypro- 
wadzenia z nich wszystkich 
komsekwencji. Byli to właśnie 


najuczciwsł, najbardziej kon- 
sekwentni  (anabaptyści, Ba- 
beuf) 


Pomimo to oni właśnie by- 
li iluzjonistami, -pozbawionymi 
poczucia historycznego, oni 
właśnie żywihi naiwne złudze 
nie, że nadbudowa jest realnym 
programem i konkretnym ` ce- 
lem ruchu. Głębokie zaś poczu- 
cie historyczne wykazał właś- 
nie Luter, a nie Münster lub 
Jan z Lejdy, właśnie Napoleon, 
a nie Babeuf. 

Wracając do interesującego 
nas iematu, pragnę zaznaczyć, 
że przecież j faszyzm posiada 
niewątpliwie, filary i nadbudo- 
wę, treść-i formę, prawdę ob- 
jektywną i oblicze, podstawę so 
cjalną i patos. 

Nam, współczesnym, stoją- 
cym w obliczu śmiertelnej wal- 
ki, którą faszyzm wypowiedział 
całemu ruchowi socjalistyczne- 


Jakie jest oblicze faszyzmu— 
o tem wiemy doskonale, bo to 
są aktualja dnia bieżącego, a 
więc: kult narodu i państwa, 
bezwzględny nacjonalizm, mi- 
tość tradycji, kult odrębności i 
specyficzności, wprowadzenie 
pojęć biologicznych do życia 
społeczno = politycznego ji oby- 
cezajowego w postaci rasizmu. 
metafizyka ducha narodowego, 
kult solidaryzmu i bezwzględna 
nienawiść dla idei walki klaso- 
wej, pogarda dla demokracji, 
liberalizmu i wogóle dla wszyst 
kiego, co jednoczy, niweluje, 
usuwa miedze j granice i rozwa 
dnia stare wino metafizycznej 
narodowości w oceanie bez- 
barwnej zneutralizowamej ludz 
kości, Takie jest oblicze faszy- 
zmu,  charakterystyczne dla 
mentalności jego głównej pod: 
pory — mieszczanina zachod- 
nio - europejskiego, „Średnia- 
ka*. Oblicze to, wprawdzie, wy 
biimie się różni od szłachetne- 
go ogólnoludzkiego patosu re- 
formacji i rewolucji, ale to wy- 
nika z całkowicie odmiennej 
konstelacji historycznej. Skoro 
jednak już wiemy, że istnieje 
w historji taki ciekawy feno- 
men, jak idealistyczne przeo- 
brażenie konkretnych tendencji 
rewolucyjnych, sięgające wy? 
żyn masowgo złudzenia history. 
cznego, to wolno i należy zadać 
sobie pytanie: jaka konkretna 
treść kryje się za zasłoną pato4 
su faszystowskiego? Jaki jest, 
sens: historyczny faszyzmu? Ja- 
ka jego istota? WE 

Wyjaśnieniu tego  zagadnie 
nia. będą w całości poświęcone 
dwa rozdziały niniejszej pracys 
„Geneza faszyzmu“ oraz „Per 
spektywy i rola historyczna fs- 
szyzmu“; Narazie pragnę tytks 
krótko zaznaczyć, że jedyną od 
powiedzią, logiczmie wynikającą 
z całokształtu znanych nam fak 
tów, wydaje mi się być nastę- 
pująca: faszyzm jest swoł.tą 
formą, jaką przybrało ną Za- 
chodzie apontaniczne dądenie 
mieszczaństwa do przebudowy 
istniejącego porzadku gospo- 

darczego i 


i 

Jako zjawisko odrębne, w o: 
derwaniu od objektywnych ten 
dencji dalszego swego rozwoju, 
faszyzm stanowi wielką samo- 
dzielną historyczną  rewolneję 
klas średnich („stanu trzeciego 
i'pół); rewolucja ta zajmie w, 
genetycznym rozwoju nowocze 
snych dziejów miejsce pośred- 
nie między rewolucją franeus- 
ką a-przyszłą refolucją socjal- 


ng 
. L. Łozowski. - 
EEEE y 
Gen. Gordon 


dowódca wojsk angielskich w Su- 
‘danie, padł przed 50 laty po zdoby- 
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PODROŻ DO STOLICY TOLICY KALIFO W 


AZJA NA HORYZONCIE 


(Wrażenia z wycieczki przez Ziemię Święta do Iraku) 


BAGDAD, w styczniu. 

Już na sam dźwięk tajemni- 
czego słowa „Bagdad* wyobra- 
Źnia snuje najfantastyczniejsze, 
pełne egzolyzmu abrazy. 
Przed oczyma staje odrazu Ka- 
lif w towarzystwie Złodzieja, 
czarodziejski dywan, na któ- 
rym siedzi Ali - Baba i czter- 
dziestu rozbóją'kków, zakwefio- 
ne piękne kobiety o czarnych, 


jak węgle oczach. W głowie 
przeciętnego europejskiego 
śmiertelnika zaciera się oczy- 


wiście granica między folklo 
rem arbaskim i hinduskim 
Myśl biegnie ku braminom 
i niesamowitym yogom, którzy 
najchętniej sypiają na gwożź- 
dziach i Huczonem szkle, a naj 
łatwiej trawią płonące pocho- 
dnie, szpady i roztopione żela 
zo, aby po takiej uczcie zginąć 
z oczu bezpowrotnie, oczywiś- 
cie wraz z zebraną od otaczają- 
cych widzów gotówką. 

Taki łańcuch  nieszkońtczomy 
niesamowitych obrazów prae- 
śladuje człowieka, wybierające 
go się na wschód, przez wiek 
dni i nocy podtzas przygoto. 
wań do podróży.  Rzeczywi- 
. stość, z którą dane mi jest ze 


tknąć się, jest inna, ale bynej- 


mniej nie mniej ciekawa. Pote 
ga kalejdoskopowo zmieniają- 
jących się wrażeń jest tak prze 
można, że początkowo w għo- 
wie powstaje chaos, z którego 
dopiero po pewnym czasie wy 
łaniają się koutury kraju, lu 
dzi i warunków życia. I nawet 
już potem, gdy podróżny echłe 
nie, codziennie czekają go 
wciąż nowe, wciąż poprostu 
sensacyjne niespodzianki. 

Nie uprzedzajmy jednak wy. 
padków i postarajmy się w ia- 
kim takim porządku podzielić 
stę z Czytełnikami odebranemi 
wrażeniami i poczynionemi ob- 
serwaćjami. 

Przygotowania do drogi nie 
mają w sobie nic szczególnego 
a Golgota obywatela, który 
pragnie.wyjrzeć na świąt, zo 
stała już wielokrotnie dokład- 
nie opisana. Niewiele się w też 
dziedzinie zmieniło. Zaświad- 
czenie, "podanie, znaczek stem.- 
plowy, pieczątka, stanie w p- 
gonkach i poczekalniach, roz 
mówki z urzędnikami rozma* 
tych końsulatów na temat wi: 
wjazdowych, wyjazdowych 
tranzytowych, jednorazowych 
wielokrotnych, ulgowych— aby 
lo wszystko przeżyć, nic trzeba 
jechać przecież do Bagdadu 
Wystarczy zatęsknić za lazuro 
wem niebem Włoch i spróbo- 
wać tę tęsknoję zrealizować, 
aby się w ponurych stosunkach 
międzynarodowych dokładnie 
zarjentować. 

Nareszcie wszyslko jest zała- 
twione i wsiadamy w Warsza 
wie do pociągu |ukareszteńskie 
go. Oblicze publiczności odra 


ERWIN HESS 


zu się zmienia: widać, że to wy 
chodźcy! Po drodze jedyne, co 
należy podkreślić, to krajobraz 
rumuński. Nędzne chatki, kry 
te słomą, obdarci chłopi, orzą 
cy wołami i drewnianemi so 
chami, jak w Polsce chyba z» 
czasów Bolesława (Chrobrego, 
szarzyzna, nędza niewysłowio- 
na. prymityw przerażający. W 
porównaniu z Rumunją robi- 
my wrażenie narodu zamożne- 
go, żyjącego w krainie, płyną 
«ej miodem i mlekiem. Wszy:t 
ko zresztą w życiu zależy prz: 
cież tylko ed skali porównania 
i punktu widzenia. 

Z Bukaresztu do Constanzy 
jadę wygodnym paulmanem, któ 
ry jednak jest przepełniony, a 
panuje w nim temperatura 
przedwojennej łaźni. Widocz 
tie u naszego sąsiada wagony 
o„rzewane są według kalenda 
Tza, a nie według faktycznej 
temperatury w kraju. 

W Consłanzy jakiś podejrza- 
ny wehikuł wiezie mnie z dwor 
ca do portu, 4dzie rozgrywają 
się sceny. makabryczne. Cie 
mno, mórze huczy, tHok,-krzyk 
'przekleń - 


‘nych 


stwa, nawoływania. Wszyscy 
mówią wyłącznie po rumuńsku, 
co jest dla nich wygodne, bo- 
wiem*w ten sposób mogą wy: 
ładzić od zaszczntych podróż- 
jaknajwięcej pieniędzy. 
Godzi się zaznaczyć, że wszyst- 
kie formalności odbywają się 
w nocy pod gołem niebem na 
torze kolejowym, a więc w nie 
zbyt europejskich warunkach 
Może to nawet jest pedagogicz- 
ne, bowein zniechęca wychodź 
ców do powrołu. Ale w nie- 
mniejszym stopniu zniechęca 
tych, którzy to raz przebyli, 
do odbycia powtórnej eskapa 
dy turystycznej w tamte strony. 


Po tej krótkiej, a nieprzyje- 
mnej dygresji dostaje się zno- 
wn do Europy, a mianowicie 
na pokład statku. Widno, czy- 
sto, przestrzennie. Służba uprze 
dzająco grzeczna, wikt dosko- 
nały.. Publiczność oczywiście 
bardzo różnorodna, jak zwykle 
na statku .emigranckim. Mło- 
dzi jadą ku nowemu życiu, ws 
seli, pełni nadziei. Starzy ro- 
dzice spieszą do dzieci, kobie- 
ty z dziećmi do mężów i oj 
ców. Radość powszechną mącą 


niby powieściowe, a jednak ży- 
ciowe tragedje. Oto stara mat- 
ka jedzie w odwiedzny do sy 
na. Tymczasem dowiaduje się. 
że ten syn zaar właśnie przed 
kilku dniami. Wszyscy na stat- 
ku o tem wiedzą. Nie wie jedy- 
nie matka.i nikt nie ma odwa- 


gi wymierzyć  staruszce ten 
druzgocący cios. 
Przygody podczas podróży 


morskiej są również wszyst- 
kim dobrze. znane, bądź z o% 
bistych przeżyć, bądź z opisów 
Zaraz po wyjeździe z Constan 
zy powiedziano nam, że wimi- 
dżamy na najbardziej przykry 
odcinek drogi morskiej, gdyż 
na Czarnem morzu zawsze jest 
t. rw. krótka fala. Krótka, czy 
długa, ale fakt, że bardzo. nie 
przyjemna. Zamęt w głowie. 
niesmak w ustach, drżenie w 
łydkach, złośliwy jakiś kęs, we 
drujący z żołądka do gardłą i 
z powrotem. A tłem są dygocą 
ce maszyny parowe słatku, za- 
chęcające  łykających ślinkę w 
najgorszem znaczeniu tego sło. 
wa do „rozwiązania". Naza- 
jmtrz jednak już jesieśmy tro 
chę przystosowani do nowych 


"Wiezienie płonie! 


Myga oprowadzał endzoziem 
ców. Był to kolorowy boy, je- 
den z wielu, którzy towarzy- 
szyi podróżującym anglikom 
na szczyt wułkanu. Wycieczki 
takie są starannie opracowane 
ri Cooka i na każdej wy: 

południowej, która ma 
szczęście posiadać wulkan, zor 
ganizowana jest świetna służba 
podróżnicza. 


Miss Cornedbeef wskoczyła 
na mula, kolorowy boy wziął 
zwierzę za uzdę i prowadził je 
po niekończącej: się ścieżce gór 
BY aż do miejsca, gdzie dym 

i ogień buchają z otworu oto- 


czonego drutem. kolczastym. —-. 


Miss robi zdjęcia, mówi „oh*, 
albo „yes“, boy prowadzi zwie- 
rzę znowu z powrotem na dół 
i dostaje do ręki monetę mie- 
dzianą. 

Myga był miły, przystojny, 
zawsze wesoły i bardzo podoba! 
się turystom. Zwyklę otrzymy- 
wał większy napiwek od innych 
chłopców. 


Razu jednego miał pecha. — 
Pech był w postaci niewieściej 
jasnej rafinowanej, która za- 
pragnęła zabawić się koloro- 
wym chłopcem. 

Myga nie rozumiał nic z kul. 
tury i igraszek, które biali na- 
zywają miłością. Gdy przebył 
z amerykanką drogę trzymile. 
wą, był cały w ogniu, po prze- 


byciu następnej mili doprowa- 


dzony był do ostateczności. — 
Jasna Wenus z Bostonu znala- 
złą się nagle w muskularnych 
dłoniach przewoźnika ii zaczę- 
ła krzyczeć. 

W Sześć godzin potem zna 
laz} się Myga przed sądem. — 
iozprawa była krótka i zupel 


nie dla niego niezrozumiała — 
Dostał dwa lata wzziżnia. 
Dni wlokły się w więzieniu 
bez końca, ale malajczycy sa 
cierpliwi. Myga rzadko mówił 
i nigdy się nie skarżył. Głup 
stwem była dla niego ciężka 


praca przy kamieniołomach. -< 
'Muskularne ciało stało się jesz- 


cze silniejsze, serce twardsze. _. 


Gdy został zwolniony, po: 
szedł do lasu, twarzą przylgnął 
do ziemi į tak przeleżał cały 
dzień, Został rybakiem, a po- 
tem poławiaczem perel. Nazy 
wano gó „strasznym Mygą'.—- 
Nigdy nie okazywał lęku. Ale 
gdy dostrzegał -gdziekolwiek 
białą kobietę, uciekał czemprę 
dzej. 


Pewnego razu stał w porci: 
okręt z Brazylji. Majtkowie pi- 
li, śpiewali, wytłukii okna w 
kinie, 'ale zapłaccili za wszyst: 
ko cna do:.centa Za każde okno 
dziesięć dolarów, a czasem 
he i ie nea e 

SIŁA- PRZYZWYCZAJENIA 

W pewnym domu była papuga 
ogromnie nieprzyzwoita. Gdy go- 
ście schodzili się i grali w karty, 
papuga siedziała obok i prawie po 
każdem słowie grających wykrzy- 
kiwała sprośne wyrazy, 

Długo myśleli wszyscy, jak ódu- 
czyć biednego ptaka tego brzydkie 
go zwyczaju. Wreszcie postano- 
wiono pò każdem  nieprzyzwoitem 
słowie zamykać papugę w W. O. 

Po dwuch tygodniach papuga mil 
czała, jak zaklęta, nie zwracając 
wogóle uwagi na. grających. Aż oto 
jeden znich, bardziej impulsywny, 
rzucając kartę. stuknął palcem 0 


s Zajęte! Proszę zaczekać! — za 
wołała papuga. 


'B 


i dwadzieścia. Poczem okręt 
odpłynął, w kieszeniach gospo 
darzy zostały pieniądze, « w 
krzakach trup niewieści. 
Oficer na policji skonstało 
wał nazwisko zabitej. Miss 
Mac Cerrow.z N. Yorku.  Pię- 


‘kna. blondyna była nawet pię 


kna po śmierci. W sercu jej 
tkwił sztylet malajski. 

Myga został aresztowany 
Przedewszystkiem dlatego, %2 
okręt już odpłynął, powtóre dla 
tego, że nie było innego wino 
wajcy i wreszcie dlatego, Że 
policja nie lubi się blamować. 

Myga mrilezał. Podczas prze: 
słuchania był niemy, podczas 
zasądzenia także się nie ode- 
zwał i jakby nie słyszał, że 
skazali go na dożywotnie cięż: 
kie roboty. 

Po sześciu miesiącach poby- 
ta w więzieniu był ulubień- 
eem dozorców. W dziesiątym 
miesiącu posiadał broń palmą, 
którą w ukrycic nosił przy so- 
hie. W noc sylwestrową, gdy 
dozoręy popijali mocny grog, 
rozlał Myga czternaście dzba 
nów benzyny w piwwicy, a o 
Świcie zaalarmowano straż po- 
żarną. 

Więźniowie krzyczeli w ce- 
lach. oguia nie można było 
stłumić, a Myga znikmął. 

Później dopiero wojsko oto- 
czyło gmach więzienny i poczę 
ło odrzucać zwaliska į popioły 
W zgliszczach leżał zwęglony 
trup, pochowano go razem z 
mnymi. 

Zarządzający więsienicm. czę 
sto myślał o nim jį często mō- 


wił: | 
„Szkoda, że Myga zginął. Bie 
dny, żółty djąbeł, mógł być 


wzorem naszego zakładu", 


warunków życia w równowa- 
dze chwiejnej, a nawet w przer 
wach między atakami obrzydze 
nią dla świata doczesnego to 
czą się: wesołe rozmowy. 

Popołudniu przepływamy Bo 
sfor i zarzucamy kotwicę w 
Konstantynopolu. Trudno opi 
sać piękno widoków, jakie się 
roztaczają dokoła. Daść powie 
dzieć, że dla turysty, który to 
widzi po raz pierwszy, jest to 
przeżycie, pozostające w pamię 
ci po wsze czasy. Z jednej stro 
ny już poważnie zeuropelzowa 
na Peira, a na drugim brzegu 
całkowicie wschodni Stambul 
błyszczący w promieniach za 
chodzącego słońca  niezliczydną 
ilością kopuł meczetów, wierzy 
czek minaretów, a wszystko 
skąpane w ciepłem złocie i czer 
wieni, rozpromienione tysiącem 
barw. Dokoła statku kołyszą 
się łódeczki, będące właściwie 
sklepikami owoców. Prowadzą 
one handel z pasażerami zapo 
mocą koszów, wieżdżających 
ua pokład na sznurach, 


Miasto przepiękne, ale mix 
ste przeszłości. Jeden z pasaże 
rów, dyrektor wielkiej fabryki 
niemieckiej, doskonale obema 
by z tym terenem, opowiada 
nam, że Konstantynopol wy 
miera. Wszystko, co żyje i my- 
Śi o przyszłości, przenosi się 
do Awkory; nowej stolicy "Tur" 
cji. Konstantynopol staje się 
wielkiem muzeum  historye£: 
nem, kartą życia, która się już 
odwróciła. 


Między Konstantynopolem i 
Jaffą przeżywamy jeszcze je: 
den raz poważne burzliwe mo- 
rze, Niemal wszyscy na statku 
przechodzą morską chorobę 
Dopiero następny ranek przy: 
nosi ulgę, a po kilku godzi 
nach ukazuje się w oddali ląd. 
To Jaffa. Wśród emigrantów 
niesłychane podniecenie. Roz 
palonemi oczami wpatrują się 
w ziemię obiecaną, da której 
spieszą z nadzieją w sercu i pa 
chwili na pokładzie rozlega się 
chóralny śpiew, witający impo- 
nujące dzieło ich braci — Tel 
Awiw, nowoczesne miasto, wy- 
siłkiem ludzkim  wytzarowane 
z piasków pustyni. Wyładowa 
nie ludzi odbywa się na peł 
nem morzu w bardzo prymii- 
tywny sposób. Poprostu pasa- 
żerów i ich bagaż wrzuca się% 
pokładu do motorówek. Panuje 
taki zgiełk į krzyk, że pozosta- 
jacy na statku odnoszą wraże 
nie, iż za chwiłę nastąpi, a Traù 
że nawet już nastąpiła strąszna 
katastrofa. Po. kilkugodzinnym 
postoju -ruszamy dalej, aby 
niebawem zawinąć do wygodne 
go portu w Haiffte. 

Palestyne obejrzę dopiero w 
drodze powrotnej i wtedy po 
dziele się wrażeniami 


H. Kronman. 
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Clark Holbrock. 


Przemycanie ludzi do Ameryki 
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Pomimo, że w: Ameryce, -jak 
na całym świecie, sroży się kry 
zys z mieodłączn, bezrobociem 
nie brak dotąd ludzi, którzy 


wierzą święcie, że zacznie im 
się powodzić z chwilą gdy znaj 
dą się w Nowym Świecie. 
Rusini, ludy bałkańskie, fin 
nowe, żydzi wschodniej Ewo. 
py widzą wciąż jeszcze w Ame 

ryce ziemię obiecaną. 

— Może pan—rzekł do mw 
agent — jechać przez Trjest 
lub Genuę, jak również przez 
Hamburg, lub któryś z francuw* 
kich portów. Jeżeli jednak chee 
pan posłuchać dobrej rady, to 

jedź pan przez Anglię, 
gdzie najłatwiej o. zezwoleniema 
wjazd do Ameryki. 

Cóż wie Kkroacki wieśniak 
kartach okrętowych i geogra- 
fji? Pewnego dnia po długiej 

nużącej podróży przybywa 
do Londynu, gdzie zaopatruje 
się w kartę okrętową do Ha- 
wanny. 

Przybywa następnie ną Kubę, 
gdzie może pozostać przez 
osiem dni, 


Tak głosi jego paszport. Inny 
agent, niemniej uprzejmy, miż 
ten, który doradził mu kieru- 
nek drogi, postarał się o osten- 
plowanie paszportu, rozumie 
sie za odpowiedniem wynagro- 
dreniem. Prostaczkowie są nie- 
wierzą drukowamemu słowu, 
jak świętości. 
W Hawannie dopitro dowiadu 
ją się biedacy, że muszą opu: 
ścić wyspę po ośmiu dniach. 
Mogą jechać dokąd chcą. Na Ja 
majkę, Haiti, Portariko lub 
gdzieindziej. 


Zjawia _ się- nowy doradca. 
Nie jest agentem biura podró 
ży luh towarzystwa okrętowe- 
go. Jest -czemś  gorszem... 

Wychodźcy- -znużeni, zrozpa - 
czeni, pozbawieni już- prawie 
środków pieniężnych gotowi ' są 
na- wszystko. l 


Uprzejmy „doradca“ mówt 
kilku językami,  Emigrował 
przed dziesięciu laty-z Estonii, 
czy klóregoś z: bałkańskich kra 
jów" S, 

— Słuchaj pan —-mówi, u- 
derzając .po ramieniu . zrospa- 
czonego emigranta — gdy uda 
się panu dostać do Ameryki, 
nikt pana mie zaczepi. Kuba 
jest mała, Ameryka zaś dość 
wielka, aby -każdy znalazł w 
niej miejsce. 

Nie trzeba się tam meldować. 
Należy: się tylko tam dostać. 

Nadzieja wstępu je-w słucha 
jącego tych słów biedaka. Jego 
lawarzysze ` tłoczą się: do „do- 
radcy, który udaje -zdumione- 
go i oburzonego. Chce im po- 
móc, ale 


nie życzy sobie Ów. 

Może omówić- smrawę -z je- 
drrym z-nich. Pizybysze czynią 
zadość - jego woli, oddalają się. 
Jeden- tylko omawóa. z - „dorad- 
cą szczegóły podróży, która 
ma rozpocząć się z-nadejściim 
nocy. | 

Marzenie `o “szcześcia w: do- 
brobycie ` nabrało ‘nowej siły. 
Radosne , wzruszenie. ogarnia 
biedaków. ' Gwiazdy. na. pogod- 
nem niebie Hawanny mruga ją 
zachęcająco. 

Odległość do- południowych 
wybrzeży Florydy .wvnosi 250 
km.,-do meksykańskiego Juka- 


Å- 
-Radość życia | 


wanie wo 


Ma pracka kosa ię ło doem w Zakopanym 


tanu nie o wiele więcej. Sta- 
tek motorowy może ją prze 
być w ciągu 6— 8 godzin. 

Za kilka godzin można znaleźć 
się na ziemi obiecanej. 
Nikt pie pow'e, że sto dolarów 
stanowi za wysoką cenę podró- 
ży po szczęście. Wielu nie po- 

siada jednak tej sumy. 


Muszą sprzedać resztki mie- 
nia, aby ją zdobyć. 

Oddają za bezcen zegarki, 
obrączki ślubne, odzież. Nie 
mają innej rady. Tydzień do- 
zwolonego pobyiu mimie pęd- 
ko, a z policją mie "cową nie- 
ma żartów. O człowieku, który 
przyrzekł im ułatwić przedosta 
nie się do Ameryki, wiedzą ty- 
le, że 

nazywezją go „kapitanem*. 

Tem „kapilan“ jest człon- 
kiem „Navy of fugatires* (prze 
wóz zbiegów), To handlarz lidé 
mi, gangster najgorszego ga 
tumku. Nie wiedzą o tem emt 
granci, 

Pełni nadziei siadają do mo- 
torowej łodzi, która wypływa 
powoli ma pełne morze. Za- 
mknięto ich w diasnem pomie- 
szczenii. pozbawionem powie 
trza i światła. Gdy wybrzężz 
znikło z oczu, przeprowadzają 
ich dwójkami do innego pomie 
szczenia. Tu muszą się rozebrać 
do naga. Nikt nie zważa na ich 
protesty. 

Stoją wobec uzbrojonych w 
rewolwery zbirów. 
Odebrano im wszystko, ta 
przedstawiało jakąkolwiek w» 
tość i zamknięto w ciemnej ko 

morze. 
Zamiast zrabowanej odzieży o 
* +rzymali nędzne łachmany. 

Zupełnie upadli na duchu o- 
czekiwali biedacy zbawczego 
poranka. Statek płynął bez 
świateł, przemknął się szczęśli: 
wie obok łodzi straży brzeg»- 
wej è przybił d> brzegu przed 


wschodem stońca. Podróżnych 
wysadzono, rzucono im ich 


nędzne manatki i poradzono: 
— Idźcie prosto. Za pół godzi 
ny będziecie w Nowym ' 
Były to bezczelne kpiny. Od 
południowych wybrzeży Flory- 
dy do.Nowego Orleanu jest 800 
kilometrów. 
Niedoszli mijcaerzy stali na 


TURYSTYKA 
_ Państwo Konewka wybrali się 
do Włoch, we Florencji oglądają 


wnętrze starego zamczyska. 

Przewodnik oprawadza ich po 
komnatach, objaśniając: 

— Ta sala jadalna, znajduje się 
w takim sauym stanie, jak przed 
400 laty. 

Pani Konewka wzdycha głęboko, 


— Tak, tak. nasz gospodarz też 


dzy, głodni i :bezradni. Gdy się 
rozwidniło, - waodli w ręce po- 
licji. 

Statek .„Nevry of fagatires* ma 
miejsce dla 50—60 podróżnych. 
Każdy z:nich musiał zapłacić 
co najmniej sto dolarów. Zaro- 
bek „kapitana* wyniósł więc 
tej nocy 5.000 dolurów,. nie li- 


cząc zrabowanych rzeczy. Dwie- 


trzecie tego „zarobku należą 
do niego, resztę otrzymuje za- 
łoga. „Kapitan* obowiązany 
jest z przypadojącej na niego 
części dochodów ` utrzymywać 
w porządku statck, żywić zało 
gei 
wpłacać część do kasy „towa- 
rzystwa*, spółki bardzo roz- 
| gałęzionej, 
mającej swe przedstawiciel- 
stwa ma wszystkich wyspach 
zatoki Meksykańskiej, w Kana- 


dzie Alasce, Honolulu, a na 
wet w Ziemi Ognistej. 
Wypadki,. gdy  bandycki 


„przewóz* ogranicza się do o- 
grabienia emigrantów z gotów: 
ki i rzeczy, należą do rzad- 
szych. Daleko częściej niż 'to, 
dochodzi do publicznej „Wiado- 
mości, że 

taki nocny transport mą zupe!- 

nie inny przebieg, 

W razie bowiem schwytania 
przez straż brzegową stalku z 
jego ładunkiem „kapitanowi“ 
i załodze grozi wieloletnie wię: 
zienie. Należy więc. wobec. groź 
nego niebezpieczeństwa pozbyć 
się „ładunku'” t 

50 nędzarzy znajduje śmierć 
ma dnie morza, lub w pa- 
szczach rekinów. 
Gdy statek celay -hib  strażni- 
czy dostrzeże ku'er przemytni- 


- Wiedzą również, że 


ków, nakazuje mu zatrzymać 
się, dając 
zmak przez wypuszczenie 


rakiety, 
W razie nieposłuszeństwa, ban 
dyci idą na dno wraz ze stal- 
kiem, zmieceni wystrzałem nad 
brzeżnych baterji. Aby uniknąć 
tego losu, zatrzymują statek 


Część załogi z rewolwerami w 
ręku wyprowadza  nieszczę: 
snych emigrantów na pokład 
i każe im skakać do wody. 
Opierających się zabijają. Po- 
Icja na statku siraźnieczym sły 
szy wołania o pomoc, lecz gdy 
się zbliży, na kutrze bandyc* 


"kim niema już szmuglowanych 


pasażerów. Reflektory strażni: 
cze oświecają morze, aby urato 
wać, co-se jeszcze da, ale 
zwykie niema już koga 
rałować. 

Gdy policja wchodzi na ky- 
ter, znajduje tylko zaspaną za” 
łogę, Przedstawiciele władzy 
wiedzą doskomale, co zaszło na 
przemyłniczym statku, ale 

„wohec braku dowodów są 

bezsilni. 
„kapitan“, 
zbliżając się do brzegu, każ: 
lać na wodę olej anyżowy, któ: 


„TY, 
zwabia rekiny, krążące więdy 
w pobliżu statku. 


Najlepsi to pomocnicy przemy: 
ników przy umiwaniu dowodów 
zbrodni. Zdarza się często. % 
przemytnicy, krępują emigran- 
tów zaraz po wprowadzen » 
ich na statek, aby w razie pu 
trzeby ułatwić sobie wrzucenie 
do morza- niebezpiecznego , ła- 
dunku. 


"Taniec węgierski na lodzie 


nie chca nam zrobić żadnego e odtańczyła: jadna z + mistrzyń Ayb arkich podezs Kamaal zimowe 
go w St. Moritz. 


manta! 


Po sześciogodzinnej podróży 
z Puksresztu wysiadam wresz- 
cie z brudnego. źle oświetlone- 
ge pociągu rumuńskiego, Con- 
*ienza. Tragarze chwytają wa: 
lizki i prowadzą mnie do tak- 
sówk, Po krótkim targu z szo- 
feiem; jadę do portu za trzecią 
część żądanej sumy. 

Godzina dziesiąta wieczorem. 
ale cielsko „Polonji“ wyłania 
sę z mroku. Z kominów unosi 
siv wąska smuga dymu. Prze- 
demną trap! ILecz okazuje się, 
Że nie iest on tak blisko, jakby 
sta wydawało. Trzeba przejść 
Jeszcze przez ręce celników i 
urzędników rumuńskich: pasz 
port, wiza, pieniądze i rozmaite 
całkiem zbęduce pytania, Na 
szczęście i to się wreszcie koń- 
czy. (Czuję fed stopami deski 
pokładu. Idę wprost do kabiny. 
Wszędzie pełna «uGzi, w kory- 
tarza h stosy wauzek, tłomo- 
ków i tubolków Lp zejme ste- 
wardossy wskazują pasażerom 
kabiny i wnoszą i1ęl(zne waliz- 
M. a stewurdz: unieszczają 
wieksze bagaże w specialnem 
pomieszczeniu  WWe,ędzie ruch 


UWr 

(lamjdujg moja „kabinę. Jest 
Fardd malutka, ale, na szcze- 
leja dwuosobowa, hozłokowu- 


ię «te w niej prawisz: rycznie. ra 
wem z moją towarzeszką i wra 
rany ra pokład isa juź po je- 
denastej. Rozlega sie przeraźli- 
wę gwizd zytery. Trzeci sygnał. 
Trap skrzypiąc posuwa się w 
góre. Oficerowie wydają rozka- 
2\ marynarze spełniają je szyb 
Okręt drga zlekka i robt 
pil obrotu. Jedziemy. 

Na pokładzie panuje względ- 
na cisza. Pasażerowie patrzą 
na oddala jący się powoli ląd i 
żegnają Europę. 

W oczach emigrantów błysz- 
czą łzy: Jadą do upragnionej 
Palestyny, lecz wielu z nich zo 
sławie w kraju rodzine i naj- 
jbszvch. Może już ich nigdy 
nie zobaczą, może na zawsze że 
gnają Europę... Przed nimi no: 
we życie! Lecz co ich czeka, 
czv snema sie nadzieje— przy. 
szlość kryje się za wielkim zna 
kiem zapytania. 

Od morza wieje chłodny 
wiatr, Ciemne sylwetki odrywa 
ją się od barjery. Ciche rozmo- 
wy, westchnienia. Pokłady pu- 
stosze ją. 

Schodzę do kab'my. Na koryta 
rzach gdzieniegdzie grupki lu- 
dzi. Z kabin dochodzą dźwięki 
rozmów. Jakaś matka uspaka- 
ja rozpłakane dziecko. Ktoś mo 
dli się głośno. 

— Cicho! Ci... i.. i..! — toz- 
lega się z za jakichś drzwi. 

Zamykam kabinę i kładę się 
szybko do łóżka. Usypia mnie 
lekkie kołysanie okrętu. 


ka 


Dźwięk gongu. 

— Prosze wstawać! — woła 
steward, uderzając w gong. — 
Prosze wstawać! 

Sińdma godzina. Zrywam się 
i pędzę do łazienki. Wszędzie 
już pełna ludzi. Spacerują i roz 
ylądają się po wszelkich kątach 
i zaułkach swego fymczasowe- 
go domu. 

— Czy mogę prosić o kąpiel? 

— Za chwilę! 

Z kranów tryskają stremie- 

tie gorącej, morskiej wody. 
W spaniala, orzeźwiająca kąpiel 
Trzeba się jednak śpieszyć, — 
ądyż na kąpiel nie brakuje ama 
torów. Zresztą nie wolno się 
spóźnić na śniadanie. 

— Którędy dostanę się do sa- 
li jadalnej? — pytam. 

Steward uprzejmie wskazuje 
mi drogę. Duża, ładna sala; wo 


koło stoją stoły i fotele. 

Śmiadanie znakomite: kawa 
lub herbata, świeżutkie pieczy- 
wo, masło, wędlina, sery, mar- 
melada i jajka. Służba grzeczna 
i zręczna, uprzedza wprost każ- 
de życzenie pasażera, 

Q dwunastej znów rozlega 
się dźwięk gongu. — Wszyscy 
schodzą do sal jadainych, — 
W klasie trzeciej są trzy zmia- 
ny pasażerów przy posiłkach, 
w drugiej — dwie. 

Przy stole ludzie już się tro- 
chę „rozkrochmalają”. Począt- 
kowo rozmowa Się rwie, lecz po 
spożyciu smacznych zakąsek. 
mięsa i owoców przy czarnej 
kawie i papierosach rozwiązują 
się języki. Naturalnie pierwszy 
temat rozmowy, to: Skąd? Emi- 
grant, czy turysta? Fachowiec, 
czy nie? Kogo ma tam? Kogo 
zostawił tutaj? 

Okazuje się, że przy naszymi 
stole są tylko dwie turystki, mo 
ja towarzyszka i ja, a reszta — 
to powracający do domu oby- 
watele palestyńscy, lub emi- 
granci. 

— Miałem w Palestynie do- 
skonale prosperujący sklep — 
mówi jakig ogorzały brunet 7 
Galicji — lecz tak tęskniłem za 
krajem, że wszystko sprzeda- 
łem i pojechałem do domu. — 
Okazało sie, że w domu teskni- 
łem za Palestyną. Wracam te- 
raz, aby zacząć wszystko od po 
czątku! — Nie umiem już żyć 
gdzieindziej! 

m Ja tylko odwiedziłem ro- 
drinę w Kownie i wracam. — 
W Palestynie jestem od trzech 
lat i czuję się tam znakomicie. 
Jestem  agronomem — mówi 
mój sąsiad, wysmukły młodzie- 
niec. — A to jest mój znajomy 
-— dodaje, wskazując na wyso- 
kiego bruneta, o marzących o- 
czach dziecka, który dostał en- 
gagement do orkiestry do King 
David Hotel w Jerozolimie. Gra 
prześlicznie į odrazu ofiarowa- 
no mu doskonałe honorarjum. 

— Jadę do męża — wtrąca 
drobna blondynka, obok której 
biega dwuletni bobas. — Wyje- 
chał 10 miesięcy temu, urzą- 
dził się dość dobrze i przysłał 
mi certyfikat. 

— Przeniesiemy 
kład! — proponuję. 

Druga zmiana zajmuje nasze 
miejsca, a my wracamy na roz- 
słoneczniony pokład. Schodzę 
na dół i przyglądam się pasa- 
żerom, tłumnie  oblegającym 
każdy centymetr wolnego miej- 
sca. Przeważająca ilość pasaże- 
rów, to ludzie starsi i kobiety 
z dziećmi; pierwsi — to radzi. 
ce, jadący do dzieci, a drugie — 
to żony, których meżowie juz 
Jakoś „urządzili się“ w Palesty- 
nie, Pozatem dużo chaluców. 
obojga pici, Ludzie starsi wzdy 
chatą i rozmawiają półglosem; 
matki biegają za rozdokazywa- 
ną dzieciarnią, a chaluce roz- 
prawiają gorąco. Widać zapal 
na młodych twarzach: idealiści 
zbliżają się do celu swych ma. 
rzeń. 

Podchodzę do jakiejś grupki 
młodzieży, w której rej wodzi 
jakaś przystojna dziewczyna, 
ostrzvżona po męsku. Zna do- 
brze Palestynę. gdyż mieszka 
tam od ośmiu lat, a teraz po 
raz pierwszy odwiedziła rodzi- 
nę w Polscę, Pracuje w kwucy, 
która urosła z nią razem. Z za- 
pałem opowiada o ciężkiej pra- 
cy na roli, o budowie domków, 
ò hodowli bydła, o szkólkach 
młodych drzewek owocowych. 
Patrzy w zachwycone oczy słu- 
chaczy i prawi bez końca o cu- 
dach, które również Są jej u- 


się na po- 


REWJA 


działem. 

— Ilu żydów jest obecnfe w 
Palestynie? — pada pytanie, 

— Będziemy ich liczyć wów- 
czas, połowa żydów z ca- 
łego świata będzie w Palesty- 
nie!—odpowiada z ogniem cha- 
lucka, 

— Czy wszyscy mają prac? 
—pyta jakiś blady młodzieniec. 

— Wszyscy, wszyscy, prze- 
cież mamy za mało rąk do pra- 
cy. Mimo to, iż dwoimy się, tro 
imy, wszystkiego zrobić nie mo- 
żemy. Z radością witamy przy- 
byszów! Nowym jest z począt- 
ku trochę ciężko, ale szybko się 
przyzwyczajają; zresztą po mie 
siącu sami się nie poznacie, na- 
bierzecie ciała á sił, będziecie 
mieli mięśnie, jak atlecil 

Zasłuchana młodzież łowi £ 
zachwytem słowa pełne zapału. 

Zbliżam się do grupki ludzi 
starszych. 

m= Chętnie jedzie pani do Pa- 
lestyny? — pylam jakąś star- 
szą, skromnie- ubraną kobietę. 

— Marzyliśmy z mężem o 
tem od paru lat, ale nie mieliś- 
my pieniędzy na podróż, ani na 
pobyt w Palestynie, Lecz dwa 
lata temu pojechała do Haify 
nasza córka, architektka; odra - 
zu dostała pracę, a teraz ma 
już własne biuro. Przysłała 
nam certyfikaty i bilety okręta- 
we. Będziemy mieszkali z nią 
razem. Ja zajmę się gospodar- 
stwem, a mąż napewno jakąś 
pracę znajdzie! 

— A ja jadę do Syna. Nie 
chcę być dla niego ciężarem; 
jeszcze. mogę pracować! — mó: 
wi Jakiś barczysty mężczyzna 
z siwą brodą. 

— Nie wiem, czy będzie mi 
służył ten klimat — wtrąca star 
sza, wąjtła kobiecińka. — Tam, 
podobno, jest strasznie gorąco! 

Rozlega się znów dźwięk gom 
gu. Wpół do siódmej; gong wzy 
wa na obiad. 

Po smacznym i obfitym po- 
siłku pasażerowie wracają na 
pokłady. Radjo gra tęskne ton- 
ga i wesołe polki. Pasażerowie 
pierwszej i drugiej klasy tań- 
czą w barach i na górnych po- 
kładach, a chaluce dalej roz- 
prawiają z zapałem. 

Wreszcie radjo milknie, Na 
dolnym pokładzie rozlega się 
chóralny śpiew chaluców. = 
Chwytają: się za ręce, tworzą 
krąg i zaczynają tańczyć „ha- 
rę*. Z początku paa wolno, 
potem coraz prędzej. Spiewają 
i tańczą coraz szybciej i z co- 
raz większym ogniem. Krąg się 
powiększa. Tańczą do upadłe- 
go.. Nogi, obute w ciężkie buty, 
uderzają rytmicznie w drewnia- 
ne deski pokładu. — Wreszcie 
krąg się rozpada. Tancerze od- 
poczywają. Pierwszy dzień po- 
dróży zbliża się ku końcowi. 

Następne dwa dni mijają 
mniej więcej w podobny spo- 
sób. Jedzenie, odpoczynek, roz 
mowa, tańce, kino, gra w karty. 

Słońce grzeje coraz silniej, a 
noce 4 coraz cieplejsze. 

Ostatniego wieczoru na okrę- 
cie panuje niezwykłe podniece- 
nie. Przecież jutro o 8-ej rano 
okręt będzie już u celu podró- 
ży» è 


r 

Przed ósmą jestem już na po 
kładzie, nad którym rozciągnię 
to zasłony w żaglowego płótna. 
Stoimy na kotwicy. Doskonale 
widać bliską Jaffę i nieco dalej 
położony Tel-Awiw. Wspaniały 
widok. 

Lecz nie dają się nim rozko- 
szować, Do okrętu przybija du- 
ża lódź, z której wysiada banda 
podejrzanych obszarpańców: 


tragarze arabscy, Wrzeszczą w 
niebogłosy i tarmoszą pasaże- 
rów, z którymi się porozumieć 
nie mogą. — Mają oni zabrać 
wszystkie walizki. Ze smutkiem 


patrzę na moją walizkę, którą. 


jakiś czarny obieżyświat zrzuca 
z pokładu do łódki. Dziwię się, 
że trafia i dzielę się tem spo- 
strzeżeniem z jednym z towa- 
rzyszów nodrćiżv, którv miesz- 
ka od kilku lat w Palestynie 
i kilka razy był już w Eur 

— Niech pani będzie całkiem 
spokojna, jeszcze nigdy nie ta- 
taj do morza nie wpadło! — po 
ciesza mnie palestyńczyk. 

Zresztą niema czasu na dal- 
sze kłopoty bagażowe, gdyż 
trzeba ustawić się w ogonku do 
rewizji: paszportów. Podobno 
komisje paszportowe już przy: 
były na statek. 

Robi się coraz cieplej, słoń- 
ce praży niemiłosiernie. — Co 
chwila ktoś opuszcza Szereg ` 
udaje się na zwiady. Ludzie sig 
niecierpliwią. 

= Mój Boże — mówi jeden 
z moich towarzyszy stołu — ży 
dzi dwa tysiące lat czekali na 
Palestynę, to chyba jeszcze te 
dwie godziny wytrzymają! 

Po upływie godziny, steward 
partjami wpuszcza pasażerów 
na górmy pokład i odbierą od 
uich paszporty. Po pewnym cza 
sie wywołuje nazwiska fych, 
którzy są już dopuszczeni przed 
oblicze komisji. 

Wreszcie przychodzi kolej na 
mnie: oddaję paszport i po Wy- 
wołaniu mego nazwiska, wcho 
dzę ma oszklomny pokład  I-ej 


klasy. 


Przy trzech stołach  siedzią 
trzy komisje: angielska, arab- 
ska i żydowska. Ghudy, jasno- 
włosy anglik trzyma w rękach 
mój paszport £ przygląda się po 
dejrzliwie fotograf ji, || 

— Źle, — myślę sobie, — ea 
bedzie, jak nie przypadnę mu 
do gustu? ; 

Po dokładnem przejrzeniu 
paszportu, od początku do koń- 
ca i od końca do początku, an- 
glik zarzuca mnie pytaniami. 
w czem dzielnie mu pomagają 
dwaj towarzysze. f 

— Jak się nazywam? Ile 
mam lat? Gzy złożyłam kaucję? 
Do kogo jadę (imię, nazwisko 
i dokładny adres)? Na jak dłu- 
go? etc. etc. 

Odpowiadam dość dobrze, za 
haczam się tylko przy. przetło- 
maczeniu na hebrajski, imienia: 
Ignacy, — lecz ktoś z komisji 
żydowskiej przychodzi mi z po- 
mocą. Anglik wkłada do mego 
paszportu żółtą kartkę i rzuca 
go na sąsiedni stół, 

Komisja arabska; powtarzają 
się te same pytania. Na stole le 
ży wielka gruba księga: spis 
wszystkich tych, którzy próbo 
wali kiedyś nielegalnie dostać 
się do Palestyny, lub zostali 
z niej wydaleni. Na szczęście 
nie figiruje w niej moje nazwi- 
sko. 

Do paszportu przybywa kart 
ka w innym kolorze,  poczem 
przechodzę do rąk komisji ży: 
dowskiej. Znów pytania, for- 
malności i trzecia kartka. — 
Trzymam w rękach mój pasz= 
port i chcę już opuścić komi- 
sje, lecz okazuje się, że mam 
zamało kartek, że trzeba wy- 
kupić kartke granatową, któ- 
ra jest kwitem za opłacenie 
przewozu na ląd i transportu 
walizek. 

Wreszcie stoję przy trapie. — 
Żegnam serdecznie znajomych 
z załogi, dziękuje za miłe chwi: 
le, spędzone na ..Polonii", i pa 
kilku chwilach siedzę w moto: 
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Podróż po Palestynie 


rówce, która szybko zbliża się 
do brzegu. Stajemy! Jakis gru- 
by arab pomaga wysiaść z mo: 
torówki, Wehodze do budynku 
portowego, który jest brudną, 
obdrapaną szopą. U rzędnicy mó 
wią do mnie po arabsku. nie 
rozumiem ani słowa i nie wiem, 
on co im chodzi, Okazuje się, 
żę znów (trzeba pokazywać past 
port i różnokolorowe kartki 
które otrzymałam na okręcie. 
Nie wiedząc komu co pokazać, 
trzymam w ręku paszport i 
kartki i wymachuję niemi 
przed nosem rozmaitych urzęd- 


ników.  Korytarzyki, schodki. 
pokoje, pokoiki, hałas, smród i 
brud. Osobista rewizja: zążyw 


na kobietą w szarym fartuchu 
gładzi mnie od stóp do głów i 
pyta, czy nie mam papierosów 
Częstuję ja papierosem, a oma 
bierze trzy, 

Wreszcie schodze znów pa 
schodkach na dół. W dużej sal. 
stoją długie stoły, za którymi 
celnicy przetrząsają walizki pa. 
sażerów. Teraz przypominam 
sobie, że przecież mnie nie by- 


dzie celnik rewidował, gdyż wa 


góle nie mam walizki.  Zaczy- 
nam się rozpyływać  uświado 


mionych, skąd wziąć walizkę” 
Ktoś wskazuje mi sąsiednie pa 
mięszczenie. Wchodzę i.. dzię: 
kuję! Na podłodze leżą stosy 
waliz i tobołków; tu krwiem 
składają bagaż tragarze arab- 
scy., Zaczynam szukać. Jestem 
doprawdy zdziwiona, gdy od- 
najdu ję mój bagaż. Przecież 
nie miał żadnej opieki i moją 
walizkę mógł sobie już ktoś wy- 
brać. Okazuje się, jak mi po- 
tem powiedziano, że jeszcze nl- 
gdy nikomu tam mie nie rgi- 
nęło. 

A więc mam walizkę, która 
teraz trzeba pokazać  ceelniko- 
wi. Widzę, że rewizja jest bar- 
dzo dokładna; urzędnicy prze” 
trząsają gorliwie manatki i roz- 
maite paczki dla znajomych; 
pozatem walizka jest tak pełna 
że z ledwością się zamknęła. — 
Gdy się wszystko rozrznci, na- 
pewno nie da się z powrotem 
zamknąć. Patrzę szybko na cel- 
ników į staram się ocenić ich 
gorliwość i ewentualną słabość 
na wdzięki niewieście. 

Uśmiecham się do jakiegoś 
czarnego grubasa í podsuwam 
mu walizkę i neseser. 

— (o pani tutaj ma? — py- 
ta po niemiecku, uderzając dia- 
nią w wieko. 

— Moje rzeczy — odpowia- 
dam. 

— To można mieć, — mówł 
grubas, uśmiechając się. — Ale 
czy nie ma pani rewolwerów, 
browningów? 

— Ależ skąd, ja broni wogóle 
nie biorę do rąk! 

'— A co pani bierze do rąk? 
— pyta zalotnie celnik. 

— Tylko mężczyzn! — odpo- 
wiądam. 

— To proszę, — mówi wu- 
rzędnik, ji wysuwa ku mmie 
grubą, owłosioną rękę. 

Bez chwili namysłu. ujmuję 
te rękę w dłoń i potrząsam nia 
silnie. 

— Pami robi to doskonale! — 
woła śmiejąc się celnik i robi 
na obu walizkach znaki kredą 

Walizki są  zrewidowane. 
choć ich nawet mie otworzy: 
lam. 

Opuszczam budynek portowy 
i siadam do auta, które wiezie 
mnie do Tel-Avivu. Jest godzi- 
na pierwsza w poludnie. For- 
malności w porcie trwały pięć 
godzim, , 


Doraz Waserenżanka. 
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Maszyny pod aresztem 


Wspaniałe wynalazki, które nie ujrzą Światła dziennego, 
bo zniszczyłyby całe gałezie przemysłu 


Wiele się mówiło i pisało na 
temat zagadnienia, czy gwałtow 
ny rozwój wynalazków j mecha 
uizacji pracy jest korzystny, 
czy też szkodliwy dla dobroby- 
lu ludzkości. Że mechanizacja 
czyniąc zbędnymi tysiące rąk 
roboczych, zwiększa szeregi be: 
robotnych oraz gwałtownie u- 
szczupla pojemność rynków zby 
lu i siłę kupna społeczeństwa, 
ta nie ulega wątpliwości, ale v 
drugiej strony wynalazki two: 
rzą olbrzymie zupełnie nowe 
gałęzie przemysłu, że wspomni 
my choćby tylko radio j samo: 
loly, które dają zatrudnienie 
dziesiątkom tysięcy ludzi. Jed- 
no jest pewne, że do obecneg: 
kryzysu światowego w niema: 
lym -stopniu przyczyniła się ta 
gwałtownie postępująca mecha 
nizacja pracy i że przy obecnie 
panującym na świecie -systemi« 
kapitalistycznym takie gwałto- 
wne wstrząśnienia powodują 
poważne trudności rozwojowe. 

Nie przesądzając kwestji szko 
dliwości czy też pożyteczności 
tego rodzaju epokowych wyna- 
luzków, cheemy poniżej-opowie 
dzieć o kilku już dokonanych 
olbrzymich, o epokowem zna- 
czeniu wynalazkach, które by- 
łyby zdolne całkowicie: zastąpić 
wielkie gałęzie produkcji prze- 
imysłowej i z tego właśnie wzglę 
du zostały „obłożone aresztem'' 
to znaczy zakupione i starannie 
ukryte przez olbrzymie: koncer- 
ny przemysłowe, aby tak pręd- 
ko nie ujrzeć światłą dzienme- 


Potop żarówek 


Przed paru laty nadeszła £ 
Ameryki  sensacymą  wiado- 
mość o wynalezieniu maszyny 
do produkcji żarówek, opartej 
na tak zwanym procesie Cornin 
ga. Jest ona w stanie wyprodu- 
kować fantastyczną liczbę 650 
tysięcy żarówek dziennie! Ma- 
szyna ta wzmagą dotychczaso: 
wą możność produkcyjną 550- 
krotnie, to znaczy, że jedna je: 
dyna maszyna w jednej fabry- 
ce może wyprodukować na go- 
dzinę tyle, ile dotychczas pro- 
dukowamo w ciągu 550' godzin. 


m— 
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Aerodynamiczny bobsleigh 


bosta? skonstruowany w Niemczech i będzie brat udzinł w wyścigach 
olimpijskich w Garmisch Parienkir chin, 


Maszynę taką zbudowano w A- 
meryce i zaczął z niej wypły- 
wać potop żarówek, kłórego 
nie można było powstrzymać 
Istnienie produkcji żarówek na 
całym świecie zostało gwałtow- 
nie zagrożone, to też międzyna- 
rodowy kartel żarówkowy za 
kupił plany, patenty i samą ma 
szynę, zamykając ją do niedo- 
stepnego więzienia. 


Wyklęcie maszyny 
do pudełek 


Produkcja pudełek do papie- 
rosów, jak wiadomo, daje stale 
poważne zatrudnienie fabry- 
kom, prođukującym te pudeł- 
ka. W Ameryce zbudowano au- 
tomat, który produkuje pudeł- 
ka z kartonu mniejszego forma 
tn całkowicie samodzielnie, « 
którego zdolność produkcyjna 
przekracza stokrotmie pracę rę 
czną, Jednakże koszta maszy: 
ny i patentu są tak olbrzymie, 
że koszt wyprodukowanych pu- 
dełek zupełnieby się nie zmniej 
szył. Wobec diego w szeregu 
państw  umlierzkodliwłono ten 
wynalazek w ten sposób, że 
związek producentów pudełek 
zobowiązał się pod żadnym po- 
zovem takiego antomatu nie in- 
stalować. 


Nadmiar sznurów 
kablowych 


Przed rokiem świat fachowy 
dowiedział się o skonstrnowa- 
nia maszyny szybkooplatającej, 
do aplatania kabli i sznurów ka 
hławych, używanych w telefo- 
nach i radjach, izolującą mitką. 
Niefachowiec zda sobie sprawę 
do jakiego stopnia rozwoju do- 
szła technika budowy maszyn, 
jeśli powiemy, że miiesłychana 
zdolmość produkcyjna tej no- 
wej maszyny wystarcza, aby w 
ciągu miesiąca piacy pokryć ca 
łoroczne zapotrzebowanie nie- 
mieckiej poczty państwowej.— 
Zwracamy uwagę, że idzie tu o 
jedną jedyną maszynę, które; 
produkcja mogłaby pokryć to 
całe zapotrzebowanie. 


Statystycy angielscy gceniają 


długość linji telegraficznych na 
świecie według stanu z r. 1920 
na okrągło 10 miljonów kilome 
trów, to znaczy 25-krotną odleg 
łość księżyca od ziemi. Według 
damych z r. 1930 długość linji 
telegraficznych Niemiec wyno- 
siła przeszło 1 i pół miljona 
km. linja kabli przeszło 1 i pół 
miljona, a linja połączeń telk- 
fonicznych 14 į pół miljona 
km. Zużycie roczne wszelkiego 
rodzaju sznurów kablowych po 
czty niemieckiej wynosiło 1 i 
pół miljona km. Ponieważ ta i- 
lość sznurów odpowiada jedno 
miesięcznej produkcji owej 
szybkooplatającej maszyny, — 
więc wedle obliczeń maszyna 
ta mogłaby pokryć całe zapo- 
trzebowamie wszystkich poczt 
i telegrafów na świecie w cią- 
gu 5 miesięcy. 


Zrozumiałe chyba, co xa ol- 
brzymi przewrót spowodowało: 
by uruchomienie takiej maszy- 
ny. Setki fabryk musiałoby sta 
nąć, a tysiące bezrobotnych ob 
ciążyłoby skarb państwa. Wo. 
bec tego zainteresowane czyn- 
niki zakupiły patenty i plany 
1 zamkmęły to wszystko w nie- 
dostępnem miejscu. 


Szczególmie ciekawym przy- 
Kładem walki człowieka z ma- 
szyną stanowi wynaleziona w 
Szwecji pracująca automatycz- 
nie maszyna, która jest w sta- 
nie wyprodukować rocznie 600 
miljonów ostrzy do golenia. — 
Co uruchomienie takiej maszy: 
ny znaczyłoby dla przemysłu 
osłrzy do golenia zilustrują naj 
lepiej poniższe cyfry. 


Zbyt ostrzy do golenia jest o- 
gromny, istnieie wiele fabryk, 
których produkcja dochodzi də 
100 tysięcy ostrzy dziennie. — 
Aby wyprodukować dziennie 
100.000 ostrzy, potrzeba 4.500 
metrów taśmy stalowej, wagi 
100 kilo. W tej taśmie ma p*a- 
sa wycinać dziury * karby, o: 
znaczające długość ostrza. — 
Frasa taka potrafi wyproduko: 
wać dziennie 35.000 surowych 
ostrzy. Dla dziennej produkcj. 
100.000 sątuk potrzeba wobec 
tego 3 maszyn. Następnie ta$- 
ma stalowa idzie pod walec po: 
lerujący, który gładzi i poleru- 
je ostrza. Walec taki obrabia w 
ciągu 8 godzin pracy 35.090 o- 
strzy, a więc znowu potrzeba 3 
takie walce. Automatycznie pra 
cujący piec hartujący hartuje 
w ciągu 5 i pół godzin 100.000 
ostrzy. Następnie taśma idzie 
znowu do płarkiej maszyny po 
lerującej, która poleruje 100 ty 
sięcy sztuk w ciągu 8 godzin.— 
Przez: wyłamanie hartowanych 
ostrzy z taśmy zakończona jest 
produkcja surowych ostrzy, 


Do oczyszczenia tych pokry- 
tych brudem ostrzy wrzuca się 
je do kręcącej się stalowej becz 
ki, następnie odbywa się proces 
wyciskamia napisu firmy, który 
dokonywa genjałnie pomyślana 
maszyna. Maszyna taka w cią- 
gu 6 godzm automatycznie wy: 
konuje 50.000 stempli, czyli 25 
tysięcy ostrzy, pomieważ stem- 
ple wykonywane są po obu stro 
nach ostrza. Maszyn takich po- 
trzeba więc 4. Teraz ostrza prze 
chodzą w stadjum ostatecznego 
wykońgzenia, co dokonywa se 


reg maszyn specjalnych, obsta- 
giwamych przez młode dziewczę 
ta. 


A więc przedewszysikiem 
szlifierka, obrabiająca dziennie 
4.000 ostrzy, czyli że takich 
szlifierek potrzeba 25. Następ- 
nie odbywa się ostrzenie i po- 
lerowanie, przyczem produk- 
cja dzienna jednej takiej ma- 
szyny wynosi 2500 sztuk, po- 
trzeba ich więc 40. Z kolei o. 
słrza dostają się do centryfug', 
wypełnionej bardzo delikatne- 
mi opiłkami z twardego drze- 
wa, gdzie dokonywa się czysz- 
czenie ; suszenie ostrzy. Dla 
produkcji 100.000 potrzeba 7 
takich aparatów. Następnie o- 
strza zostają jeszcze raz gładzo 
ne, przyczem dla produkcji 100 
tysięcy szfuk (potrzeba, takich 
maszyn 25. Na tem kończy się 
całą praca i ostrzą są gotowe 
do opakowania. 


Opakowania dokonywa spe- 
cjalna maszyna, którą każde a- 
strze pakuje w papier parafimo- 
wy oraz w drugi papier z ety- 
kietą. Do opakowania 100.009 
sztuk potrzebą 35 takich ma- 
szyn. Jeśli zsumujemy liczbę po 
trzebnych do tej produkcji, to 
okaże się, że potrzebą 140 ma- 
szyn oraz około 175 robotni- 
ków. 


A teraz uprzytomnijmy sobie 
że wynaleziona w Szwecji, a 
wykonana w Niemczech przez 
A. E. G. maszyna produkuje au 
tomatycznie 20 razy więcej, to 
zmaczy, że zastępuje oma 2800 
maszyn i pozbawia pracy -3500 
ludzi, potrzebnych przy dotych 
czasowej metodzie produkcji. 

Oczywiście nastąpiły powaź: 
ne pertraktacje dla uratowania 


„przy użyciu 200 razy 


przemysłu ostrzy do golenia 
ipo trudnych i ciężkich obra- 
dach ostatecznie postanowiono, 
że zakłady stali szląchelnej w 
Diisseldorfie zobowiązują sę 
nie rozpoczynać produkcji 6- 
strzy ma tej maszynie, że auto: 
mat będzie ściśle zamknięty 
i trzymany jedynię w pogoto 
wiu da celów pokazowych. 


Ale jeszcze inne groźne niť- 
bezpieczeństwo wisi mad prze- 
mysłem ostrzy do golenia, co- 
prawda tym razem nie w posta 
ci jakiejś maszyny, lecz specjal 
nego malerjału, a mianowicie 
karbidu wolframowego. Firma 
Krup w Essen ma patent na 
produkcję tego materjału, któ- 
rv ma niesłychaną odpowiada- 
jącą prawie djamentowi twar- 
dość. Amerykański przemysł 
stali szlachetnej,  wykorzystu- 
jac patent Kruppa, wykonał o- 
sirze do golenia, które na pod- 
stawie ze stali ina ostry brzeg 
wykonany z karbidu wolframo- 
wego. Ostrze takie kosztowało- 
by o jedną pata część drożej 
od ostrza zwykłego, natomiast 
rocznie 
wysłarczyłoby na 60 lat, zacho- 
wując swą ostrość, Rzecz zrozu 
miała, że amerykanie nie wy- 
korzystali swego wynalazku 
ponieważ- w ciągu krótkiego 
czasu pokryliby całkowicie za- 
potrzebowanie całego świata. 
poczem na lat 60 stanąłby cały 
przemysł ostrzy do golenia. 


Możemy sobie wyobrazić. co- 
hy się stało, gdyby takie trwa: 
łe ostrza zaczęta produkować 
wyżej wspomnianą maszyną au 
tomatyczną! 


Pomnik króla Aleksandra I w Paryżu 


szym Czasie mają być zbudowane ku 
Aleksandra I. Są to dzieła rzeźbiarza 


Real del Sarte, Na naszej ilustracji 

Ukazuje on nam rannego króla na 
Piotr 

Piotr IL, ołejwając 


pomników, które w najbliż- 
czci króla jugosłowiańskiego 
francuskiego,  Maksymiljana 


widzimy model z postacią króla. 
jego konin. Po prawicy stoi ojezee 
L, a po lewicy — marszałek francuski Franchet d'Espe- 
stoi syn zantordowanego króla, młody krół 
miecz, który odziedziczy! go swoim ejes, 


Król ważył swych 
- gości 


August Mocny obfitował w orygi 
nalne pomysły. Gdy raz siedział w 
gronie wesołej komyanji na swym 
ufortyfikawanym zamku /Kónig- 
stein zaproponowaj swym gościom 
obejrzenie fortecy. Zajrzano także 
do arsenału, gdzie komendant jął 
wychwalać akuratność pewnej wa- 
gi. Mimowoli ogarnął król okiem 
swą tuszę i spojrzał badawczo na 
swych towarzyszy. „A. możebyśmy 
tak, moi panowie, kazali się zwa- 
Żyć, co% Tak też uczyniono. Ale 
ten „awiłowy kaprys stał się  póź- 
niej stałym obyczajem. Każdy gość 
przybywający do Kónigstein zmu- 
szony był ważyć się wobec całego 
dworu i przy zachowaniu pewnego 
ceremonjału. - 


W roku 1712 zaprowadził August 
Mocny osobną „Księgę: wagi dostoj 
nych panów”, w której starannem 
pismem wpisywano nazwiska, tytu 
ły 1. funty. Księga ta, w skórę o- 
prawna, do dziś dnia znajduje się 
w Dreźnie. Dowiadujemy się z tego 
dokumeatu, że w roku 1712 ważył 
August 260 funtów. 


10-ciore przykazań 
> dla matek 


Francuski pisarz Paul Reboux po 
daje 10-cioro przykazań dla mło- 
dych matek: 

1) mie dawaj dziecku wszystkie- 
46 tego, czego tylko zażąda, 

2) nie zachwycaj się niem głośno. 

3) nie mów mu, że się nie wierzy 
w iego poprawę, 

4) niech się rodzice nie kłócą ni- 
gdy w obecności dziecka, 

5) niech jedno nie zabrania tego, 
co pozwała drugje, ani naodwrót, 

6) niech matka nie krytykuje 
przed niem ojca, 


7% nieche dobiera dziecku staran- — 


nie towarzyszy zabaw, 

8) niech się nie śmieje zbytnio z 
jego dowcipów i nie każe ich po- 
wtarżać przy gościach, 

9) niech nie krytykuje przed 
niem nauczycieli w szkołe, a pod- 
trzymuje zawsze fch autorytet, 

10) niech nie daje mu nigdy dużo 
pieniędzy do ręki 1 niech wymaga 
zapisywania wydatków. 


W HOTELU. 

Maly Jaś jest po raz pierwszy 
w hoteln. Czyta napis na drzwiach: 
„Na kelnera dzwoni się raz, na po- 
kojćwkę dwa, na służącego trzy”. 
Jaś dziwi się i pyta ojca: 

— Tatusin, czy służący żłe sły- 
szy? 


Czarna 


Siedziżliśmy w kółku przyłaciel- 
skiem i opowialaliśmy sobie przy: 
gody miłosne. Tylka jeden z nasze- 


go grona, znaay muzyk, dyrygent, 


orkiestry, Nausen, siedział © mil- 
czeni”, Wreszcie zaczęliśmy ra nie 
go napierać, aby nam także coś o 
powiedział. .. | 

— Moja przygotda rie jest tak 
interesujaca jAk wasze — powie 
dział wreszcie -~'a ja jednak awa- 
żam ja za najgłębsze przeżycie, 
jakie mnie spotkało. 

Mialem wiedy dwadzieścia dwa 
lata. Byłam młodym muzykiem bez 
grosza, moj: położenie było tem 
cięższe, że nie otrzymywałem żadnej 
pomocy od rodziny, która wyrzekła 
się mnie dlatego, iż zamiast obrać 
jakiś porządny zawód, puściłem się 
na muzykanta. 

Były to ciężkie czasy. Mieszka- 
jem w nędznej  izdebce u ubogiej 
wdowy i codzień rano szedłem do 
pewnej kawiarni na najgorszą czar 
vą kawę, jaka wogóle istniała w 
mieście — ale która była również 
najtańsza. Zjadałam do tego krom- 
ke chleba i przeglądałem w dzien- 
nikach dział ogłoszeń. Cadzień Tu- 
dziłem się nadzieją, że znajdę za- 
jęcłe I zarobek, a wieczor rozczaro» 


E be mni er A. 


Nieprzebrane skarby 
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ukryte są podobno w poszukiwanym grobie Atyili 


. Z- Węgier nadchodzą wieści, że 
specjalna komisja prowadzi od pew 
nego czasu intensywne posznkiwa- 
nia grobu króla Huanów,  Atylli, 
zwanego „Biczem Bożym” i „Mło- 
tem świata. 

Nie poraz pierwszy to idea odna 
lezienia grobu starożytnej znakomi 
tości ożywia uczonych badaczy. Pi 
saliśmy w swoim czasio o probach 
znalezienia grobowca Kleopatry- 
Pornszano też w swoim czasie myśl 
szukania grobu Aleksandra Wiel- 
kiego. Przabąsiwano © projekcie 
odwrócenia biegu rzeki Busento i 
zbadania jej łożyska, co może na- 
prowadziłoby na ślad grobu Alary 
ka. fantazja reżysera filmowego 
stworzyła koncepcję odnalezienia 
grobu groźnego  Dźingis - Chana. 
Placzegóż więc Atylla ma być gor 
szy? 


CO ZNALEZIONO DOTYCHCZAS? 


Wadług tradycji, Atylla został pa 
chowany w szczerym stepie, gdzieś 
pomiędzy Dunajem a Cissą, w 
trzech metalowych trłimnach: olo 
wianej, sróbraej i złotaj. W grobie 
źłożono również wielkie skarby w 
złocie 1 cenuych kamieniach. Jest 
więc czego szukać. W razie znalezia 
nia grobu, łup, znaidujący stę przy 
szkielecie „Bicza Bożego” sowicie 
vpłaci trudy i koszty. 


Narazie jeduak © poszukiwania 
trwają. Nie można powiedzieć, bv 
były one calkiem jałowe. Rozkopu 
no sporo różnych sypanych kurha- 
nów i dogrzebano się wielu wcala 
cennych z punkta widzeńia archec- 
logicznego wykopalisk z` * ezasćw 
końcowego okresu historji” staro: 
żytnej i początków «średniowiecza. 
Znaleziono wiet mnóstwo monet z 
wizerunkiem Marka Areljowza, ce 
sarza - filozofa, cesarza storka, mą 
drego władcy ginącego ` Rzymu. 
Znaleziono o4doby kobiece, w posta 
ci kolosyków z perłąmi, naszyjni- 
ków, branzolst. Znaleziono metalo- 
we przybory do manicure i pedicv 
re, co stanowi o jeden przykład 
więcej, ża nasza sławiona cywiliza - 
cja nie tak bardzo znów odbiegła. 
od owej dalskiej epoki. Znaleziono 
groby” „jeźdźców - pogrzebanych 
wraz z końmi. Rozczulający dowćd 
przywiązania -. barbarzyńców do 
wierzchoweć w. Znaleziono nawet 
dwa. osobliwe; bo złączone.  uści- 
skiera szkielety; meski i , kobiecy. 
Można. puścić, w związku z-tem wo 


wany i znużony, rzucałem Się na 
łóżko. Następriego ranka. nowe na- 
dzieje przez dzień, nowa gonitwa 
zą zarobkiem, a wieczór nowe roz 
czarowanie. ` 

Na obiad: zjadałam pęczek rzod- 
kiewek z kawałkiem chleba, wie- 
czorem dotawałem czasem od pocz- 
ciwej gospodyni kawałek bulki lub 
innego pieczywa „do skosztowa- 
nia”, 

Nie miałem już nic więcej do 
spieniężenia, jak tylko trochę ksią- 
žek, które sprzedawałem stopnic4%0. 
Co będzie potem nie wiedziałem. 

Czesto budziłem się rano z bez- 
nadziejnem , pytaniem, poco to 
wszystko. Ale ponieważ gospodyni 
moja czekała już na moje wyjście, 
aby móc posprzątać, ubierałenr się 
i szedłem do kawiarni, aby zacząć 
na nowo poszukiwania, 

Pewnego dnia usiadłem, jak zwy- 
kle. przy stoliku i zamówiłem u 
„panny Rysi” „czarną*, Ku moje- 
mu zdziwieniu przyniosła mi białą 
kawę. 

— Ach, przepraszam — rzekła 
— przez pomyłkę nalałam mleka, 
ale to nic nie szkodzi? 

— Przeciwnie! — podziękowałem 
jej za tę niespodziankę uśmiechem 


na temat nainiętnej mitaści, która 
dze fantazji i snuć przypuszczenia 
musiała łączyć dwoje  zinartych 
półtora tysiąca lat temu ludzi, 


Komisja archeologiczna, ząchęco 
na dotychczasowym  wys'kami, 
szuka wciąż grobu najważniejsze- 
go, grobu człowieka, który lubo- 
wał się ułożonem przez siebia po- 
wiedzonkiem: „Gdzie mćj koń prze 
leci, tam trawa nie porośnie”, 


„OJCZULEK*, 

Wyraz „Atilla* oznacza w goc- 
kim języku ni mniej ni więcej, jak 
„ojczulek”. Wolno przypuszczać, 
że pieszczotliwe to miano zostało 
nadane „Biczowi Bożemu* przez 
ironję. Gdyby bowiem tacy ojczul- 
kowie, jak Atylla, opiekowali się 
światem dłużej, rychłoby zabrakło 
„dziatek'. 

Atylla, syn Mundzunu, ofziedzi- 
czył właczę w państwie htnnów. 
rozciągająca się od m. Kaspijskie- 
gò aż po Ren, w roku pańskim 434, 
po wuju, zwanym Rva albo Rugila. 
W ciagu pierwszych lat dziesięciu 
— dzielił Atylla rządy z bratem 


Bledą. Obrzydło mu to jednak 
wkońcu, gdyż kazał swym zaufa- 
nym zamordować brata i objął wła 
dzę, jaka autokrata. 

Siedziba Atylli mieściła się w 
dzisiejszych Węgrzech, a dawniej- 
szej Panonji. Był to dosyć prymi: 
tywny gród, właściwie obóz, w któ 
rym tylko „pałac” Atylli wyrćż- 
niał się rozmiarami i ozdobnością. 


Pod władzą „ojcezulka” znajdowa 
ło się — jak zaznaczyliśmy — 0- 
gromna terytorjum, obejmujące dzi 
siejszą południową Rosję, Rumun- 
ję, Bułgarję, Węgry, Ausfrję, Jugo 
sławję południowe Niemcy. Liczne 
tyły ludy, ktćrym Atylla rozkazy- 
wał: ostrogoci, gepidowie, heruln- 
wie, rugjowie, markomani, kwado 
wie, alemanowie, swewowie, chaza- 
rzy. Ulegały „Młotowi świata” ple 
miona słowiańskie, germańskie, sar 
mackie, tnreckie. Siedemdziesiąt ty 
sięcy wojowników czekało skinie 
nia władcy, 


BIZANTYJSKI HARACZ. 
Odurzony- własną potęgą zapra- 
gnal Atylia rozszerzyć ją jeszcze 


Przewidujący 


— Co się stało z twoim wozem? 


— Nie. Jet on celówo tak zrobiony, aby nie dało się nie zawważyć, 
gdy moja żona na co wpadnie, siedząc przy kierownicy. 


Prol. FELIKS HALPERN 


PIANISTA 


mieszka obecnie 


AL. Kościuszki 53, lewa oficyna II piet. 


Ceny kryzysowe 


wdzięczności. 

— Ale prosżę nic nie wspominać 
piatniczemu — szepnęła. Kawa zo- 
stała zamarkowana jako czarna. 

Nazajutrz przyniosła mi panna 
Rysia znowu białą kawę. 

— Mój Boże — szepnęła z uda- 
uem zdziwieniem — znowu się po- 
myliłam. 

Ale jej wzrok mówił wyraźnie 
że nie była to pomyłka. Sprawiało 
nam to obojgu uciechę. Na trzecł 
dzień przyniosła mi już z zupełnie 
pewną miną białą kawę, mówiąc z 
figlarnym błyskiem w oczach: 
„czarna, 

I tak było już dzień po dniu. Do- 
stawałem białą kawę, która była 
znaczona przy kasre jako czamta 
najpodlejszego gatunku. Po nieja- 
kimś czasie Rysia stała się jeszcze 
zuchwałsza: przynosiła mi regular- 
nie białą „mokkę* z bitą mietan- 
ką. 

Ta machinacja wymagała specjal 
nej ostrożności. Mogła przemycić 
moją białą tylko wówczas, gdy 
przechodziła koło kasy z większą 
ilością porcji na tacy, bo wówcząń 
kasjerka nie miała czasu skontrolo 
wać jej zgłoszenia. 

W ten sposób eszukiwaliśmy co- 
dziennie przez kilka tygodni gospo 
darza o różnicę między szklanką 
czarnej a białą mokką. 

Jeżeli mam być szczery, to mu- 


szę przyznać, że nie miałem z te- 
go powodu żądnych wyrzutów su 
mienia. Przeciwnie, wstając tano 


ja, samotnik, nie mający żadnego. 
przyjaciela, cieszyłem się. już ía- . 


przód na nasze porozumiewawcze 
spojrzenie. A świadomość, iż co ra- 
ua czeka mnie ta drobna przyje- 
mność (nie stojąca zresztą w żad 
nym stosunku do  niebezpieczeń- 
stwa, na jakie nas narażała) i to 
od osohy, która z tego powoda nie 
mogła liczyć na żaden zysk, była 
w owym czasie jedynym impulsem 
kióry podtrzymywał moją odwagę 
do walki z życiem. 

Nigdy nie pytałem się dziewczy 
ny, dlaczego zaczęła tę grę i ona 
nigdy nic o tem nie mówiła. Wogó- 
le nie rozmawialiśmy nigdy ze sobą. 
Witaliśmy się tylko i  zamieniali 
znaczące, przyjazne spojrzenia — i 
to było wszystko. 

Pewnego dnia Rysia przyniosła 
mi znowu... czarną. Zanim mogłem 
ją jeszcze o coś zapytać szepnęła: 

— Proszę się nie gniewać, dzi- 
siaj nie mogłam tego zrobić. 

Bąknąłem coś, co miało znaczyć, 
že nie ma przecież żadnego obo- 
wiązku. Ale ona już się odqaliła. 

Przy mojem wyjściu rzuciła mi 
na pożegnanie dziwne Spojrzenie, 
w które było jeszcze więcej przy- 
jaźni i zachęty, aniżeli kiedykol- 
wiek. Było to dziwne, ciepłe spoj- 


bardziej: Mobilizuje więc swo kon- 
ne hordy i rusza na południe, zate- 
wając niemal cały półwysep bałkań 
ski. Pobite Bizatcjam musi prosić 
o pokśj. Cesarz Teodozjusz II śpie 
szy złożyć „Biczowi Bożemu” je- 
dnorazowy ha/ącz w wysokości 6 
tys. funtów złota (może to złoto le 
ży właśnie w poszakiwanym grobie 
Atylli), a ponadto przyrzeka płacić 
corocznie -2.100 funfów cennego 
kruszcu. Zadowolony z takiego 
obrotu sprawy Atylla, zwraca się 
ku zachodowi, 


POŁA KATALAUNICKIE T RZYM 

Zajęty przygotowaniami do 
„Drang nach Westen” puścił Atyt 
la płazem obelżywe dlań słowa na- 
stępcy Teodozjusza, Marjana, ktć- 
ry odmówił płacenia bizantyjskie: 
go haraczu, mówiąc: „Mam złoto 
lja przyjaciół, a dla wrogów — że 
lazo: Atylla ruszył zo wszystkiełni 
swemi siłami za Ren. Pod Troyes, 
na polach katalannickich, natkńął 
się „Bicz Boży” na zbrojny opór 
rołaczonych sił wizygockich, bur- 


gnndzkich, frankońskich i rzym- 
skich. Poniósłszy ciężkie straty, 
Atylla zawraca ku swym  legowi- 


skom naddunajskim. Wkrótce po- 
tem próbuje znów szcześcia. zagra- 
żając zdobyciem Rzymu. Osobista 
interwencja papieża Leona I-go ra 
tuje jednak jakimś cudem wieczne 
miasto prze zagładą Atylla ze swy 
wi hunami zawraca, by nigdy już 
więcej nie powrócić. 


ŚMIERĆ Z PRZEPICIA. 


W 453 r. zapragnął Atylla po- 
raz niewiadomo który  zrzędu — 


wstąpić w związki małżeńskie z 
powną ponętną gernianką. imieniem 
Iidika. Wyprawiono huczne wesefi- 
sko. Niestety, „Biczowi Bożemu" 
nie było już danem skorzystać rt 
rozkoszy małżeńskich nocy puśla- 
bnej. Wskutek nadmiernego spoży- 
tia alkoholu, nastąpiło ciężkie za. 
trucie całego, nadżartego już zr86z 
tą rozpustą, organizmu. Atylla wy 
zionął ducha, pozostawiając 50 By- 
nów, Wśrćd hunnów powstał wielki 
płacz i zgrzytanie zębów. Zmarły 
„fu onorato con esequie sontuosi- 
sime” — jak powiada włoski bio- 
graf Atylli — został uczczony maj- 
kosztowniejszym pogrzebem. 


Skarbów Atylli, stanowiących 
widomy znak owego: najkosztow: 
niejszego pogrzebu, szukają wis- 
śnie węgierscy archeolodzy. 


rzenie, jakgdyby chciała mi powie” 
dzieć: 


— Życzę ci z całego serca, ażeby 
ci. się. dobrze powiodło w życin. 
_ Było to jej spojrzenie pożegnalne. 
braci więcej już jej nie zobaczy” 


Muszę wam wyznać, że to spo] 
rzenie utrzymało mnie przy Życia. 
Przyszły na mnie  straszniejsze 
czasy. Byłem bez dachu, samotny 
w wielkiem mieście, zwątpiłem © ży 
ciu i byłbyru zwątpił o ludziach, 
gdyby to niezapomniane spojrzenie 
nie było mi przypominało, że nie trze 
ba tracić nadziei, że są na śwlecie 
ludzie dobrzy, gotowi pomóc bliź- 
niemu. 

Po długiej 
ciągnął dala]; 

— Było to jej pożegnanie. Naza- 
jutrz, kiedy jej nie zobaczyłem 
w kawiarni, zapytałem o nią płat- 
niczego: 

— Wczoraj wyrzuciliśmy _ ję, 
ponieważ markowała fałszywie — 
oświadczył mi. 

A więc to było przezemsie, Wte- 
dy, kiedy mnie żegnała, wiedziala 


przerwie Nansen 


jóż, có ją czeka. A jednak.. 


Nansen nie dokończył zdania: 
Mruknął tylko coś, czegośmy nie 
zrozumieli. 

Tego wieczoru żaden z nas nie 
opowiadał jat swoich historji. 
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Świat mikrobów 


Ziemia iest gigantycznym hotelem drobnoustrojów 


Człowiek nie jest bynajmniej 
ranem tego ziemskiego padołu. 
lez porównania potężniejszym 
od wiego, zarówno pad wzglę- 
dom lczebnym, jak i pod wzglę 
dem siły, jest naród mikrobów, 
tvch zaiste - 
prawdziwych władców naszej 

planety. 

Mikroby opanowały wszyst- 
kie dziedziny Życia i św'ata, 
krwet te, które są i pozostaną 

dla człowieka mewidz'alne i 

niedostępne, pomimo że zdają 
sa być. wszechobecne, niby 
zyższa: siła matki-natury. 

Wysoko, w górnych waT- 
<wach powietrznych, 

40 kim. ponad ziemią, 
lam gdzie dosięgają jedynie gu 
howe baloniki meteorologów, 

«1ajdują sę one tak samo, jak 

w najgłębszych czeluściach 

ziemi, 
dokąd mogły dotrzeć jedynie 
"widry elekiryczne. 

Można je również znaleźć w 
złębinach oceanu, we krwi ryb 

'ebinowych, we wrzącej wo- 
czie gejzerów, w siarczanych 
uparach wulkanów. 

Piachy pustynne Sahary są 
‘ak samo ich ojczyzną, jak lo- 
„owce podbiegunowe. 

Nie bez słuszności 
uazwano ziemię gigantycznym 

hotelem mikrobów, 


kotelem, gdzie przebywają w 


fantastycznych ' wprost  iloś 
ciach te drobniutkie stworzon- 
ka, których tysiące miljonów 
łatwo się pomieścić mogą w jed 
nym cenłymelrze szęściennym. 
Tworzą one w naszym widzial- 
nym świecie swoje własne nie- 
"widzalne państwo, w którem 
panują tylko ieh prawa i usta- 
wy 

W. bec ich oikrzykej różno- 
rodności zdumiewającą zalste 
wydać się musi 
nikła ilość zwasięajych form. 
w których objawiają się na- 

szym oczom 

za pośrednictwem mikroskopu. 
Jedne z nich wyglądają jak 
drobne laseczkł, nme- zaś są ka 
liste, lub podobne do. korkocią- 
gu, przyczem ilość zwojów by- 
wa rozmaita. Niektóre gatunki 
mikrobów wogóle -trudno odróż 
nić, nawet-przy pomocy najdo- 
skonalszych instrumentów op 
tycznych: jedynie różnice w.ien 
działaniu wskazują na różno- 
rodność ich ustrojów. , 
Drobniutkie bakterje kuliste, 
łączące się w łańcuszki i żyją- 
ce zupełnie niewinnie w ślinie 
ludzkiej, zdają się być nawet 
pod soczewkami  najpotężniej 
szych mikroskopów zupełnie 
identyczne z owymi fatalnymi 
pobratymcami, wywołującymi 
we krwi człowieka jedną z. naj- 
straszliwszych chorób zakaź- 
nych. i 


Pawilon Konga belgijskiego: 


ma przygotowywanej wystawie wsz echówiatowej-w Brukseli. 


Uroczyste  przi jęcie: nowicjuszów 


a a 


fo niemieckiego 


zakonu rycerzy «dbyło się w obeeności 


a Cl 


kardynała 


dra lanitzero (5. od lewej strony) i feldmarszałka „arcyksięcia Euge- 
ujusza (4. od lewej strony). 


Najwytrzymalsze 


stworzenie 

Wytrzymałość niektórych ro- 
dzajów  bakterji jest wprost, 
trzeba przyznać, fantastyczna. 
Niektóre z nich znoszą zupełnie 
spokojnie najniższe temperatu- 
ry, jakie potrafimy wytworzyć 
w naszych laboratorjach przy 
pomocy bardzo skomplikowa- 
nych aparatów. 

Nawet w skropłonem pow 'etrzu 
zarodki ich nie tracą bynaj- 
mniej żywotności. 

Inne natomiast potrafią spro 
stać największemu żarowi, imne 
znowu mie zmtracają swojej 
wprost nieokiełznamej siły roz- 
rodczej nawet w zupełnej próż- 
rfi, w rurach, z których wypom 
powano powietrze. 

Można te mikroskopijne stwo- 
rzonka poddać ciśnien'u 2000 
atmosfer, 
przepuszczając przez nie prądy 
o wysokiem napięciu, któreby 
uśmierciły hipopotama. Siła 
ich jest bezsprzecznie większa, 
amiżeli siła tych potęg żywio- 
łowych; wytrzymują je bez naj- 
mniejszego uszczerbku dla swe 
go istnienia į swojej płodności. 
Wytrzymałość ich przewyższa 
jedynie tempo ich rozmnażania 
się. Zname są ogólnie rodzaje 
mikrobów, których 
nastepne pokolenia powstają 
już w ciągu 13 minut. 

Czy są to rośliny, czy tež 
zwierzęta, nic o tem bliżej nie 
wiemy. Mają one z jednemi i 
drugiemi wiele cech wspólnych, 
jak również dzielą ich znaczne 
różmice ustrojowe. 


Dziwak-portier 


w ratuszu 
‘Ten e mikrobów był zu- 
pełnie nieznany ludzkości 


przez długje tysiąclecia i nawet 
najjaśniejsze umysły nie prze- 
czuwały jego istnienia. 
Bakterje żyły z mimi, wiele 
z pośród nich, jak bakterje 
gruntowe i fermentowe, służy- 
ły ludziom, inne, jak zarazki 
cholery." dżumy, należały do 
ich najzawziejszych i najbar- 
dziej jadowtych wrogów. Ist- 
niały one w biljonowych ka 
ciąch, a ludzie nie miel: 
mniejszego o tem pojecia, Do. 
piero 
250 lat minęło od czasu, gdy 
pierwszy człowiek, uzbrojony 
w nąder prymitywny przyrząd, 
prototyp dzisiejszego mikrosko 
pu. zajrzał zdum'onem okiem 
w ten nowy obey świat. 
Człowiekiem tym był 
ANTONI LEEWENHOEK, 
protoplasta wszystkich bakter- 
jologów, dziwak, który zajmo- 
wał się w wolnych chwilach 
szlifowaniem szkieł optycznych 
i wszystko, co mu wpadało w 
ręce, badał przez swoje szkła 
Gzem był Krzysztof Kolumb. 
który odkrył tylko jedną część 
świata, w porównaniu. z tym 
prostym człowiekiem, który o- 
tworzył przed nami okno na 
świat nieskończenie małych is- 
tot. Dokonał swego odkrycia "v 
głębokiej wierze w swoje wznio 
ste posłannictwo. Podobnie, jak 
Lęewenhoek, wszyscy późniejsi 
badącze mikrobów, którzy życie 
swoje poświęcili studjom tych 
drobniustrojów,. zdawali sobie 
najzupełniej sprawe ze swego 
posłannietwa dla dobra ludzko- 
ci. 


Decydujący ekspery- 


Od odkrycia tych drobnou- 
strojów do poznania, że są ome 


roznosicielami jadów, powodu: 
jącymi najstraszniejsze epidem 
je, prowadziła oczywiście bar- 
dzo długa i żmudna droga cier- 
niowa i wprost trudno uwie- 
rzyć, że ` 

zaledwie. okres życia jednego 
pokolenia dzieli nas od chwili, 
kiedy pierwszemu bakterjologo 
wi udało się niezbicie udowoń 
nić, że jeden z gatunków tych 
złowrogich drobnoustrojów jest 

. przyczyną pewnej choroby. 

Był to 

ROBERT KOCH. 
lekarz prowincjonalny, miiesz - 
kający gdzieś w zapadłej mieś- 
gemie pruskiej. Qdkrył on we 
krwi owiec, chorych na wągli- 
ka, bakterje tej choroby i przez 
tysiąckrotnie powtarzane do- 
świądczenia udowodnił nawe: 
najbardziej <sceptyczinemu leka- 
rzowi, że 
myszy, którym  wstrzyknięto 
krew tych owiec, ginęły na tę 

straszną chorobę. 

Te wiekopomne odkrycie, ja- 
ko jeden z najśmielszych i naj- 
bardziej , bohaterskich wyczy 
nów ludzkiego ducha, udało 
się przeprowadzić  Rohertowi 
Kochowi. który . dokonał tego 
przy pomocy lichego mikrosko- 
pu i prymitywnych instrumen- 
tów własnego wyrobu -w ma- 
łym pokoiku  ordynacy iym, 
gdzie chłopom zapisywał. pigu? 
ki, lub wyrywał zęby. 


Profesor pije cholere 


Jak dalece zawzięta była nie 
wiara ludzi, w tej sprawźe,: jesz- 
cze pięćdziesiąt lat temu, kiedy 
sława Pasteura. obiegła cały 
Świat, a Koch- dokonywał jedne 
go wielkiego odkrydia za. dru- 
glem, świadczy najlepiej 
czyn monachi jskiego profesora 

medycyny .Pettenkofera, 


który zażądał od Kocha pró- 
bówki z bakterjami cholery i w 
obecności mmnych osób wypił 
jej zawartość chcąc w ten spo- 
sób udowodnić, że cała ta teor 
ja o bakterjach jest poprostu 
błuffem. 

Pettenkofer otrzymał żądant 
bakterje i połknął je w obecno 
ści rozentuzjazmowanega grona 
swych- wielbiciel. Można było- 
by zaprawdę przypuszczać, że 
profesorów strzegą specjalni a- 
niołowie-stróże, albowiem 


prof. Pettenkofer pozostał 


zdrów. 
Prze” jakiś niesamowity 
wprost przypadek zniósł bez 


szkody dla organizmu bakterje 

cholery, Inni, którzy go w tyta 

szalonym eksperymencie naśla 

dowali, 

zmarli w straszliwych sej 
niach. 


Minął już romantyczny okres 
„łowców mikrobów*, Na całym 
globie ziemskim tysiące ocz 
israk pracuje niezmordowanie 
w celu zerwania zasłony, zakry 
wającej nieznane dla nas jesz 
cze tajemnice tych niewidztal- 
nych istot żyjących. Wraz z ro- 
mantyzmem 
nie minał jednak heroizm bak- 

terjologji, 
albowiem nie wszystkie zagad- 
ki w tej dziedzinie zostały roz- 
wiązane, a może istotnie maj- 
ważniejsze, jakie: świat mikro 
bów jeszcze kryje» N/ezliczone 
są jeszcze hekatomby anorskicn 
świnek, królików 4 myszy, któ 
re trzeba będzie złożyć im-w 0- 
fierze, zanim ziśśi sią ħaslu 
Pasteura! 
„Nadejzie dzień, kiedy z p% 
wierzchni kuli ziemskiej znikną 
zarazy i choroby". 


Król ARPER Gustaw V 


zainicjował uroczystości z okazji 500-lecia 


istnienia parlameniu w 


RB kraju, przyczem towarzyszył mu wnuk, książę "Gustaw Adolf, 
najstarszy syn następcy tronu, 


Prof. FELIKS HALPERN 


PIANISTA 


mieszka obecnie 


za Kościuszki 53, lewa oficyna II piętro. 


Ceny kryzysowe 
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„Dusza angielskiego narodu” 


Film propagandowy, ilustrujący ostatnie 35 lat historii Anglii 


Londyn, w styczniu. 

Anglicy nie gą wcale tak trze 
Źwi i chłodni, za jakich ucho- 
dzą: Są czasem uczuciowi, zwła 
szcza podczas świąt Bożego Na 
rodzenia. Patrjotyzm ich jest 
również szczery 4 gorący, lecz 
nie- ma 


uic. wspólnego z szowinizmem 
i manją wielkości, 


Cudzoziemiec, przybywający 
do Anglji, ma odrazu wrażenie, 
że anglicy nie uważają wszyst- 
kiego, co angielskie, za najlep- 
sze. Gdy obcy zaczyna kryty- 
kować ich politykę, obyczaje, 
sposób życia i kobiety, ni nie u- 
słyszy nigdy w odpowiedzi: 

— Jeżeli ci się u nas nie podo- 
ba, możesz opuścić Anglję. 

(Anglik postara się w takich 
wypadkach dowieść, że obcy 
jest w błędzie, lecz nie uciek- 
nie się de poniżenia jego naro- 
dowości. 

W Londynie wyświetlają o- 
becnie film pod nazwą „Dusza 

narodu”, Jest to film propagan 
dowy, lecz niema w nim 


ani krzty tej nienawiści i pogar 

dy dla innych narodów, 
któremi zioną obrazy na nie- 
mieckich ekranach. 

„Dusza narodu” to migich 
łych 36 lat historji Anglji. 
Część fiłmu stanowią stare Sa 
cia, pochodzące z pierwszych 
czasów kina. Wśród dobranej 
publiczności, zaproszonej na 
pierwszy seans, znajdowali się 
uczestnicy tych pierwszych 
zdjęć. Ujrzekń tam siebie Lloyd 
George, Austin Chamberlain, 
Winston  Ghuyrchiśl, ladies“ Ox- 
ford į Asquith, która 
patrzała ze wzruszeniem na {0 
stać swego nieżyjącego męża. 

Film demonstruje dzieje An- 
glji od chwili wstąpienia na 
tron Edwarda VII. Na ekranie 
przesuwają się sceny z odwie- 
dzin Paryża przez następcę Wi 
ktorji: powstanie „entente cor- 
dial*, entuzjazm tłumów na Po 
lach Elizejskich w chwili prze- 
jazdu króla z prezydentem Lou 
het'emn. 

' "Były to czasy zbrojeń. 

Przed oczyma widza rozwija 
się, potężna flota Wielkiej Bry- 
tanji, sceny. rywalizacji z Niem 
cami i szczegóły antypatji,. ce: 
chującej wzajemny stosunek 


* Edwarda i Wilhelma, 


wuja i 
siostrzeńca. 

Na ekranie otwarcie paria 
mentu, w którego ceremonjale 
po dziś dzień nic się nie zmie- 
miło. Cechuje go ten sam tra- 
dycyjny przepych, jaki wystę: 
puje w sbrazie. 

Edward VII, wyniszczony nadu 
życiami panował dziew ęć lat. 


Przepych uwidocznionego na 
ekranie pogrzebu nie daje się 
wcale opisać. 

Co za wspaniała procesja tru- 
pów! 


W orszaku pogrzebowym kro 
czą arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand, wielk] ksipiję Michał 
Aleksandrowicz, krót belgijsk" 
Albert i wielu innych członków 
pancjących rodzin, którzy zg- 
nęli śmiercią gwałtowną. Tuż 
za trumną postępują Jerzy V, 
cesarz Wilhelm i król hiszpań- 
ski Alfons XIII. Na trumnie 
skrzy się korona Anglji i berło 
królewskie. W złocistej karocy 
jedzie 

królowa wdowa Aleksandra 
z siostrą Marją Teodorówną, 

cesarzową rosyjską, 

Król Jerzy V liczy. w chwih 
wstąpienia na tron 40 lat. Wi- 
dzimy wspaniałe uroczystości 
koronacyjne. Burza oklasków 
rozlega się w sali, gdy widzo- 
wie poznali 
jadącego w poworie z braćmi 
sedmiołetriego wówczas księ 

cia Kentu. 


Film demonstruje dalej cza- 
sy przedwojennego rozkwitu An 
glji. Na ekranie dymią kominy 
fabryk, mnożą się ozmaki do- 
brobytu, rozwija się zamiłowa - 
rie do sportów. Anglicy zbiera- 
ja laury na światowych igrzys 
kach. 

Lecz na horyzoncie politycz- 
nym powoli gromadzą się 
chmury. 


W dzień mordu w Sarajewie 
odbywają się. wielkie wyścig: 
w Ascot, punkt kulminacyjny 
londyńskiego sezonu. 

Nagle wyścigi przerwano, król 
opuszcza lożę. 

Zaczynają. ważyć się losy Eu- 
ropy. Anglja żywi jeszcze na 
dzieję, że nie będzie uczestn.: 
czyć w krwawej tragedji. T.eci 
niemcy wtargnęli do Belgji. Po 
seł angielski w Berlinie zwraca 
się do kanclerza Niemiec: 

— A traktat? — pyta. 

— Przypuszczam, że Anija nie 
będzie wojować z powoda 
strzępka papieru — odpowiada 
Bethman-Holweg. 

Na ekrane pojawia sm teu 
PERCY TEZ a SREB 


Hilda Kórwin 


towarzyszka zmarłego na wyspach 
Galapagos dr. Rittera, powraca na 


pokładzie yachtu „Velero IIP” do 
Europy 


Inteligentne żądania „czerwonych bandytów“ 


Gdy się dotychczas jakiejś 
bandzie bandytów chińskich u- 
dawało uprowadzić europe iczy- 
ka, to wzamian za zwolnienie żą 
dano przedewszystkiem wiel- 
kiej sumy pieniędzy, następnie 
niekaralności wobec wymiaru 

A 


Parlament stanu Colorado 


w mieście Denver, gdzie obecnie znajduje się w bezpiecznym skarb- 
au cały zapas złota St. Zjednoczony ch. 


sprawiedliwości. a - wreszcie 
przyjęcia całej bandy do jakiejs 
armji narodowej, czy prowin- 
cjonalnej. Bandyci stawali się 
„regularnyraj” żcliierzami, a 
niejeden marszałek, czy gene- 
rał, stworzył sobie w ten- spo 
sób pokaźną siłę zbrojną. 


Ale komuniści, określani u- 
rzędowo, jako „czerwoni ban- 
dycj*, zainicjowali nowy ak- 
tykę, jak to wskazuje wypadek 
hiszpańskiego jezuity Lopeza. 
Ksiądz Lopez znajdował się w 
małem miasteczku prowincji 
An-we-ę gdy na miasteczko na 
padły bandy komunistyczne, — 
Ksiądz próbował uciec przez 
mur, ale upadł, złamał nogę 
i dosłał się w ręce napastników. 


Leczył go „czerwony lekarz“, 
a po kilku dniach wysłano Dar 
dzo wryginalne żądanie okupu. 
Komuniści zażądali mianow 

ce za zwolnienie Lopeza dwoch 
krótkofalowych aparatów na- 
dawczych, trzech  odbornikew. 
pokazną porcję lekarstw j tro- 
chę pieniędzy. — Oświadczono 
przytem, (że na temat wysokoś- 
ci sumy pieniędzy możną jesz 
cze pomówić; natomiast radjo 
aparaty muszą być za wszelką 
cenę dostarczone. Zwykłe ży 
czenie przyjęcia bandy do jed- 
nej z armji mie zostało nawet 


„strzępek papieru”. Zebrana pu 
bliczność odczytuje go z tru- 
dem, To gwarancja neutral 
ności Belgji. Widać na doku 
mencie podpisy Palmerstona 
i Biilowa, ojca przyszłego kan 
elerza. 
Tłum zalega Downing-Street. 
gdzie odhywa się ostateczna na 
rada ministrów. ; 
Ludzie czekają godzinami. — 
Nie powzięto jeszcze decyzji 
Tłum widział, jak weszli do do- 
mu obrad ministrowie: Asquith 
sir Edward Grey, Kiichene*, 
Churchill, Lloyd George i inni. 
Przedstawiciele rządu nie mo 
ga widocznie dojść do porozu- 
mienia. Trzej z nich są przeciw 
nikami wojny. 


Lecz zdanie Greya. przewa- 


=; żyło. 
Historyczny zegar na wieży 
parlamentu wybija 11i-tą go: 


dzing. Otwierają się wkońcu 
podwoje i Asquith zwraca się 
do oczekujących tłumów: 


— Spełniliśmy nasz obo- 
wiązek! 
Tur obnaża głowy, Rozle- 


gają się dzwięki hymnu. 

W. tym samym- czasie na Tra 
falgar-square odbywa się wiec 
przeciwników wojny, Publicz 
ność w sali poznała 
przywódcę robotników Ram- 
saya Mac Donalda, rzucające- 

go gromy na rząd. 
Obok niego stoi Snowden, obec 
nie par Anglji, brodaty Sidney 
Webb, obecnie lord Pasfielu 
| wielu innych, będących dziś 
członkami rządu. 


Niema na ekranie obrazu, tlu- 
strującego aresztowanie Mac 
Donalda. 

Biak również domu jego w 
Szkocji z nakreślonem na nim 

piętnem „zdrajca”. 

Ekran demonstruje 4 
wojny.. Walki na lądzie, 
rza, pod wodą i w powietrzu. 
Na płótnie widzi się same.6- 
kropności. Widoki bratnich m9 
git nie znikają w ciągu wielu 
minut. 

Grzmoty oklasków witają 

Lloyd George'a, pacyfistę z 

1934 roku. 


Oklaski te są może przepowie: 
dnia. wyniku  <bliżających się 
wyborów. 


lata 


mo~ 


Wojna skończona. Na Kra- 
nie ukazuje się traktat wersal- 
ski z podpisem Lloyd George'a. 
Publiczność śmieje się. 

Nikt przecież nie zwalczą dziś 
tego traktatu tak energicznie 
jak sam twórca. 


Film demonstruje dalej cza: 
sy powojenne bez  tuszowania 
lub upiększania faktów. Zwy* 
cięstwo nie wydaje owoców 
Na ekranie tryumf socjalnej dz 
mokracjj w wyborach. Mac 
Donald jest premjerem. Wkró: 
ce jednak obejmują rządy kon 
serwatyści z Baldwinem. 


Ogólny strejk. Londyn odcięty 
od świafa. 


Mecz piłki nożnej wśród mat- 


twoty pobudza widzów do 
śmiechu. 
Oto ciężkie chwile 1931 ra- 


ku. Kryzys. Anglja żegna się ze 
złotym funtem., Mac Donald w. 
stępuje. Ale zerwał już z socjal 
ną demokracją. Po kilku 
dniach 

tworzy gabinet narodowej kon 
centracji ipartja robotnicza wy 

kreślą go ze swego grona. 


Artur Henderson, 40-letni to: 
warzysz pracy, pozosłaje wier 
ny  czerwonemu standarowi 
i zrywa z odsiępcą. Baldwin 
najzacięlszy niegdyś wróg Mac 
Donalda, zoslaje premjerem, « 
Reading obejmuje tekę spraw 


wewnętrznych. Gabinet ten, w 
którym zabrakło obecnie jedy- 
nie Readinga i Herberta Ña- 
muelsa, rządzi po dzig dzień. 
Film nie byłby propagando 
wy, gdyłw nie 
podkreślał roli tych rządów w 
dziedzinie ekonomicznej po- 
prawy. 
Dlatego pojawiają się na ekra- 
nie ostatnie niezwykle ożywio- 
ne mecze i ulice, przepełnione 
tłumami, spieszązymi po spra- 
wunki na święta Bożego Nara 
dzenia 1934 roku. Obraz ogó! 
nej pomyśności kończą uroczy- 
stości weselne księcia Kentu 


"o których mówi speaker: 


obrazów 
tem fesi 
najdroiższy 


— Że wszystkich 
które tu widzieliśmy, 
nam najbliższy | 
Jest symbolem potęgi Anglii 
i wyrazem miłości  marodu. 
przywiązanego w równym stow 
niu do kraju i do ji nastji. 

„ A—m 


Nowy gmach parlamentu abisyńskiego 


Król Selassie | dokonał w Addis-Abebie uroczystego otwarcia nowe- 
go budynku izby posłów, 
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Wrzód dziurawiący stopę 


nie cofa sie przed niszczeniem mięśni i kości 


Określenie „wrzód dziurawią 
cy* nie jest bynajmniej prze 
sadne. Kto widział taki wrzód. 
lub go ma, mógł stwierdzić, że 
nazwa ta nie mija się z faktycz- 
nym stanem rzeczy. Nietylko 
bowiem skóra i tkanka pod- 
skórna przeastawiają wówczas 
ubytek, ale 
tkanki głębiej leżące, mięśnie 
i kości, są jakgdyby przedziu- 

rawłone, wydrażone. 


Wrzód ten, opisany przez Ne ` 


latona, mimo tendencji do dra: 
żenia w głąb, posiada rozmiary 
małe, 


najdalej wielkości monety: dwu. 


złotowej. 

Najeiekawszą jego właściwoś 
cią jest to, że nie jest bolesny. 
Nawel' wprowadzenie zgłębnika 
do tkanek uszkodzonych aż do 
samego dna nie daje wrażeń bó 
iowych. 'Można jeszcze zaryzy- 
kować powiedzenie, że 
im wrzód drąży głębiej, tem 

jest mniej palesny, 


przyczem zniesienie czucia bő- 
lu obejmuje nietylko pole usz- 
kodzone, ale rozprzestrzenia s*ę 
4 czasem na całą stopę i dolną 
część podudzia. 

W jaki sposób powslaje 
wrzód dziurawiący stopę? 


Na początku można zauwa- 
Żyć na sklepieniu stopy względ 
nie w miejscach oparcia stopy 
o ziemię t, jj w okolicy pięty 
lub sawów palców, zwłast* 
czą dużego (palucha) i piątego 
najmniejszego). 
adeisk, nie różniący Się napo- 
zór od odcisków, spotykanych 
w innych miejscach nóg cży 

arn m t ząks 


W odróżnieniu jednak od gd 
cisków banalnych, odcisk na 
powierzchni stopowej 


pęka szybko i na miejscu jego 
powstaje owrzodzenie, 


drążące odtąd w głąb w spo- 
sób postępujący i nie mający 
tendencji do zagojenia się. Już 
sam fakt, że powstanie .wrzo- 
du dziurawiącego poprzedza o- 
kres, kiedy w miejscu jego jes! 
odcisk, nasuwa pyłanie, 


"maj w 


tzy w powstawaniu wrzodu od 
zrywają rolę czynniki mecha- 
niczne. 

Innemi słowy, czy wrzód po: 
wstaje naskułek. noszenia cias- 
nego niewygodnego obuwia lub 
w warunkach, kiedy powierzch 
nia podeszwowa stopy jest sta: 
le nwierana? 


Wprawdzie « zauważono, że 
wrzód dziurawiący stopę, po- 
wstaje u ludzi starszych, prze 
ważnie u mężczyzn, pracują- 
cych fizycznie, lub zmuszonych 
pozosławać przez długi czas w 
pozycji stojącej,u których skó 
ra podeszwy ulega stałemu tar 
cin, to jednak trudno jest przy 
puszczać, by ie czynniki mogły 
dać takie następstwa. Nie dzi- 
wi nas, gdy w miejscu, wysta 
wionem na stały nacisk, powsta 
je odcisk, Ale czy każdy odciss 
ui ga owrzodzeniu? Muszą tu 
zatem odgrywać rolę 


fnne czynniki zasadnicze, we- 
wnętrzne, 


podczas gy czynnik mechan - 
szmy należy uważać za pomoc- 
niezy, sprzyjający powstaniu 
wrzodu dziurawiącego przy ist- 
nieniu innych głębszych czyn- 
ników. 

Jakie to mogą być czynniki 
wewnętrzne? 


:. fakt, 


uiwnio 


Primulki, zwiastuny wiosny, 


Wspomnieliśmy, że najbar 
dziej charakteryśtyczną cechą 
wrzodu dziuraw'ącego jest brak 


bolesności, Czy zniesienie czu- 
cia bólu nie nasuwa myśli o 
związku czy wpływu układu 


nerwowego. 
Nie. ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że 
układ nerwowy wywiera wpływ 
na Stan odżywienia naszych 
tkanek. 


Że tak jest, świadczy o tem 
iż przy. uszkodżeniu ner. 
wów obwodowych lub rdzenia 


. występują jaskrawe zmiany w 


ikankach: unerwionych'przez te 
włókna nerwowe, a mianowicie 
zanik mięśni i kości, Jeżel: 
zaobserwować kończynę, w któ 
rej nerw został uszkodzony, 


widać, że jest cieńsza w porów- 


. nanit ze zdrową. Skóra na niej 


również ulega zmianom odżyw 
czym, czyli tzw. zmianom tro: 
ficznym; jest ścieńcza a, wygła 
dzona. połyskująca, czasem 
znów  zgrubiala, stwardnała, 
twardzinowa. Zabarwienie skó 


ry równeż może ulec zmianom., 


zjawiają się  bądź-to 
c«emnicjsze. jaka 
szego skupienia barwnika, lub 
pola jaśniejsze z mniejszą za- 
wartością barwnika. Zmiany 
troficzne na tle nerwowem nie 


plamy 
wyraż więk 


ograni zają się do samej skóry, 

ale obejmują także przydatk! 

paznokcie stają się kruche, łam 

liwe, wypadają. Włosy siwieją 
lub wypadają. 


Do rzędu powyższych obja- 
wów troficznych skóry należy 
zaliczyć wrzód dziurawiący sto 
pę. Argumentem przekonywują 
cym w tym względzie jest fakt, 
że 
wrzód . dziurawiący występuje 
w schorzeniach układu nerwo 
wego, jak wiąd rdzenia, jami- 
stość rdzenia, zapalenie wielo- 

nerwowe. 


Zmiany w układzie nerwo: 
wym ma tle cukrzycy również 
moga stworzyć podłoże do po- 
wsłania wrzodu dziurawiącego 
stopę. Wreszcie trąd może dać 
daleko idąve zaburzenia odżyw 
cze skóry. Można powiedzieć, 
że w każdym prawie wypadku 
wrzodu  dziurawiącego stopy 
daje się stwierdzić istnienie jed 
nej z wyżej wymienionych cho 
ról. 

W celu wyjaśnienia przebie- 
gu i postępu wrzodu dziurawią 
cego stopę, 
dopatrywano się również przy- 

czyny w zapaleniu naczyń 
(w zmianach  sklerotycznychy 
stopy. Badania naukowe i do- 
świadczalne wykazały jednak 


że jest raczej odwrotnie, lo zna 
czy, że zmiany w naczyniach 
krwionośnych są następstwem 
wrzodu dziurawiącego, a nie 
jego przyczyną. Wreszcie ze 
względu na  ekspansywność 
wrzodu dziurawiącego i małą 
skłonność do gojenia się, mo- 
zżnaby było pomyśleć o pocho- 
dzeniu infekcyjnem (zakaźnem:) 
wrzodu. Gdyby tak było, dla- 
czego sprawa miałaby się roz- 
począć od odcisku? Dlaczego 
inne odciski nie miałyby ulegać 
tym samym komplikacjom? 


Infekcja zatem odgrywa tu 
rolę tylko dodatkową. 


Infekcja może się dolączyć do 
wrzodu już istniejącego i pt- 
gorszyć sprawę, 

t. j} wywołać ropne zapalenie 
tkanek głębiej leżących. Tak 
czy owak przebieg wrzodu jest 
postepujący, nie zatrzymuje się 

przed zniszczeniem kości. 

Obumarłe części tkanki kostnej 
wypadają czasem wraz z sączą 
cym się płynem z głębi wrzodu. 


Rzadko kiedy wrzód dziura: 


wiący stopę krwawi. W warun 
kach zupełnego spokoju po 
stęp sprawy może się zatrzy- 
mać. Trwa to jednak krótko. 
gdyż po pewnym czasie sprawa 
znów się pogarsza, 


Wkroczenie chirurg czne jest 


niecradykalne. Sprawa bowiem 
ma tendencję do nawrotu. 


Zabieg chirurgi zny jednax 
jest korzystny o tyle, by dis 


stworzenia lepszych warunka« 

gojenia się, oczyścić wrzód od 

tkanek obumarłych, by usunąć 

z głębi martwaki (kości). Poza 

tem należy 

dbać o jałowe utrzymanie wrz9 
du, 


by nie dopuścić do powtórnej 
infekcji. , 

Leczenie miejscowe powin: 
zawsze iść w parze z leczeniem 
choroby podstawowej. -W ôw 
czas można osiągnąć lepsze wy 
niki. 


Z ogólnych uwag w kierunku 
zapobiegania powstawania 
wrzodu  dziurawiącego stopę, : 
należy zapamiętać: 

Unikać nadmiernych wysiłków 
fizycznych i psychicznych. — 

Zmienić zawód w miarę moż- 
ności, o ile zmusza do pozosta- 
wania w pozycji stojącej. Nosić 
wygodne obuwie. Starać się 
przytem jaknajmniej chodzić. 

Brać częste kąpiele nóg, by 
umknąć powsławaniu  odcis- 
ków, zwłaszcza na powierzchn” 
podeszwowej stóp. Od czasu do 
czasu poddać się badaniu lekar 
skiemnu. i 

Dr. Z. S. 


IDJOSYNKRAZJA 


Cheoerobliwe oddziaływanie ludzi na pewne ciala 


Idjosynkrazja jest to skłonność 
pewnych osobników, którzy na nię 
które środki odżywcze, przez ogćł 
dobrze znoszone, reagują objawa. 
mi ehorobowemi. Idjosynkrazja za 
chodzić może zarówhg wobec ciał 
roślinnych i zwierzęcych. jakateż 
nieorganicznych. Wśród laików od 
dawien. dawna budziła zainteresowa 
nie wrażliwość niektćrych osćb 

na pewne kwiaty i rośliny, 


Torąco 
witane przez ogół, poszczególnym 
osobom nie sprawiają radości. Na- 
wet mieznaezne , dotknięcie rośliny 
wywołać może palenie i swędzenie 
paleów i rąk, czasami nawet peche 
rzyki, bóle przy połykasin, dusz- 
ność i gorączkę. Powszechnie znaną 
jest idjosynkrazja na środki spo- 
żyweże po przejściu do przewodu 
pokarmowego. Do najbardziej zna- 
nych jest wrażliwość 

na poziomki, borówki, 

it. p. 
objawiająca się mniej silniej dole- 
eliwościami Żoładkowemi,  nato- 
miast silniej świadera i katarem no- 
sa. 

Ciała zwierzęce, obojetnie 
jeko środki odżywcze, 
postaci, odgrywają. 
ię. 

Już ukłucia pcheł i pszczół wy- 

wołują przykre objawy. 


grzyby 


czy 
czy w innej 
fu znaczną Tu- 


Znanem jest, że wiele osh odczu- 
wa wstręt do ryb i nigdy ryb nie 
spożywa z powodu nagłej reakcji 
w postąci, 

obrzęku warg, kataru nosa i astmy 
Często oddziaływują niektórzy na 
leki idjosynkrazją. W wielu przy- 


. padkach stwierdza lekarz, że dane 


lekarstwo, doskonale _ znoszone 
przez setki chorych bez objawów 
ubocznych, nagie u jednego osob- 
nika wywołuje świąd calego ciała, 


wysypkę, i pęcherze, Do najciekąw- . 


szych postaci idjosynkrazji należy 
t. zw. katar sienny, 


charakteryzujący się silnym kata- 
1em nosa, zapaleniem spojówek, ka 
tarem tchawicy, wkońcu nawet na- 
padami astmy. Badania wykazały, 
żę mamy tu do czynienia z idjosyn 
krazją ua pyłek kwiatów, trawy, 
zboża i sana. Powietrze w pobliżu 
lak i pél przepełnione jest na wic- 
sne pyłem roślinnym. Podczas gdy 
Ala większości ludzi wchłanianie te 
fo powietrza jest rozkoszą, dla 
wrażliwych staje się ono prawdzi- 
wą męką, gdyż 


pył ten drażni zavalsie błony 
śluzowe dróg oddechowych. 


Dolegliwości mogą być tak znaczne 
i uciożliwe, że choremu nie pozosta 
jo nie invego, jak tylko uciec du 
ckolic, w których w owym czasio 
nie kwitną jeszcze trawy. 

W pewnych przypadkach 
kamy wybitną 


spoty- 


wrażliwość na surowice lecznicze 
od czasu odkrycia surowiey leczni 
czej przeciwko dytterji (błoniey) 
[rzez Behriugu, leczenie szeregu in 
nych chorób surowicami znalazło 
w medycynie szerokie zastosowa- 
nie. W płynie surowiczym. znajdu 
je się okolo 7 proc. białka, i ono 
właśnie wywołuje n wrażliwych go 


rączkę, obrzęk gruczołów, silny 
świąd, bćle reutnatyczne oraz wy- 
kwity skóry. 

Do badania wartości surowicy 


leczniczej, zwłaszcza przeciwko bło 
nicy, używane są świnki morskie. 
Stwierdzono że 

Świnka morska, której poraz drugi 
wstrzyknięto surowicę, bądź ginie 
wśród objawów wstrząsu, bądź też 

po krótkiej chorobie wraca do 
zdrowia, 

Jeżeli druga dawka surowicy była 
nieznaczna, wówczas choroba ta 
przebiega wśrćd nieznacznych obja- 
wów. Przytem okazało się, że zwie 
rzę, które pozostaje przy życiu po 
drugim zastrzyku, ma długi okres 
czasu trasi wrażliwość na dalsze 


podawanie białka, Nastąpiła zatem 
odporność względnie wyleczenie po 
pierwszym zastrzyku powstałej idjo 
synkrazji. Po pewnym czasie ten 
stan wyieczenia ustępuje, zwierzę 
z powrotem staje się wrażliwe; mo- 
żemy jednak 


wstrzykując małe ilości odpowied- 
niego białka, znowu uodpornić 
zwierzę. 


Te wyniki badań doświadczalnych 
wykorzystała medycyna do celów 
leczniczych. Jeżali choremu na ka- 
tar sienny wstrzyknie się doskórnie 
wyciąg piynu kwiatowego i traw w 
znacznem rozcieńczeniu, wówczas 
reaguje on silnym katarem it zapa- 
ieniem spojówck ovaz skóry na ter 
gatunek pyłu, na który jest wrażli- 
wy. Na inns wyciągi pyłu roślinne- 
go nie reaguje wogóle, Można za- 
tem zapomocą tych odczynów skór- 
nych poznać, 


na który gatunek trawy reaguje 
dany osobiuik katarem siennym. 


Jesteśmy zatem w stanie zmniej- 
szyć, względnie usunać wrażliwość 
chorego, jeżeli mniej więcej na 3 
miesiące przed okrosem rozkwitu 
kwiatów i traw, wstrzykuje sią 
stopniowo coraz większe dawki wy 
ciągu z odpowiednich pyłków. za- 
czynając od najmniejszych dawek. 

W ostatnich latach wzbudziły 
idjosynktazje w kolach lekarskich 
baczniejszą uwagę, ponieważ znacz 
na część przypadków astmy, prze- 


lotnych obrzęków skćry, świądu 
itp. okazały się schorzeniami na 
tle nadwrażliwości. Katar sienny 


był tym pomostem, który 
pozwolił nam poznać astme, jako 
chorobę z nadwrażliwości, 


chorobę alergiczną. Pod wpływem 
świeżego siana, trawy itp. występu 
ja u skłonnych skurczowe zwężenie 
oskrzeli z obrzękiem błony śluzo- 
wej i wydzielaniem śluzu, zatem 
obraz typowej astmy- Nasuwała się 
myśl, że u wrażliwych osób idjo- 


synkrazja do innych cial wywołać 
może również astmę, Dalsze spo- 
strzeżenia dowiodły, że zbytnia wra 
żliwość na białka z jaj wywołać 
napady astmy, jeżeli osobnik taki 
spożyje jaja. 

Przekonywano się zwolna, że przy- 
czyną astmy może być idjosynkra- 
zja do bardzo wielu ciał: do Środ- 
ków spożywczych, lekćw, - wełny, 
futer, łupieży i włosów, pierza i w. 
in. Szczegćlnie często 


są przyczyną astmy łupież i włosy, 
Nierzadko znika astma, jak tylko 
z otoczenia chorego usunie słę pie 
rze. Lekarze opisują prz 
astmy w związku z włosami kotów 
lub pierza ptaków, które nstąpiły 
po oddaleniu zwierząt. Badania by 
gjenistów przypisuja znaczną rolę 
prochowi mieszkań w powstawaniu 
astmy, 


Wspomnieć należy dalej 0 idie: 
synkrazji niektórych osobników 
na światło, zimno, nawet na nie- 
znaczne mechaniczne drażnienłe 

skóry. 


skćry natychmiast 
powstają bable, które przybierać 
mogą najrozmaitsze postacie. Np. 
przez naciśnięcie pleców ręką, po- 
wstaje na nich zupełny obraz ręki, 
utworzony przez pęcherze, Wkoriey, 
niektórzy, zwłaszcza kobiety, od- 
działywują dziwnie na- wrażenia 
zinysłowe. Prof. Kämmerer "opism 
przypadek jednej kobiciy. Mara od 
najrałodszych lat 


reagowała na barwę pośrednia po 

między kolorem niebieskim a ziela 

nym, nudnościami, a nawet wymie 
tami. 


Po drażnieniu 


Jak widzimy dziwną zagadką jest 
nieraz ustrój ludzki Jest wielka 
zasługą medycyny, że może dzisiaj 
stany te rozpoznawać i często w 
sposób prosty uwolnić nieszceetli- 
wego osobnika z więzów i katuszy 
nadwrażliwości À 
Dr. M. U. 


REWJA 


> Ti 


SZOPEN W BERLINIE 


Piekny film, ROPY się dobrze zasłużył? Polsce 


BERLIN, w styczniu. 


Umieszczono w prasie notatki za 
powiadające film p. Ł: „Akordy 
Szopena” z Wolfgangiem Lieben» 
einerem w roli tytułowej! Jest to 
wadocznie ten sam film, który pod 
tyt. „Wale pożegnalny odbywał 


już od trzech miesięcy swój po- 
chód tryumfalny po Niemczech, 
Austrji, Czechosłowacji i po in- 


nych krajach, Do Polski zawita 
później niż gdzieindziej: Ano — 
zdarza się to dość często nietylko 
Szopenowi Ciekaw jestem tylko w 
jakim języku będzie wyświetlany. 
Są bowiem dwie wersje: niemiecka i 
francuska. W wersji niemieckiej 
mówi młodzieńczy Szopen bezustan 
ku o Polsce, w wersji francuskiej 
— w większości wypadków słowo 
„Polska” zastąpione jest słowami 
„mon pays” albo „la bas”. Myślę 
jednak, że w Polsce mógłby Szo- 
pen-patrjota mówić z ekranu jako 
polak — po polsku. Bo po niemiec 
ku będzie to jednak trochę dziwnie 
brzmiało. 

W Berlinie brzmi to w uszach też 
nieco dziwnie. Ale to z nieco inne- 
go powodu: poprostu trudno uwie+ 
rzyć oczom i uszom, że w  herliń- 
skim „Gloria Palace” koło Kai- 
ser Wilhelm Gedächtniskirche”, z 
niemieckiego ekranu w niemieckim 
tilmie słyszeć się będzie tak chwyta 
jące za serce, tak głęboko patrjo 
tyczne, tak polskie, choć w nile- 
mieckim języku wygłaszane słowa 
Szopena. Że się zobaczy: poprostu 
pierwszy polski wielki film patrjo- 
tyczny — po niemiecku. Na naj: 
wyższym naprawdę poziomie arty- 
stycznym I ze wspaniałą stroną 
dźwiękową z muzyką szopenowską, 
którą — nawiasem mówiąc — na- 
zrał nie byle kto, ho — Cortot. 


Fakty historyczne nie są może w 
tym obrazie zbyt Ścisłe, ale duch, 
przenikający całość filmu, nie jest 
fałszowany. 

Rzecz się zaczyna w przeddzień 
wybuchu powstania, Na odsłonię- 
tym ekranie ukazuje się najpierw 
sztych, przedstawiający starą War 
szawę. Napis mówi: „Warschau 
1831** (0 rok się autorzy omylili 
— to niet). W domku takim, fak 
są dziś na Żoliborzu, młodzieńczy 
Szopen komponuje walczyka pod 
okiem profesora Elsnera. Ulicą prze 
jeżdżają kozacy. Szopen jest ucze 
nikiem spisku powstaniowego i ko- 
cha się w pannie Konstancji Gład- 
BE. |2i OWE R KDCIEAZIZE 


Porządek musi być! 


Holtywoodski korespondent jedne 
go z paryskich pism kinowych opo- 
wiada następującą ciekawą historyj 
kę, której sam był świadkiem: 


Do studio, w czasie największej 
gorączki pracy, wpada „dyrektor 
produkcji”. Jest zdehumorowany 
i wymyśla wszystkim, bez różnicy 
stanowiska i bezpodstawnie. Perso 
nel kryje się po kątach, czekając, 
aż burza minie. Nagle dyrektor 
spostrzega w kącie skromnego mło 
dzieńca, który, nie spiesząc się, no 
tuje coś w grubym bruljonie, 


— Co to za wałkoń? — obrusza 


się dyrektor. — Natychmiast 
zmniejszyć mu pensje o połowę! 
Kierownik studja raportuje, że 


wałkoń nie należy do personelu. 
Jest to student, przygotowujący re 
ferat o kinie i przebywający co- 
dziennie do studja celem przeprowa 
czania obserwacji... 


Dyrektor w pierwszej chwili za- 
niemówił, ale niebawem znalazł 
wyjście: 


— To głupstwo! Wyznaczyć mu 
50 dolarów tygodniowo  pensfi i 
natychmiast zredukować o polowęt 


kowskiej. Dla niej komponuje wal- 
ca i zanosi jej na imieniny w upo- 
minku. Tymczasem do profesor; 
Elsnera przychodzą trzej koledzy ji 
przyjaciele młodego Fryderyka 2 
peii; by wywiózł Szopena zagra 
nicę: 

— Za trzy tygodnie zaczynamy 
powstanie! Jeśli Fryderyk będzie w 
kraju — będzie chciał pójść w 
pierwszych szeregach. Może zgi- 
naé! Nie wolno do tego doymścić! 
On jest Polsce potrzebny, musi dla 
niej żyć i tworzyć, 

Profesor Elsner otrzymał wła- 
nie zaproszenie dla Szopena na kon 
cert do Wiednia. Koledzy mu przy. 
rzekają, że go wezmą, gdy chwila 
nadejdzie. Zatrzymuje go jeszcze 
miłość do Konstancji. Lecz Elsner 
zdołał ją poinformować, że chodzi 
o ocalenie młodego spiskowca. I 
Konstancja Gładkowska —. łamiąc 
swe serce — kłamie Szopenowi, że 
go nie kocha. 

Elsner i Szopen odjeżdżają dyli- 
żansem pocztowym zagranicę, 

Po sukcesie. wiedeńskim nierw- 
szy koncert Szopena w Paryżu. Nie 
zmordowany, śmieszny, poczciwy 
profesor Elsner przygotował wszyst 


Fryderyk Szopen 


ko, obszedł redakcje, zapoznał się 
z krytykami. Jednego nie zdołał za 
poznać, najgroźniejszego: Kalkbren 
nera. 

— Ale nie obawiaj się — mówi 


George Sand w roku 1837 


„Dojność” świazd 


Przemysłowcy amerykańscy uło 
żyli tabelę dochodów najwybitniej- 
szych kapłanek i kapłanów X mu- 


zy. 
Wśród mężczyzn na pierwszem 
miejscu figuruje Will Rogers, po 
nim idą: Clark Gable, Walace Bee- 
ry, Bink Crosby, Eddie Kantor, 
Dick Powell, George Arliss i in. 
Z pośród kobiet na pierwszem 
miejscu znajdujemy Janett Gaynor 
poczem następują: Mae West, Joan 
Crawford. Shirley Temple, Norma 
Shearer, Katarzyna Hepburn, Clau- 
dette Colbert, Joan Arlow, Greta 
Garbo, Marlena Dietrich i inne. 


Powyższe zestawienie opracowa- 
no na podstawie danych o wpły- 
wach z filmów, w których wymie- 
nione znakomitości grają główne 
role, przyczem pod uwagę bierze 
się również koszt filmu, Bardzo cie 
kawym jest fakt, że Greta Garbo 
i Marlena Dietrich zajmują w tej 
tabeli jedno z dalszych miejsc. 


Tłomaczy się to przedewszyst- 
kiem astronomicznemi cyframi ich 
honoracjów, które oczywiście obni- 
żają dochodowość filmów, a poza- 
tem niewątpliwym zmierzchem po- 
pularności obu gwiazd, 


Powróf Toma Mixa 


Znany wykonawca ról kowbołów, 
Tom Mix, przed kilku laty porzucił 
ekran i za posiadane pieniądze za- 
kupił wielką farmę w jednym ze 
wschodnich stanów. 

Kryzys, który szczególnie dotkli- 
wie dał się we znaki amerykańskim 
larmerom, całkowicie zrujnował To 
ma Mixa, wobec czego zlikwidował 
on wszystkie swoje interesy i wró- 
cił do Hollywood, aby zacząć życie 
od początku, Tymczasem moda na 
filmy kowbojowskie minęła i Mix 
dość długo musiał szukać, zanim 
zdołał podpisać kontrakt na udział 
w filmie „Człowiek z Teksasu”. 


— już ja się znim za 


>a Poco to? — pyta Szopen, — 
przecież mówiłeś ml zawsze profe- 
sorze, że prawdziwy talent zawsze 
sam sobie. drogę utoruje!. 

— Ja to mówiłem? — "dziwi się 
Efster.— Nie może być! A zresztą 


„może mówiłem, i to jest prawdą, 


ale to może dlugo trwać. Lepiej so- 
bie drogę utorować prędzej niż póź 
niej. 

Zaprzyjaźnienie się z” Kalkbren- 
nerem naturalnie się mie udaje. 
Spotkawszy się z nim-przypadkowo 
w restauracji i. nie znając go, wywo 
łuje z nim Elsner awanturę i obra- 
Ża. Jest zrozpaczony i przygnębio- 
ny tą gaffą i Szopen- go teraz po- 
ciesza: 

. — To-nic! Prawdziwy talent i 
tak zawsze sobie drogę 'utoruje. 

Nadszedł dzień koncertu w sali 
Pleyela. Szopen zdenerwowany © 
czekuje w sałonie obok sali koncer 
towej. Pan Pieyel wchodzi zadowo 
lony. 

— Ma pan całą smiekakę Pary- 
ża na sali! 

Uchyla drzwi i ukazuje: 

Oto siedzą: Wiktor Hugo Aleksan 
der Dumas, tam wchodzi pan Ho- 
norjusz Balzac z lorgnon w ręku. 
W. loży jest George Sand z p. Al- 
fredem de Musset. ` 

Szopen zdumiewa się. Jakto, dia 
niego, młodego, nieznanego jeszcze 
muzyka przyszli ci wielcy i sław- 
ni? A ma to odpowiada mu Pleyel: 

— Ma pan szczęście, młody czło 
wieku, jest pan -polakiem!: A dzisiaj 
przecież cały Paryż tylko -o Polsce 
mówi! 
` — Dlaczego? ` 

— Jakto pan nie wie? Nie-czy- 
tat pan gazet? Powstanie w Polsce! 
Wydobywa i daje Szopenowi dzien 
tik, w którym na pierwszej stromie 
wielkie litery krzyczą: „Aufstand 
in Warschatr". 

Szopen jest ETER Kote- 

dzy - spiskowcy 0: nim zapomhtell. 
Przyrzekli mu, że go wezwą, gdy 
godzina wybuchu wybije i zawie- 
dili go okrutnie. Zapomnieli. Chce 
się cofnąć, odwołać koncert. Za- 
późno... Pleyel zapowiada właśnie, 
że pan Fryderyk Szopen:z Warsza 
wy odegra Menuet Mozarta. | Szo- 
pen wychodzi na estradę: ze słowa 
mi: 
-'— Jakżeż ja będę grał ten taki 
wdzięczny, idyłliczny. utwór Mozar 
ta, gdy tam w Warszawie moi bra 
cia giną w walce o wolność Polski, 
o wolność mojej ojczyzny! 

Przejęty i wstrząśnięty do głębi 
siada do fortepianu, by grać Mo. 
zarta. Gra z wysiłkiem, nie mogąc 
myśleć o tem, co gra. Wreszcie u- 
rywa. Chwila szej i zaczyna się 
improwizacja 

Na filmie pojawia = świetny fo 
tomontaż. U dołu ekranu klawia- 
tura, po której przebiegają dłonie 
muzyka, a środkiem i góra wśród 
dymu i mgły przesuwają się wizyj 
nie sceny powstania: . pułk czwarta: 
ków idący do ataku,' płonące włos 
ki, obrona zdobywanej baterji, o- 
gień i krew. A wszystko to na tle 
Szopenowskiego poloneza _ as-dur, 
nagranego na taśmę przez Cortota. 

Szla w pierwszej chwili zaniepo- 
kojeona i zdumiona szaleje r entu- 
zjazmu i urządza młodemu muwyśio 
wi owacje. 

Ale krytyki zzzajótca ‘są niedo- 
hre. Tylko jedna George Sand pi 
sze 0 nim: 

Genjusz, jaki raz na sto fat sie 
pojawia! 

Inni jednak wytykają usterki te- 
chniki. 

P. Pleyel odmawia udzielenia sa 
fi na drugi koncert. Nie chce też wy 
dać kompozycji Szopena. 

Szopen gra wobec. niego swe 
słymme „Scherzo”;. lecz Pleyel, kie 
piąc artystę po ramieniu, mówi: 


— Młody człowieku, to jest ra 
prawdę dość ładne, ale ja panu te- 
go nie wydam, bo nie mogę wyda- 
wać rzeczy, których nie będę mógr 
sprzedać, 

I tu przychodzi druga z kulmina 
cyjnych scen filmu. Elsner, zgnęblo 
ny i ponury, stoi z Szopenem w ga 
binecie, w którym Pleyel ich pozo- 
stawił, gdy  drugiemi drzwiami 
wchodzi na salę audycyjną, wy- 
smukły, wytworny młody człowiek, 
poruszający się na salach Freyela, 
jak u siebie w domu. Przechodząc 
koło foriepianu dostrzega rozłożone 
nity. Rzuca na nie okiem. Zaintece 
sowat się. Czyta. Siada do fortepia 
hu, Próbuje. Zaczyna grać. 

Elsner i Szopen słyszą nagle 
dźwięki kompozycji szopenowskiej, 
dochodzące z sali audycyjnej. Szo- 
pen wraca na salę. Widzi grające- 
go. Podchodzi. Lecz w chwili gdy 
ma do niego przemówić, dostrzega 
obok drugi fortepian (dwa fortepia 
ny stoją tam klawiaturami ku 80- 
bie). Szopen siada przy drugim fof 
iepianie i rozlega się „Scherzo gra 
ne na cziery ręce. 

W pewnym momencie nieznajo: 
my — nie przerywajc gry — mò 
wi: 

— Wenń ich mich nicht irre, Sa 
spielt dort der Autor dieser entzó 
ckenden Komposition, Herr Frie- 
drich Chopin? T Szopen odpowiada 
tak samo: 
` — Und ich bin sicher, dress m 
spielen nur Franz Liszt kann, 

Owym nieznajomym jest słynny 
już Franciszek Liszt. 

Liszt po chwili mówi ponownie: 

— Chciałbym uścisnąć  pańską 
dłoń, ale żal mi się od pańskiej mw 
zyki oderwać! 


— Mam na ta sposób — odpowła 
da Szopen — Niech pan gra przez 
chwilę w basie, a ła poprowadzę 
melodję. 


Obaj artyści grają jedną ręka. 
drugą wyciągają ku sobie i ściskaja 
sobie serdecznie dłoń. 


To jest dopiero dwie trzecie fif- 
mu. Nie będę opowiadał do końca 
-— ani koncertu u księżny Orleań- 
skiej, ani poznania z George Sand, 
ani końcowego,  melancholijnego 
spotkania r Konstancja Gładkow- 
wską w Paryżu. To trzeba zoba- 
czyć i słyszeć. Znam niemców w 
Berlinie, którzy po 3 i 4 razy ma 
ten film chodzili. Szopen, powsta: 
niec, polak, patrjota i muzyk odua 
si, w tym filmie nowe, żywe iryum 
ty. 

Te 


Ofiara Grefy Garho 

Pewien żołnierz paryskiego gar- 
nizonu zwarjował niedawno na 
punkcie, że jest... narzeczony Grè- 
ty Garbo. Biedak opowiadał wszyst 
kim, jak to on spotkał na ulicy zna 
komitą artystkę, jak zawarł z nią 
znajomość, jak Greta Garbo zako- 
chała się w nim i jak postanowili 
się pobrać. 

Początkowo wszyscy się śmieli z 
opowiadań żołnierza, ale następnie 
spostrzegłszy dziwny upór, z jakim 
powtarzał on te historje, postanowi 
li go poddać badaniu npsvchjatryczne 
mt, Obecnie nieszczęśliwy żeł ` 
znajduje się w domu obłąkanych, a 
lekarze twierdzą, że stan jego jest 
nieuleczalny, 

Komiczny posmak ma ta e- 
smutna historja: przełożony żołnie 
rza posyłając raport do dowództwa 
napisał, że chory wciąż mówi: „o 
jakiejś tam Grecie Garbo, która, 
według przeprowadzonego — śledz- 
twa, okazała się znaną kobietą- 
szpiegiem, rozstrzelana podczas 
wojiy™ 
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Z różnych wyczynów techniki, 
które sprawiły, że świat się skur- 
czył do jakiejś cząsteczki siebie sa 
mego z przed stu lat — radio jest 
nietylko jedynym cudem, nieprze- 
widzianym przez Juljusza Verne'a, 
lecz najzłośliwszym ze wszystkich 
figlów, jakie człowiek spłatał cza- 
sowi i przestrzeni, 

Bardzo szanownym jest aeroplan, 
ze swoimi iluś tam setkami kilome 
trów w godzinie i z owym słynnym 
lunchem w Warszawie, na który 
miało się wyjeżdżać z Paryża po 
wcale późnem pierwszem śniadaniu 
(i może będzie się kiedyś wyjeżdża- 
ło, chociaż teraz nie można). Ale 
jakimże bełkotem dziecięcym jest 
cała latająca gastronomja w sto- 
sunku do przygody, jaką opisał mi 
w liście do Sumatry młody polski 
dyplomata, a która zasadzała się 
'n tem, że zwiedzając po drodze 
do Warszawy jakieś > dalekie o0- 
krawki Chin, natknął się gdzieś 
niedaleko Tybetu na misjonarzy 
polskich, a ci potraktowali go naj- 
świeższemi, prosto z głośnika wia- 
domościami o tem, co dzisiaj wie- 
czorem słychać w Polsce. Mój przy 
jaciel dowiedział się, że fundusz 
drogowy odrodzi szosy polskie, ni- 
cezam kuracja Woronowa, został po- 
informowany o najnowszych uchwa 
lach związku filatelistów polskich 
| był głęboko wzruszony. 

Ja sam tego lata schwytałem się 
ża głowę, gdy wracając w Truskaw 
vi: od Naftusi zobaczyłem koło dan 
cingu moich siostrzeńców, którzy 
przyjechali autem potańczyć sobie 
trochę i oświadczyli mi, że na ko- 
lację, na wczesną wiejską kolację, 
wrócą „oczywiście* do siebie, — 
to znaczy do majątku, z którego za 
moich czasów wybierało się końmi 
do Truskawca najmniej na dwa dni, 
he jechało się z dwoma popasami, 
jednym * drugim dość długim, jako 
że trzeba było pokonać zgórą ezter 
dzieści parę kilometrów... 

Ale naprawdę uświadomilem so 
hie różne przemiany wówczas, gdy 
uostawszy się takim samym, jak 
oni, samochodem na taką samą 
wieś podkarpacką, pojechałem s0- 
hie w kilka sekund do Verony, aby 
uczestniczyć w - przedstawieniu 
„Aidy” na starorzymskiej arenie, 
słyszeć jak tłum warjuje za Lau- 
rim - Volpim, który śpiewa Rada 
wesa i smakować wspaniałą orkie- 
strę, mając jeszcze w ustach smak 
takich kłusek z serem, o jakich w 
Veronie nikomu się nie śniło. Dla 
ludzi, którzy mają dość odwagi, 
oraz dość pieniędzy, aby podróżo 
wać aeroplanami, świat skurczył 
się dn jakiejś niezhyt wielkiej piłki 
nożnej. Ale dla tych, którzy mają 
w swym radjoodbierniku krótkie 
fale — kula ziemska właściwie 
niebardzo istnieje, w swym daw- 
niejszym kształcie i wymiarach. 
Ostatecznie trudno zaprzeczyć Ta- 
ktowi, że człowieka z Ameryki sły- 
Szymy tak, jakby siedział w dru- 
gim pokoju. Więc gdy rozum powia 
da nam, że mamy do niego tyle, a 
tyle tysięcy kilcinetrów, to, napraw 
dę, tem gorzej dla rozumu, a tem 
lepiej dla wyobrażni. 

To też zdaje mi się, że naigłęb- 
szym i najtrwalszym i chyba najdo 
nioślejszym wpływem radja na 
świat będzie to, iż przyszłe pokole- 
nia będą mialy szczególnie wyo- 
strzoną wyobraźnię, Słuchacze re- 
portażów, oper, słuchowisk, dra- 
inatów, przemówień politycznych 
sa pod niesłychanie wysokiem cl- 
śnieniem wyobraźni, która dorabia 
im, do rzeczy słyszanych, wszyst- 
ko co trzeba widzieć. 

Znam młodą osobe, która słucha 
jac ognistych przemówień Hitlera 
wyobhraziła go sobie jako porywają 
ca „blonde Bestie” o biękitno - sta- 
lowych oczach, które sa jak dwie 
toledańskie klingi, o wzroście Sieg 
frieda i o ramionach boksera wagi 
piórkowej. i 

Jest to tak, czy nie — 
dym razie radjo jest jak stworzo- 


w kaž- 


Cztery twarze słuchacza 


Najwartościowszym elementem jest rozumny miłośnik 


Dla rozszerzenia sądu o rad- 
josłachaczach, jaśniejszego już 
dziś na podstawie ankiety prze- 
prowadzonej przez biuro stud- 
jów Polskiego Radja, warto po 
znąć się ze stosunkami angiel- 
skimi. 

Instytucja angielska — Dział 
peszukiwań (Departament of 
Research) — odpowiadająca biu 
ru studjów, przeprowadziła juź 
nieco dawniej ankietę, wielo- 
stronnie traktującą o stosunku 
radjosłuchaczy do programów 
radjowych. W ankiecie brytyj- 
skiej zgromadzono małterjał tak 
obfity j tak różnorodny, że nie- 
podobna go streścić nawet pe- 
bieżnie. Przytem wymowa cyfr 
i zestawień tamtej radjofonji 
nie może być, bez zastrzeżeń, 


źródłem porównania i wnio- 
sków dla stosunków naszych. 
Jest to zrozumiałe z powodu 


różnic, jakie dzielą radjofonje 
naszą od brytyjskiej w zakre- 
sie gęstości stacji, miljonowych 
rzesz radjoabonentów, zasobów 
finansowych, zakresu progra- 
mów, długości dnia nadawania, 
zasięgu światowego (przez sta- 
krótkofalowe į sieć kablo- 

tudzież rozległości zadań. 


4 kategorie radjofów 

Obok różnic, wyniki poszuki- 
wań polskich i angielskich ma- 
ju jednak podobieństwa, co jest 
jasne, bo chodzi o te same czyn 
niki zasadnicze, a więc: pro- 
gram radjowy i słuchacza rad- 
jowego, jako podmiot tego pro 
gramu. Stwierdzono zatem w 
Anglji, jak u nas, że procent 
radjosłuchaczy w miastach jest 
większy już na wsi (co nas ma- 
ło pociesza. bowiem Anglja jest 
krajem przemysłowym, a nie 
rolniczym), że większość radjo- 
słuchaczy ang'elskich, to posia- 
dacze odbiorników lampowych, 
(co nas nie dziw, bo wiemy, że 
społeczeństwo angielskie jest za 
możne w klasie średniej i ma 
wielki przemysł radjowy w kra 


wuęlą 


ne do obudzenia wyobraźni. Mówi- 
łem z ludźmi, którzy asystowali 
przy owych słynnych przez swą zną 
komitą reżyserję „spontanicznych 
manifestacjach” w berlińskim Sport 
palaście, urządzanych z udziałem i 
na benefis Hitlera, Goeringa 01az 
Goebbelsa, Opowiadali mi to, eo 
widzieli — i zawsze miałem wra- 
żenie iż ja, siedząc przy głośniku, 
widziałem wszystko o wiele wspa- 
nialej, huczniej i w większym wy- 
miarze. Tupot maszerujących od- 
działów, okrzyki, które waliły się 
lawinami w olbrzymiem crescendo 
gdy „Fuehrer”  podjeżdżał do 
gmachu, wrzaski „Heilt“ i „Sieg!”, 
okrzyki „Deutschland ueber Alles!” 
— wszystko to jest radjofoniczne 
do jakichś fenomenalnych wymia- 
rów. 

Wytrenowanie wyobraźni przez ra 
djo wydaje mi się przeto pewni- 
kiem. Poprostu dlatego, że gdy cią 
gle będziemy pracowali tym ducha 
wym mięśniem, to musi urość i 
stwardnieć. 

Witold Noskowski. 


ju), że wreszcie najliczniej Te- 
krutują się abonenci  radjowi 
w klasie pracowniczej. W tej 
pozycji podobieństwa, jest jed- 
nak mała różnica na korzyść 
pracowników prywatnych w 
stosunku do pracowników ad- 
mimistracji cywilnej państwa i 
samorządu w Anglji. Przytem i 
odsetki są znacznie większe od 
wykazanych w naszej ankiecie. 


Najciekawszym jednak be- 
dzie dla nas podział radjosłu- 
chaczy pod względem ich psy- 
chicznego stosunku do radjofo- 
nji a śoiślej — do programów 
radjowych. W komentarzach 
do ankiety amglicy piszą, że: 

„W wieku analizy i sprowa- 
dzania wszystkiego do staty- 
styki, zwykły — albo, jak w 
tym wypadku, nadzwyczajny— 
radjosłuchacz nie może uniknąć 
klasyfikacji. Musi on przeto na 
leżeć do jakiejs kategorii stu- 
chaczy*, 

Wszystkich zatem  radjosłu- 
chaczy amgielskich dzieli się 
zgruba na cztery kategorje z- 
sadnicze. 


Wrogowie 

W tych czterech grupach za- 
sadniczych wprowadza się jesz- 
czę rozróżnienia — odchylen'a 
w kierunkach skrajnych. I tak, 
do grupy słuchaczy Hiemych, 
_droga prowadzi przex krótkie 
"scharakteryzowamie „wrogów 


radja“, ale takich, co nie prze- 
szkadzają, choć sam! się w tym 
kierunku nie kwapią. Jest to, 
jak nam mówią, nieliczna gro- 
madka ludzi, którym albo struk 
tura duchowa lub imne warunki 
szczególne przeszkadzają trwa- 
le lub narazie w zajmteresowa- 
niach w tym kierunku. 


Obojęfni 


Właściwą grupą pierwszą bę- 
dą radjosłuchacze obojętni — 
bierni. Tacy są tolerantami 
sympatycznym: słuchają, ale 
mogą równie dobrze nie  stu- 
chać. Ta grupa żest liczniejsza, 
a przedstawiciełe jej, prawie 
wszyscy, a mówimy już o 050- 
bach samodzielnych, mają îm- 
stalacje radjowe, bo nie wypa- 
da wszak prowadzić domu bez 
radja. Jest to typowym zresztą 
objawem snobizmu, dość po- 
wszechnym wśród osób nawel 
najzacniejszych. 

Nałogowcy 
60 muszą mieć radjo. To są jaż 
„nałogowcy radjowi*, którzy 
zamiłowamie posunęji tak dale- 
ko, że nie mogą poprostu pra- 
cować, myśleć, odpoczywać a 
bodaj zasypiać, jeśli nie słyszą 
dźwięków muzyki lub śpiewu 
z głośnika swego aparatu. 
Tych jest w Anglj. bardzo dažo. 
Są to najczęściej ludzie starsi, 
spracowani lub osoby o pew- 


Zespoły zamiast recitali, 


które nie cieszą się sympatją słuchaczów 


Kierownictwo muzyczne Poi 
skiego Radja pracuje obecnie 
nad zasadniczą przebudową te- 
go działu, tak ważnego w całej 
nolityce programowej radja. 

Usprawniono  przedewszyst- 
kiem działalność wielkiej or- 
kiestry radjowej, która w tym 
soku podzielona będzie na dwie 
części. Spowoduje to nietylko 
możliwość urządzania przed 
każdą audycją większej ilośc: 
prób, ale pozwoli na osiąganie 
innych efektów artystycznych, 
niź to było możliwe przy do- 
tychczasowej organizacji. Od 
czasu do cząsu w godzinach po 
południowych umieszczone bę- 
dą w programach występy 
zmniejszonej orkiestry radjo- 


W związku z rozpoczęciem 
pracy przez rozgłośnię toruń- 
ską, radjostacja krakowska 
zmienila swą dotychczasową 
falę, przechodząc na 1022 Kc. 
czyli na falę 283,5 m. Nowa ta 
fala nie została wprawdzie 
przyznana Krakowowi przez 
międzynarodową _ konferencję 
cadjofoniczną, ale Kraków za- 
jał ją, ponieważ miejsce to by- 
ło wolne w eterze, okupowane 
tylko przez drobną. niesłysza|- 
ną u nas słację hiszpańską. 


wej, co dotychczas przewalżn e 
było niemożliwe ze względu na 
przygotowywanie się erkiestry 
do audycji wieczorngch. Rów- 
nocześnie postanowiono zmniej 
szyć ilość recitali, które nie cie 
szą się sympatją słuchaczy. Za- 
miast nich Polskie Radjo na- 
dawać będzie audycje zespoło- 
we, jak tria, sckstety, orkie- 
stry mandolinistiów, orkiestry 
dęte i t d. Już obecnie takie 
zespoły zostały zorganizowane, 
program zaś ich opiera się ə 
przystępny repertuar drob- 
nych kompozytorów. Kiero- 
winictwo muzyczne radja posta 
nowiło również zmniejszyć 
ilość awiycji jazzowych. 


Przejście na nową falę 293,5 
m, usunęło ważną przeszkodę 
w odbiorze Krakowa, mianowi 
cie stację genueńską, która pra 
cowała na dawnej fali krakow - 
ckiejj Obecnie Kraków znajdu- 
je się pomiędzy stacją Manche- 
ster (50 KW) i Heilsberg (60 
KW), eo nie nowinno jednak 
wpływać szkodliwie na odbiór 
audycji w Krakowie. 

Istotnie pierwsze prólzy oka 
zały, że warunki w Krakowie 
aie doznały wcale pogorszenia 


nych znowu dyspozycjach psy- 
chicznych. Dla tej grupy. jak | 
dla poprzedniej, program jest 
rzeczą obojętną. Niewiele tu 
waży kto gra, co gra i skąd, — 
Jeżeli grają lub śpiewają za- 
głośno, wystarczy wtedy ści- 
szyć aparat. Z tej strony radjo- 
fonja brytyjska spodziewa się 
najmniej pretensji i dezydera- 
tów, a więcej może pochwał i 
podziękowań. 


Dobra przeciętna 

Grupę trzecią i bodaj najpo+ 
ważniejszą stanowią  radjosłuw 
chącze, orjentujący się w proa 
gramach, posiłkujący się niemi 
i tacy, co układają sobie z pro 
gramów własny repertuar, wes 
dle osobistych upodobań i po- 
trzeb. Najliczniej reprezentują 
tę grupę niewiasty, od najstat* 
szych do najmłodszych, mło- 
dzież męska, zwłaszcza w wie 
ku szkolnym, melomani, mia. 
Śnicy żywego słowa, ludzie im 
teresu, świat pracy, słowem — 
t. zw. słuchacz przecięiny. W 
tej grupie ludzie polegają głów: 
nie na programach krajowych 
i może dlatego najliczniej i naj 
chętniej zasypują swoje stacje 
korespondencją. 


„Światowcy” 


Jeszcze jedną warstwę, o pe 
wnem obliczu stałości upodo- 
bań i wymagań, stanowią siu- 
chacze, interesujący się mietyl- 
ko programem stacji krajo- 
wych, ale wybiegający daleku 
poza jego granice na falach 
swych odbiorników. Jest to ka- 
tegorja słuchaczy, których ko: 
respondencje ważone są przez 
Broadcasting Brytyjski, — jako 
wnoszące wartościowe uwagi 
porównania. Są io, powiedzmy 
żartobliwie, „badacze progra- 
mów“, ludzie, którzy potrafią 
okradać się z godzin snu, sły 
np. podsłuchiwać  Angeniynę, 
Sowiety lub Bandoeng. Przy- 
tem baczną uwagę zwracają na 
programy rozgłośni europej-' 
skich, chwytają t. zw. „duchy į 
zjawiska radjowe”, t. j nakła- 
danie się fal innych stacji, jako 
tła lub, jak to widzimy, od nie- 
dawna, — odbicia fal radjo- 
wych od stref Heavivside'a. Są 
to najsympałyczniejsi zapaleń- 
cy radjowi — element twórczy 
przez aktywność swej pozycji 
biernej, jako słuchaczy. Naj- 
liczniej rekrutują się ze starszej 
młodzieży, lub gentlemanów 
słatęcznych, zabezpieczonych 
na słarsze lata, ludzi żyjących 
dostatnio. 

Skrajnem niejako ich skrzy- 
dłem albo szczytem — sa już 
krótkofalowcy, właściwi: radjo- 
amatorzy, eksperymentatorzy 
Dla tych jednak programy rad- 
jowe nie mają wiekszego zna- 
czenia, Nie bierze się ich przeto 
w tej analizie w rachubę. 


R. 
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P. 6P. 


Pan Mieczysław oczekuje przy- 
fazdu swej żony. Purktualnie o go- 
dzinie, o której powinien przybyć 
pociąg, zjawia się na peronie dwor- 
ca. Czeka kilka, minut, lecz pocią- 
gu ani śladu. Po kwadransie pan 
Mieczysław zbliżą się do kondukto 
ra i powiada: 


— Panie konduktorze, do czego 
to podobne, pociąg się spóźnia. 
Już prawie dwadzieścia minut cze- 
kam. Nie rozumiem, poco w takim 
Tazie istnieje rozkład jazdy? 


— Gdyby nie było rozkładu jaz- 
dy — odpowiada flegmatyćznie kon 
duktor — toby pan przecież nie 
wiedział, że pociąg się spóźnia. 


ROZKOSZE »„ GOŚCINNOŚCI 


Państwo Rabinenson wydali ma- 
do przyjęcie. Między gośćmi znalazł 
się również pan Salomon Fipson. 

Par Salomon bynajmniej nie brał 
udziału w rozmowie, lecz skromnie 
usiądł przy stole i przysunąwszy 
sobie pudełko sardynek, zjadał 
jedną za drugą. 

Gospodyni starała się odwrócić 
awagę Pipsona od sardynek, ale na 
próżno. 

Nie widząc innej rady pani Ra- 
'binenson rzekła dyplomatycznie: 

— Wie pan, panie Pipson, jak ja 
jem dużo: sardynek, to mam w nocy 
„nieprzyjemne sny... 

— Ja wie pani — odpowiada Pip 
500 =— też, mam sny, ale ja w sny 
nie wierzę. 


HUMOR i 
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John Hooligan 


Był przemytnikiem alkoholu. 
Miał pałace. W pięćdziesiatym 
roku życia, w dniu swych Uro- 
dzin, kupił sobie kochankę, 
trzech komisarzy i gubernato- 
ra. Tajemnica jego pochodze- 
nia polegała na tem, że był a- 
merykaninem w stu procen- 
tach, natomiast alkohol jego 
był alkoholem tylko w sześć- 
dziesięciu pięciu procentach. 
Mnie — jako sędziego śledcze- 
go — łączyły z nim więzy 
prawdziwie duchowej przyjaź- 
ni 


Pewnego ranka w mieszka 
niu mem  zadźw ęczał telefon. 
John Hooligan wzywał mnie. 
Natychmiast udałem się doń. 
Hooligan chodził nerwowo po 
pokoju, poczem opadł bezsilnie 
ną krzesło elektryczne (wspa> 
niały garnitur meblowy), 


— Jestem zrujnowany -— ję- 
czał. i 


— Co się stało? — spyta- 


łem. 


— Czy pamiętasz ten nie- 
Szczęsny dzień, w którym znie 
siono prohibicję? Dzień, gdy 
polieja orzekła, że alkohol mój 
stał się produktem legalny 
i wskutek tego przestaje korzy 


Lotnik przy kierownicy 


— Tylko bez obaw, kochanie, lądowanie jest 


chwili nieco przykre. 


„DZWONEK 


Mój -przyjaciel Robinson prze- 
niósł się pewnego dnia do .G., gdzie 
zaczął wydawać „Dzwonek Alarmo 
vy”, organ niezależnych postępow 
:ów..Po raz, pierwszy . Robinson 
stał się wyrazicielem poglądów tej 
niezbyt dokładnie określonej klasy 
"obywateli.. Zato niezależnych kon- 
serwatystów reprezentował już trzy 
krotnie, 

Jednem słowem: wczorajszy po 
stępowiec lub jutrzejszy konserwa 
tysta. 


Niezależni postępowcy byli jeū- 
nak widocznie bardzo nieliczni, lub 
ież może nie zależało im wiele na 
własnem piśmie, Faktem jest, że 
„Dzwonek Alarmowy”, mimo cennej 
współpracy znakomitych mężów 
stanu, szedł bardzo słabo. 


Robinson postanowił nawiązać 
bliższy kontakt z czytelnikami. A- 
ranżował -plebiscyty, w których 
brały udział nieprawdopodobne rze 
sze wyborców. Poruszał kwestje z 


tylko w pierwszej 


alarmowy" 


. dziedziny soċjologji, dobrego tonu 


gastronomji, kosmetyki i hygjeny, 
Pytania i odpowiedzi nie zawsze 
napływały do redakcji w dostatecz 
nych ilościach i dlatego zwykle 
sam Robinson stawiał pytania i od- 
powiadał na nie. 
„Młoda, trzydziestoletnia kobie- 
ta — pisał — jest zrozpaczona, 
gdyż z każdym dniem staje się baz 
dziej tęga Byłaby szczęśliwa, gdy- 
by jej ktoś wskazał jakiś, nieszko- 
dliwy dla zdrowia, środek na ze- 
szezuplenie”, 
Już następnego dnia uprzejmy 
czytelnik nadsyłał odpowiedź: 
„Osoby, które w. nieszkodliwy 
sposób pragną stracić na wadze, po 
winny przejść się z dworca Wschod 
niego na Zachodni. Ludzie, chcący 
utyć, powinni pójść w kierunku 
vrzeciwnym”, PN 
Dla wzmocnienia swych  twier- 
dzeń dodawał: „Sam wczoraj zwa 
żyłem się na wadze na dworcu 
Wschodnim. Okazało się, że ważę 


stać z ochrony celnej? To był 
pierwszy cios. A potem krach 
bankowy. W ciągu  jedneg» 
dnia straciłem - miljon- centów. 


Wówczas zostałem kidnappe 
rem — porywaczem dzieci, 
Porwałem kilkoro dzieci į roze 
słałem do ich ojców listy z żą- 
daniem okupu. Wyobraź sobie, 
jakie odpowiedzi .dostałem? Są 


szczęśliwi, że w dobie szaleją: . 


cego kryzysu pizygarnąłem ich 
pociechy į zdjąłem ten ciężar. z 
bark ojców, proszą, żebym byi 
łaskaw możliwie  jaknajdłużej 
przetrzymać je — jak fo oni pi 
szą — w moim pensjónacie. W 
ciągu tygodnia moja banda 
sprowadziła mi około setki 
dzieci. Czterokrotnie większą 
liczbę dzieci sprowadzili sami 
ojcowie. Około 200 dzieci zbie- 
gło do mnie z domów rodzi- 
mielskich. 1200 sztuk dostarczy 
ły ciężarowemi autami towa: 
rzystwa dobroczynne. Masia- 
łem wezwać murarzy i pałac 
przebudować „da przytułek. Za- 
angażowałem trzysta mamek, 
siedemdziesiąt pięć bon, szesna 
stu kucharzy i pół tysiąca kore 
petytorów. Specjalnie zbudo- 
wana bocznica kolejowa przy- 
wozi mi codziennie 7.000 H- 
trów mleka, dwa wagony płat 
ków owsianych  „Quaquec 
Oats“ i półtorej tonny . mączki 
Nestle'a. Wszystkie rewolwery, 
najnowszych systemów musia- 
łem poprzerabiać na stustrzało 
we. Ci smarkacze nabijają gro 


chem moje karabiny maszyno: 25t 


we., a pozatem, eby dogódzić 
ich aiekulturalnym  zachcian- 
kom, musiałem kazać dorabiać 
ucha do hełmów stalowych mo 
jej bandy. A z*esztą — popatrz 
sam! 

John Hooligan, milcząc roz- 
sunął. jakieś wielkie wrota. 


Przez drzwi te z nieludzkim ha , 


łasem wtargnęło niezliczone 
rirowie dzieci. 7ostalem ogłu- 
szony, obalony,  zgnieciony, 
stratowany. Mnótwo drob, 
nych nóżek łaziło mi po gło- 
wie, karku, pchało się w nos i 
w uszy. A potem hałas- zamiłki, 
w powietrzu rozhrzmiała łago- 
dna melodja. Przez pokój prze 
jechała falanga wózków, pcha- 
nych przez flegmatyczne niań- 
ki; śpiewające miarowo... „Aaa, 


82 i pół kg. Potem zważyłem się 
na dworcu Zachodnim — równe 80 
kg. Po powrocie zaś na dworzec 
Wschodni ważyłem znowu 82 i pół 


kg.” 
Gdy już. skrzynka. pocztowa 
„Dzwonka Alarmowego* stracila 


urok nowości, Robinson przerzucił 
się na sensacje. ; 

Pewnego -dnia na pierwszej stro 
nie pisma ukazał się następujący 
nagłówek, wydrukowany olbrzymie 
mi literami: 

„ŚMIERĆ . 50.000 MURZYNÓW 

W CIĄGU TYGODNIA!” 

Na pierwszej szpalcie znajdowało 
się bliższe wyjaśnienie: 

„Wziąwszy pod uwagę ogólną 
liczbę murzynów na całej kuli 
ziemskiej, © oraz. przeciętny wspól- 
czynnik śmiertelności, obliczono, że 
w ciągu ubiegłego tygodnia zmar- 
ło około 50,000 murzynów! Bez ko- 
mentarzy!” 

Pewnego dnia Robinson zakochał 
się w kobiecie, której mąż.był za- 
zdrośny, Ponieważ koresńondencja 
listowna jest dość niebezpiecztta, 
Robinson ebmyślił następujący spo 
sób. Gdy uaprzykład chciał się zo 


kotki dwa...“ 

Po chwili uniosłem głowę. 
Cisza. Z wielkiego wazonu wy- 
stawała głowa mego przyjacie: 
la. 

— Tak jest 
Knął. 

Zrobiło mi się go żal. Czem 
może pomóc sędzia śledczy bo- 
gaczowi? 

-— Możeby cię tak zaareszto- 
wać? — spróbowa'emt. 

Uśmiechnął się szyderczo: 

— I cóż 2 tego? Próbowa: 
łem wszystkiego. Byłem w są 
dzie. Błagałem o więzierie, jak 
ô łaskę. Opowiedziałem wszyst 
kie swoje zbrodnie. Nie pomo: 
gło. Ci ludzie opłaceni są prze- 
zemnie na tok zgóry. Nie skażą 
mnie. Są na to zbyt uczciwi... 


codzień — ję- 


Nagle głowa Hooligana zni- 
kła w wazonie. Gwar dziesi 
zbliżał się. Uciekłem przez 0- 
kno. 

Po pewnym czasie dowic- 
działem się z gazet, że mój 
przyjaciel John Hooligan sprz: 
dał majątek, wyjecha* do inne 
go stanu i tam za resztki fo: 
tuny-kupił sobie karę śmierci. 


—. 
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KLIJENT — NASZ PAN 


Pan Alojzy Puszczek, właściciel 
renomowanego zakladn pogrzebowe 
go omawia z Klijentem szczegóły 
uroczystośri żałobnej. 


A przy katafalku szanownej mał 
żonki ustawimy oczywiście cztery 
świece... 


— Sądzę, że dwie wystarczą -= 
wtrąca świeżo upieczony wdowiec. 


— Dwie świeczki? Jak szanowny 
pan życzy, mogą być tylko dwie, 
ale ja osobiście radziłbym cztery. 
To zawsze jednak wygląda weselej. 


HRABIA I KRAWIEC 


Hrabia K. siedzi w klubie, W 
pewnej chwili podchodzi- do niego 
jakiś jegomość i powiada: 


— Pan hrabia sobie mnie nio 


przypomina? 
— Nie. 


— Jestem krawcem. Uszyłem pa- 
nu hrabiemu smoking w karnawale 
i jeszcze pan hrabia mi nie zapłacił. 

— To bezczelność — oburza się 
hrabia —— z takiemi sprawami przy 
chodzić do klubu! Jeśli pan ma do 
{anie interes, to niech pan da swój 
bilet wizytowy portjerowi! 


Po chwili portjer przynosi hrabie- 
mu wizytćwkę krawca. 

Hrabia rzuca okiem na Kartę i 
powiada: 

— Proszę powiedzieć temu panu, 
że mnie tu niema. 3 2 


Z 


wazy) Peni 


Popisowy numer 


albo” niespodziany efekt 


baczyć :: ukochaną, umieszczał w 
„Dzwonku Alarmowym> taką wia 
domość: 

„Poważna katastrofa na granicy 
niemieckiej!” 

Innym razem donosił znowu: 

„Wykolejenie pociągu na linji 
Paryż — Berlin, pięciu " zabitych, 
piętnastu rannych!” 

Znaczyło to: „Czekam -na ciebie 
dziś w parku o godzinie piątej mi 
nut piętnaście!' 


* 

Choć „Dzwonek Alarmowy” nie 
miał wieju abonentów, doniesienia 
jego wywoływały w mieście poru- 
szenie i władze nakazały Robinsa- 
nowi opuszczenie okolicy, 

Biedny „Dzwonek Alarmowy”! 
Leży przedemną jego ostatni nu- 
mer. Na pierwszej kolumnie -widnie 
je następująca wiadomość: 

„Dwie hermafrodyty” 

W dniu dzisiejszyu zameldowano 
policji, że na brzegu rzęki, w po- 
bliżu North. Bridge, rybacy zrobili 
straszliwe odkrycie. Znaleźli mia- 
uowicie przecięte na dwie części 
zwłoki ludzkie, zaszyte w gruby 
worek. Zwłoki te odznaczały się 


niezwykłemi znamionami zewnętrz- 
nemi, Twarz była męska z  blałą 
brodą, natomiast dolna część cia- 


„ła wykazywała niewątpliwie cechy 


właściwe dla płci żeńskiej, Kilka 
osób, które widziały twarz denata, 
poznały w nim niejakiego Johna 
Stompsona, eueryta, który posia- 
dał w pobliżu domek z ogródkietn. 
Nikt nie przypuszczał czegoś po- 
dobnego. W dwie godziny później 


„ wypłynęły na brzeg zwłoki drugiej 


hermafrodyty, również przecięte 
na dwie części, zaszyte w worek. 
Ta hermafrodyta jednak miała 
twarz kobiety, a dolną część ciala 
mężczyzny. 

Przedsięwzięto wszelkie możliwe 
kroki w celu ustalenia identyczno- 
ści zwłok. Wreszcie komisarz poli- 
cji wpadł na pomysł, żeby zestawić 
dolną część ciała z jednego worka 
z górną z drugiege. Rezultat był 
niespodziewany: Dwa zupełnie nor- 
malne trupy sześćdziesiecioleiniego 
staruszka i trzydziestoletniej kobie 
ty! Choć sprawa straciła przez to 
wiele na tajemniczości, władze zaj 
mują się dale tym niezwykłym wy- 
na . 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Figura magiczna 
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(US. M, Doktorczyk). 


W powyższą figurę należy 


wpisać 10 wyrazów, któreby się 
czytały jednakowo poziomo 
i pionowo — wyrazy oznaczone 
temi samemi liczbami, 


Znaczenie wyrazów: 

i) Miasto w Tndjach brytyj- 
skich, 2) Twarda ,masa z wę- 
gla, używana do krajania dja- 
mentów. 3) Skamieniały skoru 
piak. 4) Polityk polsko-amery- 
kański urodzony w Polsce, za- 
mieszkały w Chicago. 5) Wiel- 
kolud, 6) Zabawa. 7) Odłamk: 
muru. 8) Pisarz żydowski. 9) 
Przylądek. 10) Třusta twarz. 


Szarada ahecadłowa 


Hej, dalej do turnieju, -zawodni 
ków: rzeszo, 

Niech zagadki z was iskry dow 
cipu wykrzeszą! 

Póki żar tkwi z żelazie, trzeba 
kuć w kowadło... 

Oto przed wami zalśni... eo? —- 
no, abecadło. 

Dalej śmiało, bo niema tu mo- 
wy o „„bujdzię*, 

Pierwszych dziesięć literek w 
pie rwszy ogień pójdzie, 

Lecz nie w porządku, jaki się 
zazwyczaj plecie, 

im szyki — czy 
mnie rozumiecie? 

Za każdą sie literą, jak tren, 
wlecze słowo, 

Które ma swe „naczenie, zna- 
czy to lub owo, 

Zaś wyraz ten z litera alfabetu 
razem. 

Nowego znów pojęcia staje się 
wyrazem. 

Najpierw to pójdzie, czem Sie 
starzec rad podpierać, 

Całość zaś — półwyspu nazwę 
ma zawierać. 

Rodzajnik żeński w obcym ję- 
zyku znów składa 

Wyraz drugi, acęałaść — łąka 
kędy stada 

Owiec się pasą w górach, skąd 
się panorama 

Otwiera cudowna. Dalej znów 
muzyczna gama: 

Lilera wraz z wyrazem, który 
— oddzielony, 

€horobe znaczy, która topi chci 


Pomieszano 


wie szpony 

W trzewiach ofiar — i epide 
mją się szerzy. 

Całość — nieraz na końskim 
grzbiecie z„rabnie leży: 

Odejm spółgłoskę — bóg moż- 
ny w egipskiej krainie. 

który za rzymian siedział 
lam, gdzie Dniestru progi. 

Bez literki — zaimek męski w 
liczbie mnogiej. 

na jakie się sztuka sce- 
niczna rozpada 

A z literką — zdarzenie. Pod- 
klad każdej piosenki, 

Wyprzedzisz go literą — mater 
jał niemiękki. 

Kapłan wschodni; zdejm czap 
kę zeń—to masz „posiadam, 


Lud, 


Część, 


Przyrząd, dzięki któremu woda 


z rur nam płynie, 
Zaś z literą na czele — sprzęt 
niezbędny w kinie. 
Inaczej próżniak całość zaś to 
| | "leśne zwierzę. 
Lecz dość juka A teraz miłej 
zabawy 
W szystkim życzę szczerze, 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad- 
syłać do redakcji „Głosu Poran 
nego“ (Piotrkowska 101), z ad- 
notacją „Rozrywki umysłowe“, 
do dnia 3 lutego, 

Za trafne rozwiązania redak- 
cła przeznacza drogą losowania 
nagrodę w postaci 2 biletów do 
kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 42 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


konkubi- 
Baku, 


Poziomo; Rota, Arts, 
nat, umie, Oka, bor, Rawa, 
Anatol. Arno, Noel, nos, tn, nie, 
prom, Bartolomeo, suma, ergo. 

Pionowo: Rok, tom, Ren, get, du- 


mwa, zbir, orka, ku, Amok, orkan, 
awans, balon, mble. ano, bon, rosa, 
eine, tron, wola, bas. rum , mer, 
oko. 


Rozwiązanie szarady 


Unódobanie 


NAGRODY 


Nadesłano” 133 rozwiązania, z 
tzago '10% była dobrych. 

Nagrodę otrzymał Herman En: 
elender, Żeromskiego 29, m. 8. 

Po odbiór nagrody zgłosić 


DIA 


AGM LĄ | 


*"rannego" 
"w poniedziałek, między godz. 5 — 


należy do administracji „Głosu Po- 
(Piotrkowska 70), jutro, 


7 po południu, 


A 


wał bardzo oryginalny sposób 


REWJA 


Gambit heimański 


zrany w Badfordzie (St. Zjedn.) wo 
bec 200 widzów. 
Białe: Rzeszewski 
Czarne: Każdan, 


1. d2—d4 Sg8—16 
2. c2—cd c7—e6 
8. $bi—c3 d7—d5 
4. Sgl—13 e7—e6 
5. e4xd5 cóxd5 
6. Lel-—gi Sb3—d7 
1, a2—a3 LI8—e7 
8. e263 a7—a6 
9. LfHl—d3 b7—h5 
10. 0—0 Lc8—b7 
11. Wal—ci 0—0 
12. Ddl—e2 5£6—e4 
16. Sc3=a2 Spa 
13. LeöxeT Dd8xe7 
14. Sf3e5 Wa8—c8 
15. Se5xd7 Derxd? 


Przewiduje forpoczte dla skoczka 
na c5. 


IZ wc < Se4—dG 
17. Wolxe8 WISxe8 
18. Sa2—c1 5d6—5 
19. Se1—h3 g1—g6 
20, Sb3—45 Dd7—67 
21. 2 Wc8—b8 
22. b2—b3 Sf5—46 
23. a3—m4 1LH7—c8 
24. a-bxb5 aðxbä 
25. Wfl—af De7—e7 
26. Da2—4d2 Dc7—c6 
27. DA2—b4 Wh8—a8 
28. Wat—a5 Wa8xa5 
29. Dbdxa5 Ka8—r7 
30, Kq1—f2 TLc8—17 
31. Da5—4d8 Ld7—=e8 
32. e2—g4 Keę7—18 
38. Dd8—f6 Sde—ety 
34. La3xe4 d5xe4 
35. h2—h4 De6—15 
36. Df6—h8* KI8—e7 
a. DhR8—=LUT bd5—a8 
3S. hA—hi Da8—a2* 
30. K2—=g3 PDa2—42 


Czarno odbijają piona z korzy 
ścią. Bicie na h7 nie opłacało się. 


40. Kg3—h4 Deżxe3 
41. Uh7—g7 De3xfi 
42. DgT—e5 Df4—f27 
43. Kh4—h3 1 JE 
48, Ke5? föt. 

48, A 3 g6xh5 
41. g4:h3 e4—e3 
40. $c5—4 Df2— 137 
46. Kh2—h2 F—f6 
47.. Dea—cHhi Ref—f1 
‘48. Sr4—d6j Kf—fs 
49. SdfxeSf KfSxe8 - 
50. De5—e8i Ke5—e7 
51. Dc8—077 ©7—f8 
52. h5—h6 De2—h5x 
53: Kh2—g3 Dh5xh6 
54 Ko2—(f3 Dhó—hf*" 
55 Kf3xe3 Dhi —efj 
16. Ke3—15 Det—di+ 
57. Ki3—92 Ddixhë 


Białe poddały się. 


TURNIEJ W MOSKWIE, 


W lutym, jak już donosiliśmy, roz 
poczyna się w Moskwie wielki tur 
niej międzynarodowy, w któryu 
wezma udział mistrzowie rosyjzcy 
craz Lasker, Capablanca, Nimco- 
wicz, Ffohr, Liliental, Spielmann, 
Stahlherg i ewentualnie mieszkają- 


cyw Parvżu dr. Berstein. Nagrody 


wynoszą 400, 250, 150 i 100 dola- 
rów oraz bezpłatną podróż i utrzy- 
manie. Przy tej okazji stworzone zo 
staną dla biorących udział wyjąt- 
kowo korzystne warunki podróży i 
pobytu w całej Rosji. 


MECZ ALJECHIN — EUWE, 
Mistrz świata Aljechin zapropono 
ro- 
segrania następnego meczu o mi- 
otrzostwo świata między nim i dr. 
Euwe, Część partji ma być rozegra 
na na pokładzie holenderskiego pa- 
rostatku, a ciąg dalszy na wyspie 
Jawie. . 


to potęga Polski 


Jak sądzą w Am<lii 


Pr.esziość podsądnego jest nietykalnem tabu 


Wyrok uniewinniający, jaki wy- 


Giał niedawno sąd angielski w spra- 


wie niejakiego Manciniego, w któ- 
rego pokoju znaleziono pocięte na 
kawałki ciało mieszkającej z nim 
kobiety, wywołał we Francji olbrzy 
mie zdumienie. 

To zdumienie ustępuje, gdy się 
przeczyta wydaną w tych dniach 
książkę radcy prawnego francuskie 
go poselstwa w Londynie, Jana 
Duhamela i znanego angielskiego 
adwokata, Dilla Smitha, pod tytu- 
jent „Przestępstwo o podłożu ro- 
mantycznem pod sadami angielski 
mi”, Ten reportaż, który Się czyta 
z zapartym oddechem, wyjaśnia, 
jak bardzo angielskie zwyczaje i 
chyczaje sądowe różnią się od fran 
cuskich. 

We Francji sąd jest pobłażliwy 
przy stosowaniu okoliczności łago- 
dzacych, ale może uznać człowieka 
winnym na podstawie jedynie tyl- 
ko nrzekonania, W Anglji prawa 
podsadnego strzeżone są do osta- 
tecznych granic, ale zato przy orze 
kaniu kary sad nie zna litości. 

PRAWO MILCZENIA 

Po wprowadzeniu pedsadnego na 
sale przewodniczacy sadu zwraca 
się do niego przedewszvstkiem z 8a 
stępujacemi słowami: Co pan może 
powiedzieć na temat oskarżenia? 
Urrzedzam, že ma nan pelne prawo 
milczenia, ale każde słowo, które 
nan powie, może być wykorzystane 
podczas roznrawy Zarówno przez 
nańskizen obrońcę, jak i przez o- 
skarżvciela, 

Jeśli oskarżonemu się podoba, to 
może milczeć. W tym wypadku pra 
kurator musi przedstawić sadowi 
niezaprzeczalne dowody jego winy, 
W braku takich dowodów oskarżo- 
ny zostaje uniewinniony. Tak właś 
nie było w procesie Mańciniego, bó 
wiem znalezienie trupa nie jest jesz 
cze absolutnym dowodem zamordo- 


wania właśnie przez podsądnego. 
NIE WOLNO MÓWIĆ 0 PRZE- 
SZŁOŚCI. 

Najcharakterystyczniejszą cecha 
iczprawy jest zakaz uświadamiani: 
przysięgłych co do szczegółów bio- 
gratji podsądnego. Może 0n by” 
zdeklarowanym recydywistą — 12- 
wa przysięgłych nie dowiaduje si 
o tem aż do końca, bowiem sądz 
oskarżonego za dane przestępstwo 
a nie za jego minione życie, Nat 
drobniejsze powolanie się na daw- 
ne sprawy może pociagnąć za seba 
kasację całego procesų. 

Z PIER"/SZYCH RĄK 

Drugą cechą  charakterystyczna 
rozprawy jest, że świadek może mi 
wić tylko o tem, co sam widział na 
własne oczy. Jakiekolwiek opowia- 
dania z trzecich ust nie są dopt- 
szezanc, Wystarczy, aby Świadek 
zaczął: „Ten a ten mówił mi, że...” 
a już przewodniczący<przerywa mu 
i przywołuje go do porządku. 

Wogóle rola świadka jest bardzo 
ograniczona: ma on prawo tylko od 
powiadać możliwie zwięźle na zada- 
wane mu pytania, podczas gdy we 
Francji świadkowie wygłaszałą cza 
sami wielkie przemówienia za fub 
przeciw podsadnym. 

Natomiast stronom nie wolno 
zadawać naprowadzających pytań. 
Nie wolno naprzykład zapytać 
świadka: „Czy był pan 20 stycznia 
w Edynburgu?*. a trzeba zapytać: 
„Gdzie pan był 20 stycznia?” 
WYROK ZDROWEGO ROZSĄDKU 

To wszystko prowadzi do tego, 
że przysięgli, ludzie prości i nłewta 
jemniczeni w subtelności procedury 
sadzą na podstawie otrzymanego 
wrażenia. Nie nabijają im głów bły 
skotliwemi przemówieniami i orator 
skimi „pojedynkami, za którymi 
przeważnie -nłe pofrafią nawet sle- 
dzić. Wyroki sądów angielskich sę 
wyrokami zdrowego. rozsądku. 


Filim sowiecki 
W 1935 roku Rosja eksportować będzie 20—25 
obrazów 


Obecnie Sowiety produkują 
około 200 filmów rocznie, z cze 
go eksportują (przewidywania 
na rok 1935) 20 do 25. Przed- 
sławiciele sowieckiego przemy- 
słu filmowego doszli do wnio- 
ku, że nie ma celu wysyłanie nin 
eksport filmów propagandc: 
wych, gdyż powodzeniem cie- 
szą się zagranicą t. zw. „neutral 
ne* dramaty oraz, jak ostatnio 
komedje muzyczne. 


Na czele produkcji stoi Borys. 
Każdy. temat mus '- 


Szumiacki. 5 
być akceptowany przez: organt- 
zację centralną. Każda republ: 
ka sowiecka posiada kilka wy: 
twórni, których produkcja poza 
nielicznymi tematami ogólnymi 
jest ściśle dostosowana do po- 
trzeb danej prowincji i zapo- 
irzebowania jej ludności. Arty- 
ści, reżyserzy i operatorzy są 
na stałej gaży rocznej. 

Każdy film sowiecki nakręca 
no dotychczas przeciętnie 5 do 
9 miesięcy. ,„Wiesiołyje rehia- 
ta“ („Świat się śmieje“) nakrę: 
cano jednak aż przez 11 miesię- 
cy. W roku obecnym ukazał se 
okólnik, skracający czas zdjęć 
maksimum do 6 miesięcy. Za 
znaczyć trzeba, że „Świat się 
śmieje“ nie cieszy «ię wielkiem 
powodzeniem w Sowietach. 

Produkcja sowiecką wytwa 
rza olbrzymią ilość filmów nie 
mych, gdyż na obszarze Rosji 
znajduje się 20 tysięcy kin bez 
aparatów dźwiękowych. 

Pubłiczność sowiecka siliuit 
reaguje na film. Bilety do kir 
są tanie, a seanse trwają od 1° 
rano do 1.30 w nocy. 

Obecnie nakręcono cały Szż 
reg filmów o średnim metrażu. 
a między innemi „Biro-Bidżan 
(1200) oraz „Pogrzeb K'rowa' 


(1200). Pozafem wytwórnie ma- 
ją niedlugo wypuścić 9 filmów 
kolorowych. ' 

Zapotrzebowanie na: taśm. 
jest bardzo duże. Na terenie Ro 
sji zńajduje się 5 fabryk taśmy 
jednak nie mogą one natążyć 
zamówieniom i z tego powodu 
wszystkie kopje, idące zagrami 
cę, robione są na taśmie Koda 
kar, 

W Moskwie istnieje. Akadem- 
ja Filmowa pod kierunkiem Pu 
dowkina i 'Fizenste'na. Kształci 
oña reżyserów i operatorów. 
wyłączając aktorów. 


Nofatki filmowe ' 


W czasie świąt Bożego Narodze- 
nia nakręcano w Hollywood aż 42 
filmy: Columbia — 1, Fox — 8, Me 
iro — 6, Paramount — 9, R KO— 
Radio — 3, Unitet Artists — 3, 
Universal — 3, Werner — 3 oraz 
inne — 6, 

* 

Film angielski „Man of Aran”, 
który otrzymał na festivalu w We 
necji puhar Mussoliniego, odznacza 
ny został wielką nagrodą „National 
Board of Review w Ameryce, jako 
najlepszy fibn produkcji Światowe” 
w ostatnim roku, Film ten ian 4 
tychczas, nie został. zakupio: ~ 
przez Polskę, a wyświetłany jes 
beenie w: Paryżu. 

$ 

We Francji wielkiem ` powodze 
uiem cieszą się filmy krótko-metra- 
żowe, zwane tam popułarnie „Fif- 
wy trzyminutowe”, Ostatnio n% e- 
kranach paryskich ukazal się cały 
ich szereg, a między iunymi: „SYy- 
siem 'słoneczny”, „Dwadzieścia wiz 
ków historji Paryża”, „Czy chcesz 
zostać mordercą? (o kierowaniu 
autem), 


REW JA a 


Miklós L6órincz 


Osoby: Pan Zebegenyi, pani Ze- 


begenyi, VWeró Teglassy, Anci, 
Magda. 
(Rzecz dzieje się w godzinach 


popołudniowych w-pokoju umeblo- 
wanym), 

Pani Zebegenyi (przystojna mło- 
da kobieta, wchodzi); To u pana 
jest pokój do wynajęcia. 

Veró (wszedł z nią razem): Czy 
pani jest samotna? 

Pani: Skądże... mćj mąż czeka 
ną dole z paczkami, przyszłam na 
górę pierwsza by zobaczyć, czy po- 
kój jest jeszcze wolny. 

Verh: Jest mi bardzo przyje- 
mnie... Jestem Verð, 

Panl: Zebegenyri. 

Veró: Pokćj jest jeszcze wolny. 

Pani: Może to ten? 

Verö: Tak, to ten. 

Pant: Bardzo miły pokoik. 

Ver: Proszę, może pani msią- 
dzie? > 

Pank: Dziękuję, zawolam wpierw 
mego prizas Czy mogę go zawołać 
przez okn 


Verde ważę łaskawa pani. Czy 


państwo są młodem małżeństwem? 


Pani; (podchodzi do okna, ręce 
złożone w trąbkę przykłada. do ust 
i woła): Lipót! Lipćt, chodź na gó. 
rę! Pokćj jest... Bardzo miły. (Przy 
kłada rękę do ucha, żeby móc usły 
szeó odpowiedź z dołu). Co? Nie 
rozumiem. (Teraz- rozumie). Ach 
tak... 

Veró; Co szanowny małżonek mó 
wi? 

Pani; że nim się nie dowie ceny 
za pokój nie wejdzie na gćrę. 

Verö (śmieje się): Proszę .mu po- 
wiedzieć, żeby tylko wszedł, zgo- 
dzimy się już. 

Pani (woła): Lipót! Pokój jest ta 
mi... Chodź na górę... Uważaj, że- 
byś nie upadł z paczkami na scho- 
dach. (Przymyka. okno). 

Verö: Czy państwo są. młodem 
małżeństwem? 

Pani: Jestesmy w podróży po- 
ślubnej, 

Veró: To jest cudowne. Szczegól 
nie gdy się ludzie bardzo kochają. 

Pani: Oczywiście... Lipót bardzo 
mnie kocha. (Na schodach słychać 
łoskot spadających paczek). 


„Angelus temple" 


Veró:; Zdaje się, 
jest. 

Pani; Święty Boże. 
paczkę, 


że mąż pani już 
upuścił- mi 


Veró: Idę mu otworzyć drzwi. 


(Wychodzi spiesznie). 

(Pan Zebegenyi typ prowincjonal 
ręgo kupca. Obładowany paczkami 
wchodzi razem z Veró), 

Pani: Lipót, dla Boga. upuściłesz 
paczkę? 


Pan (dumnie):. Tylko jedną... z 


tylu paczek upuścić jedną, to itak 


wielkie szczęście, 


Veró: Już powiedziałem służącej, 
żeby zebrała zawartość paczki. 
Pan: Ależ nie zebrać... To trzeba 
wytrzeć. Akurat spadły mi słoiki 
z konfiturami, (Zrzuca resztę pa- 
czek). Przepraszam... Jestem Lipót 


Zebegenyi z Fegyvernek. (Podaje 
rękę Veró). 

Veró: Bardzo mi. przyjemnie. 
Vero. 


Pan (ucieszony): Verë? 7 jakiej 


rodziny Veró? Czy nie: był pan 
przedtem Wasserkopf? 
Veró (uśmiechając  zaprzecz%): 


Nie, ja zawsze byłem Veró. 


imscenłzacją na jednym z wozów, biorących udział w uroczystem kor sie z okazji 15-lecia sekty religijnej 


„pani Mc Pherson w Los Angeles. 


Pan: Bardżo pan -nawet. podobny 
do jednego * Wasserkopfa. (Bierze 
Vero -za-podbródek . i „kręci jego 
glowa, żeby lepiej "widzieć podo- 
bieństwo). . 


Pani: Lipót, proszę cię, co my- 
ślisz o tym pokoju? ` l 

Pan: Najważniejsze, ile żąda pan 
Veró? 

Veró: Zgodzimy się.. 

Pan: "To dużo... W dzisiejszych 
złych warunkach: tyle - płacić nie 
można, 

Veró: Przecież nie powiedzialem 
jeszcze ceny. 

"Pan: -Ale myślał van o tem... i ty 
le płacić nie mogę: 

Pani: Prosze pana, 
pielowy: pokój? -- 

Veró: Jest. Z Korytarza... O każ. 
dej porze mogą się państwo kąpać. 


"czy jest Ka- 


Pan: Teraz chciałbym tylko: wie- 
Gzieć, jaka jest cena tego pokoju? 

Verd: Sześćdziesiąt pengó. 

Pan: Za rok? 

Veró: Za miesiąc 
rengó. 

Pan (bierze waliżkę): Moje usza: 
nowanie. Chodź! 


sześćdziesiąt 


Pani: Maximum 
czterdzieści pengö. 


Pan; Wraz z utrzymaniem. 

Pani: Nie żartuj, Lipćt! Płacimy 
ezterdżieści pangó za pokój. 

Pan; Więc niech będzie czterdzie 
ści peng5... będzie pan miał lokato- 
rów, jakich mało. . 


"Veró; - Wprawdzie cena "tego po 
koju jest sześćdziesiąt pengó, - ale 
wyjatkowo oddam za pięćdziesiąt. 

Pani: Lipót, „niech będzie piętdzi 
slät pengó. 

Pan: Ale paco tyle: pieniędzy ta: 
kiemu statecznemu człowiekowi?... 
No, mnięjęzai? z tem. Ale płacimy z 
dołu. 

Veró: Ja poproszę KZ zgóry. Nie 
wiem, jaki jest zwyczaj w Fegyver- 
nek, ale tu w Bndapossie komorne 
płaci się z góry. 

Pani; Liptt, zapłać pięćdziesiąt 
pengó. A 

Pan: Proszę, tu jest- piećdziesiąt 
pengó. (Wręcza mu pieniadze). 

"Veró: Państwa zaraz tu zostaną 

Pani: Naturalnie.. Jesteśmy zupe! 
nie wyczerpani. 

Pan (pokazując na jedne drzwi): 


możemy płacić 


- Czy pan tam mieszką? 


Veró: Nie.. Tam... tam. mieszka. 
pewien gentleman. 


Pau; Pawien gentleman? Które- 


Trzęsienie ziemi w Turcji 


Na lewo: Obrócona w perzynę ulica w mieście Marmara. — Na prawo: Namioty, w których nocdją mieszkańcy zrujaowanych domów. 
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SPOKOJNY POKOIK 


(HUMOR ESKA) 


dy wchodzi do awego pokoju ten 
gentleman? 

Veró: Przez ten pokój. 

Pani: Przez ten pokój? 

Pan: Pięćdziesiąt pengó z powro- 
tem i chodźmy! Dlaczego pan tego 
zaraz nie powiedział? 

Veró: On przechodzi przez teń 
pokćj tylko dwa razy dziennie. Ra- 
no wychodzi, wieczoreza wraca de 


domu, pozatem niema go cały 
dzień... 
Pani: Nałazilismy się dosyć przeź 


cały. dzień, szukając pokoju. Nie 
chce zaczynać na nowo... Zostanie 
my tu, Lipót. (Siada). 

Veró: Państwo będą bardzo za 
dowoleni... To jest bardzo spokojny 
cichy pokoik. (Chce wyjść). 

Pan: Powiedz no pan, panie Ve- 
ró, gdy chcę z kim$ rozmawiać ta- 
lefonicznie, to trzeba kręcić? 

Veró: Tak. Ale teraz zostawię 
państwa samych, a gdy będzie pań- 
stwu czegoś potrzeha, proszę mnie 


tylko zawołać, (Wychodzi). 

Pani: Lipót. To prawda?... (Wsta 
je, obcjmuie go z tyłu). 

Pan: Co? 

Pani: Że josteśmy w  Budapesz 


cie.. w podróży poślubnej. 

Pan: Myśle, że... prawda. 

Pani: Dziekuję ci bardzo Lipót, 
że przywiozłeś mnie do Budapeszta. 
(Uściski, cahisy). 

Pan: Proszę bardzo, nems m 
co... Czekaj mojo dziecko, niech się 
dzieje co chcę, a zakręcę raz... Jee 
cze nigdy w życiu nie kręciłem.... 
(Kręci). 

Pani (rozmarzona): Jesteśmy w 
Budapeszcie... w naszem spokojnem 
cichem gniazdku. 

Pan: W naszem spokojnem, ei- 
chem gniazdku. (Przestaja kręcić, 
chce objąć żonę, w tej chwili mocne 
[mikanie do drzwi). Proszę, 

'Lenart (młody człowiek, wohodzi 
w pośpiechu): Moje uszanowanie 
Przepraszam bardzo, Szukam mi 
strza. 

Pan: Jakiego mistrza? 

Lenart: Pan chyba mieszka w 
tym pokoju. Mistrz mieszka w sł- 
siednim, 

Pan: Ach tak... Szuka pan tego 
gentlemana. Niema go w domu. W 
dzień nigdy nie hywa w domu. 

Lenart: Ależ tak, proszę pana, 
hywa. Dziś też będzie w domu 
popołudniu. 

Pan: Ciekawe, jak on przejdzi” 
przez ten. pokćj popołudniu. 

Lenart: Widzę, że pan nie zna 
mistrza, jeśli pan chce przeriwsta: 
wiać mu się... Mistrz jest człowie- 
kiem, ktćry szybko wpada w złość, 
a gdy pan dostanie od niego lewa 
ręką w szczękę, nielada lekarzom 
będzie, kto panu uratuje życie. 

Pan: Ależ nie wynająlem pokoja 
na takich warunkach. 

Lenart: Nie mam pojęcia, na ja- 
kich warunkach wynajął pan ten 
pokój... 

Pan: Bez uderzeń w szczękę. 


Leńart: Ale ja dobrze znam mf- 
strza. Przyniosłem mu teraz ten 


list... Nie mam czasu na niero eze- 
kać, więc będzie pan łaskaw mn 
WTĘCZYĆ... 
Pan: Ale w szozękę nie dostane? 
Lenart: "Trzeba z nim tylko 
grzecznie mówić... i krótko, ho 
mistrz nie lubi zbytecznych słów. 


On jest człowiekiem czynu. A teraz 
przepraszam, żę  przeszkodzilem. 
Jeszcze raz zwracam pahu uwaro, 
nie sprzeciwiać mu się, krótko z 
nim mówić i robić wszystko, €o 
chce. Moje uszanowanie. (Wycho- 
dzi). 


Pan: Już się wyprowadzam. Wy- 
najałem spokojny, cichy pokój. 
zz M | BN a 


(Dalszy ciąg na str. nast.). 


16 


Pani (przez ten czas rozpakowa- 
fa rzeczy). Ależ proszę cię, ten mło 
dy czlowiek napewno żartował. Pan 
Veró powiədział, że to jest gentle- 
man, a przecież nie będzie nam kła- 
mał. - 

Pau: Za pięćdziesiąt pongó? Ja 
już klamalem za trzydzieści. 

Pani: Odpocznij trochę, Lipót, 
dopćki robię porządek. (Nagle z 
okrzykiem): Lipót, dla Boga. Gdzie 
dost ta mala żółta, skórzana waliz- 
ką? 

Pan (jakhy nigdy nie): No gdzie 
jest? 

Pani; Zostawile$ w korytarzu. 

Pan; Nie zgadłaś, 
pociagu. 

Pani: Straszne, Lipót. 
niej dwie pary pantofli. 


Zostawiłem w 
Były w 


Pan: Nie martw się. Ktoś je prze 
cież będzie nosił, Najważniejsze, 
moje dziosko, że jesteśmy w Buda- 
peszcie.. Josteśmy w podróży po- 
slknej, kochamy się .. i jestem ta: 
ki zmęczony, że ledwo stoję na no- 
gach 


Pani: Polož się, Lipót. 

Pan (kładzie się): Nareszcie. Po 
eałodziennej lataninie jestośmy tu 
w naszym miłym, spokojnym, ci- 
chym domu. 


(Na dole pod oknem pięć, sześć 
głosów wyrzuca trzykrotnie ostre 
bipn-hipp-hurra). 


Pan (przestraszony zrywą się): 
Co to jest? Pożar? i 

Teglassy (mistrz bokserski wpa- 
da przez drzwi bez zapukania, moc 
nomi krokami podchodzi do okna. 
kiwa ręką na pożegnanie): Serwus 
ehłoney.. Tdźwie teraz o domu. 
Serwus,,. (Niezauważywszy pana i 
pani Zehzwenyj, wchodzi do swego 
pokoju). 

Pan  /przerażony porozumiewa 
się wzrokiem z żoną): Co to było? 

Pani: Oo to jest? Ten typ bez 
pukania wchodzi i przechodzi przez 
tusz pokój? 

Pan; Ja tego ni» zniosę. 

Pani (wojowniczo): 

LEO. 


Pan: Ja nie z Veró pomćwię ale 
jemu powiem. Powiem mu w oczy, 
że tak nia można wchodzić do na- 
szego pokojn.  fPięścia grozi ku 
drzwiom). Przyjm pan do wiadomo 
ści, że o ile jeszcze raz pan odwa- 
ży sie przastąpić ten próg... 


Teglassy (wchodzi, spicsząc się. 
podelodzi do telefonu, kręci pręd- 
ko, a potem rzuca słuchawkę): Roz 
mawia z kimś innym. No dzieki Bo 
gu. (Stawia krzesło obok telefonm, 
piada, wyjmuje z kieszeni notesik 
i przerzuca. stroniczki), 


Pomćwię z 


Panu (okrąża Teglassv'ego bojażli 
wie, patrząc nań bezradnie, potem 
rorozumiewa się z żoną, co robić). 


Pani: Powiedz mu. 


Pan (szeptem): 


Co mam powie- 
dzieć? 


Pani: Że lo tego pokoju nie ma 
Trawa w tan sposób wchodzić. 

Pan: Naturalnie. (Znów okrąża 
Teglassy'ego, ale za każdem porn- 
szeniera tamtego odsuwa się hoja- 
żliwie, nie śmiejąc mu nie powie- 
dzieć. Idzia z powrotem do żony) 
Powiem mu. (Nabiera ostatecznie 
śmiałośri). Przepraszam _ pana, 
tnciałem tylko powiedzieć, że ja 
jestem tym nowym lokatorem. 

Teglassy: Nie przeszkadzaj pan, 
hie widzi pan, że jestem zajęty? 

Pan: Przynieśli list szanownemu 
pani. (Wręcza mu list). 
w.inaouwraniec:ikb odwagiz yhyś 

Teglassy; Otwórz pan, 

Pan (z lękiem): Otwieram. (Otwie 
ta, wyjmuje list), Mam czytać też? 

Teglassy: Nie. Dawaj pan. 

Zebegenyi: Proszę, 

(Peelassy czyta list). 

Pan (próbuje sie teraz ptzedsta- 
wić); Zebegenyi. 

'Teglassy (ze złościa gniecie list 
Y rmmca na ziemie): Tdjota, 

Pan: Nie, Zebegenyi 


Teglassy (chodzi po pokoju tam 
i z powrotem, mówiąc: idjotą., głu- 
piec. bestja, bandyta, oszust, poła- 
mię mu kości gdy go znajdę. Do Ze 
begenyi,: Kiedy wróci ta bestja? 

Pan: Bestja mi nie nio powiedzia 
la. 


Teglassy (wpada na niego z krzy 
kiem): Dlaczego pan go nie spytał, 
co? Mógł pan mieć jeszcze tyle ro- 
zumu, żeby zapytać. Mćgł pan po- 
znać, że jest idjotą. 


Pan: Gdy przyjdzie innym razem 
zapytam go, kiedy wróci. 


Teglassy: Čo tam innym razem, 
iunym razem? Nie jestem ciekawy 
tego idjoty. Gdy wróci i będzia 
mnie szukał, to niema mnie w do- 
mit. 


Pan: Więc to znaczy, 
pan pozostać w domu. 


Teglassy (znów zdejmuje slu- 
chawkę, kreci, po krótkiej prze:- 
wie). Kancelarja pana mecenasa 
Pan mecenas osobiście? Tu Teglas- 
sy... F'rosze?.. nie Fekete.. Te- 
zlassy.. Teg-la-si.. Chcę tylko po- 
dać panu do wiadomości, że nie pła 
cę.. W jakiej sprawie?.. w żadnej 
sprawie nie łacę.,, Dałem sobie me 
rator jum... To sobie wypraszam... 
Takim tonem nie możną ze mna 
mówić... ja panów nauczę, Pana 
też, i pańskiego klijenta też... Po- 
jutrze przyjdę do pana na górę... 


że raczy 


Pan (do żony szeptem): Wyrzucę 


go. 


Teglassy (do telefonu): Wyrzuci 
pan mnie? Pan mnie? Ależ powie- 
dział pan.. powiedział pan, że pan 
mnie wyrzuci. No, przy tem wyrzu 
ceniu cleg być obecny. Zamknij 
pan gebe... nie jestem ciekaw. (Rzu 
ca słuchawke ze złością, zrywa się 
cliwyta ze stołu paczkę bielizny, 
którą pani Zehegenyi dopiero wy- 
jęla z walizki i ze złością rzuca ją 
na ziemię). Ty ranie wyrzucisz, ło- 
buzie? Za ta policzymy się jeszcze. 
(Odchodzi spiesznie), 


Pan (w rozpaczy): To nie jest po- 
kój dla nas. 


Pani: Dlaczego mu nie powiedzia 
łe, że to jest nasz pokćj. 


Pan: On o tem wie. (Telefòn 
dzwoni, pan Zebegenyi milknie, bez 
radńie patrzy na żonę. Telefon 
dzwoni). 


Pani: To napewno znów do nie- 
go. 

Pan: No, cekciałbym wiedzieć, 
(Zdejnuja słachawkę). Kto mówi? 
Koteczek?.. Tu nie mówi Pąpnś.... 
lecz Zebegenyi z Fegyverneck... Je- 
sli jeszcze raz pani śmie tu zadzwo 
nić... dostanie pani dwa razy po... 
nie zawołam go do telefonu.. zrozu 
miała pani, że nie zawołam. (Te 
glassy krzyczy coś w swym pokoji. 
Zebegenyi patrzy przerażony na 
drzwi, potem do telefonu), Proszę. 
niech pani poczeka, zawolam go. 
(idzie do drzwi, mówiąc do żony): 
Koteczek prosi go do telefonu. 

Pani: Masz go nia wołać do tele: 
fonu. 

Pan; Aie już ostatni raz. (Puka 
do drzwi. Niech Papmś idzie do te- 
lefonn. 

Teglassy (wchodzi): 
szuka? l 


Kto mnie 


Pan: Koteczek chce z panem mó 
wić. 


Teylassy (uśmiechając się): Ko- 
teczek? No to naprawdę bardzo 
ładnie, (Do telefonu) Koteczkn? Tu 
Papuś Serwus Koteczku... 067 Or- 
dynarnie mówił z tobą? (Groźnie 
patrzy na Zebegenyi). 

Pan (lękliwie): Ja teraz przyje- 
chałem z Fegyvernek. 


Teglassy (grożąc): 
zmatwimy. 
Pan: Ależ przepraszam, Papuś... 


Teglassy: Spokój. Dosyć. (Do te: 
lefonu) Koteczku, przyjdź do mnie 
na górę. Będzizsz się nadzwyczaj 
dsbrze czuła... Tak.. dziś przez ca- 
łe popołudnie będę w domu. Ale 
przyjdź jaknajprędzej.. czekam... 
Serwus, aniołku. (Odkłada słuchaw 
kę a potem do Zeegenyi) Panu po- 


No, zarazż to 


wiem tylko, żeby się pan liczył ze 
slowami, gdy pan mówi z mojemi 
znajomemi. (Odchodzi), 

Pani: Dlaczego znosisz go? 

Pan: Ja go znoszę? 

Pani: Nie warto denerwować się 
zresztą, Lipćt. Róbmy jak nam wy 
godnie. Bądź łaskaw, Lipót, odwró- 
cić się trochę, a ja przebiorą szla- 
frok. 


Pan: Mam się odwrócić? Ja, twój 
mąż? 

Pani: Lipót, jestem dobrze wy- 
chowaną manieuką.. nie rozbiorę 
się w obeczości mężczyzny, nawet 
wlasnego męża. 

Pan (odwraca się): Co za niewin- 
ność... Ubóstwiam cłę, że jesteś ta- 
ka, niezepsuta... Ale mam nadzieję, 
iż wiesz o tem, że nie bocian przy- 
nosi dziesi? (Siada, odwrócony do 
niej). 

Tegłassy (gdy pani Zebegenyi 
jest już bez sukni, wchodzi, bez 
marynarki i kamizelki w pasiastym 
bokserskim trykocie. trzyma w re- 
ku mydło, gąbkę, szklankę, na ra- 
mieniu ręcznik, idzie ku umywalni). 


Pani (krzyczy): Święty Boże! 
Pan; Niech pan oczy zamknie; 


Teglassy; Rozbierz się tylko spo- 
kojnie, Kotku, widziałem już tąkie 
cuda. (Podchodzi do pani Zebege- 
nyi i szczypie ją w policzek). Jesteś 
fadnym kotkiem, to pewne... 

Pani: Lipót! 


Teglassy (myje się pryskając do- 
koła wodą). 


Pan (zdzjmuje z pleców Teglas- 
sy'ego ręcznik, wyciera opryskana 
twarz i kładzie ręcznik % powro- 
tem), 


Pani (patrząc na męża): To jest 
bezczelność... robić coś takiego w 
mieszkanin człowieka... i to bez 
przedstawienia się, 


Teglassy (przywołuje do siebie 
pana Zebegenyi): Zebenius! Trzy- 
maj! 


Pan: Do utług, 


Teglassy (wciska mu do ręki gąb- 
kę): Trzymaj pan: 

Pań (z goryczą patrzy na gąbkę, 
ściska ją, woda leje się na jego no- 
gi): Tie kosztuje teraz taka gąbka 
w Budapeszcie? 


Teglassy (daje mu mydło): Trzy- 
maj pan to też, 


Pan (zmieszany wącha mydło): 
Mydło fiołkowe... Piękny zapach. 

Pani: Lipćt, więc nie masz nie 
ani jednego słowa? 

Pan; Ależ mam, tylko nie po 
wiem. 


Teglassy (wycierając się, do Ze- 
hegenyi'ego): Zanieś pan tę gąbkę 
i mydło do mojego pokoju i połóż 
na stole. 

Pan; Ja mam zanieść? 


Teglassy (krzyczy na niego); Po 
wiedziałem, żeby pan zaniósł. 


Pan (idzie). 
Pani: Co robisz, Lipót? 


Panu; Idę tylko tam.. zaraz przyj 
dẹ. (Wychodzi). 

Pani: Proszę pana. 
tylko, że... 

Teglassy: Co chcesz, 
śnieo? 

Pani: Mćj mąż załatwi to z pa- 
nem. 

Teglassy: Kto jest mężem pani? 
Chyba nie ten niedołęga Zubege- 
nyi? 

Pani: Ależ tak. 

Teglassy: No, nauczymy g0, te- 
go niedołęgę, jeszcze dziś wieczo- 
rem. 


Pani; Co? Pan śmie mi robi pro- 
pozycje? 

Teglassy: Spodziewam się, że 
czvjesz się zaszczycona? Albo uo- 
że nie przyjmiesz jej? Wieczorem o 
godzinie dziewiątej dwadzieścia 
przyjdź do mnie. 

Pani; Tak? O dziewiątej dwadzie 
ścia.. Pan myśli, że mmie moma 


Mówię panu 


mała zło- 


ass REWJA PE A SE EŃ CORE 00 0008 


tylko zamówić i już? A eo będzie, 
gdy nie przyjdę? ~ 

Teglassy: Chciałbym widzieć, że- 
byś nie przyszła... (Odchodzi, Ze- 
begenyi wraca). 

Anci: (po pukaniu wchodzi i kie 
ruje się prosto ku drzwiom Te- 
glassy'ego): Czy pan Teglassy jest 
w domu? 

Pani: Niema go. 

Anci; Zobaczę. Puka do drzwi Te 
glassy'ego). Tu Anci. 

Teglassy: (przychodzi): 
rączkę, Anci. 

Anci; Chciałam ei zrobić niespo- 
dziankę, przylaciałara do ciebie na 
minu 

Teglassy: Dobrze zrobiłaś,. Ale 
tylka na minutę, bo... 

Anci (wojowniczo). Może oczeku 
jesz kogo? 

Teglassy: Ależ skąd. Kogobym 
oczekiwał prócz ciebie? Masażysta 
przyjdzie do mnie. 

Anci: W porządku, więc tylko na 
minutę, (Wchodzi). 

Teglassy: Zebeniuś! Gdy przyj- 
dzie inna pani, nie wpuść jej, póki 
ta tu jest. 

Pani: Co pan sobie myśli, czem 
my właściwie jesteśmy dla pana? 

Teglassy: (wychodząc do pani 
Zebegenyi): Dziewięc, dwadzieścia. 
(Wychodzi), 

Pan; Co to znaczy dziewieć, dw: 
dzieścia? a. 

Pani (po chwilowej przerwie): 
Numer telefonu. : 


Pan: Ja nie będę dzwonił do ni- 
kcgo. Wynająłem ciche, spokojne 
mieszkanie i w tym wielkim spoko- 
in już ledwo stoję na nogach, (Wy- 
czerpany kładzie: się na kozetkę, 
po przerwie). 

Teglassy (wchodzi): Nie macie 
państwo jakiegoś likieru w domu? 

Pani: Dlaczego pan nie paka, 
gdy pan wchodzi? 
_ Teglassy: To tež się pani nie po. 
doba, ża nie puikam? Wiec nastep- 
nym razem, gdy wejdę, będę pu- 
kać, Ale tylka dla ciebie, ty złośni- 
co. (Podchodzi, szczypie ją w poli- 
czek a potem do pana Zeberenyi): 
Jest likier, czy nie? 

Pan: Niema likiern. 


Teglassy: Innym razem macie 
mieć w domu likier. (Wychodzi). 

Pani: Pociągnij go natychmias: 
fc odpówiedzialności. Pokaż mu. 
że się nie ulękniesz byle kogo, 

'Teglassy (wchodzi): Gdzie moja 
szklanka?.. Widzę już. (Bierze 
szklankę i idzie z powrotem). 

Pani: Tdź teraz do riego 

Pan: Idę. (Do Tegiassy'ego) Pa- 
nie. 

Teglassy (patrzy na niego z gó- 
ry): Czego pan chce? 

Pan: Jestem T.ipvt Zebegenyj. 

Teglassy: Precz mi z drozi, (Po- 
wha pana Zeba onvi, któty pada 
na ścianę i wychodzi), 

Pani: Znów się ładnie popisałeś, 

Pan: Nie dał mi dojść do słowa. 

Magda (młoda ładna panna wcho 
dzij: Dzień dobry panie Veró. Czy 
mistrz, jest w domu? 


Całuję 


Pan: Niema go w domu. 


Magda: Ależ proszę pana przed 
chwila mówiłam z nim. 

Pari: Wiec czego pani chce znów 
od niego? 

Magda: Proszę państwa 
szłam do niego po autograf. 


Pan: Po autograf? On teraz ko- 
muś innemu daje autograf. 

Magda* Chyba nie ta bestja An- 
ci jest znowu u niego? 

Pan: Tak, ta bestja jest u niego, 
koleżanka pani. 

Magda: Ja jej oczy  wydrapię. 
(Podchodzi do drzwi Teglassy'ego, 
mocno wali). Otwórzcie! Otwórzcie! 
Nie otworzycie? Dobrze! Zrcbię ta- 
ki skandal, jakiegn świat jeszcze 
zie widział. (Podchodzi do okna. 
otwiera, woła) Policja! Policja! Po 
imacy! 

Policjant: (wchodzi, spostrzega 
jak Zegebenyi i Magda szarpią się 
pod oknem, podskakuje do Zegebe 


przy- 


tyi i odciąga go od Magdy): Co to 
jest, czego pan chce? 
Pan: Cheć ja wyrzucić 
okno. 
Policjant: No, jazda do komisar 
jatu = 


Teglassy (wchodzi); Koteczku, 
co za skandale tu urządzasz? 


Magda: Ta bestja jest u ciebie. 


Teglassy (podchodzi do policjan- 
ta, Magda z nim, tak, że w pewnej 
chwili wszyscy grupucją się wokół 
policjanta). 

Anci (wychodzi z pokoju Te- 
ginesy’ego, przesuwa się nitvau wi- 
Zana przez nikogo i wychodzi). 

Teglassy: "estem 
ksu Tegiassy. 

Policjant (ucieszony): Mistrz bo- 
keu Teglassy? 

Teglassy: Proszę nikogo nio za» 
pisywać. nic tu się nia stalo. 

Magda (do policjanta): Ależ ta 
bestja jest u niego. 


przez 


mistrzem bos 


Teglassy: Tò tylko mała kobieca 
sprawa, panie władzo. Te panie do 
stały trochę większego apetytu na 
mnie, niż było potrzeba. Ale tego 
przecież nie trzeba zapisywać? 


Policjant: Jeśli o to tylko chodzi, 
to niech panu będzie na zdrowie, 
A tej pani radzę się p-ędko zabie« 
rać do domu. (Salutuje i wychodzi) 


Magda (do Teglassy'ego): Ty or 
dynusie, zrywamy z tobą. (Wycho« 
dzi). | 

Tegłassy: No, z tą toż się załatwi 
łem. i 

Pan: Ozy życzy pan sobie jeszóne 
czegoś? ' 

Teglassy (do pani  Zegebenyfje 
Spodziewam się, że będzie pani, kot 
ku? Dziewięć dwadzieścia. 


Pan: Zostaw pan jnż ton numót 
telefonm. y 
Teglassy: Serwns! (Wychodzi). 

Pam; No, znaleźliśmy sobie pię£- 
ne mieszkanko... Ledwo stoję nz ne 


i spróbuj 


Pani (wyjmuje kołdrę, ostrożnia 
przykrywa męża, potem na palcach 
żeby go nie zbudzić, idzie do szaty 
i zaczyna porządkowaś). zk 

Teglassy (pc małej prze =- 
czyna strasznie fałszywie Śpiewać 
w swym pokojn). "row, 

Pani (puka do Teglaesy'ego): Pro 
szę, będzie pan łaskaw uspokoić 
się, mój mąż chce spáč. 

Teglassy (milknie). 

Pani (znów podchódzi do szaty Í 
nadal porządkuje). 

Teglassy (po krótkiej przerwie 
wchodzi, staje, długo patrzy na pa: 
nią Zegebenyi, uśmiecha się): Kot» 
ku? 

Pani: Czego pan chce? 

Teglassy: Ciebie chce.. Nie © 
dziewiątej dwadzieścia, bó do tego 
czasu nie wytrzymam, lecz teram ` 

Pani; Pan zwarjował! (Teglaszy 
obejmuje ją, całuje). Puść mnie pan, 
ho możliwe, że krzyknę o pomoc. 

Teglassy: A wtedy? 

Pani: Obudzi się mćj mąż. 

Teglassy: Nie daj mu Bég, żeby 
się śmiał obudzić, Dostanie lewa 
ręką w szczękę, że nigdy więcej słę 
nie obudzi, 

Pan (przewraca się raz na kozef- 
ee). 

Teglassy: Ty, jadę w przyszłym 
tygodniu do Anglji, pojedź ze mną, 
zabiorę cię ze sobą. 

Pani (bezsilnie): Niech mnie pan 
puści! 

Teglassy: Nie puszczę cie... Chodź 
ze mną na jednego całusa przed na- 
szym wyjazdem do Anslji. (Unosi 
ze sobą kobietę), 

Pani: Ale oświadczam, że ulegam 
tylko przemocy, 

Teglassy: Grunt. że ulegusz mo- 
ja droga. 

Pani: Mój Boże. może mój maż 
nie śpi i wszystko słyszał. 

Teglassy (arqżac): Nie daj m 
Róg. (Podchodi do kozetki i pochy- 
ta się nad panem Zegebenyj) Ty! 
śpisz? 

Pan: Jeszcze jak. 

KURTYNA 


